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Spis tre­ści
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Jak mi­ni­ster z Eski­mo­sem prze­wa­lili 100 mi­lio­nów

Fa­na­be­ria mi­ni­stra Gró­bar­czyka za setki mi­lio­nów zło­tych

PiS ośmie­szył wi­ze­ru­nek pol­skich po­li­cjan­tów

Tak olsz­tyń­ski po­li­tyk PiS po­trak­to­wał sta­no­wi­sko w OHP

Wstrzy­mali wy­do­by­cie dla za­rę­czyn asy­stenta Ka­czyń­skiego

Przez błędy rządu ukra­iń­skie zboże zo­stało w Pol­sce za­miast pły­nąć do Afryki

Ku­kiz bie­rze mi­liony z bu­dżetu. Tyle zo­stało mu z ide­ałów

Z chru­stem żar­to­wał, ale z drew­nem nie jest do śmie­chu

Opie­sza­łość, która kosz­to­wała nas setki mi­lio­nów

Uważa, że Po­lacy wzbo­ga­cili się na pan­de­mii

Dzia­ła­cze PiS fi­nan­so­wali kam­pa­nię wy­bor­czą ze środ­ków PCK

Wańka-wstańka z serca układu wro­cław­skiego

Po­seł, który krę­cił biz­nes na cier­pie­niu dzieci

Se­na­tor PiS uznał, że kto miał po­zwo­le­nie na broń, ten mu­siał być ube­kiem

Tak po­seł An­drusz­kie­wicz do­ra­bia do nie­ma­łych apa­naży po­li­tyka

Ka­czyń­ski za­ła­twił Da­nie­lowi Obajt­kowi nie­ty­kal­ność

Bo­ha­ter afery śmie­cio­wej w Bo­ga­tyni zo­stał na­gro­dzony po­sadą w PGE

Prze­my­sław Czar­necki nie mógł zna­leźć miej­sca w ży­ciu, więc tra­fił do Sejmu

Po­słowi Cie­śla­kowi spod Kielc wła­dza szybko ude­rzyła do głowy

Jak syn lo­dzia­rza zo­stał głów­nym ka­dro­wym ostro­łęc­kiej elek­trowni

Pre­mier wini Błasz­czaka, ten ge­ne­ra­łów, a na­sze bez­pie­czeń­stwo mają w no­sie!

Za­dzi­wia­jąca hi­sto­ria tzw. pre­zes Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego

Od­lot mar­szałka, czyli jak Kuch­ciń­ski la­tał do domu za na­sze

Ma wy­rok na karku, ale pro­muje ją pre­mier

Sto­wa­rzy­sze­nie Ko­biety Kar­pat za­ło­żyła była po­słanka PiS Kry­styna Wró­blew­ska

Ra­fał Bo­che­nek do­brze wy­szedł na „do­brej zmia­nie”

Każe ro­dzi­com ska­za­nym na ży­cie z renty so­cjal­nej prze­żyć za 1600 zło­tych!

Za­mie­niła elek­trow­nię w Beł­cha­to­wie we wła­sny fol­wark

Dziwne przy­padki wi­ce­mi­ni­stra rol­nic­twa Nor­berta Kacz­mar­czyka

Wiele branż w pan­de­mii da­łoby wszystko, by mieć w rzą­dzie swo­jego czło­wieka

Zgar­niał kasę z re­sortu kul­tury i Grupy Azoty, po­tem z PZU, a te­raz z PKN Or­len

Wal­de­mar Buda jest mi­ni­strem roz­woju... ma­jąt­ków swo­ich zna­jo­mych

Mąż Elż­biety Wi­tek po­nad 2 lata zaj­mo­wał łóżko na OIOM, wbrew prze­pi­som

Jak Krzysz­tof Jur­giel znisz­czył dumę Pol­ski, czyli stad­niny z Ja­nowa i Mi­cha­łowa

Żona se­kre­ta­rza ge­ne­ral­nego PiS za­ro­biła ko­kosy w pań­stwo­wych spół­kach

Po­li­cjanci pil­no­wali mu domu i rzu­cali na niego kon­fetti

Tak po­seł od Zio­bry cią­gnie kasę z Sejmu

To jest do­piero ka­riera! Z pod­sta­wówki do za­rządu stra­te­gicz­nej spółki!

Pro­ro­syj­scy do­radcy i ta­jem­nice pań­stwowe wy­sy­łane pry­wat­nym mej­lem

Lech Ko­ła­kow­ski po „piątce dla zwie­rząt” za­rze­kał się, że ni­gdy już z PiS...

Piotr Gliń­ski uważa, że ta trans­ak­cja to maj­stersz­tyk. A to ogromny skan­dal!

Lu­dzie Mar­cina Ho­rały ko­szą mi­liony na łące zwa­nej CPK

Sta­ni­sław Kar­czew­ski ła­mał prze­pisy, by za­ra­biać setki ty­sięcy zło­tych

Chciał wy­rzu­cić urzęd­nika, bo spóź­nił się na sa­mo­lot i ho­tel był za słaby

Jak PiS wspiera hie­rar­chów w uspra­wie­dli­wia­niu pe­do­fi­lii

Głos Baszki w Sej­mie warty mi­liony na LZS

Te­le­fon wi­ce­mi­ni­stra waż­niej­szy niż po­moc lu­dziom

Lekką ręką wy­dał dzie­siątki mi­lio­nów na­le­żą­cych do po­dat­ni­ków na fik­cyjne wy­bory

Mimo kłamstw, Le­onard Kra­sul­ski wciąż cie­szy się peł­nym za­ufa­niem pre­zesa

Anna Pa­luch z PiS płaci za miesz­ka­nie le­d­wie 116,43 zł czyn­szu, a za­ra­bia kro­cie

Zo­stał wi­ce­mar­szał­kiem sej­miku, a jak PiS stra­ciło więk­szość – wi­ce­pre­ze­sem JSW

Jak PiS broni SKOK Wo­ło­min, a ata­kuje urzęd­ni­ków

PFN – Pol­ska Fun­da­cja Nie­pra­wi­dło­wo­ści

Su­we­renna Pol­ska woli kasę z lasu niż po­rzą­dek w są­dach

To on rzą­dzi pro­ku­ra­turą. I bę­dzie to ro­bić, na­wet jak PiS prze­gra!

Rol­nicy na­grali asy­stenta wi­ce­mi­ni­stra rol­nic­twa, jak obie­cy­wał za­ła­twić dzier­żawę

Z in­we­sty­cji w cen­trum sto­licy pre­zes PiS się wy­co­fał tylko z obawy o prze­graną w wy­bo­rach

Ma­rek Su­ski jest z Ra­do­mia i chciał tam mię­dzy­na­ro­do­wego portu lot­ni­czego. I ma!

TVN na­zwał to ukła­dem ra­dom­skim, czyli dziwne ko­leje od­cinka drogi S12

Se­ba­stian Chwa­łek to siódmy pre­zes PGZ od 2016 roku. I tak samo nie­udaczny

Jak mi­ni­ster Wą­sik ka­zał in­wi­gi­lo­wać dzia­ła­cza or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wej

Krzysz­tof Tchó­rzew­ski i ro­syj­ski wę­giel, czyli ener­ge­tyka w wy­da­niu PiS

Ka­zi­mierz Kujda był współ­pra­cow­ni­kiem SB, do­no­sił na ko­le­gów i to za­taił

Jak pol­ski rząd dał Ry­dzy­kowi mi­liony

An­drzej Ja­wor­ski wró­cił do PiS, bo nie ma żad­nych ha­mul­ców

Jak śled­czy z PRL za­ła­twił córce ka­rierę w pro­ku­ra­tu­rze

Oto fi­nał gło­śnej in­we­sty­cji PiS, czyli prze­kopu Mie­rzei Wi­śla­nej

Ja­cek Kur­ski znisz­czył wi­ze­ru­nek te­le­wi­zji pu­blicz­nej, ale o sie­bie za­dbał

Bez­karny pu­pi­lek Mo­ra­wiec­kiego i lewe re­spi­ra­tory

Jak mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści chroni hej­tera, który nisz­czył sę­dziów

Tak Mar­cin War­choł wy­ko­rzy­stuje mi­liony zło­tych z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści

Tak wi­ce­mi­ni­ster od Zio­bry two­rzy wyż­szą uczel­nię w sto­licy

Mi­ni­ster od ko­lei zaj­muje sta­no­wi­sko ósmy rok, choć nie ma żad­nych suk­ce­sów!

Jak nie­udol­nie Kempa nio­sła po­moc uchodź­com

Pre­zes Na­ro­do­wego Banku Prawa i Spra­wie­dli­wo­ści

Były pro­ku­ra­tor kra­jowy scho­wał się za sę­dziow­skim im­mu­ni­te­tem

PiS daje mi­liony z po­dat­ków na na­cjo­na­li­stę Bą­kie­wi­cza

Usta­le­nia me­diów po­twier­dziła NIK: mi­ni­ster edu­ka­cji dzia­łał nie­le­gal­nie!

Pol­ski nie-Ład, czyli jak za­pła­ci­li­śmy za nie­kom­pe­ten­cję rządu

Ar­tur So­boń był pewny, że Miesz­ka­nie Plus bę­dzie suk­ce­sem

Taki mamy kli­mat, że mi­ni­ster się na nim nie zna

Jak Na­ro­dowe Cen­trum Ba­dań i Roz­woju stało się po­li­tycz­nym łu­pem

Agen­cja nie do Roz­woju Prze­my­słu, bo ko­lega pre­miera rzą­dzi

Ze­msta za ujaw­nie­nie, że pra­co­wał na le­wym eta­cie w La­sach Pań­stwo­wych?

Pa­weł Bo­rys za grube mi­liony re­ali­zuje każdą za­chciankę PiS. I Mo­ra­wiec­kiego

Spe­cja­listka od głu­pich wy­po­wie­dzi, którą zro­bili wi­ce­mi­ni­strem

An­toni Ma­cie­re­wicz za­mie­nił wy­ja­śnia­nie ka­ta­strofy smo­leń­skiej w hucpę

PiS roz­pę­tało hi­ste­rię, że UE chce nam przy­słać 2 tys. mi­gran­tów. Sami ścią­gają o wiele wię­cej!

Mar­sza­łek lu­bel­ski sy­pie kasą, a na szpi­tal w ro­dzin­nym mie­ście nie ma

Ta­jem­nica apar­ta­mentu Bru­dziń­skiego

Po­szła do PZU, bo... znała pro­gram PiS

Miała uto­pić Tu­ska, a po­grą­żyła samą sie­bie

Dziwni ko­le­dzy mi­ni­stra Bort­ni­czuka

Ulu­bie­niec Ma­cie­re­wi­cza, który kosz­to­wał nas mi­liony

Jak Ka­czyń­ski NIE roz­bija lo­kal­nych ukła­dów

Za­miast od­po­wie­dzieć za brak nad­zoru, Er­nest Bejda do­stał za­rząd PZU!

Jak po­seł zo­stał lob­by­stą, a po­tem wró­cił do po­li­tyki

Adam Hof­man ob­ło­wił się na fu­zji Or­lenu z Lo­to­sem. Pła­cił wę­gier­ski MOL

Naj­pierw jeź­dziła po Pol­sce Szy­dło­bu­sem, po­tem roz­bi­jała się li­mu­zyną

Praw­dziwa twarz Mo­ra­wiec­kiego – li­be­rał uda­jący obrońcę bied­nych

 

A czy wy­mie­nieni tu po­li­tycy PiS pró­bo­wali bro­nić swego „do­brego imie­nia” przed są­dem?

Li­sta „bo­ha­te­rów” tej bro­szury 

 

Czarne my­śli. Ha­słówka








Sza­nowni Pań­stwo!
Dro­dzy Czy­tel­nicy tej bro­szury!

Czę­sto w róż­nych roz­mo­wach sły­szę: tyle tych afer, że ciężko już spa­mię­tać. To prawda. Ży­jemy w cza­sach wojny na Wscho­dzie, pan­de­mii, dro­ży­zny i in­fla­cji. Po­li­tycy zaś trak­tują nas jak dzieci, mó­wią, że jest ta­nio, kiedy każdy z nas w skle­pie wi­dzi, że po­dro­żało. Mó­wią, że jest spo­kój i je­ste­śmy bez­pieczni, kiedy ro­syj­skie czy bia­ło­ru­skie ra­kiety do­la­tują pod Byd­goszcz. Co mie­siąc do­staję co­raz wyż­szy ra­chu­nek za prąd, wraz z li­stem, że jest ten prąd tani. Oni cały czas my­ślą, że „ciemny lud to kupi”.

W te­le­wi­zji opo­wia­dają o tym, jacy to są uczciwi. W tym sa­mym cza­sie roz­dają so­bie mi­liony z na­szych pie­nię­dzy, wille swoim kum­plom, do­brze płatne po­sady krew­nym i zna­jo­mym. To jest ta uczci­wość?

Kiedy ich oszu­stwa wy­cho­dzą na jaw, jak wy­trawni zło­dzieje „idą w za­parte”, mó­wią, że czarne(8) jest białe(8), za­stra­szają tych, któ­rzy od­kry­wają ich prze­kręty.

Mó­wią, że chro­nią rol­nic­two, po czym nie chcą ujaw­nić, kto za­peł­nił ma­ga­zyny ukra­iń­skim zbo­żem i mro­żo­nymi owo­cami. Oczy­wi­ście za każ­dym ra­zem mó­wią, że to nie oni, nie ich wina! Jakby to nie oni rzą­dzili. Jakby to nie oni uchwa­lali ustawy, roz­dzie­lali na­sze pie­nią­dze, przy­zna­wali kon­ce­sje i po­zwo­le­nia.

O tym jest ta bro­szura. Znaj­dzie­cie w niej opis 100 afer, które wstrzą­snęły Pol­ską w ostat­nich la­tach. Wstrzą­snęły, a czę­sto już o nich nie pa­mię­tamy, bo były ko­lejne, bo były szybko ukry­wane, bo świad­ko­wie byli za­stra­szani, a więk­szość me­diów, które są na usłu­gach par­tii i po­li­ty­ków, o nich nie mó­wiła. Nie pa­mię­tamy, bo było ich o wiele wię­cej, praca nad tym wy­daw­nic­twem to był na­prawdę ciężki wy­bór aku­rat tych 100 tu opi­sa­nych.

Przy­po­mnijmy je so­bie. 

 

Mar­cin Pi­plow­ski








Jak mi­ni­ster z Eski­mo­sem prze­wa­lili 100 mi­lio­nów

W Pol­sce rzą­dzo­nej przez PiS pu­bliczne pie­nią­dze można prze­wa­lić prak­tycz­nie na wszystko. W spra­wie, w którą za­mie­szany jest pro­mi­nentny po­li­tyk tej par­tii i ów­cze­sny mi­ni­ster rol­nic­twa Krzysz­tof Ar­da­now­ski, zro­biono prze­kręt na jabł­kach. A po­tem me­cha­nizm po­wtó­rzono na mleku.

Jan Krzysz­tof Ar­da­now­ski zo­stał mi­ni­strem rol­nic­twa po tym, jak inni fa­chowcy od wsi w PiS skom­pro­mi­to­wali się przed rol­ni­kami for­so­wa­niem słyn­nej „piątki dla zwie­rząt” au­tor­stwa Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Ar­da­now­ski, który ma ogromne am­bi­cje po­li­tyczne, po­sta­wił się wów­czas pre­ze­sowi. Zo­stał mi­ni­strem, by rol­nicy uwie­rzyli, że piątka dla zwie­rząt to już prze­szłość. Ar­da­now­ski po­czuł się bar­dzo pew­nie. Bo w PiS tak to już jest(2), że po­li­ty­ków roz­be­stwia albo pełne za­ufa­nie pre­zesa, albo fakt, że ktoś się po­sta­wił, a nie wy­le­ciał z par­tii.
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W 2018 r., jak opi­suje Wir­tu­alna Pol­ska, Ar­da­now­ski wy­my­ślił skup od rol­ni­ków 500 ty­sięcy ton ja­błek. Miało to za­ha­mo­wać gwał­towny spa­dek cen tych owo­ców. Mie­li­śmy bo­wiem klę­skę uro­dzaju. W stylu Ka­czyń­skiego, czyli „bez żad­nego trybu”, mi­ni­ster wska­zał, że ak­cję ma zor­ga­ni­zo­wać kra­kow­ska spółka Eski­mos. Ta jed­nak nie po­ra­dziła so­bie z re­ali­za­cją po­my­słu. Sa­dow­nicy na­rze­kali na opóź­nie­nia w płat­no­ściach. Eski­mos szu­kał pie­nię­dzy. I zna­lazł je. Ar­da­now­ski ka­zał, by pod­le­gły mu Kra­jowy Ośro­dek Wspar­cia Rol­nic­twa pod­pi­sał ban­kową gwa­ran­cję spłaty 40 mln zł kre­dytu przez Eski­mosa. Mi­nęło kilka mie­sięcy i oka­zało się, że po­trzeba... ko­lej­nych 40 mln zł! Dy­rek­tor KOWR i jego za­stępca tym ra­zem od­mó­wili pod­pi­sa­nia gwa­ran­cji, więc... stra­cili sta­no­wi­ska. A nowi, na po­le­ce­nie wi­ce­mi­ni­stra Ta­de­usza Ro­mań­czuka, przy­ja­ciela Ar­da­now­skiego, pod­pi­sali i te gwa­ran­cje, i ko­lejne. Kilka mie­sięcy póź­niej Eski­mos ogło­sił, że kre­dy­tów nie spłaci. Na­leż­no­ści, ba­ga­tela, 100 mln zł, mu­siał więc ure­gu­lo­wać KOWR. Naj­wyż­sza Izba Kon­troli zło­żyła w tej spra­wie za­wia­do­mie­nie do pro­ku­ra­tury. Sprawą jed­nak śled­czy już się zaj­mo­wali, bo po za­wia­do­mie­niu od po­słów Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej za­jęło się tym CBA. Za­rzuty usły­szał już też za­rząd spółki Eski­mos.

Pro­ku­ra­tura Re­gio­nalna w War­sza­wie po­łą­czyła śledz­two w spra­wie Eski­mosa z inną aferą z cza­sów mi­ni­stro­wa­nia Ar­da­now­skiego, czyli aferą Bielm­leku. Tu też cho­dziło o gwa­ran­cje ban­kowe bez­praw­nie przy­znane przez KOWR. W tym wątku za­rzuty usły­szał były wi­ce­mi­ni­ster rol­nic­twa Ro­mań­czuk. Nic dziw­nego – Ro­mań­czuk był pre­ze­sem Bielm­leku od 1998 r.! Ro­mań­czuk uważa, że Bielm­lek upadł, bo ko­muś na tym za­le­żało. Ar­da­now­ski, już jako były mi­ni­ster, jest(8) po jego stro­nie. Uważa, że dzia­ła­nia opi­sane przez Ro­mań­czuka ukła­dają się w lo­giczną ca­łość i „ko­muś mo­gło za­le­żeć na tym, żeby znisz­czyć i prze­jąć spół­dziel­nię”. Tym­cza­sem śled­czy po­sta­wili Ro­mań­czu­kowi za­rzuty dzia­ła­nia na szkodę in­te­re­sów ma­jąt­ko­wych Spół­dzielni Mle­czar­skiej Bielm­lek w okre­sie od kwiet­nia 2014 r. do li­sto­pada 2019 r. Cho­dzi m.in. o nad­uży­cie upraw­nień i nie­do­peł­nie­nie obo­wiąz­ków, po­dej­mo­wa­nie nie­uza­sad­nio­nych eko­no­micz­nie de­cy­zji wią­żą­cych się z ob­cią­ża­niem spół­dzielni wy­soko na­kła­do­wymi in­we­sty­cjami, za­cią­ga­niem kre­dy­tów oraz in­nych zo­bo­wią­zań fi­nan­so­wych, bez moż­li­wo­ści ich spłaty. Cho­dzi o, ba­ga­tela, 80 mln zł.

W czerwcu 2022 r. śled­czy za­żą­dali od re­sortu rol­nic­twa do­ku­men­tów do­ty­czą­cych Eski­mosa i Bielm­leku. Czę­ści do­ku­men­tów bra­ko­wało. Co z od­po­wie­dzial­no­ścią sa­mego Ar­da­now­skiego?■








Fa­na­be­ria mi­ni­stra Gró­bar­czyka za setki mi­lio­nów zło­tych

Każdy zna po­wie­dze­nie, że do­brymi chę­ciami pie­kło jest wy­bru­ko­wane. A co bru­kuje się po­li­tycz­nymi mi­ra­żami, snami o po­tę­dze i mi­lio­nami prze­pa­lo­nymi na uto­pijne wi­zje? Wy­star­czy po­je­chać do Szcze­cina i po­pły­nąć pol­skim pro­mem. Uprze­dza­jąc py­ta­nia – tak, to nie­moż­liwe. Pro­mów nie ma.

Pro­gram bu­dowy wła­snych pro­mów mor­skich pod dumną na­zwą „Ba­tory” miał spra­wić, że Pol­ska znów bę­dzie stocz­niową po­tęgą. Bo promy miały być spo­so­bem na ura­to­wa­nie szcze­ciń­skiej stoczni. Jak ujaw­nił po­tem je­den z po­li­ty­ków PiS, plan zmie­ścił się rzą­dowi... na jed­nej kartce for­matu A4, le­d­wie kilka punk­tów. Głów­nym po­my­sło­dawcą był Ma­rek Gró­bar­czyk, pro­te­go­wany Jo­achima Bru­dziń­skiego, dawny mi­ni­ster go­spo­darki mor­skiej, a dzi­siaj wi­ce­mi­ni­ster in­fra­struk­tury. Dla­czego Szcze­cin? Żeby nie Gdańsk, bo tam rzą­dzi Plat­forma. Ale prom bu­do­wany jest te­raz... w Gdań­sku.
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Spółki, które ob­słu­gują promy, chciały ku­pić uży­wane jed­nostki, by móc ob­słu­gi­wać trasy i za­ra­biać. Ar­ma­to­rzy mieli jed­nak pro­blemy z za­ku­pem floty, bo – jak twier­dzą roz­mówcy mo­ney.pl – mi­ni­ster Gró­bar­czyk chciał w ten spo­sób przy­mu­sić ich do in­we­sto­wa­nia w rzą­dowy pro­gram. Tak zro­biły, ale lo­sów rzą­do­wego pro­gramu z jed­nej kartki A4 to nie po­pra­wiło. Za to NIK skie­ro­wała za­wia­do­mie­nie do pro­ku­ra­tury do­ty­czące uza­sad­nio­nego po­dej­rze­nia po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa nie­do­peł­nie­nia obo­wiąz­ków i nad­uży­cia upraw­nień przez człon­ków za­rządu MSR Gry­fia w la­tach 2017–2021. Fi­lip Bycz­kow­ski, wi­ce­dy­rek­tor De­par­ta­mentu Stra­te­gii NIK, pod­kre­ślał w stycz­niu br. na sej­mo­wej ko­mi­sji go­spo­darki mor­skiej, że mimo wdro­że­nia czte­rech (!) pla­nów na­praw­czych sy­tu­acja fi­nan­sowa stoczni się nie po­pra­wiła. Za­kład w Świ­no­uj­ściu zo­stał zli­kwi­do­wany. Stocz­nia sprze­daje nie­ru­cho­mo­ści. Wsz­częto pro­ce­durę zwol­nień gru­po­wych, a zwol­nie­nia prze­pro­wa­dzono wbrew związ­kom za­wo­do­wym.

Mi­ni­ster­stwo In­fra­struk­tury za­pew­nia, że prom – bu­do­wany przez rząd od po­łowy 2017 r. w ra­mach pro­gramu „Ba­tory” – bę­dzie od­dany do użytku naj­da­lej w marcu 2025 r., bo to „prio­ry­tet”. Prawda jest taka, że bu­dow­ni­czy, czyli Pol­skie Promy, ma pro­blem z uzy­ska­niem kre­dytu na jed­nostki, z któ­rych każda ma kosz­to­wać 600 mln zł. Wa­runki wy­płaty nie zo­stały speł­nione i pierw­sza tran­sza kre­dytu, za­pla­no­wana na ma­rzec, nie zo­stała wy­pła­cona. Jest obawa, że na­wet jak promy po­wstaną, to przez utratę rynku na rzecz nie­miec­kiego TT Line... już na sie­bie nie za­ro­bią. W tym roku ze Świ­no­uj­ścia mają też za­cząć pły­wać Włosi (Gri­maldi), duń­ski DFDS i szwedzka Stena.

W wy­po­wie­dzi dla mo­ney.pl były czło­nek rządu PiS tak pod­su­mo­wał pro­gram mi­ni­stra Gró­bar­czyka: – To rzą­dowy pro­gram, dzięki któ­remu po­łą­cze­nia na Bał­tyku ob­słu­gują dziś głów­nie Niemcy i Włosi, a my nie mamy ani pro­mów, ani stoczni w Świ­no­uj­ściu, ani żad­nych z tego pie­nię­dzy.

Jak pod­li­czył Ra­fał Za­hor­ski, eks­pert branży mor­skiej i peł­no­moc­nik mar­szałka za­chod­nio­po­mor­skiego ds. go­spo­darki mor­skiej, prom, który jest bu­do­wany, po­wstaje we­dług dzie­wią­tej już kon­cep­cji, a z po­cząt­ko­wych 129 mln euro, które za­kła­dano wy­dać, zro­biło się dziś nie­mal 280 mln euro. – To dwa razy wię­cej niż za­pła­ciła na­sza kon­ku­ren­cja pro­mowa na Bał­tyku, i to za jed­nostki więk­sze od tych bu­do­wa­nych dla Pol­skich Pro­mów – pod­kre­śla eks­pert.

Wy­gląda na to, że wsta­li­śmy z ko­lan i uto­pi­li­śmy się w stocz­nio­wym doku...■








PiS ośmie­szył wi­ze­ru­nek pol­skich po­li­cjan­tów

Przez dwie ka­den­cje swo­ich rzą­dów PiS zro­biło wiele, by na­ra­zić na szwank wi­ze­ru­nek po­li­cji. Sze­fo­wie ośmie­szali funk­cjo­na­riu­szy po­przez an­ga­żo­wa­nie ich w pil­no­wa­nie po­mnika smo­leń­skiego, domu pre­zesa PiS, ak­tywny udział w pa­cy­fi­ko­wa­niu po­ko­jo­wych mar­szów ko­biet. Sy­tu­acja z ko­men­dan­tem głów­nym po­li­cji gen. Ja­ro­sła­wem Szym­czy­kiem, któ­remu w ga­bi­ne­cie wy­buchł gra­nat­nik, była wi­sienką na tor­cie.

Całej prawdy wciąż nie znamy, bo od mie­sięcy trwa śledz­two i jego ta­jem­nicą za­sła­nia się MSWiA. Jed­nak pewne fakty są znane. I kom­pro­mi­tują szefa pol­skiej po­li­cji. Po ko­lei. W grud­niu 2022 r. gen. Ja­ro­sław Szym­czyk był z wi­zytą w Ukra­inie. Jak do­nosi RMF FM, ge­ne­rał otrzy­mał tam dwa gra­nat­niki prze­ciw­pan­cerne (praw­do­po­dob­nie RGW-90), które – jak po­noć prze­ko­ny­wali Ukra­ińcy – miały być zu­żyte. Pierw­szy pre­zent po­cho­dził od Ko­men­danta Głów­nego Na­ro­do­wej Po­li­cji Ukra­iny Ihora Kły­menki: zu­żyty gra­nat­nik prze­ciw­pan­cerny, prze­ro­biony na gło­śnik. Póź­niej pol­ska de­le­ga­cja spo­tkała się jesz­cze z sze­fem Pań­stwo­wej Służby Ukra­iny ds. Sy­tu­acji Nad­zwy­czaj­nych ge­ne­ra­łem Sier­hi­jem Kru­kiem i jego za­stępca dał Szym­czy­kowi iden­tyczną tubę gra­nat­nika, ale już nie­prze­ro­bioną. De­le­ga­cja sa­mo­cho­dami wró­ciła do War­szawy, na gra­nicy nie zgło­siła prze­wo­żo­nych zu­ży­tych gra­nat­ni­ków, a pre­zenty gen. Szym­czyk zo­sta­wił na za­ple­czu swo­jego ga­bi­netu. Kilka dni póź­niej w ko­men­dzie głów­nej do­szło do wy­bu­chu. W jego efek­cie za­wa­lił się su­fit w jed­nym z po­miesz­czeń na par­te­rze, ale uszko­dzone zo­stały też po­miesz­cze­nia po­wy­żej, aż do dru­giego pię­tra, na któ­rym swój ga­bi­net ma szef po­li­cji. Na miej­sce przy­je­chały straż po­żarna i po­go­to­wie. Po­wia­do­miono pro­ku­ra­turę. Na miej­scu spraw­dzono, czy nie było za­gro­że­nia che­micz­nego i ra­dia­cyj­nego. We­dług na­szych in­for­ma­to­rów ge­ne­rał Szym­czyk był trzeźwy. Ra­tow­nicy opa­trzyli go i za­brali do szpi­tala. Do­znał „lek­kich ob­ra­żeń”. Lekko ranny zo­stał też cy­wilny pra­cow­nik ko­mendy. Po­krzyw­dzona zo­stała także jesz­cze jedna osoba.
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Eks­perci woj­sko­wo­ści twier­dzą, że taki gra­nat­nik nie mógł wy­strze­lić sam. Ko­men­dant za­pew­nia, że tylko je prze­sta­wiał, i wtedy do­szło do eks­plo­zji. In­for­ma­cję o zda­rze­niu prze­ka­zano po­nad 30 go­dzin po zda­rze­niu. Wszy­scy byli pewni, że Szym­czyk straci sta­no­wi­sko. Nic z tego. – To, co ro­bi­cie wo­kół ko­men­danta głów­nego po­li­cji, to jest próba po­li­tycz­nego lin­czu na czło­wieku. Chce­cie go znisz­czyć i po­zba­wić god­no­ści! – krzy­czał w jego obro­nie z mów­nicy szef MSWiA Ma­riusz Ka­miń­ski. 

Kom­pro­mi­ta­cja z gra­nat­ni­kiem to nie był je­dyny po­wód w ostat­nich la­tach, dla któ­rego w nor­mal­nym pań­stwie szef po­li­cji stra­ciłby pracę. Za jego przy­zwo­le­niem po­li­cjanci or­ga­ni­zo­wali ko­tły pod­czas le­gal­nych de­mon­stra­cji, pró­bu­jąc znie­chę­cić lu­dzi do pro­te­stów prze­ciw wła­dzy. W sierp­niu 2021 r. biuro Rzecz­nika Praw Oby­wa­tel­skich pro­wa­dziło po­nad 30 spraw, w któ­rych do­szło do śmierci w trak­cie lub po in­ter­wen­cji po­li­cji. A w końcu jesz­cze brat...

Wia­domo, brata czy sio­stry się nie wy­biera. Jed­nak są sy­tu­acje w ży­ciu pu­blicz­nym, w któ­rych ro­dzina ob­ciąża na tyle, by usu­nąć się w cień. Łu­kasz Sz., brat szefa po­li­cji, jest po­dej­rza­nym o udział w gru­pie prze­stęp­czej, tzw. ka­ru­zeli va­tow­skiej na skalę kil­ku­dzie­się­ciu mi­lio­nów zło­tych! Dwaj po­dej­rzani sie­dzą w aresz­cie. A Łu­kasz Sz. nie, bo – zgod­nie z usta­le­niami „Ga­zety Wy­bor­czej” – in­ter­we­nio­wał w jego spra­wie sam szef Pro­ku­ra­tury Re­gio­nal­nej w Lu­bli­nie Je­rzy Ziar­kie­wicz, za­ufany czło­wiek mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści Zbi­gniewa Zio­bry.■








Tak olsz­tyń­ski po­li­tyk PiS po­trak­to­wał sta­no­wi­sko w OHP

W PiS zdaje się obo­wią­zy­wać za­sada, że im bar­dziej wszyst­kim wy­daje się, że dana osoba nie na­daje się na żadne sta­no­wi­sko, tym więk­sza jest szansa, że zaj­mie to naj­bar­dziej eks­po­no­wane. Tak jest też z Da­riu­szem Rud­ni­kiem, wie­lo­let­nim sze­fem miej­skich struk­tur par­tii Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego w Olsz­ty­nie i ko­men­dan­tem OHP w wo­je­wódz­twie.

Rudnik jest rów­nież rad­nym sej­miku a pry­wat­nie na­uczy­cie­lem WF w jed­nej ze szkół za­sad­ni­czych. Zro­bił dzięki par­tii za­wrotną ka­rierę. Nie za­szko­dziło, a wręcz po­mo­gło mu, że w cza­sie lo­kal­nego Mar­szu Ko­biet skan­do­wał w stronę pro­te­stu­ją­cych, że są „Hi­tler­ju­gend”. W 2016 r. Rud­nik zo­stał wo­je­wódz­kim ko­men­dan­tem Ochot­ni­czych Huf­ców Pracy. Jego mie­sięczne upo­sa­że­nie wzro­sło kil­ku­krot­nie. Jed­nak el­do­rado skoń­czyło się w końcu 2020 r. Re­sort pracy ob­jął Ja­ro­sław Go­win, a ko­mendy OHP – jego lu­dzie. Rud­nik stra­cił sta­no­wi­sko. Nie od­dał go jed­nak ła­two. Nie zwró­cił klu­czy do ga­bi­netu, więc nowy ko­men­dant urzę­do­wa­nie mu­siał roz­po­cząć od wi­zyty ślu­sa­rza. Nie­długo po­tem mu­siał jed­nak pro­sić o wspar­cie praw­ni­ków.
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Nowe wła­dze OHP po­sta­no­wiły przyj­rzeć się dzia­ła­niom po­przed­ni­ków ze „zjed­no­czo­nej pra­wicy”. Po prze­pro­wa­dze­niu in­wen­ta­ry­za­cji – jak do­no­siła olsz­tyń­ska „Ga­zeta Wy­bor­cza” – oka­zało się, że Rud­nik nie zwró­cił wy­ko­rzy­sty­wa­nego sprzętu elek­tro­nicz­nego, który otrzy­mał jako ko­men­dant. Cho­dziło m.in. o lap­top, smart­fon i ta­blet. W su­mie koszt nie­zwró­co­nych urzą­dzeń wy­li­czony zo­stał na prze­szło 24 tys. zł. Nowy ko­men­dant zło­żył po­zew cy­wilny, który wpły­nął 12 sierp­nia 2021 r. do Sądu Re­jo­no­wego w Olsz­ty­nie. Peł­no­moc­nik no­wych władz wo­je­wódz­kiej ko­mendy OHP wniósł o na­ka­za­nie po­zwa­nemu, aby wy­dał rze­czy z obo­wiąz­kiem zwrotu lub do wy­li­cze­nia. W su­mie rze­czy na­zbie­rało się... aż 20! Lap­top nie był je­den, były też słu­chawki bez­prze­wo­dowe.

Na tym jed­nak nie ko­niec. Za­gi­nął bo­wiem rów­nież sprzęt ku­chenny, i to o war­to­ści ok. 47 tys. zł! Po­cho­dził z li­kwi­do­wa­nej kuchni w pla­cówce OHP w El­blągu. Po prze­wie­zie­niu go do Olsz­tyna nie do­li­czono się urzą­dzeń o naj­więk­szej war­to­ści: pie­kar­ni­ków, lo­dó­wek, za­mra­ża­rek, sto­łów, szat­kow­nic czy pra­lek. Do pro­ku­ra­tury w Olsz­ty­nie zło­żone zo­stało za­wia­do­mie­nie o po­peł­nie­niu prze­stęp­stwa. We­dług usta­leń sprzęty do­tarły do ma­ga­zynu w Olsz­ty­nie, ale szybko, bo jesz­cze la­tem 2019 r. znik­nęły. Jak do­nosi „Ga­zeta Wy­bor­cza”, w śro­do­wi­sku pra­wi­co­wym krąży in­for­ma­cja, że zbie­gło się to w cza­sie z roz­po­czę­ciem na te­re­nie Olsz­tyna dzia­łal­no­ści przez jedną z firm ca­te­rin­go­wych, którą za­ło­żyli... krewni dzia­ła­czy PiS i pra­cow­ni­ków OHP. 

Gdy Go­win od­szedł z rządu, a re­sort pracy wró­cił pod rządy PiS, Rud­nik... znów zo­stał ko­men­dan­tem OHP w Olsz­ty­nie. Wy­dał też oświad­cze­nie, że ar­ty­kuły na jego te­mat były oszczer­cze, pro­wa­dzony był „cią­gły atak po­li­tyczno-me­dialny”, a za­rzuty to „stek kłamstw, po­mó­wień, wy­my­słów i kon­fa­bu­la­cji” oraz „per­fidna pro­wo­ka­cja”. Oka­zało się też, że za­raz po tym, jak znów zo­stał ko­men­dan­tem, za­warł z ko­mendą OHP... ugodę, a w niej za­pis, że ko­menda „zo­bo­wią­zuje się do uzna­nia, że do­tych­cza­sowy sto­su­nek pracy, łą­czący Pana Da­riu­sza Rud­nika z WM WK OHP, nie za­koń­czył się w dniu 31.03.2021 r. i trwa na­dal na do­tych­cza­so­wych wa­run­kach za­trud­nie­nia”. Sprzętu więc od­da­wać nie mu­siał. I o co tyle ha­łasu?■








Wstrzy­mali wy­do­by­cie dla za­rę­czyn asy­stenta Ka­czyń­skiego

Od dziecka wszy­scy wiemy, że Mi­ko­łaj Ko­per­nik wstrzy­mał Słońce i ru­szył Zie­mię. Nie wszy­scy jed­nak jesz­cze sły­szeli o asy­sten­cie Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, który... wstrzy­mał pracę ko­palni, żeby się w niej oświad­czyć. Naj­pierw jed­nak za­ła­twił ko­le­dze po­sadę wi­ce­pre­zesa, a po­tem pre­zesa tej ko­palni. A po­tem na­rze­czo­nej wy­soko płatne sta­no­wi­sko w in­nej spółce.

Do oświad­czyn Mi­chała Mo­skala z jego wy­branką Ma­rią Cho­le­wiń­ską do­szło 30 grud­nia 960 me­trów pod zie­mią. Mło­dym to­wa­rzy­szył m.in. ów­cze­sny wi­ce­pre­zes, a dzi­siaj pre­zes KWK Bog­danka Ka­sjan Wy­li­gała, przy­ja­ciel Mo­skala. Sprawę ujaw­nił Onet. Z ko­lei lu­bel­ska „Ga­zeta Wy­bor­cza” usta­liła, że na czas wi­zyty Mo­skala i jego wy­branki wstrzy­mano pracę ko­palni na pół go­dziny i wy­pro­szono gór­ni­ków. – Żad­nemu pra­cow­ni­kowi ko­palni, choćby prze­pra­co­wał na dole 20 lat, nie po­zwo­lono by na taki ka­prys. My je­ste­śmy roz­li­czani z każ­dej mi­nuty po­stoju, bada się do­głęb­nie przy­czyny każ­dej awa­rii i pró­buje się ka­rać lu­dzi za jej nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie – mó­wił tvn24.pl je­den z gór­ni­ków. Po pu­bli­ka­cjach pra­so­wych wsz­częto w KWK do­cho­dze­nie. Ale nie w spra­wie wstrzy­ma­nia pracy ko­palni, ale tego, kto po­in­for­mo­wał dzien­ni­ka­rzy! A ko­le­dzy Mo­skala z PiS ba­ga­te­li­zo­wali tę sy­tu­ację.

Lu­bel­ski Wę­giel Bog­danka SA jest spółką ak­cyjną, w któ­rej 66 proc. ak­cji po­siada pań­stwowa Enea. To naj­bar­dziej ren­towna pol­ska ko­pal­nia. Do 12 stycz­nia trwało przyj­mo­wa­nie zgło­szeń na jej pre­zesa. Wy­li­gała także ubie­gał się o to sta­no­wi­sko. I – nie uwie­rzą pań­stwo – wy­grał ten kon­kurs!
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Do osoby pre­zesa jesz­cze wró­cimy. Warto się jed­nak przyj­rzeć wy­brance Mo­skala, któ­remu Ja­ro­sław Ka­czyń­ski zdaje się ufać bez­gra­nicz­nie. Cho­le­wiń­ska zna­la­zła za­trud­nie­nie w KGHM Pol­ska Miedź SA na sta­no­wi­sku za­stępcy dy­rek­tora de­par­ta­mentu no­wych kie­run­ków biz­ne­so­wych. Za­ra­bia na­wet ok. 30 tys. zł! Za­ło­żyła też Fun­da­cję In­sty­tut Ka­zi­mie­rza Pro­myka, która jest wspie­rana z fun­du­szy Fun­da­cji New Di­rec­tion. Fun­da­cji tej pre­ze­suje eu­ro­po­seł PiS To­masz Po­ręba, do nie­dawna szef sztabu wy­bor­czego PiS. Jak opi­sał „New­sweek”, Cho­le­wiń­ska ra­zem z Po­rębą or­ga­ni­zo­wali w Pol­sce kon­fe­ren­cję o „zie­lo­nym kon­ser­wa­ty­zmie”. Im­prezę sfi­nan­so­wały spółki z udzia­łem skarbu pań­stwa, a wśród pre­le­gen­tów był... Ka­sjan Wy­li­gała.

Fun­da­cja Cho­le­wiń­skiej do­stała w ciągu 2 lat z Na­ro­do­wego In­sty­tutu Wol­no­ści, po­wo­ła­nego przez mi­ni­stra kul­tury Pio­tra Gliń­skiego, aż 1,4 mln zł. Za­nim zna­la­zła pracę w KGHM, Cho­le­wiń­ska była dy­rek­to­rem w NFOŚ. Zresztą KGHM także wpła­cał na jej fun­da­cję.

Mo­skal rzadko wy­cho­dzi z cie­nia Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, bo swoją po­zy­cję bu­duje przez jego za­ufa­nie. W par­tii już od paru lat wszy­scy mu­szą się z nim li­czyć. A on li­czy już be­ne­fity, ja­kie ma z wy­boru ta­kiej ścieżki ka­riery. Wia­domo, że w te­go­rocz­nych wy­bo­rach par­la­men­tar­nych za­mie­rza kan­dy­do­wać z ro­dzin­nego Ja­nowa Pod­la­skiego. Pew­nie jako je­den z nie­licz­nych kan­dy­da­tów w Pol­sce bę­dzie mógł li­czyć na pla­katy ze zdję­ciem po­pie­ra­ją­cego go Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. A zna­jąc hoj­ność ko­le­gów, któ­rych po­wsa­dzał na różne stołki w spół­kach, pla­ka­tów bę­dzie miał sporo. Wy­li­gała jesz­cze przed za­rę­czy­nami Mo­skala w Bog­dance prze­lał na konto PiS 27 tys zł. Już pew­nie szy­kuje suty prze­lew na kam­pa­nię.■








Przez błędy rządu ukra­iń­skie zboże zo­stało w Pol­sce za­miast pły­nąć do Afryki

Naj­pierw ka­zał rol­ni­kom nie sprze­da­wać zboża. Po­tem po­zwo­lił na to, by w spo­sób nie­kon­tro­lo­wany do Pol­ski wje­chało – i tu zo­stało – kilka mi­lio­nów ton zboża z Ukra­iny! Gdy to wy­szło na jaw, prze­ko­ny­wał, że rol­nicy „źle go zro­zu­mieli”. Hen­ryk Ko­wal­czyk jako mi­ni­ster rol­nic­twa miał uspo­koić wieś. Do­pro­wa­dził do kry­zysu, ja­kich mało.

Kon­tekst tej hi­sto­rii wszy­scy znamy. Pu­tin na­padł na Ukra­inę na po­czątku 2022 r. Wojna opa­no­wała nie­mal cały kraj. A Ukra­ina to obok Ro­sji główny eks­por­ter zbóż do państw afry­kań­skich. Tej czę­ści świata głód zaj­rzał w oczy. Dłu­gie ty­go­dnie trwały ne­go­cja­cje do­ty­czące umoż­li­wie­nia eks­portu zboża z Ukra­iny. Znaczną część tego tran­zytu wzięła na sie­bie Pol­ska, ko­leją. Od po­czątku opo­zy­cja i or­ga­ni­za­cje rol­ni­cze ape­lo­wały do rządu, by za­bez­pie­czyć te prze­wozy tak, by tań­sze nie­mal o po­łowę i nie­pod­le­ga­jące unij­nym wy­mo­gom zboże nie tra­fiło do pol­skich spi­chle­rzy. Mi­ni­ster Ko­wal­czyk za­pew­niał, że wszystko ma pod kon­trolą.

Bomba wy­bu­chła w kwiet­niu 2923 r. Oka­zało się, że co naj­mniej 3 mln ton zboża z Ukra­iny spro­wa­dzono do Pol­ski bez kon­troli. W efek­cie po­ja­wiła się gi­gan­tyczna nad­po­daż zbóż. Rol­nicy nie mieli jak sprze­dać zboża, bo ma­ga­zyny są prze­peł­nione. Cena tony psze­nicy spa­dła o 50 proc. A Ko­wal­czyk w Pol­sat News winę pró­bo­wał zrzu­cić na Unię Eu­ro­pej­ską i firmy, które nie chcą ku­po­wać zboża od rol­ni­ków. Stwier­dził też, że rol­nicy nie zro­zu­mieli in­ten­cji jego wy­po­wie­dzi, gdy mó­wił, że „w cza­sie żniw nie po­winno się w spo­sób pa­niczny sprze­da­wać zboża, bo cena spada”. Za­po­mniał do­dać, by zro­bili to po żni­wach.
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Za skan­dal Ko­wal­czyk za­pła­cił sta­no­wi­skiem. Ale mi­ni­ste­rial­nym, bo wi­ce­pre­mie­rem po­zo­stał. Na jego miej­sce do re­sortu rol­nic­twa przy­szedł Ro­bert Te­lus. Też szybko wsko­czył na „unij­nego ko­nika”. Dzien­ni­ka­rze jed­nak nie od­pusz­czali i do­py­ty­wali, kto oszu­kał rol­ni­ków na zbożu.

14 kwiet­nia mi­ni­ster Te­lus de­kla­ruje: – Za kilka dni ujaw­nię li­stę firm, które ku­po­wały zboże z Ukra­iny. W tym sa­mym cza­sie jed­nak Wir­tu­alna Pol­ska ujaw­nia, że rękę do tego przy­ło­żyły przed­się­bior­stwa, które zwią­zane są z po­li­ty­kami i człon­kami PiS. Mowa mię­dzy in­nymi o by­łym po­śle PiS Marku Za­gór­skim, który zre­zy­gno­wał z man­datu, żeby zo­stać sze­fem Kra­jo­wej Grupy Spo­żyw­czej. Li­sta, do któ­rej do­tarli dzien­ni­ka­rze, za­wie­rała po­nad 20 przed­się­biorstw. Zgod­nie z da­nymi Głów­nego Le­ka­rza We­te­ry­na­rii 16 trans­por­tów psze­nicy i ku­ku­ry­dzy miało tra­fić do Ce­drobu – naj­więk­szego pro­du­centa dro­biu w Pol­sce. Pre­zes Ce­drobu to An­drzej Goź­dzi­kow­ski, od 2015 r. czło­nek PiS. Plo­tek było wię­cej. Wszy­scy cze­kali na li­stę od mi­ni­stra. Za­py­tany o to 22 kwiet­nia Te­lus po­wie­dział: „Po­trzeba czasu, żeby to ogło­sić”. Do­py­ty­wany, czy dni, czy ty­go­dni, za­pew­nił, że dni. Pięć dni póź­niej znów po­wie­dział, że to kwe­stia kilku dni. A już 4 maja w TVN24 rzu­cił, że... w su­mie to nic się nie stało, bo firmy nie ła­mały prawa, tylko za­cho­wy­wały się nie­etycz­nie. Jego zda­niem opu­bli­ko­wa­nie tej li­sty nic by nie dało, więc li­sty nie bę­dzie. A rol­ni­ków pró­buje się uci­szyć in­ter­wen­cyj­nym sku­pem. Za błędy Ko­wal­czyka i zysk dzia­ła­czy PiS płacą pol­scy po­dat­nicy.■ 








Ku­kiz bie­rze mi­liony z bu­dżetu. Tyle zo­stało mu z ide­ałów

Pa­weł Ku­kiz, idąc do po­li­tyki, za­pew­niał, że nie bę­dzie brał żad­nych pie­nię­dzy pu­blicz­nych. Kry­ty­ko­wał po­li­ty­ków za się­ga­nie po ta­kie środki, a par­tie po­li­tyczne – za bra­nie sub­wen­cji. Te­raz jego sto­wa­rzy­sze­nie i fun­da­cja do­stają mi­liony. I to z re­zerwy bu­dże­to­wej, z któ­rej środki roz­daje pre­mier, a które po­winny być wy­ko­rzy­sty­wane na nad­zwy­czajne po­trzeby, np. w przy­padku stanu klę­ski ży­wio­ło­wej.

Kukiz, który uwa­żał par­tie za naj­więk­sze zło de­mo­kra­cji, w 2020 r. sam za­ło­żył par­tię po­li­tyczną. Nie­dawno ją zli­kwi­do­wał i za­ło­żył nową. Po­wód? Nie zło­żył w ter­mi­nie spra­woz­da­nia fi­nan­so­wego, a to ozna­cza, że nie mógłby li­czyć na do­ta­cję bu­dże­tową po ko­lej­nych wy­bo­rach. A Ku­kiz i jego lu­dzie już się z tym nie kryją: chcą pie­nię­dzy z bu­dżetu. I już je biorą, choć na ra­zie nie jako par­tia.

Pierw­szy pie­nią­dze do­stał In­sty­tut De­mo­kra­cji Bez­po­śred­niej. Ujaw­niła to Wir­tu­alna Pol­ska w kwiet­niu tego roku. Fun­da­cja zwią­zana z Ku­ki­zem otrzy­mała z bu­dżetu 4,3 mln zł. Ma za te pie­nią­dze... po­pu­la­ry­zo­wać re­fe­renda. – My­śmy się sta­rali o te pie­nią­dze w róż­nych miej­scach, było ciężko. Uwa­żam, że po­win­ni­śmy na­tych­miast wy­edu­ko­wać spo­łe­czeń­stwo i wpro­wa­dzić przy­naj­mniej ele­menty edu­ka­cji bez­po­śred­niej, dla­tego że za chwi­leczkę się po­za­bi­jamy – tłu­ma­czył Ku­kiz w ra­dio­wej Trójce. Mi­nęło kilka ty­go­dni i ko­lejna fun­da­cja Ku­kiza – Po­tra­fisz Pol­sko! – też zło­żyła wnio­sek o mi­liony z bu­dżetu. Tym ra­zem o 3,17 mln zł na pro­jekt „Nie­za­po­mniani: no­wo­cze­sne tech­no­lo­gie w służ­bie pa­mięci o wspól­noty po­ko­leń”. Na­zwa fun­da­cji to ha­sło wy­bor­cze ugru­po­wa­nia Ku­kiza z wy­bo­rów 2015 r. Or­ga­ni­za­cja chce m.in. „upa­mięt­niać cmen­ta­rze”, na­gry­wa­jąc je dro­nami. 
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Nie jest to pierw­szy przy­pa­dek wy­ko­rzy­sty­wa­nia re­zerwy bu­dże­to­wej w zu­peł­nie in­nym celu niż ten, do czego jest za­wią­zana. Pre­mier dał np. 5,7 mln zł do­ta­cji Fun­da­cji Nie­za­leżne Me­dia, ko­ja­rzo­nej z To­ma­szem Sa­kie­wi­czem, sze­fem „Ga­zety Pol­skiej” i TV Re­pu­blika. Środki miały słu­żyć re­ali­za­cji pro­jektu „Aka­de­mia De­mo­kra­cji”. To ko­lejne pie­nią­dze z kie­szeni po­dat­ni­ków, które po­pły­nęły do pod­mio­tów po­wią­za­nych z Sa­kie­wi­czem. Naj­słyn­niej­szym po­zo­staje 7 mln zł za „wy­grany” kon­kurs na do­fi­nan­so­wa­nie w ra­mach pro­jektu eko­lo­gicz­nego. Pie­nią­dze od Na­ro­do­wego Fun­du­szu Ochrony Śro­do­wi­ska i Go­spo­darki Wod­nej po­szły na pro­jekt Pusz­cza TV. Ob­raz z ni­sko­bu­dże­to­wej ka­mery usta­wio­nej w środku pusz­czy oglą­dało w in­ter­ne­cie prze­cięt­nie sześć osób...

Ostat­nio dużo kon­tro­wer­sji wzbu­dziło też prze­ka­za­nie przez pre­miera nie­mal 9 mln zł (a w su­mie nie­mal 29 mln zł!) na bu­dowę Cen­trum Kru­cjaty Wy­zwo­le­nia Czło­wieka w Kro­ścienku nad Du­naj­cem. To ośro­dek słyn­nego ka­to­lic­kiego Ru­chu Świa­tło-Ży­cie. Nie dla­tego jed­nak do­stali pie­nią­dze, że od kil­ku­dzie­się­ciu lat zaj­mują się mło­dzieżą. We wła­dzach sto­wa­rzy­sze­nia jest mi­ni­ster Hen­ryk Ko­wal­czyk. I on pu­blicz­nie przy­znał, że lob­bo­wał za tymi pie­niędzmi u Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. To jest w tym wszyst­kim naj­gor­sze. Bu­dże­towe pie­nią­dze tra­fiają nie­ko­niecz­nie tam, gdzie są nie­zbędne. Tra­fiają tam, gdzie są lu­dzie zwią­zani z PiS albo po­trzebni tej for­ma­cji do utrzy­ma­nia wła­dzy. A PiS utrzy­muje swoją po­zy­cję z na­szych pie­nię­dzy. Płaci Ku­ki­zowi, Sa­kie­wi­czowi, płaci na ośro­dek po­wią­zany z Ko­wal­czy­kiem i wiele in­nych przed­się­wzięć, które opi­su­jemy rów­nież w tej bro­szu­rze. Nad­cho­dzące wy­bory są też o tym, czy Po­lacy mają da­lej po­zwa­lać, by trak­to­wać bu­dżet pań­stwa i wpływy z na­szych po­dat­ków jako źró­dło fi­nan­so­wa­nia utrzy­ma­nia się PiS u wła­dzy.■








Z chru­stem żar­to­wał, ale z drew­nem nie jest do śmie­chu

Na kilka mie­sięcy przed zimą prze­łomu 2022 i 2023 roku rząd PiS był prze­ra­żony per­spek­tywą mroź­nej zimy, w któ­rej Po­la­kom bę­dzie zimno. To by nie­chyb­nie ozna­czało, że w wy­bo­rach kilka mie­sięcy póź­niej to wła­dzy bę­dzie „go­rąco”. Po­li­tycy rządu na­ma­wiali na­wet Po­la­ków, by zbie­rali chrust w le­sie.

Wypo­wie­dzią, która w mig stała się te­ma­tem w ca­łym in­ter­ne­cie, po­pi­sał się po­seł Edward Siarka. – Cały czas obo­wią­zuje, za zgodą le­śni­czego, moż­li­wość zbie­ra­nia ga­łęzi na opał – mó­wił w czerwcu 2022 po­li­tyk, który zaj­muje sta­no­wi­sko wi­ce­mi­ni­stra śro­do­wi­ska. Zna się na śro­do­wi­sku i la­sach jak pra­wie każdy w par­tii Zbi­gniewa Zio­bry – czyli wcale. Kie­dyś uczył w pod­sta­wówce hi­sto­rii, kilka lat był wój­tem, a po­tem już za­wo­dowo po­słem, od 18 lat. W końcu miał oka­zję za­ła­pać się do rządu. I zo­stał peł­no­moc­ni­kiem rządu (jest ich w klu­bie PiS kil­ku­dzie­się­ciu od róż­nych ob­sza­rów, bo to spo­sób na to, by wię­cej po­słów było wi­ce­mi­ni­strami). Za­jął się le­śnic­twem i ło­wiec­twem.
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W in­ter­ne­cie za­wrzało. „Po 7 la­tach rzą­dów PiS bę­dziemy jeść mi­skę ryżu, zbie­rać chrust i może prze­sią­dziemy się na fur­manki”, „Chrust+, nowy pro­gram spo­łeczny PiS” czy „Nowe ha­sło wy­bor­cze PiS: Chrust za darmo” – ko­men­to­wali in­ter­nauci. – Są­dzę, że to przej­dzie do ja­kiejś hi­sto­rii ta­kich nie­zręcz­nych wy­po­wie­dzi. Oby tak było, że będą się z tego śmiać – ko­men­to­wał swego ro­dzaju fa­cho­wiec od ta­kich lap­su­sów, Ma­rek Su­ski. Jego ma­rze­nie się speł­niło, bo zima nie była tak ostra, by za­bra­kło wę­gla czy drewna na opał. Kilka dni jed­nak od wy­po­wie­dzi mi­ni­stra Siarki po­ka­zało, że gdyby było ina­czej, to mie­li­by­śmy pro­blem. Bo raz, że chrust w le­sie nie tak ła­two zbie­rać. A dwa, że drewna w ogóle bra­kuje. I nie cho­dzi tylko o opał, ale rów­nież o tęt­niący do­tąd ży­ciem pol­ski prze­mysł me­blar­ski. Przed­się­biorcy od dawna alar­mują, że trwa ma­sowa wy­wózka drewna z Pol­ski, i to cios dla ca­łej go­spo­darki, bo przez ta­kie dzia­ła­nia La­sów Pań­stwo­wych ceny su­rowca są droż­sze dla pol­skiego biz­nesu o na­wet 30 proc. Ana­li­tycy ryn­kowi po­twier­dzają, że sprze­daż drewna z Pol­ski do... Chin wzro­sła po­nad czte­ro­krot­nie w po­rów­na­niu z ro­kiem 2021. A wzrost trwa od 2018 r.! 

Tak jak przed­się­biorcy z branży me­blo­wej alar­mują, że drewno wy­jeż­dża z Pol­ski i go bra­kuje na rynku, tak dzia­ła­cze eko­lo­giczni alar­mują, że trwa ma­sowa wy­cinka la­sów w na­szym kraju. Nie do końca tak jest – inni eks­perci zwra­cają uwagę, że przez ocie­ple­nie kli­matu lasy szybko ro­sną. Także wy­cina się stare drzewa, a sa­dzi nowe. Inna sprawa, że 95 pro­cent do­cho­dów La­sów Pań­stwo­wych po­cho­dzi wła­śnie ze sprze­daży drewna. LP, szcze­gól­nie pod wpły­wem po­li­ty­ków, chęt­niej więc lasy wy­ci­nają, niż o nie dbają, np. two­rząc parki na­ro­dowe. Dość po­wie­dzieć, że te sta­no­wią w Pol­sce za­le­d­wie 1,5 pro­cent po­wierzchni wszyst­kich la­sów w Pol­sce! Hi­ste­ria, którą w kam­pa­nii roz­pę­tuje Zbi­gniew Zio­bro, krzy­cząc, że Bruk­sela chce w Pol­sce po­wsta­nia no­wych re­zer­wa­tów, jest więc kom­plet­nie nie na miej­scu. Na po­wsta­nie parku na­ro­do­wego zgodę musi wy­ra­zić lo­kalna spo­łecz­ność, ale od 20 lat nie po­wstał w na­szym kraju ża­den nowy park na­ro­dowy! Duża część la­sów to ob­szar Na­tura 2000, ale tam wy­cinka nie jest za­bro­niona. Chru­stu więc na pewno nie za­brak­nie. Tyle że z tego można się po­śmiać, a z tego, że pro­du­cenci me­bli mu­szą ku­po­wać drewno za gra­nicą, choć Pol­ska jest 12. pro­du­cen­tem drewna na świe­cie – już nie bar­dzo. Czy­ste(2) sza­leń­stwo.■








Opie­sza­łość, która kosz­to­wała nas setki mi­lio­nów

Za­miast do­ga­dać się z cze­skim rzą­dem w spra­wie elek­trowni w Tu­ro­wie na długo przed kam­pa­nią wy­bor­czą w tym kraju, mi­ni­ster kli­matu Mi­chał Kur­tyka cho­dził i opo­wia­dał, że ich wa­runki są nie do przy­ję­cia. W efek­cie i tak za­pła­ci­li­śmy Cze­chom, ile chcieli, ale po­nad dru­gie tyle mu­sie­li­śmy za­pła­cić kar orze­czo­nych przez unijny try­bu­nał!

O co cho­dziło z Tu­ro­wem, który w tej kam­pa­nii wró­cił jako te­mat po­li­tyczny? Do­tych­cza­sowa kon­ce­sja na dzia­łal­ność ko­palni od­kryw­ko­wej, z któ­rej wę­giel za­sila elek­trow­nię zo­stała wy­dłu­żona w 2020 r. do 2026 r. De­cy­zję wy­dało mi­ni­ster­stwo kli­matu, wie­dząc do­brze, że tak przy­go­to­wane oceny śro­do­wi­skowe i de­cy­zje zo­staną za­skar­żone przed unijny try­bu­nał. Tu­rów bo­wiem od lat jest ślepy na pro­blemy są­sia­dów. A tymi nie jest fakt, że ko­pal­nia „prze­szka­dza”. Ona spra­wia, że w oko­licz­nych mia­stach i wsiach nie ma wody! Na­wet bar­dzo głę­bo­kie stud­nie wy­wier­cone u Cze­chów w la­tach 80. za­czy­nają wy­sy­chać. To za kil­ku­na­stoma ty­sią­cami miesz­kań­ców Vac­la­vic czy Uhelny wsta­wiał się naj­pierw Try­bu­nał Spra­wie­dli­wo­ści Unii Eu­ro­pej­skiej, a nie­dawno pol­ski sąd ad­mi­ni­stra­cyjny. Od lat wia­domo, że Tu­rów w ta­kiej po­staci nie ma szans prze­trwać, a ów­cze­sny mi­ni­ster kli­matu Mi­chał Kur­tyka nie wy­ko­nał na­wet ge­stu, by udo­bru­chać Cze­chów. 
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Czesi, jesz­cze na po­zio­mie lo­kal­nym, żą­dali od 2016 r. ok. 45 mln euro na za­ła­twie­nie sprawy go­spo­darki wod­nej na te­re­nie przy­gra­nicz­nym. Kur­tyka długo zwle­kał z za­ła­twie­niem te­matu, aż w końcu zbie­gły się w cza­sie dwie rze­czy: wy­dłu­że­nie kon­ce­sji dla ko­palni do 2026 r. i kam­pa­nia wy­bor­cza, w któ­rej rząd An­dreja Ba­biša był w bar­dzo trud­nej sy­tu­acji. Jak 2+2 za­wsze jest 4, tak i w tym wy­padku było pewne, że Czesi wy­ko­rzy­stają tę sy­tu­ację, by za­koń­czyć nie­sku­teczną ścieżkę dy­plo­ma­tyczną i ude­rzyć moc­niej. Tra­fili do TSUE, a ten we wrze­śniu 2021 r. na­ło­żył na Pol­skę bar­dzo ostrą karę: do czasu za­ła­twie­nia sprawy z Cze­chami mamy wstrzy­mać wy­do­by­cie, a je­śli tego nie zro­bimy, pła­cić pół mi­liona euro za każdy dzień pracy ko­palni! Nie­długo po­tem Kur­tyka stra­cił sta­no­wi­sko, a jego na­stępcy w kilka mie­sięcy dali Cze­chom to, co po­win­ni­śmy wiele mie­sięcy wcze­śniej: od­szko­do­wa­nie 35 mln euro i jesz­cze 10 mln euro na Fun­dusz Ma­łych Pro­jek­tów Śro­do­wi­sko­wych. Ile za­pła­ci­li­śmy kar w związku z de­cy­zją TSUE? Aż 68 mln euro! Ile żą­dali Czesi od 2016 r.? 45 mln euro. Czyli nic­nie­ro­bie­nie Kur­tyki kosz­to­wało nas cał­kiem sporo...

Gdy wy­da­wało się, że te­mat Tu­rowa jest za­ła­twiony i bę­dzie ele­men­tem już tylko we­wnętrz­nej roz­grywki mię­dzy PiS a Su­we­renną Pol­ską (to lu­dzie Zbi­gniewa Zio­bry wciąż jeź­dzili do Tu­rowa, po­ka­zu­jąc, że bar­dziej bro­nią pol­skiej ener­ge­tyki niż rząd Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego, do któ­rego na­leżą), wy­buchł na nowo. Już nie w re­la­cjach z Cze­chami, bo umowa pod­pi­sana w lu­tym 2022 r. obo­wią­zuje przez 5 lat i Czesi (przy­naj­mniej na po­zio­mie rzą­do­wym) są z niej za­do­wo­leni. Pol­ski rząd przy­znał dla ko­palni w Tu­ro­wie kon­ce­sję na roz­bu­dowę dzia­łal­no­ści do 2044 r. Or­ga­ni­za­cje eko­lo­giczne za­skar­żyły de­cy­zję do pol­skiego sądu ad­mi­ni­stra­cyj­nego, a ten na­ka­zał wstrzy­ma­nie tej roz­bu­dowy. Pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki od razu ude­rzył w tony, że to Niemcy chcą za­blo­ko­wać pol­ską go­spo­darkę i za­brać Po­la­kom ener­gię elek­tryczną. Prawda jest taka, że przez lata rzą­dów PiS nie zro­bił wiele, by prze­pro­wa­dzić trans­for­ma­cję ener­ge­tyczną. Jest nie­wol­ni­kiem wła­snych de­kla­ra­cji, czę­sto wy­ni­ka­ją­cych z nie­wie­dzy lub braku od­wagi do po­dej­mo­wa­nia trud­nych de­cy­zji. Ła­twiej prze­cież po­wie­dzieć, że „to Niemcy”...■









Uważa, że Po­lacy wzbo­ga­cili się na pan­de­mii

Pan­de­mia i zwią­zane z nią ob­ostrze­nia w po­ru­sza­niu się i funk­cjo­no­wa­niu spo­łecz­nym przez dłu­gie lata będą od­bi­jać się nam czkawką, i to z wielu po­wo­dów. Jed­nak zda­niem wi­ce­mi­ni­stra Pio­tra Pat­kow­skiego lock­down to mu­siał być cu­downy czas dla Po­la­ków, bo za­osz­czę­dzili mnó­stwo pie­nię­dzy!

W li­sto­pa­dzie 2020 r. w cza­sie de­baty zor­ga­ni­zo­wa­nej przez jedną z or­ga­ni­za­cji przed­się­bior­ców Piotr Pat­kow­ski stwier­dził, że Po­lacy nie od­czuli bez­po­śred­nio w swo­ich kie­sze­niach skut­ków epi­de­mii. – W mo­men­cie kiedy utrzy­mamy miej­sca pracy, nie ma po­trzeby sto­so­wa­nia dal­szych środ­ków dla kon­su­men­tów, bo z ich punktu wi­dze­nia nic się nie zmie­nia – mó­wił. I tłu­ma­czył, że skoro kon­su­menci mają taki sam do­chód jak przed pan­de­mią, to nie po­trze­bują wspar­cia. Pat­kow­ski po­szedł da­lej! – W tym mo­men­cie kon­su­ment ma cza­sami więk­szą kwotę do dys­po­zy­cji – stwier­dził, czym obu­rzył wielu Po­la­ków. Pat­kow­ski wy­ja­śniał, że pewne „ogra­ni­cze­nia sa­ni­tarne” są zwią­zane ze spę­dza­niem wol­nego czasu i skoro za­mknięte są re­stau­ra­cje, kina, ba­seny czy kluby fit­ness, a więc nie ma gdzie wy­da­wać pie­nię­dzy na roz­rywkę i re­kre­ację, to w ta­kiej sy­tu­acji pie­nią­dze zo­stają w kie­szeni kon­su­men­tów. I to „bo­ga­ce­nie się” to oczy­wi­ście za­sługa wpro­wa­dzo­nych ob­ostrzeń i za­my­ka­nia przed­się­biorstw.
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Pat­kow­ski w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów od­po­wiada za fi­nanse pu­bliczne i po­li­tykę ma­kro­eko­no­miczną. Od czło­wieka na ta­kim sta­no­wi­sku na­le­ża­łoby wy­ma­gać cze­goś wię­cej niż tylko by­cia pro­pa­gan­dy­stą rządu, któ­rego po­li­tycy pró­bo­wali wmó­wić Po­la­kom, że pan­de­mia nie była dla nich ka­ta­strofą. Jej skutki były i są opła­kane w dłuż­szej per­spek­ty­wie. Ale i wów­czas wy­datki wielu osób wzro­sły. Dzieci nie cho­dziły do szkół, więc ty­siące z nich nie mo­gły sko­rzy­stać z ta­nich lub na­wet dar­mo­wych po­sił­ków. Dla wielu go­spo­darstw do­mo­wych za­mknię­cie w do­mach wią­zało się z ko­niecz­no­ścią ku­pie­nia no­wego kom­pu­tera, by dzieci mo­gły uczest­ni­czyć w za­ję­ciach lek­cyj­nych. To­wary w skle­pach stały się trud­niej do­stępne, a przez to droż­sze. A to tylko skutki z wio­sny 2020 r. Dłu­go­fa­lowe były znacz­nie po­waż­niej­sze: wpom­po­wa­nie do firm dzie­siąt­ków mi­liar­dów zło­tych na­pę­dziło in­fla­cję. Na­stroje kon­su­men­tów po­le­ciały na łeb na szyję. Dro­ży­zna spra­wiła, że Po­lacy za­częli re­zy­gno­wać z co­raz więk­szej liczby wy­dat­ków. Ci, któ­rzy mają kre­dyty hi­po­teczne, na­gle z mie­siąca na mie­siąc mu­sieli pła­cić na­wet dwa razy wię­cej za swoje zo­bo­wią­za­nia, bo Rada Po­li­tyki Pie­nięż­nej, chcąc ha­mo­wać in­fla­cję, pod­no­siła stopy pro­cen­towe.

I tylko opty­mizm mi­ni­stra Pat­kow­skiego nie zma­lał. On za­czął na­wet za­ra­biać wię­cej, bo rząd wy­zna­czył go jako swo­jego re­pre­zen­tanta do rady dy­rek­to­rów Eu­ro­pej­skiego Banku In­we­sty­cyj­nego, gdzie za każdy dzień pracy do­staje się, ba­ga­tela, 600 euro plus zwrot kosz­tów (to do­dat­kowa praca). Nic dziw­nego, że stać go było na wy­pra­wie­nie hucz­nego we­sela w mod­nej re­stau­ra­cji w po­bliżu Sta­rego Mia­sta w War­sza­wie. Z pew­no­ścią, we­dług swo­jej wła­snej de­fi­ni­cji, mie­ści się w po­ję­ciu „klasy wyż­szej”. Zda­niem Pat­kow­skiego to wszy­scy ci, któ­rzy za­ra­biają po­wy­żej 10 tys. zł brutto mie­sięcz­nie. Z ko­lei klasa śred­nia we­dług niego to ci, któ­rzy rok temu za­ra­biali co naj­mniej 4000 zł brutto. Ta wy­po­wiedź wzbu­dziła kon­tro­wer­sje nie mniej­sze niż bo­ga­ce­nie się Po­la­ków na pan­de­mii. Wszystko przez to, że 4000 zł to było nie­wiele wię­cej, niż wy­nosi płaca... mi­ni­malna w Pol­sce. Od tego po­ziomu do klasy śred­niej jesz­cze da­leka droga.■









Dzia­ła­cze PiS fi­nan­so­wali kam­pa­nię wy­bor­czą ze środ­ków PCK

Kam­pa­nia wy­bor­cza by­łej już mi­ni­ster edu­ka­cji i eu­ro­po­słanki PiS Anny Za­lew­skiej była współ­fi­nan­so­wana z pie­nię­dzy, które lo­kalni dzia­ła­cze PiS ukra­dli z Pol­skiego Czer­wo­nego Krzyża. Pro­ku­ra­to­rzy bali się ba­dać jej wą­tek w śledz­twie, ale do­wody w spra­wie są tak mocne, że cała ple­jada dzia­ła­czy PiS sie­dzi na ła­wie oskar­żo­nych!

O wy­czy­nach współ­pra­cow­ni­ków Za­lew­skiej roz­pi­sy­wały się naj­więk­sze me­dia na świe­cie, łącz­nie z „New York Ti­mes” i „Wa­shing­ton Post”. Nic dziw­nego, Czer­wony Krzyż to or­ga­ni­za­cja znana wszę­dzie. I wiele osób oraz in­sty­tu­cji wpłaca na nią pie­nią­dze. Nikt nie sły­szał, by ją okra­dać. Aż do tego razu...

Śled­czy usta­lili, a „Ga­zeta Wy­bor­cza” opi­suje, że w dol­no­ślą­skim PCK dało się kraść(3) na trzy spo­soby. Z kon­te­ne­rów, do któ­rych lu­dzie od­da­wali odzież dla po­trze­bu­ją­cych, pra­cow­nicy i kie­row­nic­two PCK ją wy­cią­gali i sprze­da­wali w za­przy­jaź­nio­nych fir­mach i lum­pek­sach. Były po­seł PiS i wie­lo­letni szef wro­cław­skich struk­tur tej par­tii Piotr B. miał za­ro­bić na tym pro­ce­de­rze 126 tys. zł.
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Po dru­gie, wy­cią­ga­jąc pie­nią­dze na za­ło­żoną przez ów­cze­snego pre­zesa dol­no­ślą­skiego PCK (także dzia­ła­cza PiS) Ra­fała Ho­la­now­skiego fun­da­cję Su­pra. Wresz­cie po­przez sieć za­re­je­stro­wa­nych na sze­re­go­wych pra­cow­ni­ków PCK spółek, któ­rych za­kła­da­nie na­ka­zy­wał im dy­rek­tor od­działu Je­rzy G., wów­czas radny dol­no­ślą­skiego sej­miku z klubu PiS i je­den z naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków Anny Za­lew­skiej, dziś eu­ro­de­pu­to­wa­nej, a w la­tach 2015–2019 mi­ni­ster edu­ka­cji w rzą­dzie PiS.

Li­sta za­rzu­tów dla za­rzą­dza­ją­cych dol­no­ślą­skim od­dzia­łem PCK człon­ków PiS li­czy aż 196 stron. Cho­dzi w su­mie o nie­mal 3 mln zł! Mózg ope­ra­cji, czyli wspo­mniany Je­rzy G. (od 20 lat Za­lew­ska re­ko­men­do­wała go w wielu miej­scach) zo­stał już wcze­śniej ska­zany za udział w wy­pro­wa­dze­niu z nie­ist­nie­ją­cej już Po­łu­dniowo-Za­chod­niej SKOK aż 168 mln zł.

Sprawą okra­da­nia PCK zaj­muje się już sąd. Ale śled­czy sku­tecz­nie uni­kali za­ję­cia się wąt­kiem prze­zna­cze­nia czę­ści ukra­dzio­nych pie­nię­dzy na kam­pa­nię wy­bor­czą PiS! A śled­czy usta­lili, że były po­seł Piotr B. przy­jął od in­nego z oskar­żo­nych – Bar­tło­mieja Ł.-T. pie­nią­dze po­cho­dzące z okra­da­nia PCK i sfi­nan­so­wał z nich swoje ma­te­riały wy­bor­cze. Ł.-T. ze­znał też, że prze­le­wał środki na fun­dusz Za­lew­skiej. I śled­czy zna­leźli po­twier­dze­nie tych słów w ak­tach Pań­stwo­wej Ko­mi­sji Wy­bor­czej. Łu­kasz Apo­łe­nis, szef PiS w po­wie­cie świd­nic­kim, a przez lata asy­stent by­łej już mi­ni­ster edu­ka­cji, przy­znał, że Za­lew­ska wie­działa, od kogo po­cho­dzą wpła­cane na jej kam­pa­nię pie­nią­dze. 

Co wię­cej, gdy księ­gowa od­działu PCK ze­znała przed pro­ku­ra­to­rem, że „Ł.-T. po­wie­dział, że da­wał pie­nią­dze na kam­pa­nię Anny Za­lew­skiej”, Je­rzy G. zro­bił jej awan­turę. „On nie za­rzu­cał mi kłam­stwa, tylko mi ka­zał o tym nie mó­wić, bo to jest ta­jem­nica” – ze­znała. Lo­kalne me­dia opi­sy­wały, jak pro­ku­ra­to­rzy ro­bili wszystko, by się tym wąt­kiem nie zaj­mo­wać.

Inna sprawa, że nie za­jęli się też do­nie­sie­niem sa­mej Za­lew­skiej. Eu­ro­po­słanka chciała ści­gać dzien­ni­ka­rzy z art. 212 kk za łą­cze­nie jej z aferą w PCK. Śledz­two w tej spra­wie zo­stało przez pro­ku­ra­to­rów z Je­le­niej Góry umo­rzone „wo­bec stwier­dze­nia, że czyn jest ści­gany z oskar­że­nia pry­wat­nego, a brak jest uza­sad­nio­nego in­te­resu spo­łecz­nego w ob­ję­ciu go ści­ga­niem z urzędu”. Wcze­śniej Za­lew­ska w po­dob­nej spra­wie po­zwała Grze­go­rza Sche­tynę. Prze­grała.■








Wańka-wstańka z serca układu wro­cław­skiego

Dzi­siaj zaj­muje się bu­dową tzw. ma­łego atomu z Or­le­nem. Pra­co­wał dla Get­Backu, który zo­sta­wił na lo­dzie ty­siące lu­dzi – stra­cili setki mi­lio­nów zło­tych. Jed­nak naj­bar­dziej znana jest hi­sto­ria, gdy jako mi­ni­ster skarbu w rzą­dzie PiS zna­lazł się pod lupą CBA. Ak­cję służb spa­lił prze­ciek. A Da­wida Jac­kie­wi­cza roz­grze­szy, a jakże, Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. 

Już wy­da­wało się, że prze­padł na do­bre, gdy w lu­tym 2022 r. głos w jego spra­wie za­brał Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. – W ra­mach Or­lenu ma po­wstać nowa spółka córka, która zaj­mie się ener­ge­tyką ato­mową. Są już przy­miarki do kie­row­nic­twa. Do za­rządu wrócą też lu­dzie, któ­rzy przez ja­kiś czas na sku­tek róż­nego ro­dzaju nie­po­ro­zu­mień byli od­su­nięci. Da­wid Jac­kie­wicz mię­dzy in­nymi tam ma być. To wła­śnie jedna z tych osób, które przez ja­kiś czas funk­cjo­no­wały poza, ale bar­dzo ener­giczny i sprawny – po­wie­dział na an­te­nie Pol­skiego Ra­dia 24 pre­zes PiS.

Ja­kie „róż­nego ro­dzaju nie­po­ro­zu­mie­nia” miał na my­śli Ka­czyń­ski? Naj­pew­niej cho­dzi o lata 2016–2017 i naj­pierw czas mi­ni­stro­wa­nia Jac­kie­wi­cza, a po­tem jego ak­tyw­ność po­za­po­li­tyczną. Ale po ko­lei.

Po wy­bo­rach w 2015 r. Jac­kie­wicz zo­stał mi­ni­strem skarbu. Od razu dla wszyst­kich w PiS było oczy­wi­ste, co się wy­da­rzy. Ko­le­dzy jego i Adama Hof­mana ob­jęli rządy w naj­więk­szych spół­kach Skarbu Pań­stwa. Jac­kie­wi­cza i Hof­mana łą­czy zna­jo­mość od 20 lat. Gdy w 2002 r. nie­spełna 30-letni Jac­kie­wicz zo­stał wi­ce­pre­zy­den­tem Wro­cła­wia, Hof­man był jego asy­sten­tem. Ra­zem bu­do­wali struk­tury PiS na Dol­nym Ślą­sku. Te­raz bu­dują swój układ w spół­kach ra­mię w ra­mię z mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści Zbi­gnie­wem Zio­brą. Zna­jomi Jac­kie­wi­cza i Hof­mana wcho­dzą do za­rzą­dów i rad nad­zor­czych Grupy Azoty, KGHM, PLL LOT, To­ta­li­za­tora Spor­to­wego, Tau­ronu czy Energi. Tam, gdzie pre­ze­sem spółki zo­staje czło­wiek mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści, do za­rządu do­łą­cza też osoba re­ko­men­do­wana przez Jac­kie­wi­cza i Hof­mana. I od­wrot­nie. Wszystko po la­tach opi­sze Ja­cek Har­łu­ko­wicz – naj­pierw w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej”, a po­tem w Onet.pl. To on do­tarł do ra­portu CBA z ope­ra­cji Ar­gon. 
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Gdy robi się gło­śno o tym, jak działa układ Jac­kie­wi­cza i Hof­mana w spół­kach, CBA za­czyna ich śle­dzić. Nie­mal pół roku póź­niej ope­ra­cja na­gle na­po­tyka na pro­blemy. Ob­ser­wo­wany przez CBA Jac­kie­wicz za­czął za­cho­wy­wać się nie­ty­powo jak na mi­ni­stra. Ku­pił kilka te­le­fo­nicz­nych kart pre-paid, które utrud­niały na­mie­rze­nie wła­ści­ciela nu­meru (wów­czas nie było jesz­cze wy­mogu re­je­stro­wa­nia nu­meru z do­wo­dem oso­bi­stym). Po­wo­dem ta­kiego dzia­ła­nia jest prze­ciek z CBA. Jak opi­suje Har­łu­ko­wicz, ktoś za­uważa, że dziwne za­cho­wa­nie „fi­gu­ran­tów” zbie­gło się z awan­sem Pio­tra S. To wie­lo­letni zna­jomy Ro­berta Pie­try­szyna (wspól­nik Hof­mana, wcze­śniej pre­zes Lo­tosu). Ra­zem stu­dio­wali. S. pra­cuje w CBA, a po wy­bo­rach zo­stał na­czel­ni­kiem jed­nego z wy­dzia­łów de­le­ga­tury CBA we Wro­cła­wiu. Ope­ra­cja spa­liła na pa­newce, ale Jac­kie­wicz traci sta­no­wi­sko. Za­raz po nim z Lo­to­sem że­gna się Pie­try­szyn, od­cho­dzi wielu in­nych pre­ze­sów. 

Nie­długo po­tem Jac­kie­wicz za­czyna pra­co­wać jako do­radca spółki Get­Back. Pre­ze­sowi firmy Kon­ra­dowi K. za­ła­twia spo­tka­nia z po­li­ty­kami PiS i przed­sta­wi­cie­lami rządu. Po­tem znów znika, by od­na­leźć się w Uni­pe­trolu na­le­żą­cym do Or­lenu. Te­raz ma bu­do­wać „mały atom”. O „drob­nych nie­po­ro­zu­mie­niach” chyba nikt już nie chce w PiS pa­mię­tać.■








Po­seł, który krę­cił biz­nes na cier­pie­niu dzieci

Łu­kasz Mejza jesz­cze je­sie­nią 2021 r. był ni­komu nie­zna­nym po­słem nie­zrze­szo­nym. Naj­pierw stał się znany, bo był po­słem bra­ku­ją­cym PiS do więk­szo­ści w Sej­mie. A nie­długo po­tem Wir­tu­alna Pol­ska ujaw­niła, że w cza­sie pan­de­mii po­seł wy­my­ślił „biz­nes”. Po­le­gał on na ma­mie­niu scho­ro­wa­nych se­nio­rów oraz ro­dzi­ców ciężko cho­rych dzieci, że ist­nieje te­ra­pia, która ich wy­le­czy.

Vinci Neo­C­li­nic wy­star­to­wała 17 lipca 2020 r. 2 mie­siące póź­niej po­wstał pierw­szy fol­der skie­ro­wany do pa­cjen­tów cier­pią­cych na cho­roby neu­ro­lo­giczne. Już dwa ty­go­dnie póź­niej firma Łu­ka­sza Mejzy ofe­ro­wała le­cze­nie no­wo­two­rów. W końcu paź­dzier­nika fol­dery firmy ofe­ro­wały już se­nio­rom m.in. re­ge­ne­ra­cję mó­zgu, po­prawę spraw­no­ści sek­su­al­nej, re­duk­cję blizn oraz wy­dłu­że­nie dłu­go­ści i ja­ko­ści ży­cia „na­wet o 14 proc.”. Wszystko to miały za­gwa­ran­to­wać „plu­ri­po­ten­cjalne ko­mórki ma­cie­rzy­ste”. Cena: 80 tys. do­la­rów, a w ce­nie prze­lot do San Diego, trans­port na miej­scu do kli­niki, opie­kun, noc­legi oraz sama te­ra­pia po­le­ga­jąca na wle­wach do­żyl­nych.

Za­py­tani przez Wir­tu­alną Pol­skę eks­perci nie(3) zo­sta­wiają su­chej nitki na tej eks­pe­ry­men­tal­nej me­to­dzie. Przy­znają, że ko­mórki ma­cie­rzy­ste mają ogromny po­ten­cjał, ale nie ma żad­nych do­wo­dów na­uko­wych, że dzięki nim le­czy się różne cho­roby, a ta­kie za­biegi mogą być wręcz nie­bez­pieczne dla pa­cjenta.


[image: F 26]


W fir­mie Mejzy żad­nych eks­per­tów czy le­ka­rzy nie było. Szybko oka­zało się, że na se­nio­rach trudno zro­bić biz­nes. Le­piej spró­bo­wać z dziećmi. Tym bar­dziej, że ich ro­dzice przez różne sto­wa­rzy­sze­nia pro­wa­dzą w in­ter­ne­cie zbiórki pie­nię­dzy. Współ­pra­cow­nicy Mejzy opo­wia­dali dzien­ni­ka­rzom, jak wy­ła­py­wali je na Fa­ce­bo­oku i ob­dzwa­niali ro­dzi­ców. Wy­sy­łali ty­siące wia­do­mo­ści. W na­ga­nia­niu ofiar miała po­móc siatka 21 sto­wa­rzy­szeń, które w 2 mie­siące za­re­je­stro­wali asy­stenci spo­łeczni Mejzy. Za­mysł był taki, by ro­dzice prze­ka­zy­wali prawa do pro­wa­dze­nia zbió­rek. Jed­nak biz­nes nie wy­pa­lił. – Cho­rych prze­sta­li­śmy szu­kać chyba ja­koś w lu­tym. Przy­szedł któ­ryś z chło­pa­ków od Łu­ka­sza i po­wie­dział, że te­raz prze­rzu­camy się na fo­to­wol­ta­ikę – wspo­mina były pra­cow­nik firmy Mejzy.

W spra­wie Mejzy trwają przy­naj­mniej dwa śledz­twa. W każ­dym z nich pro­ku­ra­to­rzy gro­ma­dzą ma­te­riały do­ku­men­tu­jące jego biz­ne­sową dzia­łal­ność. Jedno jest w spra­wie or­ga­ni­zo­wa­nia szko­leń za unijne pie­nią­dze. Dru­gie wła­śnie w spra­wie firmy me­dycz­nej, która miała wy­sy­łać cho­rych na le­cze­nie za ocean. Z roz­mów dzien­ni­ka­rzy z oso­bami, które były już prze­słu­chi­wane, wy­nika, że pro­ku­ra­to­rzy są do­sko­nale zo­rien­to­wani w dzia­łal­no­ści Mejzy, szcze­gó­łowo do­py­tują o kon­kretne zda­rze­nia i pro­ce­dery. Cały czas gro­ma­dzą do­wody ob­cią­ża­jące dzia­łal­ność po­sła.

Pod ko­niec 2022 r. Mejza oskar­żył au­tora pu­bli­ka­cji o znie­sła­wie­nie. Sprawa do­ty­czy jed­nak wpi­sów na Twit­te­rze, a nie pu­bli­ka­cji, które do­pro­wa­dziły do jego dy­mi­sji z funk­cji wi­ce­mi­ni­stra sportu. Mejza prze­ko­ny­wał wów­czas wszyst­kich, że padł ofiarą „naj­bar­dziej bru­tal­nego ataku me­dial­nego w hi­sto­rii III RP”. Po pu­bli­ka­cjach za­po­wia­dał po­zwy – prze­ciwko re­dak­cji oraz dzien­ni­ka­rzom pod­pi­sa­nym pod tek­stami. Do dziś nie zło­żył jed­nak żad­nego...■








Se­na­tor PiS uznał, że kto miał po­zwo­le­nie na broń, ten mu­siał być ube­kiem

PiS od za­wsze chce ucho­dzić za par­tię, któ­rej bli­ski jest lud(1), a już szcze­gól­nie przy­ja­zną wsi. Kiedy jed­nak coś im nie idzie, za­wsze mu­szą zna­leźć się winni. Naj­czę­ściej wy­star­czy po­wie­dzieć, że to „wina Tu­ska”. Tylko że rol­nicy ta­kich ba­jek nie ku­pują. Dla nich PiS ma za­wsze in­nych wi­no­waj­ców. Albo Pu­tina, albo Unię Eu­ro­pej­ską, albo za­chod­nie sieci han­dlowe. A se­na­tor Ja­cek Bo­gucki jako wroga wska­zał mię­dzy in­nymi my­śli­wych.

Sena­tor Ja­cek Bo­gucki, ten sam, który nie­dawno za­sły­nął okre­śle­niem, że Do­nald Tusk ma „hi­tle­row­ską twarz”, był wi­ce­mi­ni­strem rol­nic­twa w cza­sach, gdy rząd PiS przez kilka lat nie­udol­nie wal­czył z ASF, czyli afry­kań­skim po­mo­rem świń. Błę­dom rządu winni byli wszy­scy, tylko nie rzą­dzący. Kiedy więc Bo­gucki prze­ma­wiał w Sej­mie, naj­pierw prze­je­chał się po me­diach, że two­rzą at­mos­ferę pa­niki. Po­tem po opo­zy­cji, na­zy­wa­jąc ją „świń­ską”. Wresz­cie, co ujaw­nił „Fakt”, jako win­nych wska­zał my­śli­wych.

– Gdy­by­śmy mieli ło­wiec­two zmi­li­ta­ry­zo­wane, w mun­du­rach, wy­sła­li­by­śmy je, by wy­strze­lało wszyst­kie dziki. Ło­wiec­two pol­skie jest ochot­ni­cze. Jest po­ubec­kie! No bo prze­cież ubowcy byli my­śli­wymi za ko­muny, bo nor­malny czło­wiek nie do­stał po­zwo­le­nia na broń! – mó­wił. Mimo gło­sów obu­rze­nia na sali, brnął da­lej. Twier­dził, że po woj­nie z my­śli­stwa zro­biono „eli­tarny sport dla ubow­ców, no bo prze­cież trzeba było być albo w ORMO, albo w PZPR, albo w PSL-u, albo w ja­kiejś in­nej par­tii, żeby do­stać po­zwo­le­nie na broń”. – Po moim dziadku mój oj­ciec nie mógł zo­stać my­śli­wym. Ja też nie je­stem my­śli­wym, bo za ko­muny nie do­stał­bym po­zwo­le­nia na broń – prze­ko­ny­wał.
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Nie­długo po­tem Bo­gucki stra­cił sta­no­wi­sko w rzą­dzie. – Trzeba na głowę upaść, żeby ta­kie rze­czy opo­wia­dać. My­śliwi to ważna grupa na­szego elek­to­ratu! W do­datku mamy ogromny pro­blem z ASF i nie­za­do­wo­lo­nymi rol­ni­kami, a PSL tylko ręce za­ciera – tłu­ma­czył tę de­cy­zję w „Fak­cie” po­li­tyk z władz PiS. Czy fak­tycz­nie w PiS prze­jęto się re­ak­cją lu­dzi, czy za­dzia­łało... we­wnętrzne lobby my­śliw­skie? Na jego czele stoi w PiS jesz­cze nie­dawny wi­ce­pre­mier Hen­ryk Ko­wal­czyk, który jest rap­tem kilka lat star­szy od Bo­guc­kiego. Ja­kim więc cu­dem jest my­śli­wym? Ja­kim cu­dem był nim nie­ży­jący już Jan Szyszko, który rów­nież wstą­pił do koła ło­wiec­kiego w cza­sach ko­muny?

My­śli­wych w Pol­sce jest po­nad 120 ty­sięcy. Swoje święto ob­cho­dzą 3 li­sto­pada. Nie jest to żadna PRL-owska rocz­nica tylko... wspo­mnie­nie św. Hu­berta, który jest pa­tro­nem my­śli­wych.■









Tak po­seł An­drusz­kie­wicz do­ra­bia do nie­ma­łych apa­naży po­li­tyka

Adam An­drusz­kie­wicz wszedł do Sejmu w gru­pie Pawła Ku­kiza, który przez lata opo­wia­dał, że do po­li­tyki nie idzie dla pie­nię­dzy. Gdy jed­nak PiS za­czął ku­po­wać so­bie więk­szość sej­mową, na lep rzą­do­wych fuch zła­pali się wła­śnie An­drusz­kie­wicz i ko­le­dzy. Nic za­ska­ku­ją­cego, skoro po­li­tyk od pierw­szych chwil na Wiej­skiej po­ka­zał, co się dla niego li­czy.

Zanim An­drusz­kie­wicz zo­stał wi­ce­mi­ni­strem w rzą­dzie (po­wie­rzono mu pie­czę nad cy­fry­za­cją, choć ni­gdy wcze­śniej nie zaj­mo­wał się tym ob­sza­rem), za­sły­nął z po­bie­ra­nia w Sej­mie ogrom­nych pie­nię­dzy z ty­tułu tzw. ki­lo­me­trówki. Jed­nym z przy­wi­le­jów par­la­men­ta­rzy­sty jest moż­li­wość zwrotu kosz­tów prze­jazdu pry­wat­nym sa­mo­cho­dem po kraju, o ile te po­dróże zwią­zane były z wy­ko­ny­wa­niem man­datu. Roz­li­cza­jąc prze­jazdy, po­sło­wie mu­szą po­dać je­dy­nie kwotę wy­ni­ka­jącą z prze­mno­że­nia dwóch liczb: fak­tycz­nie prze­je­cha­nych ki­lo­me­trów w okre­sie ob­ję­tym roz­li­cze­niem (mie­sięczny li­mit prze­jaz­dów to 3500 km) i obo­wią­zu­ją­cej stawki za 1 km prze­biegu. Mimo wielu pu­bli­ka­cji pra­so­wych od lat nie do­pre­cy­zo­wano tych prze­pi­sów. Nie trzeba wpi­sy­wać, ja­kim sa­mo­cho­dem się jeź­dziło, a urzęd­nicy nie we­ry­fi­kują na­wet, czy po­seł bądź se­na­tor fak­tycz­nie po­sia­dają upra­wie­nia do kie­ro­wa­nia po­jaz­dem. Nie ma też mowy o spraw­dza­niu, czy fak­tycz­nie były to obo­wiązki służ­bowe, a nie np. kam­pa­nia wy­bor­cza czy imie­niny cioci.
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An­drusz­kie­wicz po wej­ściu do Sejmu szybko się zo­rien­to­wał, że na tym przy­wi­leju można nie­źle do­ro­bić do upo­sa­że­nia i diety po­sła. W su­mie w trzech pierw­szych la­tach spę­dzo­nych przy Wiej­skiej wziął z sej­mo­wej kasy nie­mal 90 tys. zł! – do­nosi „Su­per Express”. W 2016 r. wziął na pa­liwo z pu­blicz­nej kasy 35 542,38 zł, rok póź­niej 27 907,34 zł, a w ko­lej­nym roku 24 463,85 zł. Nie jest re­kor­dzi­stą, ale uwagę zwraca co in­nego. An­drusz­kie­wicz nie ma sa­mo­chodu. Pew­nie po­ży­czył – ktoś po­wie. Nic z tego, bo po­seł... nie ma prawa jazdy!

– Żeby po­bie­rać ry­czałt na pa­liwo, tak samo jak żeby ko­rzy­stać z prze­lo­tów sa­mo­lo­tami, nie ma usta­wo­wego obo­wiązku, żeby mieć ku temu upraw­nie­nia. Bar­dzo wielu po­słów nie ma prawa jazdy – po­wie­dział An­drusz­kie­wicz. Zrów­na­nie prawa jazdy z by­ciem pa­sa­że­rem sa­mo­lotu ma się jak pięść do nosa, ale po­słowi to nie prze­szka­dza. Po­dob­nie jak rzu­ca­nie słów na wiatr. Bo po pu­bli­ka­cjach „Su­per Expressu”, An­drusz­kie­wicz za­po­wie­dział: „Przed­sta­wię wy­kaz miejsc i ki­lo­me­trów, które mu­sia­łem po­ko­nać, by do­stać się na umó­wione wcze­śniej spo­tka­nia z Po­la­kami”. Mi­nął rok i ta­kiego wy­kazu nie po­ka­zał. Wtedy w Pol­sat News tłu­ma­czył się, że wy­kaz „jest nie do przed­sta­wie­nia”. – Przez cały rok po­seł jeź­dzi wszę­dzie. Sta­ra­łem się to wszystko ze­brać, ale to jest nie­moż­liwe – stwier­dził. Do­dał też, że „je­śli wszy­scy po­sło­wie będą mu­sieli pi­sać do­kład­nie, gdzie są, to niech każdy po­seł pro­wa­dzi taki ka­len­da­rzyk i tak bę­dziemy się za­cho­wy­wać”. Czyli jak urzęd­nicy sej­mowi na­każą po­słom uczci­wość, to wtedy będą uczciwi(4)? Cie­kawe po­dej­ście po­li­tyka, który ślu­bo­wał „rze­tel­nie i su­mien­nie” wy­ko­ny­wać swoje obo­wiązki.

Gdy po­seł wszedł do rządu, pró­bo­wał zna­leźć nowy spo­sób na więk­sze za­robki. Jego świeżo po­ślu­biona mał­żonka Ka­mila zo­stała pre­ze­sem rzą­do­wej Fun­da­cji Agen­cji Roz­woju Prze­my­słu. Jak in­for­mo­wały me­dia, mie­sięczna pen­sja na tym sta­no­wi­sku to 15 tys. zł. Wy­bu­chła afera, bo oczy­wi­ście nie miała kom­pe­ten­cji do tej pracy. Sta­no­wi­sko stra­ciła. Czyli po­słowi po­zo­stała ki­lo­me­trówka... ■








Ka­czyń­ski za­ła­twił Da­nie­lowi Obajt­kowi nie­ty­kal­ność

Klął jak szewc na swo­jego wuja na ujaw­nio­nych ta­śmach. Po­wstało o nim chyba wię­cej tek­stów śled­czych niż wo­bec ja­kiej­kol­wiek in­nej po­staci obozu PiS przez 8 lat rzą­dze­nia. Da­niel Obaj­tek, o któ­rym już lata temu Ja­ro­sław Ka­czyń­ski mó­wił, że „wszystko może”, fak­tycz­nie udo­wod­nił, że wszystko może. I bez względu na do­wody, ucho­dzi mu to pła­zem.

„Skur... Ten ch... pierd..., brudna pała. (...) Stary buc, który na eme­ry­tu­rze po­wi­nien sie­dzieć po sześć­dzie­siątce, a drugi już, k...a, koło sie­dem­dzie­siątki ma. (...) Nie damy się, my go i tak weź­miemy. Ch...a try­pla” – tak na na­gra­nej ta­śmie ujaw­nio­nej przez „Ga­zetę Wy­bor­czą” Obaj­tek – jesz­cze jako wójt Pci­mia – mó­wił o swoim wuju, który dał mu kie­dyś pierw­szą pracę. Ta­śma uj­rzała świa­tło dzienne, gdy Obaj­tek zo­stał pre­ze­sem PKN Or­len. Ale w prze­ci­wień­stwie do taśm od Sowy, gdy słow­nic­two stało się przy­czyną żą­da­nia dy­mi­sji mi­ni­strów, w tej spra­wie PiS żad­nych kro­ków wo­bec Obajtka nie pod­jął. Nic dziw­nego. Prze­cież nie po to wcze­śniej two­rzyli dla niego spe­cjalne prawo, by te­raz po­zba­wiać go sta­no­wisk.
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Ta­śmy, oprócz tego, że Obaj­tek za­cho­wuje się jak gang­ster, do­wo­dziły, że obecny pre­zes Or­lenu ła­mał za­pisy ustawy o pra­cow­ni­kach sa­mo­rzą­do­wych. Za­bra­nia ona łą­cze­nia po­sady wójta z dzia­łal­no­ścią w biz­ne­sie. Dla­czego pro­ku­ra­tura go za to nie ści­gała, mimo że za zła­ma­nie tego za­kazu grozi do 8 lat wię­zie­nia? Dla­czego nie ści­gała go za krzy­wo­przy­się­stwo (a Obaj­tek w są­dzie ze­zna­wał, że biz­nesu się wtedy nie ty­kał – ta­śmy po­twier­dzają, że kła­mał)? Od­po­wiedź daje sam Ka­czyń­ski. Nie tak dawno mó­wił o Obajtku, że ma on „ogromne moż­li­wo­ści, ma nie­zwy­kłą de­ter­mi­na­cję i coś ta­kiego, co daje pan Bóg, a co trudno zde­fi­nio­wać – aurę, która po­zwala mu lu­dzi mo­bi­li­zo­wać, jed­no­czyć wo­kół ja­kie­goś celu”. W la­tach rządu PiS tym ce­lem był sam Obaj­tek i jego ka­riera.

Choć były wójt Pci­mia było o krok od ska­za­nia za fik­cyjne za­kupy gra­nu­latu ra­zem z kil­koma gang­ste­rami z pół­światka (akt oskar­że­nia był już w są­dzie), po doj­ściu PiS do wła­dzy rząd spe­cjal­nie dla niego wpro­wa­dził prze­pis po­zwa­la­jący na wy­co­fa­nie ta­kiego aktu bez żad­nego po­wodu. Pro­ku­ra­tor i sę­dzia, któ­rzy to za­ła­twili do­stali szyb­kie awanse. Agentka CBA, która zbie­rała prze­ciw niemu do­wody – pracę w Or­le­nie.

Po­li­tycy PiS bro­nią Obajtka, po­ka­zu­jąc wy­niki fi­nan­sowe Or­lenu. Sy­tu­acja z syl­we­stra 2022 r. naj­le­piej jed­nak po­ka­zuje, że suk­cesy te zo­stały osią­gnięte kosz­tem na­szych kie­szeni. Wów­czas z dnia na dzień hur­towa cena PB95 z Or­lenu spa­dła z 5936 zł za metr sze­ścienny aż o 691 zł, a oleju na­pę­do­wego z 6895 zł aż o 838 zł! Co za przy­pa­dek, od No­wego Roku ro­sła stawka po­datku VAT i dzięki temu ma­new­rowi 1 stycz­nia 2023 r. Po­lacy nie mu­sieli na sta­cjach po­msto­wać na rząd, że znów jest dro­żej. Tyle że to do­wód na to, że Or­len sztucz­nie za­wy­żał te ceny! Już kilka mie­sięcy wcze­śniej eks­perci i opo­zy­cja za­rzu­cali kon­cer­nowi rzą­dzo­nemu przez Obajtka, że utrzy­muje swoje marże na bar­dzo wy­so­kim po­zio­mie. Rzecz­niczka za­prze­czała temu, twier­dząc, że marża „je­dy­nie od­zwier­cie­dla wa­runki ma­kro­eko­no­miczne”. I co? Z dnia na dzień wa­runki ma­kro­eko­no­miczne tak się zmie­niły, że marża spa­dła o kil­ka­set zło­tych? Je­dyny po­wód to wi­ze­ru­nek rządu, który mu­siałby wejść w nowy rok z tłu­ma­cze­niem się Po­la­kom z na­głego wzro­stu cen pa­liw. A chwilę póź­niej pew­nie wielu in­nych ar­ty­ku­łów w skle­pach. A nar­ra­cję rządu i Obajtka po­da­wały da­lej me­dia rzą­dowe czy ga­zety lo­kalne, które na­leżą... do Or­lenu.■








Bo­ha­ter afery śmie­cio­wej w Bo­ga­tyni zo­stał na­gro­dzony po­sadą w PGE

Jedno z naj­waż­niej­szych wy­da­rzeń trwa­ją­cej kam­pa­nii wy­bor­czej PiS zor­ga­ni­zo­wało w Bo­ga­tyni. To rze­czy­wi­ście wy­jąt­kowe miej­sce na ma­pie Pol­ski. Nie dla­tego na­wet, że dzia­ła­cze PiS zor­ga­ni­zo­wali tam prze­stęp­czy pro­ce­der. Wy­jąt­kowe jest to, że tra­fili za kratki w cza­sach rzą­dów wła­snej par­tii. Nic dziw­nego, bo o wy­da­rze­niach było gło­śno.

Było ich trzech. Pan bur­mistrz An­drzej G. z PiS. Prze­wod­ni­czący Rady Mia­sta To­masz T. – także z PiS. I naj­bar­dziej znany w tym gro­nie Sła­wo­mir Z. W cza­sie, gdy do­szło do prze­stępstw w Bo­ga­tyni, był człon­kiem za­rządu Gmin­nego Przed­się­bior­stwa Oczysz­cza­nia. Ale w PiS był sze­fem po­wia­to­wych struk­tur w Zgo­rzelcu. Na sta­no­wi­ska sa­mo­rzą­dowe był pro­mo­wany przez obecną mar­sza­łek Sejmu Elż­bietę Wi­tek. Był też spo­łecz­nym asy­sten­tem po­słanki Ma­rzeny Ma­cha­łek (która oczy­wi­ście po­tem w ogóle go nie znała).

Za­nim o hi­sto­rii Sła­wo­mira Z., przy­bliżmy hi­sto­rię z Bo­ga­tyni. Dzia­ła­jący w sa­mo­rzą­dzie układ opi­sał ty­go­dnik „Po­li­tyka” jesz­cze w lu­tym 2017 r., 2 lata przed tym, jak CBŚP na zle­ce­nie pro­ku­ra­tury za­trzy­mało na­szych „bo­ha­te­rów”. Jak pi­sali re­por­te­rzy, w 2013 r. z róż­nych stron Pol­ski do Bo­ga­tyni przy­jeż­dżały tiry, zwo­żąc śmieci na bo­ga­tyń­skie wy­sy­pi­ska. Śmier­działo po nich tak, że na te­ren skła­do­wisk we­szła in­spek­cja sa­ni­tarna. Urzęd­nicy stwier­dzili m.in. za­sto­isko od­cie­ków z od­pa­dów czy brak sys­temu od­pro­wa­dza­nia wód od­cie­ko­wych. Naj­cie­kaw­sze było jed­nak to, że spółka, która je tam skła­do­wała... znik­nęła. Zo­stały po niej tylko zwały 40 tys. ton od­pa­dów nie­wia­do­mego po­cho­dze­nia. Jak usta­lono, wła­dze Gmin­nego Przed­się­bior­stwa Oczysz­cza­nia – a wśród nich Sła­wo­mir Z. – fał­szo­wali do­ku­men­ta­cję. W efek­cie tych za­bie­gów na te­ren skła­do­wi­ska i do miej­sco­wej spa­larni tra­fiało 20 razy wię­cej od­pa­dów, niż wy­twa­rzano w gmi­nie. Oczy­wi­ście nie za darmo. Śled­czy usta­lili, że do kie­szeni pa­nów po­li­ty­ków z miej­sco­wego PiS tra­fiło za to nie­mal 5 mln zło­tych! Po prze­szu­ka­niach w ich do­mach zna­le­ziono sprzęt i kosz­tow­no­ści o war­to­ści pra­wie 2 mln zł, na które nie mieli po­twier­dze­nia w do­cho­dach.
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Choć śledz­two szybko ru­szyło, za­mie­szani w nie dzia­ła­cze wcale nie byli w PiS na cen­zu­ro­wa­nym. Sła­wo­mir Z. bar­dzo szybko po wy­gra­nych w 2015 r. wy­bo­rach zo­stał pre­ze­sem pre­sti­żo­wej spółki PGE Gór­nic­two Kon­wen­cjo­nalne i Ener­ge­tyka w Beł­cha­to­wie. Kiedy skon­flik­to­wał się ze związ­kami za­wo­do­wymi dzia­ła­ją­cymi w tej spółce, od­szedł, obej­mu­jąc funk­cję pre­zesa w PGE Ener­gia Od­na­wialna. To było rap­tem kil­ka­na­ście ty­go­dni przed za­trzy­ma­niem!

– Miał po­tężne wspar­cie ze strony frak­cji An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza, był bli­sko z jego rzecz­ni­kiem i sze­fem ga­bi­netu po­li­tycz­nego, czyli aresz­to­wa­nym Bar­tło­mie­jem M. – tłu­ma­czył tvn24.pl je­den z po­li­ty­ków PiS.

„Ga­zeta Wy­bor­cza” opi­sała, że pro­ku­ra­tura pro­wa­dzi śledz­two w spra­wie ofe­ro­wa­nia pracy w PGE GiEK za seks(7)! Do zda­rze­nia miało dojść pod­czas jed­nej z wi­zyt Bar­tło­mieja M. w Beł­cha­to­wie, u Sła­wo­mira Z. Obaj prze­pro­wa­dzali re­kru­ta­cję do pracy, bę­dąc pod wpły­wem al­ko­holu i – jak opi­suje „Ga­zeta Wy­bor­cza” – jed­nej z kan­dy­da­tek pro­po­no­wali, że do­sta­nie pracę w za­mian za to, co w Ko­dek­sie kar­nym na­zy­wane jest „in­nymi czyn­no­ściami sek­su­al­nymi”. Dziew­czyna od­mó­wiła, po czym opi­sała zda­rze­nie w li­ście do pre­zesa PiS. Ta­kie to ka­dry pro­muje PiS u wła­dzy...■








Prze­my­sław Czar­necki nie mógł zna­leźć miej­sca w ży­ciu, więc tra­fił do Sejmu

Przez lata nie mógł skoń­czyć stu­diów ani zna­leźć pracy. Jak ni­g­dzie so­bie nie po­ra­dzisz, to w po­li­tyce so­bie po­ra­dzisz. Zwłasz­cza, gdy twoim oj­cem jest Ry­szard Czar­necki (w po­li­tyce od za­wsze, za­czął w ZChN, po­tem Sa­mo­obrona, a wresz­cie PiS). Tak to Prze­my­sław Czar­necki do­chra­pał się man­datu po­sła, wi­ce­szefa waż­nej ko­mi­sji i trwa mimo za­rzu­tów i pi­jań­stwa.

Jesień 2022 r. Por­tal TVN War­szawa po­daje in­for­ma­cję, że po­seł PiS Prze­my­sław Czar­necki tra­fił w nocy na izbę wy­trzeź­wień. Ra­tow­nicy me­dyczni zna­leźli na przy­stanku męż­czy­znę. Spał, bo był pi­jany. Zo­stał prze­ka­zany straż­ni­kom miej­skim, a ci prze­trans­por­to­wali go do izby wy­trzeź­wień. Męż­czy­zna, znany w Sej­mie jako „młody Czar­necki”, miał po­nad 2 pro­mile al­ko­holu. Na­stęp­nego dnia pre­zes PiS Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­wie­sił go w pra­wach członka par­tii po­sła. Skie­ro­wał też wnio­sek o wsz­czę­cie po­stę­po­wa­nia do rzecz­nika dys­cy­pli­nar­nego PiS. Cie­ka­wostką jest, że funk­cję tę w par­tii pełni Ka­rol Kar­ski. Ten sam, który przed laty był bo­ha­te­rem gło­śnego skan­dalu w trak­cie wi­zyty de­le­ga­cji Rady Eu­ropy na Cy­prze. Wraz z in­nym par­tyj­nym ko­legą, w przy­pły­wie pi­jac­kiej eu­fo­rii, po­rwali ho­te­lowy me­leks i roz­bili go. Kar­ski tak wy­ja­śnia sprawę pi­ja­nego Czar­nec­kiego, że jesz­cze jej nie wy­ja­śnił. Nie prze­szka­dza to jed­nak „za­wie­szo­nemu” peł­nić da­lej funk­cji w Sej­mie – a jest wi­ce­sze­fem pre­sti­żo­wej ko­mi­sji spraw za­gra­nicz­nych.
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Cie­ka­wostką jest fakt, że w ciągu ostat­nich lat nie była to pierw­sza gło­śna sprawa zwią­zana z sy­nem Ry­szarda Czar­nec­kiego i al­ko­ho­lem. W syl­we­strową noc koń­czącą 2018 rok, w domu po­sła ba­wili się on, jego żona Łu­cja oraz przy­ja­ciel i oj­ciec chrzestny ich córki Krzysz­tof K. W no­wo­roczny po­ra­nek po­seł miał zejść wy­spany na dół i za­stać oboje w dwu­znacz­nej sy­tu­acji – jak opi­sy­wał „Fakt” w tek­ście Krzyki(8) i szar­pa­nina w domu po­sła PiS. Do­szło do szar­pa­niny, w cza­sie któ­rej K. zo­stał ranny no­żem. In­ter­we­nio­wała po­li­cja, którą we­zwała żona po­sła, mó­wiąc, że „mąż grozi po­zba­wie­niem ży­cia”. Był pi­jany? Ależ skąd! Jako je­dyny był trzeźwy. I prze­ko­ny­wał dzien­ni­ka­rzy, że to on za­dzwo­nił po po­li­cję i nie wie, jak „męż­czy­zna roz­ciął so­bie dłoń”. 11 mie­sięcy póź­niej oka­zało się, że jego wer­sji nie po­dzie­lają śled­czy. Pro­ku­ra­tura Okrę­gowa w War­sza­wie za po­śred­nic­twem Pro­ku­ra­tora Ge­ne­ral­nego skie­ro­wała do mar­sza­łek Sejmu wnio­sek o uchy­le­nie im­mu­ni­tetu Czar­nec­kiego. Wnio­sek do­ty­czył czynu okre­ślo­nego w art. 157 pa­ra­graf 1 Ko­deksu kar­nego. Prze­pis ten mówi o „na­ru­sze­niu czyn­no­ści na­rządu ciała lub roz­stroju zdro­wia”. Grozi za to kara od 3 mie­sięcy do 5 lat po­zba­wie­nia wol­no­ści. Czar­necki sam się zrzekł im­mu­ni­tetu.

O tym, że ist­nieje ktoś taki jak Prze­my­sław Czar­necki, świat do­wie­dział się jesz­cze przed fe­ral­nym Syl­we­strem. Otóż w paź­dzier­niku 2018 r. Onet opi­sał ta­śmę na­graną w re­stau­ra­cji Sowa i Przy­ja­ciele, na któ­rej ów­cze­sny pre­zes PKO BP Zbi­gniew Ja­giełło ża­lił się na na­szego bo­ha­tera... Ma­te­uszowi Mo­ra­wiec­kiemu. Ów­cze­sny pre­zes banku BZ WBK za­ła­twił pracę sy­nowi Ry­szarda Czar­nec­kiego. A Ja­giełło tłu­ma­czył, że Prze­my­sław nie chce jej kon­ty­nu­ować. – On oczy­wi­ście mówi, że chciałby wię­cej za­ra­biać – tłu­ma­czył Mo­ra­wiec­kiemu znany tata. A Prze­my­sław Czar­necki tłu­ma­czył po­tem w TVN24, że on był na stażu, le­d­wie 2 mie­siące. A na staż miał go przyj­mo­wać pre­zes Ja­giełło. Brzmiało to rów­nie wia­ry­godne jak to, że w syl­we­stra sam we­zwał po­li­cję.■








Po­słowi Cie­śla­kowi spod Kielc wła­dza szybko ude­rzyła do głowy

Skutki bez­po­śred­niego kon­taktu wła­dzy z oby­wa­te­lami by­wają ka­ta­stro­falne. Prze­ko­nała się o tym Agnieszka Gła­zek, na­czel­niczka poczty w Pa­ca­no­wie. Mi­ni­ster Mi­chał Cie­ślak przy­szedł ode­brać list, a nie­długo po­tem ko­bieta stra­ciła pracę!

Pani Agnieszka na po­czcie pra­cuje od ćwierć wieku. Od 2011 r. jest na­czel­niczką w Pa­ca­no­wie. Ob­słu­żyła w ży­ciu ty­siące miesz­kań­ców, któ­rzy wy­słali list, ode­brali awizo czy nadali paczkę. Tego jed­nego klienta za­pa­mięta do końca ży­cia.

Pan Mi­chał w po­li­tyce jest od 2014 r. Wstą­pił wtedy w sze­regi Pol­ski Ra­zem, no­wej par­tii za­kła­da­nej m.in. przez Ja­ro­sława Go­wina. Od 2015 r. jest po­słem. Gdy Go­win, wów­czas już li­der par­tii o na­zwie Po­ro­zu­mie­nie, osta­tecz­nie sprze­ci­wił się Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu, Cie­ślak sta­nął po stro­nie tych po­li­ty­ków, któ­rzy wy­brali miej­sca w rzą­dzie, a nie resztki przy­zwo­ito­ści. Był paź­dzier­nik 2020 r. Pan Mi­chał stał się jed­nym z głów­nych be­ne­fi­cjen­tów no­wego układu. Do­tych­czas nie udało mu się być na­wet wi­ce­sze­fem sej­mo­wej ko­mi­sji. Te­raz zo­stał mi­ni­strem w kan­ce­la­rii pre­miera.
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7 lat w Sej­mie i 20 mie­sięcy w rzą­dzie – tyle po­trze­bo­wał Mi­chał Cie­ślak, by można było po­wie­dzieć, że cał­ko­wi­cie ode­rwał się od ludz­kich spraw, pro­ble­mów i rze­czy­wi­sto­ści. Ujaw­nił to 3 czerwca 2022 r. około po­łu­dnia na po­czcie w Pa­ca­no­wie. A sprawę opi­sał w szcze­gó­łach por­tal wy­bor­cza.pl.

Gdy Cie­ślak po­ja­wił się ode­brać list, urzęd­niczki wła­śnie dys­ku­to­wały o ce­nach w skle­pach, ce­nie pa­liwa, wy­so­ko­ści rat kre­dy­tów. Nic nad­zwy­czaj­nego: to te­maty, o któ­rych wów­czas i dziś dys­ku­tują mi­liony Po­lek i Po­la­ków. Gdy pani Agnieszka roz­po­znała w pe­ten­cie lo­kal­nego po­sła, po­ża­liła mu się na dro­ży­znę. – Po­wie­dzia­łam, ile wy­daję pie­nię­dzy, kiedy jadę za­tan­ko­wać. A ile ja za­ra­biam? Trzy ty­siące, kiedy spłacę kre­dyty, zo­stają mi ja­kieś gro­sze na ży­cie. Po­wie­dzia­łam, że po­seł za­ra­bia wię­cej ode mnie(2), więc nie zna ta­kich pro­ble­mów – opo­wia­dała pani Agnieszka dzien­ni­ka­rzowi. Co od­po­wie­dział jej mi­ni­ster? Że nic nie stoi na prze­szko­dzie, by... sama kan­dy­do­wała do Sejmu! Miała mu od­po­wie­dzieć, że so­bie tego nie wy­obraża, bo... nie umie kła­mać.

Nie­długo po tym, jak Cie­ślak wy­szedł z poczty, do pani Agnieszki za­dzwo­niono z se­kre­ta­riatu dy­rek­tora poczty z Kielc. We­zwano ją do na­tych­mia­sto­wego przy­jazdu. Dy­rek­tor po­wie­dział jej na miej­scu, że zo­sta­nie dys­cy­pli­nar­nie zwol­niona, bo „wpły­nęła na nią skarga mi­ni­ste­rialna i roz­ma­wiała na te­maty po­li­tyczne z pa­nem Cie­śla­kiem”. – Za­rzu­cił mi, że uży­wa­łam wul­ga­ry­zmów, co nie było prawdą. Tłu­ma­czy­łam, że ja ni­czym nie za­wi­ni­łam, po pro­stu fru­stra­cja w czło­wieku na­ra­sta, kiedy wszystko tak dro­żeje. Usły­sza­łam, że jest słowo prze­ciwko słowu, ale i tak wszy­scy uwie­rzą mi­ni­strowi, nie mnie – ża­liła się dzien­ni­ka­rzowi pani Agnieszka.

Zda­niem Cie­ślaka, na­czel­niczka „wy­ka­zała się bra­kiem pro­fe­sjo­na­li­zmu i kul­tury oso­bi­stej oraz sza­cunku do dru­giej osoby”. Rzecz­nik Poczty Pol­skiej wy­ja­śnił, że wpły­nęła skarga, pani na­czel­niczka miała prawo się do niej od­nieść. A nad­zo­ru­jący spółkę w rzą­dzie mi­ni­ster ak­ty­wów pań­stwo­wych Ja­cek Sa­sin rzu­cił dzien­ni­ka­rzom, że skar­żyć się każdy może. Pre­zes PiS tak nie uwa­żał. Wy­ko­rzy­stał sy­tu­ację i przy­mu­sił Cie­ślaka do dy­mi­sji z rządu. Ale miej­sce na li­ście wy­bor­czej znów znaj­dzie.■ 








Jak syn lo­dzia­rza zo­stał głów­nym ka­dro­wym ostro­łęc­kiej elek­trowni

To jego lu­dzie zaj­mo­wali klu­czowe sta­no­wi­ska w Elek­trowni Ostro­łęka. Tej sa­mej, któ­rej dzia­łal­ność zda­niem Naj­wyż­szej Izby Kon­troli przy­nio­sła Skar­bowi Pań­stwa gi­gan­tyczne straty. U po­sła Ar­ka­diu­sza Czar­to­ry­skiego byli w tej spra­wie na­wet agenci CBA. Jed­nak, gdy pre­zes PiS dał mu świa­dec­two mo­ral­no­ści, sprawa przy­ci­chła.

Arka­diusz Czar­to­ry­ski nie­mal całe do­ro­słe ży­cie spę­dził w po­li­tyce. W wieku 32 lat zo­stał pre­zy­den­tem ro­dzin­nej Ostro­łęki, po­tem wi­ce­mar­szał­kiem wo­je­wódz­twa ma­zo­wiec­kiego, a od 2005 r. nie­prze­rwa­nie za­siada w ła­wach po­sel­skich. Przed laty przy­zna­wał, że jego na­zwi­sko ro­biło wra­że­nie na Za­cho­dzie, co po­mo­gło mu ścią­gnąć na Ma­zow­sze za­gra­nicz­nych in­we­sto­rów. Fak­tycz­nie jed­nak nie ma ono nic wspól­nego ze słyn­nym ma­gnac­kim ro­dem. Ro­dzina po­sła wy­wo­dzi się z Czar­to­rii, wsi mię­dzy Łomżą a Ostro­łęką. Jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat temu pi­sało się je Czar­to­ryj­ski. A oj­ciec wi­ce­mi­ni­stra nie ma pa­ła­ców, ale... lo­dziar­nię. Czyżby syn za­miast uczyć się od ojca, jak ro­bić pyszne ge­lato, wo­lał na­uczyć się „krę­cić lody”?
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We wrze­śniu 2020 r. funk­cjo­na­riu­sze CBA na zle­ce­nie pro­ku­ra­tury za­trzy­mali cztery osoby zwią­zane z ener­ge­tyką, w tym by­łego pre­zesa Elek­trowni Ostro­łęka Edwarda S. To do­bry zna­jomy Czar­to­ry­skiego. – W 50-ty­sięcz­nym mie­ście zna się więk­szość osób – ba­ga­te­li­zo­wał po­seł w roz­mo­wie z Tok FM. Agenci CBA we­szli z na­ka­zami prze­szu­ka­nia do wielu nie­ru­cho­mo­ści, w tym do domu po­sła Czar­to­ry­skiego. Z in­for­ma­cji Onetu w pro­ku­ra­tu­rze wy­nika, że w trak­cie czyn­no­ści ope­ra­cyj­nych agenci CBA za­bez­pie­czyli wiele do­ku­men­tów, także od po­sła, zgro­ma­dzili rów­nież wiele na­grań z roz­mów głów­nych po­dej­rza­nych, w tym także z udzia­łem wpły­wo­wych lo­kal­nych po­li­ty­ków. A Czar­to­ry­ski od lat jest tu praw­dzi­wym ba­ro­nem. 

Ostro­łęka to co prawda nie­wiel­kie mia­sto, ale dość bo­gate dzięki ist­nie­ją­cej od lat 50. elek­trowni. Z ra­portu NIK wy­nika jed­nak, że na roz­bu­do­wie Elek­trowni Ostro­łęka – a był to sztan­da­rowy pro­jekt PiS – Skarb Pań­stwa stra­cił co naj­mniej 1,3 mld zł! Co wię­cej, w oce­nie kon­tro­le­rów NIK do tych strat do­pro­wa­dziły de­cy­zje pań­stwo­wych spółek i lo­kal­nych po­li­ty­ków PiS. PiS bro­niło się, że Ostro­łęka C upa­dła przez pro­eko­lo­giczną po­li­tykę UE. Do­wody mó­wią co in­nego – do za­rzą­dza­nia in­we­sty­cją za­miast eks­per­tów tra­fili lo­kalni dzia­ła­cze PiS, by na­pchać kie­sze­nie. A Czar­to­ry­ski był głów­nym ka­dro­wym elek­trowni.

O Czar­to­ry­skim zro­biło się gło­śno w czerwcu 2021 r., gdy z dwójką po­słów opu­ścił sze­regi klubu PiS. Rzecz­niczka PiS Anita Czer­wiń­ska mó­wiła wów­czas, że po­seł za po­zo­sta­nie w klu­bie ocze­ki­wał in­ge­ren­cji w śledz­two. Po­nie­waż jed­nak był to mo­ment, w któ­rym re­al­nie rząd Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego stra­cił więk­szość w Sej­mie i gro­ziło to utratą wła­dzy, Ja­ro­sław Ka­czyń­ski oso­bi­ście ne­go­cjo­wał z każ­dym z od­cho­dzą­cych po­słów jego po­wrót na łono „zjed­no­czo­nej pra­wicy”. Także z Czar­to­ry­skim. Kil­ka­na­ście dni po odej­ściu, po­seł więc... wró­cił. A pre­zes PiS na wspól­nej z nim kon­fe­ren­cji pra­so­wej... pu­blicz­nie go prze­pra­szał! Stwier­dził, że „wszystko, co czy­niono w spra­wie Czar­to­ry­skiego, było bez­pod­stawne, za­koń­czyło się stwier­dze­niem braku ja­kichś czy­nów”. Czar­to­ry­ski przy­znał wtedy, że to­czy się prze­ciwko niemu sprawa, ale jest ona „ba­nal­nie śmieszna i ba­nal­nie pro­sta”. Dla­czego więc CBA było u po­sła? Nikt nie wie. A po sło­wach pre­zesa PiS pew­nie zro­biono wiele, by nikt ni­gdy się nie do­wie­dział...■








Pre­mier wini Błasz­czaka, ten ge­ne­ra­łów, a na­sze bez­pie­czeń­stwo mają w no­sie!

Ocze­ku­jemy od rzą­dzą­cych za­pew­nie­nia nam po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Nie tylko w sy­tu­acji, gdy 200 km od pol­skiej gra­nicy trwa wojna, ale w ta­kiej szcze­gól­nie. To dla­tego sprawa za­gi­nio­nej ra­kiety pod Byd­gosz­czą jest aferą. Bo nie­ważne, czy szef MON Ma­riusz Błasz­czak wie­dział o niej, czy nie wie­dział. Ważne, że Po­lacy nie wie­dzieli. A dzi­siaj wie­dzą.

Rosyj­ska ra­kieta spa­dła w le­sie pod wsią Za­mość koło Byd­gosz­czy (ok. 500 km w li­nii pro­stej od gra­nicy z Ukra­iną) 16 grud­nia 2022 r. Dziś wiemy, że Cen­trum Ope­ra­cji Po­wietrz­nych otrzy­mało od strony ukra­iń­skiej in­for­ma­cję, że obiekt, który może być ra­kietą, wleci na na­sze te­ry­to­rium. Uru­cho­miono pro­ce­dury współ­pracy so­jusz­ni­czej. W po­wie­trze po­de­rwano sa­mo­loty, pol­skie i ame­ry­kań­skie. A mimo to, jak pół roku póź­niej prze­ko­ny­wał szef MON, w spra­woz­da­niu ope­ra­cyj­nym z tego dnia nie od­no­to­wano na­ru­sze­nia ani prze­kro­cze­nia prze­strzeni po­wietrz­nej RP. Ra­kiety za­częto szu­kać trzy dni póź­niej. Zwłokę tłu­ma­czono złą po­godą. Do­bra pod­po­wiedź dla wroga: jak chce­cie ata­ko­wać, to uderz­cie, gdy bę­dzie plu­cha i mgła. 
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O ni­czym by­śmy się nie do­wie­dzieli, gdyby nie przy­pad­kowa ko­bieta ja­dąca konno, która zna­la­zła ra­kietę pod ko­niec kwiet­nia. Od tego dnia służby za­bez­pie­czały te­ren w le­sie. 2 dni póź­niej MON po­in­for­mo­wał, że zna­le­ziono szczątki nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego obiektu woj­sko­wego, ale sy­tu­acja nie za­graża bez­pie­czeń­stwu miesz­kań­ców oko­lic Za­mo­ścia. O tym, że nie ra­kieta, ale dzia­ła­nia pań­stwa za­gra­żają bez­pie­czeń­stwu wszyst­kich miesz­kań­ców Pol­ski do­wie­dzie­li­śmy się po ko­lej­nych kil­ku­na­stu dniach.

Pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki za­py­tany o ra­kietę przy­znał, że przed 27 kwiet­nia nie miał żad­nej in­for­ma­cji o tym, że coś wle­ciało na pol­skie te­ry­to­rium. MSZ pró­bo­wało tłu­ma­czyć słowa szefa rządu, że oczy­wi­ście pre­mier wie­dział, gdy to się stało, ale ta­kich nie­po­twier­dzo­nych in­for­ma­cji nie prze­ka­zuje się opi­nii pu­blicz­nej. Pre­mier jed­nak uznał, że le­piej wy­pad­nie w oczach Po­la­ków, twier­dząc, że nic nie wie­dział. Wszyst­kie oczy zo­stały skie­ro­wane na Błasz­czaka. A ten... zwa­lił winę na do­wód­ców, su­ge­ru­jąc, że też nie wie­dział o zda­rze­niu. Nie­długo po­tem oka­zało się, że i pre­zy­dent An­drzej Duda, czyli zwierzch­nik Sił Zbroj­nych RP, do­wie­dział się o zda­rze­niu pod ko­niec kwiet­nia. Wziął jed­nak w obronę ge­ne­ra­łów, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że wini za to MON. Czyli przy­zna­jąc, że Błasz­czak wie­dział. I nie po­wie­dział.

Dla­czego do tego do­szło? Wy­star­czy(3) przy­po­mnieć so­bie wy­da­rze­nia z dru­giej po­łowy grud­nia 2022 r., by po­znać od­po­wiedź na to py­ta­nie. Po­lacy szy­kują się do świąt Bo­żego Na­ro­dze­nia, naj­droż­szych w ich ży­ciu przez sza­le­jącą in­fla­cję. Po­ja­wiają się co­raz czę­ściej wąt­pli­wo­ści, czy rząd zro­bił wszystko, by za­dbać o bez­pie­czeń­stwo na­szych port­feli. Ale do­piero co pre­zes NBP Adam Gla­piń­ski prze­ko­ny­wał nas, że za­miast słu­chać „alar­mi­stycz­nych in­for­ma­cji, to warto sa­memu pójść do sklepu”. I że on tak zro­bił. – Wbrew nie­któ­rym sta­cjom te­le­wi­zyj­nym cena chleba jest o wiele niż­sza, niż się in­for­muje – stwier­dził Gla­piń­ski. No a parę dni póź­niej, o czym w in­nej hi­sto­rii w tej bro­szu­rze, szef po­li­cji wy­pa­lił so­bie w ga­bi­ne­cie gra­nat­ni­kiem. Bo my­ślał, że to atrapa. Gdyby do­ło­żyć do tego ro­syj­ską ra­kietę, te­mat przy wi­gi­lij­nym stole mógłby być tylko je­den. A to była ostat­nia Wi­gi­lia przed wy­bo­rami...■








Za­dzi­wia­jąca hi­sto­ria tzw. pre­zes Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego

Ja­ro­sław Ka­czyń­ski na­zwał ją swoim „od­kry­ciem to­wa­rzy­skim”, choć wy­star­czyło, by po­przedni pre­zes Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego po­roz­ma­wiał w Sej­mie z po­słami PO, żeby uznać go za par­tyj­nego sę­dziego. Ju­lia Przy­łęb­ska – prze­ciętna sę­dzia z Po­zna­nia – zo­stała jedną z naj­waż­niej­szych osób w pań­stwie, bo tak chciał Ka­czyń­ski.

Jako ma­gi­ster prawa eg­za­min sę­dziow­ski zdała „na trójkę”. „Brak sta­bil­no­ści orzecz­nic­twa”, „prze­ter­mi­no­wa­nie uza­sad­nień”, „wy­soka ab­sen­cja w pracy”, „Jej po­wrót do orze­ka­nia byłby nie­ko­rzystny dla wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści” – brzmiała opi­nia Ko­le­gium Sę­dziów z Po­zna­nia, gdy w 2001 r. chciała wró­cić do za­wodu sę­dziego. Miała prze­rwę, bo jej mąż An­drzej ro­bił ka­rierę w dy­plo­ma­cji. Miesz­kali w Wied­niu, a po­tem w Ber­li­nie, gdzie Przy­łęb­ski w la­tach 1996––2001 był at­ta­ché kul­tu­ral­nym pol­skiej am­ba­sady. Po­nie­waż nie zo­stała sę­dzią, znów wy­je­chała do Ber­lina. Tym ra­zem ona pra­co­wała w am­ba­sa­dzie. Do pracy w są­dzie wró­ciła w 2007 r. de­cy­zją pre­zy­denta Le­cha Ka­czyń­skiego.
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Jej mąż jest zresztą po­dej­rze­wany o by­cie taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem SB, ale In­sty­tut Pa­mięci Na­ro­do­wej za­leżny od PiS uznał, że nie za­pyta o tę sprawę sądu. Skąd taki wy­ją­tek? Przy­łęb­scy za­pra­co­wali na swoją ka­rierę pod rzą­dami PiS w 2010 r., gdy po­wstał Aka­de­micki Klub Oby­wa­tel­ski im. Le­cha Ka­czyń­skiego. W imie­niu Klubu Przy­łęb­ski roz­dał kilka or­de­rów. Do­stał go m.in. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski.

Na po­czątku grud­nia 2015 klub PiS zgło­sił ją na sę­dziego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego na miej­sce, na które Sejm przed upły­wem po­przed­niej ka­den­cji wy­brał już An­drzeja So­kalę. Jed­nak po zdo­by­ciu więk­szo­ści przez PiS ko­lejny Sejm pod­jął uchwałę „w spra­wie stwier­dze­nia braku mocy praw­nej” uchwały o wy­bo­rze So­kali. Pre­zy­dent An­drzej Duda ode­brał ślu­bo­wa­nie od Przy­łęb­skiej, a od So­kali nie. Jest więc na­zy­wana „sę­dzią du­blerką”. Rok póź­niej zo­stała pre­ze­sem TK. I choć 20 grud­nia 2022 r. za­koń­czyła się jej usta­wowa, 6-let­nia ka­den­cja, uważa, że pre­ze­so­wa­nie na­leży jej się do końca jej po­bytu w Try­bu­nale, czyli aż do 9 grud­nia 2024 r.

De­ter­mi­na­cja Przy­łęb­skiej, ale i ca­łego PiS, w utrzy­ma­niu przez nią tej po­sady ma dwie pod­stawy. Pierw­sza to taka, że są do­wody, że za­równo kształt agendy Try­bu­nału, jak i jego wy­roki Przy­łęb­ska albo uzgad­nia z wła­dzami PiS (pre­ze­sem Ka­czyń­skim lub pre­mie­rem), albo w wy­bitny spo­sób od­czy­tuje ich cele. Po­szlaki wska­zują, że nie mamy do czy­nie­nia z nad­zwy­czajną in­tu­icją, ale re­gu­lar­nymi kon­tak­tami. Furtka w pło­cie, który dzieli kan­ce­la­rię pre­miera i bu­dy­nek TK od kilku lat jest otwarta. A Ka­czyń­ski, Mo­ra­wiecki (i grupa mło­dych po­li­ty­ków mu bli­skich) czy szef MON Ma­riusz Błasz­czak są re­gu­lar­nymi go­śćmi w miesz­ka­niu Przy­łęb­skiej. Le­gendą ob­ro­sły pie­rogi, które dla nich go­tuje. Try­bu­nał wy­naj­muje dla pani pre­zes luk­su­sowy apar­ta­ment w po­bliżu. I to mimo że od nie­dawna Przy­łęb­ska jest wła­ści­cielką re­zy­den­cji z ba­se­nem rap­tem 25 ki­lo­me­trów od cen­trum War­szawy. Miesz­ka­nie służ­bowe przy­słu­guje sę­dziom, któ­rzy nie miesz­kają w War­sza­wie. Być może wła­śnie dla­tego Przy­łęb­ska długo pró­bo­wała utaj­nić swoje oświad­cze­nie ma­jąt­kowe. Ma w tym do­świad­cze­nie, bo prace jej Try­bu­nału też są prak­tycz­nie tajne. Oczy­wi­ście nie dla władz PiS. Taki to mamy „trój­po­dział władz”.■









Od­lot mar­szałka, czyli jak Kuch­ciń­ski la­tał do domu za na­sze

Po­dróż z War­szawy do Rze­szowa to ja­kieś 3–4 go­dziny za kół­kiem. Oczy­wi­ście, mogą być korki, i – co ważne – trzeba za­pła­cić za pa­liwo. I to nie­mało, szcze­gól­nie od­kąd kosz­tuje mię­dzy 6 a 8 zł za litr – tu od­po­wied­nie wark­nię­cie wy­sy­łamy Da­nie­lowi Obajt­kowi, który na­bija kabzę Or­lenu kosz­tem Po­la­ków. Ale nie o nim ten tekst, a o Marku Kuch­ciń­skim. Ten bo­wiem, bę­dąc mar­szał­kiem, nie tylko nie stał w kor­kach i nie pła­cił za pa­liwo. My za nie pła­ci­li­śmy. I to mi­liony, bo Kuch­ciń­ski la­tał... sa­mo­lo­tami lub he­li­kop­te­rami!

Od marca 2018 r. do maja 2019 r. mar­sza­łek Ma­rek Kuch­ciń­ski od­był po­nad sto po­dróży z Rze­szowa do War­szawy i z po­wro­tem sa­mo­lo­tami, które kosz­to­wały po­dat­ni­ków po­nad 4 mln zł – wy­li­czył „Onet” na pod­sta­wie do­stęp­nej do­ku­men­ta­cji. Dla­czego do­stęp­nej? Bo nie wia­domo, ile lo­tów było na­prawdę. Gdy dzien­ni­ka­rze ujaw­nili, że Kuch­ciń­ski wy­ko­rzy­stuje by­cie mar­szał­kiem Sejmu i za­ma­wia so­bie sa­mo­loty jak tak­sówki, oka­zało się, że do­ku­men­ta­cja z więk­szo­ści mie­sięcy jego mar­szał­ko­wa­nia zo­stała znisz­czona – do­nosi „Rzecz­po­spo­lita”. 

Koszty po­dróży mar­szałka pod­wyż­szał fakt, że wszyst­kie loty miały sta­tus HEAD. A ta­kie loty wy­ma­gają spe­cjal­nego przy­go­to­wa­nia lot­nisk: zwięk­sze­nia ochrony, prób­nych lo­tów, go­to­wo­ści ma­szyny za­pa­so­wej. Te do­dat­kowe pro­ce­dury kosz­to­wały po­dat­ni­ków aż 2 mln zł – do­nosi Onet. Tyle samo la­ta­nie Kuch­ciń­skiego. Co wię­cej, wy­li­cze­nia te nie obej­mują ta­kich kosz­tów jak np. wy­sła­nie sa­mo­chodu w to­wa­rzy­stwie pra­cow­ni­ków Służby Ochrony Pań­stwa sa­mo­cho­dami na miej­sce lą­do­wa­nia. Funk­cjo­na­riu­sze je­chali z Rze­szowa do War­szawy lub z War­szawy do Rze­szowa służ­bo­wym au­tem tylko po to, by... przy­wi­tać mar­szałka na lot­ni­sku.
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Kuch­ciń­ski la­tał na zmianę trzema ma­szy­nami: rzą­do­wym sa­mo­lo­tem Gul­fstream G550, woj­sko­wym sa­mo­lo­tem trans­por­to­wym CASA, a także woj­sko­wym śmi­głow­cem So­kół. Za­zwy­czaj po­dró­żo­wał z War­szawy do Rze­szowa lub od­wrot­nie. Cza­sem za­bie­rał na po­kład ko­legę czy ko­le­żankę z par­tii – tak zresztą jego luk­susy wy­szły na jaw. Po­słanka Kry­styna Wró­blew­ska wrzu­ciła na swoje me­dia spo­łecz­no­ściowe zdję­cie z po­kładu gul­fstre­ama. I wy­bu­chła bu­rza. Po­tem oka­zało się, że mar­sza­łek wo­ził swoje dzieci, córkę Ju­lię i syna Igna­cego. Razu pew­nego na po­kład ma­szyny z mar­szał­kiem le­cą­cej z Rze­szowa do War­szawy za­brał się eu­ro­po­seł Zdzi­sław Kra­sno­dęb­ski z żoną. In­nym ra­zem były PRL-owski pro­ku­ra­tor, a dzi­siaj tak zwany sę­dzia tak zwa­nego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego Sta­ni­sław Pio­tro­wicz z żoną.

Gdy afera wy­szła na jaw, wściekł się Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Ale nie na to, że Kuch­ciń­ski zro­bił so­bie pry­watny fol­wark z rzą­do­wej floty sa­mo­lo­tów. To Ka­czyń­skiemu nie prze­szka­dza ni­gdy. On in­ter­we­niuje tylko, gdy ujaw­nie­nie skan­dalu za­graża par­tii oraz gdy jego pro­te­go­wany go oszuka przy wy­ja­śnia­niu oko­licz­no­ści. A że Kuch­ciń­ski są­dził, że jego loty nie są re­je­stro­wane, kła­mał jak na­jęty. Nie tylko me­diom, w sta­no­wi­skach biura pra­so­wego Sejmu, ale i pre­ze­sowi. Zo­stał od­wo­łany. I co z tego? Na­dal jest waż­nym po­li­ty­kiem w PiS. Zo­stał na­wet sze­fem do­rad­ców pre­miera! Nie za­szko­dziły mu też, że jego na­zwi­sko prze­wi­jało się w afe­rze z pro­ce­de­rem spro­wa­dza­nia do do­mów pu­blicz­nych na Pod­kar­pa­ciu nie­let­nich dziew­czyn z Ukra­iny. 

„Miała być afera, a jest po­nad 60 ty­sięcy gło­sów” – cy­nicz­nie na­pi­sał na Twit­te­rze po wy­bo­rach w 2019 r. Czy tym ra­zem Po­lacy znowu mu za­ufają?■








Ma wy­rok na karku, ale pro­muje ją pre­mier

Zo­stała ska­zana za oszu­ki­wa­nie w Sej­mie: ka­mery za­re­je­stro­wały, jak gło­suje za par­tyj­nego ko­legę. Ma za­kaz zaj­mo­wa­nia sta­no­wisk w ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej. Mał­go­rzata Zwier­can bez pro­blemu sze­fuje jed­nak Ochot­ni­czym Huf­com Pracy, broni jej mi­ni­ster ro­dziny i pracy, a liczne rzą­dowe in­sty­tu­cje wspie­rają kon­gres or­ga­ni­zo­wany przez jej firmę. Czy wszystko dla­tego, że tym ko­legą był nie­ży­jący już oj­ciec pre­miera?

Zwier­can tra­fiła do Sejmu dzięki li­ście Pawła Ku­kiza. Gdy za­gło­so­wała „na dwie ręce”, ode­szła z wła­snego koła ra­zem z Kor­ne­lem Mo­ra­wiec­kim. I wprost za­częła wspie­rać PiS. W wy­bo­rach w 2019 r. już nie po­szło jej tak do­brze. Piąty wy­nik na gdyń­skiej li­ście PiS nie wy­star­czył, by zdo­była man­dat. Jed­nak, choć jej sprawa była już w są­dzie, nie zo­stała na lo­dzie. Pre­mier dał jej po­sadę eks­perta w KPRM. – Nie bar­dzo wiemy, co bę­dzie ro­bić, coś się jed­nak wy­my­śli – mó­wił wów­czas je­den z urzęd­ni­ków kan­ce­la­rii por­ta­lowi tvn24.pl. Gdy roz­bita zo­stała par­tia Ja­ro­sława Go­wina i ko­ali­cjanci stra­cili wpływ na mi­ni­ster­stwo ro­dziny, po­szła wy­żej. Zo­stała Ko­men­dan­tem Głów­nym OHP. Or­ga­ni­za­cja brzmi jak po­cho­dząca z cza­sów PRL, i tak jest. Jed­nak fak­tycz­nie to zna­ko­mite miej­sce do za­ra­bia­nia pie­nię­dzy przez wielu po­li­ty­ków PiS. Pen­sja w wy­so­ko­ści 20 tys. zł mie­sięcz­nie to żadna sztuka, a pracy pra­wie wcale. Można spo­koj­nie go­dzić po­sadę np. z man­da­tem rad­nego.
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Pani Zwier­can jest lep­sza, bo łą­czy pracę w OHP z dwiema rze­czami. Po pierw­sze, z są­do­wym za­ka­zem zaj­mo­wa­nia sta­no­wisk w ad­mi­ni­stra­cji pu­blicz­nej. – Dla­czego cią­gle jest pani ko­men­dan­tem głów­nym OHP? Jest pra­wo­mocny wy­rok, a pani nie ustę­puje ze sta­no­wi­ska? – py­tała nie­dawno w Sej­mie re­por­terka por­talu wy­bor­cza.pl. – Czy znają pań­stwo, jaki jest pra­wo­mocny wy­rok? – od­po­wie­działa Zwier­can. I do­dała: – Ochot­ni­cze Hufce Pracy nie są ad­mi­ni­stra­cją rzą­dową, dzię­kuję. Po­dobną opi­nię ma jej prze­ło­żona, mi­ni­ster Mar­lena Ma­ląg. Re­sort zwró­cił się po­noć do sądu o in­ter­pre­ta­cję wy­da­nego wy­roku i uznano, że OHP nie jest in­sty­tu­cją. Za­kaz zaj­mo­wa­nia sta­no­wi­ska funk­cjo­na­riu­sza pu­blicz­nego w jed­nost­kach ad­mi­ni­stra­cji rzą­do­wej i sa­mo­rzą­do­wej na okres 2 lat nie obej­muje także man­datu po­sła. Nic więc dziw­nego, że Zwier­can ma ochotę znowu wy­star­to­wać w wy­bo­rach.

Pani ko­men­dant swoją pracę w OHP łą­czy także z dzia­łal­no­ścią fun­da­cji, która co roku or­ga­ni­zuje w Gdyni spo­tka­nie pod na­zwą Fo­rum Wi­zja Roz­woju. Z roku na rok na wy­da­rze­nie to przy­jeż­dża co­raz wię­cej osób z rządu. Wspie­rają je także in­sty­tu­cje pań­stwowe. A Zwier­can do wspie­ra­nia za­pę­dziła też OHP. „Co wię­cej znowu na­ka­zała nam do­fi­nan­so­wać kosz­tem mło­dzieży swoją in­we­sty­cję Fo­rum Wi­zja Roz­woju w Gdyni w ra­mach tak zwa­nych fik­cyj­nych Tar­gów Pracy. Znowu mu­simy za­an­ga­żo­wać mło­dzież w jej pry­watną ini­cja­tywę. Bra­kuje nam środ­ków nie­mal na wszystko, w tym na wy­ży­wie­nie wy­cho­wan­ków, ale na im­prezę pro­mu­jącą ją i pre­miera Mo­ra­wiec­kiego mu­szą się zna­leźć środki” – czy­tamy w li­ście przed­sta­wi­cieli Ko­mend Wo­je­wódz­kich OHP, który ujaw­niło ra­dio­zet.pl. We­dług nie­ofi­cjal­nych in­for­ma­cji Ra­dia ZET kil­ku­na­stu pra­cow­ni­ków po­mor­skiego OHP zaj­mo­wało się ca­te­rin­giem, który przy­go­to­wano w ośrodku OHP w Tcze­wie. Za­ku­pem ar­ty­ku­łów spo­żyw­czych zaj­mo­wało się Cen­trum Kształ­ce­nia i Wy­cho­wa­nia OHP w Goł­dapi.■








Sto­wa­rzy­sze­nie Ko­biety Kar­pat za­ło­żyła była po­słanka PiS Kry­styna Wró­blew­ska

Wiele sto­wa­rzy­szeń czy fun­da­cji wy­ko­nu­ją­cych od lat ka­pi­talną pracę dla swo­ich śro­do­wisk lo­kal­nych czy po­zo­sta­wio­nych sa­memu so­bie przez pań­stwo grup spo­łecz­nych za rzą­dów PiS zo­stało ska­za­nych na we­ge­ta­cję. Od­cięto je od wszel­kich fun­du­szy. Wa­run­kiem ich do­sta­wa­nia stało się albo skła­da­nie hołdu obec­nej wła­dzy, albo po pro­stu człon­ko­stwo w PiS!

Sto­wa­rzy­sze­nie Ko­biety Kar­pat by­łej po­słanki PiS Kry­styny Wró­blew­skiej do­stało z Na­ro­do­wego In­sty­tutu Wol­no­ści bli­sko 350 tys. zł. I nie były to pierw­sze tak ogromne pie­nią­dze dla tej or­ga­ni­za­cji. Wcze­śniej hoj­nie ob­da­ro­wał je mi­ni­ster Czar­nek – lekką ręką przy­zna­jąc im 280 ty­sięcy na zor­ga­ni­zo­wa­nie wi­gi­lij­nego spo­tka­nia. Sprawę ujaw­nił ty­go­dnik „New­sweek”. 

Or­ga­ni­za­cja Ko­biety Kar­pat zo­stała za­ło­żona 24 lu­tego 2022 r. przez zna­jomą Marka Kuch­ciń­skiego, byłą po­słankę PiS Kry­stynę Wró­blew­ską. To pani, która przy­czy­niła się do ujaw­nie­nia afery z lo­tami by­łego mar­szałka pu­bli­ku­jąc swoje zdję­cie z nim wy­ko­nane w rzą­do­wym Gul­fstre­amie, naj­now­szym ma­łym od­rzu­towcu, który rząd ku­pił za mi­liardy.


[image: F 50]


Sto­wa­rzy­sze­nie od wi­ce­pre­miera Pio­tra Gliń­skiego do­stało nie­dawno aż 348 tys. zł na pro­jekt opi­sany jako „Ko­biety Suk­cesu w Kar­pa­tach”. – Prze­cież głów­nym dzia­ła­niem tego sto­wa­rzy­sze­nia jest ro­bie­nie so­bie zdjęć z po­li­ty­kami. To bar­dziej Sto­wa­rzy­sze­nie Żon Kar­pat. Przed­sta­wiają sie­bie jako ko­biety biz­nesu, ale to głów­nie na­uczy­cielki i asy­stentki po­słów – ko­men­to­wał to „New­swe­ekowi” je­den z po­li­ty­ków zwią­za­nych z Pod­kar­pa­ciem.

Or­ga­ni­za­cją kie­ruje Wró­blew­ska, która po tym jak w 2019 r. nie do­stała się do Sejmu, zo­stała dy­rek­torką Pod­kar­pac­kiego Ze­społu Pla­có­wek Wo­je­wódz­kich w Rze­szo­wie oraz we­szła do rady nad­zor­czej spółki Art­gos, pod­le­ga­ją­cej Agen­cji Roz­woju Prze­my­słu. Poza nią w or­ga­ni­za­cji nie brak in­nych ko­biet zwią­za­nych z PiS. Na­ta­lia Ata­mas-Pa­niw to żona An­drzeja Pa­niwa, se­kre­ta­rza pod­kar­pac­kiego PiS i ulu­bieńca pre­zesa Ka­czyń­skiego, która pra­cuje jako asy­stentka eu­ro­po­sła Bog­dana Rzońcy. W sto­wa­rzy­sze­niu są też sze­fowa ko­mi­tetu te­re­no­wego PiS w Kro­śnie Anna Kor­dys czy radna PiS z sej­miku lu­bel­skiego Mag­da­lena Fi­li­pek-Sob­czak. Na im­pre­zach or­ga­ni­zo­wa­nych przez sto­wa­rzy­sze­nie czę­sto bywa rów­nież Do­rota Kuch­ciń­ska, żona by­łego mar­szałka Sejmu. Dzia­łal­ność wspiera rów­nież po­słanka PiS Te­resa Pa­muła z Lu­ba­czowa, która wsła­wiła się m.in. tym, że pod­wa­żała le­gal­ność uczest­nic­twa rad­nych w ma­ni­fe­sta­cjach Strajku Ko­biet.

Pie­nią­dze od Gliń­skiego to nie pierw­sza do­ta­cja dla Ko­biet Kar­pat. Je­sie­nią 2020 r. mi­ni­ster edu­ka­cji Prze­my­sław Czar­nek dał im 280 tys. zł z puli na pro­jekt Mię­dzy­po­ko­le­niowe Cen­tra Edu­ka­cyjne. Pro­jekt Ko­biet Kar­pat no­sił na­zwę... „Dia­log mię­dzy­po­ko­le­niowy pod­czas Spo­tkań Wi­gi­lij­nych Pod Strze­chą”. Szybko się oka­zało, że w dia­logu wzięli udział par­la­men­ta­rzy­ści PiS oraz pod­kar­packa wo­je­woda Ewa Le­niart. Były też wy­stępy ar­ty­styczne dzieci. Jak to przy wi­gi­lii, chcia­łoby się po­wie­dzieć. Za­leżne od PiS tzw. pu­bliczne Ra­dio Rze­szów, które opi­sało in­au­gu­ra­cję pro­jektu, po­sta­no­wiło wy­ka­so­wać ar­ty­kuł o in­au­gu­ra­cji tego pro­jektu. Czyżby się wsty­dzili? Po­winni! Bo ta­kie mar­no­tra­wie­nie pu­blicz­nych środ­ków to wstyd, gdy tyle or­ga­ni­za­cji dzia­ła­ją­cych na rzecz do­brych spraw jest po­mi­ja­nych przez rząd przy roz­dzie­la­niu do­ta­cji.■









Ra­fał Bo­che­nek do­brze wy­szedł na „do­brej zmia­nie”

Jesz­cze 10 lat temu był po­go­dyn­kiem w re­gio­nal­nej TVP. Do­ra­biał jako kon­fe­ran­sjer. Po doj­ściu PiS do wła­dzy zro­bił bły­ska­wiczną ka­rierę i za­ro­bił wiel­kie pie­nią­dze. I gdy po­trze­bo­wał, był z PiS, a gdy nie było to ko­nieczne, to do par­tii nie na­le­żał.

Boche­nek oprócz tego, że za­po­wia­dał po­godę, do­brze się za­po­wia­dał także w po­li­tyce. Uśmiech­nięty, sym­pa­tyczny, zo­stał jedną z twa­rzy uda­nej kam­pa­nii PiS z 2015 r. Mili i sym­pa­tyczni An­drzej Duda z Be­atą Szy­dło jeź­dzili po Pol­sce i na­ma­wiali Po­la­ków do po­par­cia, a Ja­ro­sław Ka­czyń­ski ze swo­imi po­my­słami np. za­ostrze­nia ustawy an­ty­abor­cyj­nej czy za­własz­cze­nia są­dów i me­diów pu­blicz­nych sie­dział ci­cho w swo­jej willi na war­szaw­skim Żo­li­bo­rzu. Gdy PiS wy­grało wy­bory, Szy­dło zo­stała pre­mie­rem, a Bo­che­nek jej rzecz­ni­kiem. Nie­długo po­tem za­czął łą­czyć tę funk­cję z man­da­tem rad­nego klubu PiS w ma­ło­pol­skim sej­miku. Przy­szedł jed­nak dzień, w któ­rym Szy­dło prze­stała być sze­fem rządu, a jej lu­dzie zo­stali zmu­szeni do odej­ścia z kan­ce­la­rii pre­miera.
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Bo­che­nek nie zo­stał jed­nak na lo­dzie. Zna­la­zła się dla niego po­sada w PGNiG, jed­nej z naj­więk­szych spółek Skarbu Pań­stwa. Zo­stał tam dy­rek­to­rem mar­ke­tingu. Co z tego, że ni­gdy w ży­ciu nie pra­co­wał na­wet jako sta­ży­sta w po­dob­nej branży? Naj­waż­niej­sze, że – jak ujaw­nił wów­czas dzien­nik „Fakt” – pen­sje na ta­kim sta­no­wi­sku się­gają 20–30 tys. zł. Tu jed­nak po­ja­wiał się kło­pot. Bo nie­długo wcze­śniej wła­dze PiS przy­jęły uchwałę, we­dług któ­rej radny musi wy­brać: albo za­ra­bia wię­cej niż 15 tys. zł brutto, albo man­dat. Jak wy­brnął z tego były rzecz­nik rządu? – For­mal­nie nie je­stem człon­kiem PiS – po­wie­dział „Fak­towi”.

Dzi­siaj Bo­che­nek jest rzecz­ni­kiem par­tii, do któ­rej po­noć nie na­leży. Od pierw­szych dni te­go­rocz­nej kam­pa­nii jest też w szta­bie wy­bor­czym PiS. Nie­mal co­dzien­nie ruga na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych dzien­ni­ka­rzy wol­nych me­diów i opo­zy­cję. Ak­tyw­nie uczest­ni­czy też w po­wsta­wa­niu ma­te­ria­łów wy­cho­dzą­cych ze sztabu. Także w okry­tym złą sławą fil­miku, który przed mar­szem 4 czerwca miał znie­chę­cać lu­dzi (jak wiemy dzi­siaj – nie­sku­tecz­nie) do wzię­cia udziału w ini­cja­ty­wie Do­nalda Tu­ska.

Przed mar­szem znany z kon­tro­wer­syj­nych wpi­sów w ne­cie To­masz Lis opu­bli­ko­wał na Twit­te­rze wpis, w któ­rym ogło­sił: „znaj­dzie się ko­mora dla Dudy i Ka­czora”. Prze­pra­szał póź­niej i tłu­ma­czył, że cho­dziło mu o celę w wię­zie­niu. Szta­bow­com PiS sko­ja­rzyło się to jed­nak z ko­morą ga­zową w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym. A skoro im się sko­ja­rzyło, to po­łą­czyli to w fil­miku. Wpis Lisa po­ja­wił się na tle ujęć z Au­schwitz, zresztą – jak się oka­zało – ukra­dzio­nych z in­ter­netu. Fil­mik skry­ty­ko­wał na­wet pre­zy­dent An­drzej Duda. Obu­rzyła się spo­łecz­ność mię­dzy­na­ro­dowa. Bo na świe­cie pa­mięć o ofia­rach Au­schwitz jest święta. Jak wi­dać, dla Bo­chenka i szta­bow­ców PiS – nie jest. Co wię­cej, nie za­mie­rzają się z tego tłu­ma­czyć. – Idźmy da­lej. To już było, mi­nęło – rzu­cił Bo­che­nek. A za­py­tany, czy za spo­tem stoją Anna Pla­kwicz i Piotr Mat­czuk, ob­ru­szył się, że to pry­watne osoby. A tak wcale nie jest, bo to byli dy­rek­to­rzy w KPRM, od­po­wie­dzialni za kam­pa­nię „Spra­wie­dliwe sądy”. Jej fi­nan­so­wa­nie było sprzeczne ze sta­tu­tem Pol­skiej Fun­da­cji Na­ro­do­wej, a cel był jed­no­znaczny: obrzy­dzić Po­la­kom za­wód sę­dziego i zdys­kre­dy­to­wać sądy. „Au­to­rzy kam­pa­nii ze­brali do­nie­sie­nia prasy (czę­sto bru­kow­ców) wy­da­wane na prze­strzeni wielu lat i wy­mie­szali je z frag­men­tami ko­mu­ni­ka­tów pra­so­wych Mi­ni­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści z 2017 r. i in­nymi ha­słami pro­pa­gan­do­wymi” – opo­no­wała ów­cze­sna Kra­jowa Rada Są­dow­nic­twa. Winni ni­gdy nie zo­stali uka­rani. I da­lej ro­bią kam­pa­nie.■










Każe ro­dzi­com ska­za­nym na ży­cie z renty so­cjal­nej prze­żyć za 1600 zło­tych!

Za­miast zro­zu­mie­nia pro­ble­mów – po­garda. Za­miast pod­wyż­sze­nia skrom­nej renty so­cjal­nej – buta. To dla ro­dzi­ców osób nie­peł­no­spraw­nych mają po­sło­wie PiS. A bry­lo­wał wśród nich Ja­cek Ku­rzępa, który nie ma pro­blemu z wy­obra­że­niem so­bie ży­cia za 1600 zł mie­sięcz­nie. Sam tyle za­ra­bia, ale dzien­nie.

Jacek Ku­rzępa zo­stał za­py­tany na an­te­nie RMF FM, czy wy­obraża so­bie prze­żyć mie­siąc za 1600 zł brutto. Kwota po­ja­wiła się nie­przy­pad­kowo – to wy­so­kość renty so­cjal­nej dla osób nie­zdol­nych do pracy. A w cza­sie, gdy po­seł go­ścił w ra­dio, nie­peł­no­sprawni po raz ko­lejny pro­te­sto­wali w Sej­mie. Jed­nym z ich po­stu­la­tów było pod­nie­sie­nie tej renty, bo 1600 zł brutto (to 1445 zł na rękę) to kwota nie­wy­star­cza­jąca do ży­cia. Tym bar­dziej, że z jej po­bie­ra­niem łą­czą się roz­ma­ite ogra­ni­cze­nia w do­ra­bia­niu. Po­seł z Zie­lo­nej Góry wy­pa­lił bez za­sta­no­wie­nia, że oczy­wi­ście wy­obraża so­bie taką sy­tu­ację.

Już po tej roz­mo­wie „Fakt” wiele razy do niego dzwo­nił z prośbą o po­da­nie re­cepty na ta­kie ży­cie. Nie po­dał jej. Za to był roz­ża­lony, że zo­stał mocno skry­ty­ko­wany za te słowa. – Je­śli są osoby, dla któ­rych ta wy­po­wiedź jest trudna do za­ak­cep­to­wa­nia, to je oczy­wi­ście prze­pra­szam. Zdaję so­bie sprawę, że wielu lu­dzi cierpi na brak środ­ków fi­nan­so­wych, ciężko im wią­zać ko­niec z koń­cem, a jed­nak mu­szą so­bie w ży­ciu dać radę. Każdy z nas tę mi­tręgę musi re­ali­zo­wać, zgod­nie z wła­snymi kom­pe­ten­cjami, umie­jęt­no­ściami, spo­so­bem funk­cjo­no­wa­nia na rynku pracy – po­wie­dział „Fak­towi”.
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Jed­nak oka­zało się, że ta mi­tręga ro­dzi­ców osób nie­peł­no­spraw­nych, któ­rzy pro­te­sto­wali w Sej­mie, i Ku­rzępy jest zgoła od­mienna. Po­seł nie ma kre­dy­tów, a za­ra­bia nie tylko w Sej­mie. Pro­wa­dzi jed­no­oso­bową dzia­łal­ność go­spo­dar­czą o na­zwie „Fa­lo­chron Eks­per­tyzy So­cjo-Psy­cho-Edu­ka­cyjne. Te­ra­pia i kon­sul­ta­cje”, co w rok przy­nio­sło mu 289 tys. zł do­chodu. Gdy do tego do­li­czyć 245 tys. zł upo­sa­że­nia po­sel­skiego, 10 tys. zł za umowy zle­ce­nia czy 46 tys. zł z diet po­sel­skich, to okaże się, że po­seł ma 1600 zł na prze­ży­cie, ale... dzien­nie! – Bar­dzo dużo pra­cuję, pro­wa­dzę wy­kłady, ba­da­nia, se­mi­na­ria. Te za­robki są wy­ni­kiem mo­jej pra­co­wi­to­ści – tłu­ma­czy Ku­rzępa. A ro­dzice osób nie­peł­no­spraw­nych leżą do góry brzu­chem? Ich praca to zaj­mo­wa­nie się dzień i noc, w dni po­wsze­dnie i święta, swo­imi dziećmi. I pań­stwo, któ­rego funk­cjo­na­riu­sze mają(4) usta pełne fra­ze­sów o wspar­ciu naj­sła­biej sy­tu­owa­nych, o ko­niecz­no­ści ro­dze­nia na­wet bar­dzo cho­rych dzieci, po­winno im za­pew­nić godne ży­cie! Jed­nak przez ostat­nie lata zaj­mo­wali się oni głów­nie za­pew­nia­niem god­nego ży­cia swoim ko­le­gom z par­tii, ciot­kom i po­ciot­kom. Li­sta mi­lio­ne­rów, którą opu­bli­ko­wała Wir­tu­alna Pol­ska robi ko­lo­salne wra­że­nie. Po­sła Ku­rzępy na niej nie ma, ale jest wielu jego par­tyj­nych ko­le­gów. Może po­wi­nien, na­wet nie­od­płat­nie, zro­bić dla sie­bie i dla nich wy­kłady i se­mi­na­ria z em­pa­tii? 

– Przez 19 dni mu­sie­li­śmy myć dzieci w umy­walce. Pani mar­sza­łek Wi­tek nie po­zwo­liła otwo­rzyć okna, gdy matki mdlały. Nie było stać na­szego pań­stwa, by dać ku­bek zupy. Je­dze­nie do­sta­li­śmy od po­słów, po­sła­nek, ro­dzi­ców dzieci nie­peł­no­spraw­nych, spo­łe­czeń­stwa – tak mó­wiła po­słanka KO Iwona Har­twig, sama matka nie­peł­no­spraw­nego, kiedy ro­dzice prze­ry­wali pro­test po 19 dniach spę­dzo­nych w tym roku na sej­mo­wym ko­ry­ta­rzu. Je­dy­nym efek­tem było czę­ściowe znie­sie­nie za­kazu do­dat­ko­wej pracy. Można te­raz do­ro­bić do renty so­cjal­nej... 20 tys. zł rocz­nie. Czyli ko­lejne 1600 zł mie­sięcz­nie.■








Za­mie­niła elek­trow­nię w Beł­cha­to­wie we wła­sny fol­wark

Ko­rup­cja po­li­tyczna za rzą­dów PiS osią­gnęła po­ziomy, które można na­zwać hi­ma­la­jami że­nady. Kiedy po­słanka z Beł­cha­towa za­gro­ziła, że nie bę­dzie gło­so­wać ra­zem z rzą­dem, pre­zes Ja­ro­sław Ka­czyń­ski z pre­mie­rem Ma­te­uszem Mo­ra­wiec­kim nie tylko dali po­sadę jej czło­wie­kowi, a jej sa­mej awans, ale zmie­nili na­wet gra­nice dwóch gmin!

O po­słance Mał­go­rza­cie Ja­now­skiej sły­szało pew­nie nie­wielu. Nie jest je­dyną z grupy po­słów Ku­kiz’15, która w cza­sie mi­ja­ją­cej ka­den­cji Sejmu po­sta­no­wiła wspie­rać więk­szość rzą­dzącą. Trzeba jed­nak przy­znać, że roz­ma­chu mogą jej po­zaz­dro­ścić wszy­scy.

Po­słanka jest z Beł­cha­towa i kiedy tra­fiła do Sejmu, zmie­niła też pracę – z dy­rek­torki od­działu pry­wat­nego banku w Piotr­ko­wie Try­bu­nal­skim zo­stała kie­row­ni­kiem w de­par­ta­men­cie ra­chun­ko­wo­ści na­le­żą­cej do PGE GiEK SA Elek­trowni Beł­cha­tów. W czerwcu 2021 r. wraz z dwójką ko­le­gów ogła­sza, że nie bę­dzie już po­pie­rać rządu. Dla PiS to kło­pot. Więk­szość jest chwiejna, a ro­snąca w siłę opo­zy­cja pró­buje ze­brać głosy umoż­li­wia­jące zmianę mar­szałka Sejmu, a na­wet pre­miera. Ja­now­ska w One­cie kry­ty­kuje pro­pa­gandę w te­le­wi­zji pu­blicz­nej oraz brak pro­po­zy­cji PiS na roz­wój jej mia­sta, Beł­cha­towa. Sy­tu­acja jest tak po­ważna, że w ne­go­cja­cje z nie­istotną do­tąd po­słanką an­ga­żuje się sam pre­zes Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. I do­ga­duje się z nią. 

– To, co nas po­róż­niło z po­słanką Ja­now­ską, to sto­su­nek do pew­nych spraw zwią­za­nych z ener­ge­tyką i przy­szło­ścią Beł­cha­towa. Do­szli­śmy jed­nak do kon­kret­nego po­ro­zu­mie­nia. Uczest­ni­czył w tym także pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki – mówi na kon­fe­ren­cji pra­so­wej pre­zes PiS. 
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– Po­wo­dem mo­jego wyj­ścia z klubu były kwe­stie róż­nic w wi­dze­niu ener­ge­tyki, czyli,po­wiedzmy so­bie szcze­rze, brak roz­mów. W tej chwili te roz­mowy się od­były. Mamy wspólny cel: wal­czyć o bez­pie­czeń­stwo ener­ge­tyczne – mó­wiła z ko­lei Ja­now­ska.

Bez­pie­czeń­stwo ener­ge­tyczne? Wolne żarty! Cho­dziło oczy­wi­ście o po­sady, ale nie tylko. Kilka dni po kon­fe­ren­cji Ja­now­skiej i Ka­czyń­skiego Beł­cha­tów ki­piał od plo­tek o szcze­gó­łach usta­leń mię­dzy PiS a po­słanką. Da­riusz Wie­czo­rek z Le­wicy py­tał, czy to prawda, że 14 lipca na pre­zesa za­rządu PGE GiEK zo­stał wy­brany Krzysz­tof Ku­śmie­row­ski, ale in­for­ma­cja nie zo­stała ujaw­niona, bo ele­men­tem układu jest to, że w wy­niku po­li­tycz­nych na­ci­sków ma od razu zło­żyć re­zy­gna­cję, a na tę funk­cję zo­sta­nie po­wo­łany An­drzej Le­ge­żyń­ski, czło­wiek Ja­now­skiej.

Py­tany o to wi­ce­pre­mier Ja­cek Sa­sin nie od­po­wie­dział, ale w sierp­niu Le­ge­żyń­ski zo­stał pre­ze­sem. A Ja­now­ska awan­so­wała – z eks­perta od ra­chun­ko­wo­ści na dy­rek­tora eko­no­miczno-fi­nan­so­wego ca­łej elek­trowni. Awans był też fi­nan­sowy. Wcze­śniej za­ra­biała rocz­nie 210 tys. zł. Te­raz aż 380 tys. zł! 

Na tym jed­nak nie ko­niec! We wrze­śniu wo­je­woda łódzki To­biasz Bo­cheń­ski zło­żył wnio­sek do rządu o... zmianę gra­nic naj­bo­gat­szej gminy w Pol­sce – Klesz­czowa. Dzięki temu pie­nią­dze z po­dat­ków od elek­trowni za­częły tra­fiać rów­nież do kasy Beł­cha­towa. Ja­now­ska wy­my­śliła to w 2018 r. Wtedy pre­mier Mo­ra­wiecki go od­rzu­cił. Te­raz pod­pi­sał bez mru­gnię­cia okiem.■









Dziwne przy­padki wi­ce­mi­ni­stra rol­nic­twa Nor­berta Kacz­mar­czyka

Kiedy był wi­ce­mi­ni­strem rol­nic­twa, za­ła­twił bratu dzier­żawę ziemi, pró­bo­wał za­ła­twić od­szko­do­wa­nie za gra­do­bi­cie, któ­rego nie było, a w spek­ta­ku­lar­nym fi­nale tej hi­sto­rii do­stał w pre­zen­cie ślub­nym cią­gnik wart, ba­ga­tela, 1,5 mln zł i wziął udział w jego re­kla­mie. Nor­berta Kacz­mar­czyka Po­lacy za­pa­mię­tają na długo. Świet­nie po­ka­zał, jak po­li­tycy od Zbi­gniewa Zio­bry stra­cili azy­mut trans­pa­rent­no­ści i uczci­wo­ści w po­li­tyce.

Popeł­ni­łem pe­wien błąd wi­ze­run­kowy – te słowa Kacz­mar­czyka już po dy­mi­sji ze sta­no­wi­ska wi­ce­mi­ni­stra rol­nic­twa naj­le­piej po­ka­zują, że on na­wet chyba nie ro­zu­mie, co ro­bił. Tak da­lece ode­rwał się od rze­czy­wi­sto­ści, że pewne rze­czy wy­dają mu się nor­malne. A ta­kie nie są.

Kło­poty Kacz­mar­czyka za­częły się od hucz­nego we­sela. Do­stał na nim pre­zent od brata Kon­rada – wart 1,5 mln zł cią­gnik ame­ry­kań­skiej marki John De­ere 8R 340. Klu­czyki wrę­czał przed­sta­wi­ciel firmy. Gdy na­gra­nie z im­prezy wy­szło na jaw, wi­ce­mi­ni­ster tłu­ma­czył, że to w su­mie nie pre­zent, bo... cią­gnik na­le­żał i na­leży do brata. To była wpadka spek­ta­ku­larna jak jego we­sele (wielu po­li­ty­ków wśród go­ści, biała li­mu­zyna, wozy stra­żac­kie ku­pione wcze­śniej ze środ­ków Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści i kon­cert Bayer Full), ale nie je­dyna. Na we­selu wi­ce­mi­ni­stra na­grano na­wet pro­fe­sjo­nalną re­klamę pro­mu­jącą luk­su­sowy trak­tor. Ma­szyna tej sa­mej firmy po­ja­wiała się w spo­tach i fil­mi­kach wi­ce­mi­ni­stra Kacz­mar­czyka w me­diach dużo wcze­śniej, także z udzia­łem Zio­bry.
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Warto do­dać, że po­li­tyczni go­ście we­sela nie mieli pro­blemu z tra­fie­niem na nie – ty­dzień wcze­śniej w tym sa­mym miej­scu od­było się spo­tka­nie Zbi­gniewa Zio­bry i in­nych pro­mi­nen­tów So­li­dar­nej Pol­ski (dziś wy­stę­pu­ją­cej pod na­zwą Su­we­renna Pol­ska) z miesz­kań­cami po­wiatu pro­szo­wic­kiego. Cóż za zbieg oko­licz­no­ści! 

Nie­długo po­tem oka­zało się, że Kacz­mar­czyk po­ma­gał bratu wy­dzier­ża­wić 141 ha pań­stwo­wej ziemi... z po­mi­nię­ciem wpro­wa­dzo­nych przez PiS prze­pi­sów. Pro­ce­der ujaw­niła Wir­tu­alna Pol­ska. Kacz­mar­czyk fi­nal­nie miał za­pła­cić za nią na­wet pięć razy mniej niż go­spo­da­rze star­tu­jący w prze­targu! – Nie za­ła­twi­łem bratu hek­ta­rów. W żad­nym wy­padku. Cała pro­ce­dura była le­galna – za­pew­nia były wi­ce­mi­ni­ster.

Wir­tu­alna Pol­ska ujaw­niła też, że brat wi­ce­szefa re­sortu rol­nic­twa wnio­sko­wał o od­szko­do­wa­nie za znisz­czoną gra­dem uprawę soi. Eks­perci ana­li­zu­jący zja­wi­ska po­go­dowe wy­klu­czyli jed­nak, by w opi­sy­wa­nym dniu i miej­scu do­szło do ta­kiego opadu! Gradu wcale nie było, więc nie miał czego(4) znisz­czyć. – Był grad – upiera się Kacz­mar­czyk. Przy­znaje, że brat zgło­sił straty na polu, ale wnio­sek od­rzu­cono. Nie wie, w ja­kim pro­cen­cie ro­śliny miały zo­stać znisz­czone.

– Kacz­mar­czyk? To jest za­ła­twiacz. Jeź­dzi po re­mi­zach i za­ła­twia swoje sprawy. To jest skan­dal. Oni w ten spo­sób two­rzą swoje małe oli­gar­chie. Ten czło­wiek nie po­wi­nien być w rzą­dzie, nie tylko ze względu na sprawę cią­gni­ków, ale ze względu na swoją nie­kom­pe­ten­cję. To rol­nik na po­kaz, który ni­gdy rol­ni­kiem nie był – mó­wił „Wir­tu­al­nej Pol­sce” Mi­chał Ko­ło­dziej­czak z Agro­Unii.

Fak­tycz­nie, Kacz­mar­czyk po­cho­dzi z Cza­ję­czyc, nie­da­leko Pro­szo­wic, i za­nim wszedł do po­li­tyki, nie był rol­ni­kiem, lecz re­por­te­rem TVP Kra­ków i współ­pra­cow­ni­kiem me­diów lo­kal­nych. W 2014 r. zo­stał wy­brany do Rady Miej­skiej Pro­szo­wic. Rok póź­niej zo­stał po­słem z li­sty Ku­kiz’15 w okręgu tar­now­skim. Tuż przed wy­bo­rami w 2019 r. zmie­nił barwy par­tyjne – prze­szedł do Klubu Par­la­men­tar­nego PiS. Wy­star­to­wał z list Zjed­no­czo­nej Pra­wicy i znów zo­stał po­słem. Po wy­bo­rach przy­stą­pił do par­tii Zbi­gniewa Zio­bry.■








Wiele branż w pan­de­mii da­łoby wszystko, by mieć w rzą­dzie swo­jego czło­wieka

Choć An­drzej Gut-Mo­stowy i jego ro­dzina są współ­wła­ści­cie­lami jed­nego z naj­więk­szych ośrod­ków nar­ciar­skich w Pol­sce, to wła­śnie on de­cy­do­wał, czy w cza­sie pan­de­mii stoki będą otwarte, czy za­mknięte. Wiele branż nie miało ta­kiej szansy. On jed­nak za­pew­nia, że to nie miało żad­nego zna­cze­nia. Ale czy można wie­rzyć czło­wie­kowi, który w środę ogła­sza, że od­cho­dzi z rządu, bo jego szef zo­stał nie­uczci­wie po­trak­to­wany, a we wto­rek, jak gdyby ni­gdy nic, do niego wraca?

Począ­tek li­sto­pada 2020. Rząd dzięki prze­pi­som co­vi­do­wym ma wciąż w ręku de­cy­zje, która branża może dzia­łać, a która nie. Która dzia­łal­ność za­graża ży­ciu i zdro­wiu lu­dzi, a na któ­rej funk­cjo­no­wa­nie można przy­mknąć oko. Tym ra­zem, z ra­cji zbli­ża­ją­cego się se­zonu nar­ciar­skiego, na wy­rok cze­kają ośrodki nar­ciar­skie. Rząd – w tym wi­ce­mi­ni­ster An­drzej Gut-Mo­stowy, od­po­wie­dzialny za tu­ry­stykę – mil­czy w tej spra­wie.

Py­ta­nia Za­rządu Pol­skich Sta­cji Nar­ciar­skich i Tu­ry­stycz­nych skie­ro­wane są głów­nie do mi­ni­ster­stwa roz­woju, w któ­rym za tu­ry­stykę od­po­wiada wi­ce­mi­ni­ster An­drzej Gut-Mo­stowy. To po­li­tyk z Za­ko­pa­nego, a pry­wat­nie... współ­wła­ści­ciel du­żego ośrodka nar­ciar­skiego. Gut-Mo­stowy jed­nak mil­czy. A czas upływa. Nikt nie wie, czy po­dej­mo­wać sta­ra­nia do otwar­cia, czy nie. I do­piero trzy ty­go­dnie póź­niej za­pada de­cy­zja: rząd wy­raża zgodę na otwar­cie sto­ków. 
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Jed­nym z głów­nych be­ne­fi­cjen­tów tej de­cy­zji jest ośro­dek w Wi­to­wie. Jak za­uważa Wir­tu­alna Pol­ska, jesz­cze kilka mie­sięcy wcze­śniej więk­szość udzia­łów w spółce za­rzą­dza­ją­cej tym obiek­tem miał wi­ce­mi­ni­ster Gut-Mo­stowy. Były warte, ba­ga­tela, nie­mal 3 mln zł. Gdy wszedł do za­rządu, po­dzie­lił się udzia­łami z ro­dziną. Na tej pod­sta­wie prze­ko­ny­wał, że fakt, iż pra­cuje nad re­gu­la­cjami bę­dą­cymi „być albo nie być” dla jego biz­nesu i ca­łej branży, nie ma zna­cze­nia. Za­rzuty o to na­zy­wał ab­sur­dal­nymi. – Idąc ta­kim to­kiem my­śle­nia, mi­ni­strem zdro­wia nie mógłby być le­karz, a gór­nic­twem nie mo­głaby się zaj­mo­wać osoba, która wcze­śniej pra­co­wała w tej branży – tłu­ma­czył dzien­ni­ka­rzowi por­talu mo­ney.pl. To jed­nak zna­cząco od­mienna sy­tu­acja. Mó­wimy o czyn­nym biz­nes­me­nie, który jako je­dyny w branży po­siada uni­kalną wie­dzę, czy i na ja­kich za­sa­dach bę­dzie funk­cjo­no­wał cały sek­tor. „Ni­gdy nie in­ge­ro­wa­łem w po­dej­mo­wa­nie de­cy­zji o otwar­ciu sto­ków nar­ciar­skich. Nad pro­to­ko­łami sa­ni­tar­nymi wy­pra­co­wa­nymi wspól­nie z branżą mi­ni­ste­rialni urzęd­nicy i eks­perci pra­co­wali od mie­siąca” – tłu­ma­czył się po de­cy­zji w spra­wie sto­ków.

Gut-Mo­stowy kilka mie­sięcy póź­niej świet­nie po­ka­zał, ile zna­czą jego słowa w po­li­tyce. Gdy z rządu zo­stał od­wo­łany szef jego par­tii, Ja­ro­sław Go­win, za­de­kla­ro­wał, że sam rów­nież od­cho­dzi. Prze­ko­ny­wał ra­zem z kil­koma ko­le­żan­kami i ko­le­gami, że tego wy­maga so­li­dar­ność. Sześć dni póź­niej był już z po­wro­tem za­równo w rzą­dzie, jak i w Zjed­no­czo­nej Pra­wicy. Bez Go­wina. Prze­cież to tylko słowa...■








Zgar­niał kasę z re­sortu kul­tury i Grupy Azoty, po­tem z PZU, a te­raz z PKN Or­len

Od­kąd Ja­dwiga Emi­le­wicz stała się ważną po­sta­cią rzą­do­wego układu, jej mąż i jego firma za­ra­biają ko­kosy na współ­pracy z naj­waż­niej­szymi spół­kami Skarbu Pań­stwa. Była pani wi­ce­pre­mier, a od nie­dawna po­now­nie czło­nek rządu tłu­ma­czy, że to... dla przej­rzy­sto­ści. Bo praca dla pry­wat­nych firm bu­dzi­łaby po­dej­rze­nia. Głup­szego uza­sad­nie­nia ko­le­sio­stwa chyba jesz­cze nikt nie wy­my­ślił.

Kariera Ja­dwigi Emi­le­wicz za rzą­dów PiS za­dzi­wia. Czy była prawą ręką Ja­ro­sława Go­wina czy nie, rzą­dowe funk­cje za­wsze na nią cze­kały. Ob­rotna żona ma też ob­rot­nego męża. Mar­cin Emi­le­wicz pierw­szy raz po­ja­wił się w prze­strzeni pu­blicz­nej rap­tem kilka mie­sięcy po ob­ję­ciu rzą­dów przez PiS. Wi­ce­pre­mier Ja­ro­sław Go­win (Emi­le­wicz była wi­ce­mi­ni­strem w jego re­sor­cie) z pompą ogło­sił po­wsta­nie fun­du­szu in­we­sty­cyj­nego Wi­telo. Miał on in­we­sto­wać w czo­łowe świa­towe fun­du­sze, a te w pol­skie start-upy. Fun­dusz miał do­stać na start aż pół mi­liarda zło­tych! A wśród sze­ściu osób, które miały de­cy­do­wać o tym, do kogo tra­fią pie­nią­dze, był... mąż Emi­le­wicz. Ma­gi­ster po­li­to­lo­gii, który wcze­śniej w biz­ne­sie pra­co­wał je­dy­nie w de­par­ta­men­cie stra­te­gii i roz­woju Grupy Azoty, na umowę zle­ce­nie (etat do­stał... oczy­wi­ście po wy­gra­nych przez PiS wy­bo­rach). Tak jak jego żona pró­bo­wał dzia­łać na styku PO (do tej par­tii na­le­żała kie­dyś Emi­le­wicz). Do 2010 r. pra­co­wał w Bruk­seli we frak­cji Eu­ro­pej­skich Kon­ser­wa­ty­stów i Re­for­ma­to­rów, do któ­rej na­leży PiS. Wtedy jed­nak eu­ro­po­seł To­masz Po­ręba uznał go za „ele­ment nie­pewny”.
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Gdy Emi­le­wicz stała się ważna w ukła­dzie rzą­do­wym, jej mąż już nie był nie­pew­nym ele­men­tem. Naj­pierw etat w Azo­tach, po­tem rola w Wi­telo. Kto go tam po­le­cił? Żona za­pew­nia, że nie po­ma­gała. Emi­le­wicz przy­po­mina so­bie je­dy­nie, że... ktoś za­dzwo­nił z se­kre­ta­riatu PZU i za­pro­sił go na spo­tka­nie. I ni­gdy się tym nie in­te­re­so­wał, ja­kim cu­dem go zna­leźli. Twier­dzi, że PZU chciało współ­pra­co­wać z Eu­ro­pej­skim Fun­du­szem In­we­sty­cyj­nym, a Emi­le­wicz go znał. Dla­czego więc EFI ni­gdy nie za­in­we­sto­wał w Wi­telo? Emi­le­wicz nie pa­mięta dla­czego. Ko­niec koń­ców Wi­telo prze­stało ist­nieć. Emi­le­wicz jed­nak nie znik­nął z ra­da­rów PZU. Pół roku po odej­ściu z fun­du­szu jego spółka Koza No­stra Stu­dio (za­ło­żyła ją... żona) wy­grała kon­kurs na pro­jekt Cen­trum Edu­ka­cyjno-Pre­wen­cyj­nego PZU. Sze­fem PZU był wtedy Pa­weł Su­rówka, jego ko­lega z Wi­telo. Czy nie było tu kon­fliktu in­te­re­sów? Emi­le­wicz za­pew­nia, że nie miał nic wspól­nego z kon­kur­sem, bo ogło­sze­nie... zna­la­zła jego wspól­niczka, a on nie miał po­ję­cia, iż zło­żyła ofertę. To ro­dzinne u Emi­le­wi­czów. W 2018 r. ta firma wy­grała kon­kurs na pro­jekt wy­stawy w Mu­zeum Dom Ro­dziny Pi­lec­kich. Ko­mi­sji kon­kur­so­wej prze­wod­ni­czyła Mag­da­lena Ga­win, przy­ja­ciółka Emi­le­wicz ze stu­diów. Sprawę opi­sał „Fakt”. Po­dob­nych umów z in­sty­tu­cjami pu­blicz­nymi było kil­ka­na­ście. Nie wia­domo, ile firma za­ro­biła na pu­blicz­nych zle­ce­niach, bo jej wła­ści­ciele nie od­po­wie­dzieli na to py­ta­nie. 

Po PZU Emi­le­wicz tra­fił do PKN Or­len. Czym się tam zaj­muje? Nie może od­po­wie­dzieć, bo... pra­co­dawca mu za­bro­nił. „Współ­mał­żo­nek po­li­tyka cią­gle jest na cen­zu­ro­wa­nym – nie­mal każda jego ak­tyw­ność może bu­dzić za­strze­że­nia” – twier­dzi Ja­dwiga Emi­le­wicz. Prze­ko­nuje, że jej mąż „od­mó­wił kilku cie­ka­wym pro­po­zy­cjom pracy z pry­wat­nych pod­mio­tów”, by nie bu­dzić po­dej­rzeń. Czyli mamy od­po­wiedź na ku­mo­ter­stwo i ko­le­sio­stwo! Oni to ro­bią dla na­szego spo­koju i dla czy­sto­ści sy­tu­acji. Fak­tycz­nie jest ja­sna. Kła­mią pro­sto w oczy!■









Wal­de­mar Buda jest mi­ni­strem roz­woju... ma­jąt­ków swo­ich zna­jo­mych

Wal­de­mar Buda pięk­nie się uśmie­cha w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, w rzą­dzie trzyma się bli­sko pre­miera Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Ale wie, że naj­waż­niej­sze to za­dbać o naj­bliż­szych ko­le­gów. A ci od czasu, gdy PiS wzięło wła­dzę, mają się zna­ko­mi­cie.

Dział śled­czy OKO.press i ma­ga­zyn śled­czy front­story.pl wy­tro­pili ko­le­żeń­skie po­wią­za­nia mi­ni­stra roz­woju Wal­de­mara Budy. Efekt? Ża­den. Mi­ni­ster awan­so­wał w rzą­dzie i ma pełne wspar­cie pre­miera. A hi­sto­ria jest na­prawdę za­cna.

Prze­my­sław Cie­ślak jest wspól­ni­kiem kan­ce­la­rii praw­nej zaj­mu­ją­cej się win­dy­ka­cjami, która ma mi­lio­nowe zy­ski. Mało kto wie, że sta­no­wią od lat nie­roz­łączny duet z mi­ni­strem Budą.

Buda zro­bił szybką ka­rierę w PiS. W 2014 r. zo­stał rad­nym miej­skim w Ło­dzi. Pod­czas kam­pa­nii wy­bor­czej An­drzeja Dudy od­po­wia­dał za pro­gram po­mocy praw­nej „Du­da­po­moc”. W 2015 r. zo­staje po­słem. Po ko­lej­nych wy­bo­rach se­kre­ta­rzem stanu. A po­tem mi­ni­strem roz­woju. Jest czło­wie­kiem pre­miera, który zresztą od­wie­dza go w domu. A po są­siedzku, na dru­giej po­ło­wie działki na przed­mie­ściach Ło­dzi, mieszka wła­śnie me­ce­nas Cie­ślak. Są­sie­dzi o ich za­ży­ło­ści świet­nie wie­dzą. I sporo plot­kują. Na przy­kład, że mi­ni­ster strzyże traw­nik nie ko­siarką, a luk­su­so­wym wło­skim ro­bo­tem za po­nad 10 tys. zł. Cie­ślak ma ta­kiego sa­mego. Buda twier­dzi, że stać go na tak kosz­towne in­we­sty­cje, bo co roku bie­rze ok. 20 tys. zł po­życzki z Sejmu. Nie od­no­to­wuje ich jed­nak w oświad­cze­niu ma­jąt­ko­wym, a po­wi­nien.
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Gdy Buda zo­staje po­słem, Cie­ślak tra­fia do rady nad­zor­czej REM­ZAP (to spółka córka Azo­tów Pu­ławy). A po­tem ko­lej­nych. Od 2015 r. mógł za­ro­bić na tym na­wet 360 tys. zł. A Buda jesz­cze wcze­śniej za­ła­twiał mu po­sady w po­li­tyce sa­mo­rzą­do­wej. 

Kan­ce­la­ria Cie­ślaka do­stała 187 tys. zł pu­blicz­nej do­ta­cji z Pro­gramu Ope­ra­cyj­nego In­te­li­gentny Roz­wój. Roz­da­wa­niem fun­du­szy w tym pro­gra­mie zaj­mo­wała się Pań­stwowa Agen­cja Roz­woju Prze­my­słu (PARP), która pod­lega mi­ni­ster­stwu fun­du­szy i po­li­tyki re­gio­nal­nej. Buda był wtedy wi­ce­mi­ni­strem w tym re­sor­cie.

Cie­ślak nie jest je­dy­nym ko­legą Budy, który robi ka­rierę w spół­kach Skarbu Pań­stwa. Mi­ni­ster przy­znaje, że „zda­rzyło mu się szep­nąć ko­muś, że ja­kiś czło­wiek jest bez­ro­botny i do wy­ko­rzy­sta­nia”. W ogóle jest bar­dzo ob­rotny, gdy trzeba za­dbać o ko­le­gów. Miesz­ka­nie, za które płaci mu Kan­ce­la­ria Sejmu, wy­naj­muje... a jakże! Od swo­jego ko­legi. Jak usta­lili dzien­ni­ka­rze OKO.press, wio­sną 2020 r. jako wi­ce­mi­ni­ster Buda był za­an­ga­żo­wany w po­szu­ki­wa­nie apar­ta­mentu dla tego ko­legi. Oso­bi­ście pró­bo­wał za­ła­twić ra­bat dla ko­legi. I wła­śnie za to miesz­ka­nie płaci Kan­ce­la­ria Sejmu. A co, nie wolno?■








Mąż Elż­biety Wi­tek po­nad 2 lata zaj­mo­wał łóżko na OIOM, wbrew prze­pi­som

To był je­den z naj­więk­szych skan­dali ujaw­nio­nych w ostat­nich mie­sią­cach przez me­dia. W Le­gnicy lu­dzie umie­rają, bo nie ma miej­sca na OIOM, by ra­to­wać ciężko cho­rych. A nie ma nie tylko dla­tego, że jest ich mało – jedno z łó­żek od wielu mie­sięcy zaj­muje wie­lo­letni lo­kalny po­li­tyk PiS, a pry­wat­nie mąż dru­giej osoby w pań­stwie, czyli mar­sza­łek Sejmu Elż­biety Wi­tek. 

Sprawa wy­szła na jaw, bo ktoś wresz­cie nie wy­trzy­mał. Do pro­ku­ra­tury tra­fił do­nos ko­biety, któ­rej matka zmarła, cze­ka­jąc 8 dni na prze­nie­sie­nie na OIOM. Oczy­wi­ście pro­ku­ra­tura od­mó­wiła wsz­czę­cia śledz­twa. Jed­nak eks­perci nie mają wąt­pli­wo­ści, że pod­nie­siona w za­wia­do­mie­niu przy­czyna braku miej­sca to nad­uży­cie i skan­dal.

„Na od­dziale in­ten­syw­nej te­ra­pii w Le­gnicy od po­nad roku prze­bywa Sta­ni­sław Wi­tek, mąż Mar­sza­łek Elż­biety Wi­tek. (...) w sta­nie we­ge­ta­tyw­nym prze­bywa kil­ka­na­ście mie­sięcy na od­dziale in­ten­syw­nej te­ra­pii, choć po­wi­nien być już od dawna ob­jęty le­cze­niem pa­lia­tyw­nym” – czy­tamy w za­wia­do­mie­niu. Dzi­siaj wiemy wię­cej: ta sy­tu­acja trwa od po­nad 2 lat! – Na tym łóżku można było ura­to­wać mnó­stwo lu­dzi. Ten OIOM ma tylko 10 miejsc – mó­wiła Ra­diu ZET córka zmar­łej pa­cjentki.
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Za „prze­dłu­żony” uwa­żany jest każdy po­byt na OIOM dłuż­szy niż... 30 dni! W wy­tycz­nych Pol­skiego To­wa­rzy­stwa Ane­ste­zjo­lo­gii i In­ten­syw­nej Te­ra­pii czy­tamy, że „kon­ty­nu­owa­nie le­cze­nia, które nie przy­nie­sie już pa­cjen­towi ko­rzy­ści me­dycz­nej (nie po­prawi ro­ko­wa­nia), jest nie­za­sadne, a tym pa­cjen­tom któ­rzy znaj­dują się w re­al­nym sta­nie za­gro­że­nia ży­cia lub zdro­wia, od­biera szansę na szyb­kie wdro­że­nie sku­tecz­nej in­ten­syw­nej te­ra­pii”. Mó­wiąc wprost: chory bez na­dziei na po­prawę od­biera szansę temu, który by tę szansę mógł mieć.

Po ujaw­nie­niu tych fak­tów mar­sza­łek Wi­tek w stylu po­li­ty­ków PiS za­rzu­ciła dzien­ni­ka­rzom grze­ba­nie w jej pry­wat­nym ży­ciu. Za­pew­niała też, że ni­gdy nie za­bie­gała o „żadne spe­cjalne trak­to­wa­nie męża ani o prze­nie­sie­nie ze szpi­tala re­jo­no­wego, ani o inne eks­tra­or­dy­na­ryjne środki przy­słu­gu­jące jej oraz jej ro­dzi­nie z mocy ustawy w związku z peł­nio­nym urzę­dem”. 

Wi­tek nie do­dała, że ona o nic nie mu­siała za­bie­gać. O nią za­bie­gają inni. Ci, któ­rzy, wi­dząc jej ro­snącą po­zy­cję w par­tii i u wła­dzy, mo­gli li­czyć na apa­naże. Taka np. Jo­anna Ma­dej­czyk-Bia­ło­wąs, le­karz in­ter­ni­sta i pre­zes Ja­wor­skiego Cen­trum Me­dycz­nego. To dzięki Wi­tek tra­fiła do rady nad­zor­czej Mie­dzio­wego Cen­trum Zdro­wia, które na­leży(5) do KGHM. Pa­cjen­tem Ja­wor­skiego CM był... Sta­ni­sław Wi­tek. W tym sa­mym Ja­wo­rze pra­co­wała Anna Płot­nicka-Mie­loch, która jest dy­rek­to­rem szpi­tala w Le­gnicy. Tego od OIOM dla męża mar­sza­łek. Zo­stała nim, kiedy tylko PiS, dzięki za­bie­gom mi­ni­stra Mi­chała Dwor­czyka, zdo­było wła­dzę w sej­miku dol­no­ślą­skim. Także pani mar­sza­łek, ma­jąc na dwóch klu­czo­wych dla lo­sów męża po­sa­dach dwie ko­le­żanki, na­prawdę nie mu­siała po­dej­mo­wać żad­nych sta­rań. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach to one po­winny wy­tłu­ma­czyć pani mar­sza­łek, że taka sy­tu­acja nie może mieć miej­sca i musi ona zna­leźć dla męża ja­kiś od­dział pa­lia­tywny. No a kogo jak kogo, ale drugą osobę w pań­stwie na pewno na to stać. – Miesz­kam po­nad 30 lat w tym sa­mym bloku na osie­dlu, na czwar­tym pię­trze bez windy, nie je­stem osobą za­możną – mó­wiła w jed­nym z wy­wia­dów. Fakty są ta­kie, że śred­nio mie­sięcz­nie za­ra­bia (upo­sa­że­nie, dieta i eme­ry­tura) 30 tys. zł! Je­śli to nie ozna­cza by­cia za­moż­nym, to co? Tuż przed kam­pa­nią wy­bor­czą mąż pani mar­sza­łek zo­stał jed­nak prze­nie­siony na od­dział pa­lia­tywny...■ 








Jak Krzysz­tof Jur­giel znisz­czył dumę Pol­ski, czyli stad­niny z Ja­nowa i Mi­cha­łowa

Przez lata au­kcje koni w Ja­no­wie Pod­la­skim przy­ku­wały uwagę me­diów na ca­łym świe­cie. Pride of Po­land były na­prawdę na­szą dumą, choć od pew­nego czasu ce­lem sa­mym w so­bie za­częły sta­wać się ceny za sprze­dane ru­maki, a nie ich ho­dowla. Wtedy przy­szedł nowy mi­ni­ster rol­nic­twa, Krzysz­tof Jur­giel. I w kilka mie­sięcy wszystko znisz­czył...

Jurgiel za­czął swoje rządy z przy­tu­pem. Za­strze­że­nia Naj­wyż­szej Izby Kon­troli wo­bec pre­ze­sów stad­nin na­le­żą­cych do Agen­cji Nie­ru­cho­mo­ści Rol­nych prze­kuł w po­ważne za­rzuty. – Za zło­dziej­stwo zwol­ni­łem, nie za nie­fa­cho­wość – mó­wił mi­ni­ster, wy­rzu­ca­jąc Marka Trelę i Jurka Bia­ło­boka, pre­ze­sów naj­bar­dziej zna­nych stad­nin na świe­cie w Ja­no­wie Pod­la­skim i Mi­cha­ło­wie. Mi­ni­ster au­to­ry­ta­tyw­nie stwier­dził też, że kla­cze na­le­żące do słyn­nej Shir­ley Watts pa­dły w efek­cie „ce­lo­wego dzia­ła­nia osób trze­cich”, znie­chę­ca­jąc bo­ga­tych ho­dow­ców koni do ko­rzy­sta­nia z pol­skich stad­nin.

Trela i Bia­ło­bok święci na pewno nie byli. Jed­nak są uzna­nymi na świe­cie ho­dow­cami koni arab­skich. A w Pol­sce są bez­kon­ku­ren­cyjni. Mają prak­tyczną wie­dzę i mię­dzy­na­ro­dowy au­to­ry­tet. Na ich miej­sce przy­szedł za to m.in. Ma­rek Sko­mo­row­ski, który z miej­sca stał się po­śmie­wi­skiem. – Z ho­dowlą koni arab­skich stycz­no­ści za­wo­do­wej nie mia­łem – przy­znał. Był pe­łen en­tu­zja­zmu, ale sy­tu­ację, jaka wy­ni­kła z ak­cji Jur­giela, jesz­cze po­gor­szył. Kilka mie­sięcy póź­niej po­że­gnał się ze sta­no­wi­skiem. Jur­gie­lowi nie po­mo­gli też pro­ku­ra­to­rzy. Uznali, że kla­cze w Ja­no­wie pa­dły na pewno z przy­czyn na­tu­ral­nych. Mi­ni­ster kil­koma de­cy­zjami za­rżnął praw­dziwą kurę zno­szącą złote jaja. Efekty były opła­kane.
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Na pierw­szej pod rzą­dami PiS au­kcji Pride of Po­land sprze­dano za­le­d­wie 16 koni za łączną kwotę 1,271 mln euro. Dla po­rów­na­nia rok wcze­śniej naj­droż­sza klacz Pe­pita po­szła za 1,4 mln, a za 24 ko­nie uzy­skano nie­mal 4 mln euro. Do­szło też do skan­dalu, czyli dwu­krot­nej li­cy­ta­cji kla­czy Emira, zdo­byw­czyni wielu ty­tu­łów w kraju i za gra­nicą. Wszystko dla­tego, że gdy zo­stała wy­li­cy­to­wana za 550 tys. euro... na­bywca się nie zgło­sił. To ozna­cza, że or­ga­ni­za­to­rzy pod­sta­wiali ko­goś, by win­do­wał ceny! W dru­giej au­kcji wie­lo­krotna czem­pionka ze stad­niny w Mi­cha­ło­wie zo­stała sprze­dana za­le­d­wie za 225 tys. euro.

Rok póź­niej było jesz­cze go­rzej. Z 54 wy­sta­wio­nych koni sprze­dano za­le­d­wie 14. W opi­nii eks­per­tów po­peł­niono wszyst­kie moż­liwe błędy. Au­kcja w Ja­no­wie, która ist­nieje nie­prze­rwa­nie od 1970 r., prze­trwała czasy PRL, a na­wet stan wo­jenny. Nie­mal nie prze­żyła jed­nak okresu pa­no­wa­nia w mi­ni­ster­stwie Jur­giela.

Po Jur­gielu przy­szli ko­lejni mi­ni­stro­wie rol­nic­twa. W Ja­no­wie Pod­la­skim od po­czątku rzą­dów PiS zmie­niano pre­ze­sów już sześć razy.■








Żona se­kre­ta­rza ge­ne­ral­nego PiS za­ro­biła ko­kosy w pań­stwo­wych spół­kach

Okre­śle­nie „tłu­ste koty” wzięło się wła­śnie od tej pary. On – Krzysz­tof So­bo­lew­ski – szef struk­tur PiS, se­kre­tarz ge­ne­ralny par­tii. Ona – Syl­wia So­bo­lew­ska – świeżo upie­czona mał­żonka tego pana. On – ży­jący ze „skrom­nego” upo­sa­że­nia po­sła. Ona – za­ra­bia­jąca ko­kosy w spół­kach Skarbu Pań­stwa. Kiedy zo­stało to za­ka­zane... nic nie stra­cili, bo zna­leźli obej­ście par­tyj­nego za­kazu.

W lipcu 2021 r. na kon­gre­sie PiS Ja­ro­sław Ka­czyń­ski opo­wia­dał o ne­po­ty­zmie oraz „syn­dro­mie tłu­stych ko­tów”. De­le­gaci przy­jęli uchwałę za­ka­zu­jącą współ­mał­żon­kom, dzie­ciom, ro­dzeń­stwu, ro­dzi­com po­słów i se­na­to­rów za­sia­da­nia w ra­dach nad­zor­czych oraz pracy w spół­kach Skarbu Pań­stwa. Oczy­wi­ście były wy­jątki: je­śli ci, któ­rzy już pra­cują, mają sta­no­wi­ska z po­wodu swo­ich kom­pe­ten­cji, do­świad­cze­nia za­wo­do­wego i, gdy „jed­no­cze­śnie do­szło do nad­zwy­czaj­nej sy­tu­acji ży­cio­wej”. Pierw­szą „ofiarą” uchwały była Syl­wia So­bo­lew­ska. Od razu stra­ciła po­sadę w kilku ra­dach nad­zor­czych. Trudno było o lep­sze po­twier­dze­nie, że nie miała żad­nych kom­pe­ten­cji, by za­ra­biać w Or­len Pa­liwa, An­wilu i Por­cie Lot­ni­czym Szcze­cin-Go­le­niów oraz na eta­cie w PKN Or­len. I mię­dzy bajki można było wło­żyć de­kla­ra­cje jej męża, że jego żona jest osobą pry­watną, a nie pu­bliczną, „nie­za­leżną, am­bitną”, i o tym, gdzie pra­cuje, do­wia­dy­wał się jako je­den z ostat­nich.


[image: F 70]


Jak na osobę am­bitną przy­stało, szybko zna­la­zła nowe za­trud­nie­nie. Jak ujaw­nił „Fakt”, 13 wrze­śnia 2021 r. we­szła do rady nad­zor­czej spółki Za­mek w Ogro­dzieńcu, a 7 paź­dzier­nika za­ło­żyła dzia­łal­ność go­spo­dar­czą i dzień póź­niej zo­stała wi­ce­pre­ze­sem Przed­się­bior­stwa Go­spo­darki Ko­mu­nal­nej (PGK) w Ka­mie­niu Po­mor­skim. W ubie­głym roku pra­co­wała jesz­cze w jed­nym miej­scu, ale nie ujaw­nia gdzie (mąż pew­nie też nie wie, bo do­wie się ostatni – taki żart oczy­wi­ście). Łącz­nie za­ro­biła 486 tys. zł Dużo czy mało? Pa­trząc na do­chody za 2021 rok, „tłu­ste koty” So­bo­lew­skie mu­siały za­ci­snąć pasa. Bo wtedy do­chody am­bit­nej żony opie­wały na po­nad 731 tys. zł.

Sprawa So­bo­lew­skiej była gło­śna, więc ona mu­siała odejść ze spółek Skarbu Pań­stwa. Wielu ko­le­siów i po­ciot­ków da­lej jed­nak pra­cuje w spół­kach, jak ujaw­niło ra­dio RMF FM, pracę stra­ciło rap­tem 13 osób. Poza So­bo­lew­ską była wśród nich żona eu­ro­po­sła Ry­szarda Czar­nec­kiego, syn by­łego mi­ni­stra ener­gii Krzysz­tofa Tchó­rzew­skiego oraz mąż po­słanki PiS Agnieszki Soin. So­bo­lew­ska, jak wi­dać, szybko zna­la­zła obej­ście tej uchwały – o spół­kach pod­le­głych sa­mo­rzą­dom nie było mowy. Jak in­for­mo­wała „Ga­zeta Wy­bor­cza”, Ka­mie­niem Po­mor­skim nie rzą­dzi PiS tylko bez­par­tyjni sa­mo­rzą­dowcy, ale bur­mistrz Sta­ni­sław Ku­ryłło ma wo­bec par­tii rzą­dzą­cej dług wdzięcz­no­ści. Dzięki sta­ra­niom mi­ni­stra Marka Gró­bar­czyka do­stał duże do­fi­nan­so­wa­nie do swo­ich in­we­sty­cji, m.in. z pań­stwo­wej Agen­cji Re­struk­tu­ry­za­cji i Mo­der­ni­za­cji Rol­nic­twa (np. 15 mln zł na prze­bu­dowę portu ry­bac­kiego). Czemu miałby od­mó­wić za­trud­nie­nia pani So­bo­lew­skiej? Dla ta­kich be­ne­fi­tów można na­wet pleść ta­kie bzdury jak pan bur­mistrz.

– Cie­szę się, że udało się spółce po­zy­skać do­świad­czo­nego me­ne­dżera o od­po­wied­nich kwa­li­fi­ka­cjach – tłu­ma­czył w lo­kal­nym por­talu ka­mien­skie.info bur­mistrz Ku­ryłło. Cie­kawe, czy bar­dziej to fa­cho­wiec od do­star­cza­nia wody, czy jed­nak od ście­ków?■








Po­li­cjanci pil­no­wali mu domu i rzu­cali na niego kon­fetti

Przez cztery lata nad­zo­ro­wał po­li­cję w taki spo­sób, że trudno było po­wie­dzieć, czy bar­dziej sam sie­bie na­ra­żał na śmiesz­ność, czy pod­la­skich funk­cjo­na­riu­szy. Ja­ro­sław Zie­liń­ski mieszka bo­wiem w Su­wał­kach i więk­szość jego ak­tyw­no­ści jest lo­kalna. Wia­domo, cho­dzi prze­cież o bu­do­wa­nie so­bie bazy wy­bor­ców na każde ko­lejne wy­bory. On jed­nak jako wi­ce­szef MSWiA wy­my­ślił na to za­dzi­wia­jący spo­sób.

Pierw­sze Święto Nie­pod­le­gło­ści po doj­ściu PiS do wła­dzy miesz­kańcy Au­gu­stowa za­pa­mię­tają na długo. Głów­nym go­ściem i współ­or­ga­ni­za­to­rem ob­cho­dów był tam wła­śnie Ja­ro­sław Zie­liń­ski. Atrak­cjami były m.in. bieg o pu­char Se­kre­ta­rza Stanu w Mi­ni­ster­stwie Spraw We­wnętrz­nych i Ad­mi­ni­stra­cji oraz prze­lot nad mia­stem he­li­kop­tera. He­li­kop­ter z za­sko­cze­nia – za­ty­tu­ło­wał póź­niej swoją re­la­cję lo­kalny ty­tuł „Dzien­nik Po­wia­towy”. Tekst mówi o ob­cho­dach z nie­spo­ty­ka­nym roz­ma­chem oraz o tym, że z he­li­kop­tera roz­rzu­cono biało-czer­wone kon­fetti.

Jak usta­lił por­tal tvn24.pl, kon­fetti zrzu­cono z po­kładu śmi­głowca Straży Gra­nicz­nej, a wcze­śniej pra­co­wi­cie je wy­ci­nali... po­li­cjanci pionu pre­wen­cji z Bia­łe­go­stoku. – Funk­cjo­na­riu­sze cięli duże czer­wone i białe(8) kar­tony na ma­lut­kie ka­wałki. Trzeba się było na­ma­chać, to ty­siące sztuk – mó­wił dzien­ni­ka­rzom je­den z ofi­ce­rów ko­mendy wo­je­wódz­kiej w Bia­łym­stoku. „Oprócz wielu ele­men­tów ta­kich jak udział kom­pa­nii re­pre­zen­ta­cyj­nej, licz­nych pocz­tów sztan­da­ro­wych, sto­isk pro­fi­lak­tycz­nych, eks­po­zy­cji sprzętu wy­ko­rzy­sty­wa­nego przez pod­la­skie służby mun­du­rowe jed­nym z ele­men­tów uatrak­cyj­nie­nia ob­cho­dów było kon­fetti w bar­wach na­ro­do­wych. Ele­ment ten był przy­go­to­wany przez po­li­cję, w ra­mach jej wła­snej ini­cja­tywy” – wy­ja­śniał rzecz­nik pra­sowy ko­mendy An­drzej Ba­ra­now­ski. Za­pew­niał, że wy­ci­nali tylko świeżo przy­jęci po­li­cjanci, któ­rzy i tak nie mo­gli być na pa­tro­lach, bo jesz­cze nie prze­szli prze­szko­le­nia. Po­li­cjanci mó­wili tvn24.pl, że było ina­czej, a cię­cia było co nie­miara. 
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Kon­fetti oso­bi­ście zrzu­cał z po­kładu he­li­kop­tera ko­mi­sarz Ma­ciej Za­krzew­ski. Po­nad 2 lata póź­niej Zie­liń­ski wrę­czył mu akt mia­no­wa­nia na sto­pień pod­in­spek­tora. Dla­czego tak późno? Głów­nie dla­tego, że za ak­cję w Au­gu­sto­wie zo­stał dys­cy­pli­nar­nie uka­rany po kon­troli, jaką ka­zał wsz­cząć ko­men­dant główny. Taka kara ozna­cza, że funk­cjo­na­riusz przez rok nie może wnio­sko­wać o awans ani do­stać żad­nej na­grody. Wcze­śniej Za­krzew­ski brał udział w ko­lej­nym gło­śnym wy­da­rze­niu ma­ją­cym uczcić jedną z licz­nych wi­zyt Zie­liń­skiego na Pod­la­siu. – Ko­mi­sarz Ma­ciej Za­krzew­ski mel­duje se­nio­rów wo­je­wódz­twa pod­la­skiego pod­czas kon­fe­ren­cji. Wy­stą­pią moje przy­ja­ciółki z aka­de­mii plus 50 – tak za­po­wie­dział wy­stęp pań, które od­tań­czyły przed mi­ni­strem... ta­niec ha­waj­ski.

Wspo­mniany szef po­li­cji, gen. Ja­ro­sław Szym­czyk, nie lubi się z Zie­liń­skim. I wza­jem­nie. Mi­ni­ster pró­bo­wał na to sta­no­wi­sko wci­snąć szefa pod­la­skiej po­li­cji Da­niela Koł­nie­ro­wi­cza. Przez całe lata – bez­sku­tecz­nie. We wrze­śniu 2019 r., dwa mie­siące po no­mi­na­cji dla Za­krzew­skiego, Ma­riusz Ka­miń­ski ode­brał Zie­liń­skiemu nad­zór nad po­li­cją. Dwa mie­siące póź­niej wy­stą­pił o jego od­wo­ła­nie. Jed­nym z po­wo­dów były usta­le­nia po­słanki Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej Bo­żeny Ka­miń­skiej, która ujaw­niła, że su­wal­scy po­li­cjanci od je­sieni 2015 r. mu­szą ca­ło­do­bowo pil­no­wać po­sia­dło­ści Zie­liń­skiego. A sze­fo­wie zmu­szają ich, by w trak­cie uro­czy­sto­ści, w któ­rych on bie­rze udział, prze­bie­rali się... za funk­cjo­na­riu­szy Służby Ochrony Pań­stwa. Ta­kie to fa­na­be­rie miał Zie­liń­ski.■ 








Tak po­seł od Zio­bry cią­gnie kasę z Sejmu

Po­seł Sak z Tar­nowa cho­dzi po te­le­wi­zjach i opo­wiada, że im wię­cej przej­rzy­sto­ści w ży­ciu pu­blicz­nym, tym le­piej. Prze­świe­tli­li­śmy co nieco jego wy­datki na biuro po­sel­skie. I oka­zało się, że w ubie­głym roku wy­dał po­nad 20 tys. zł na stronę in­ter­ne­tową, która nie ist­nieje.

Piotr Sak jest(8) mało zna­nym po­słem par­tii Zbi­gniewa Zio­bry. Cha­rak­te­ry­styczne dla par­la­men­ta­rzy­stów Su­we­ren­nej Pol­ski jest to, że mają za­wsze usta pełne fra­ze­sów o tym, kto okrada Pol­skę i Po­la­ków. A to ma­fia sę­dziow­ska, a to ma­fia li­chwiar­ska, a to oczy­wi­ście Do­nald Tusk. Sami pró­bują ucho­dzić za je­dy­nych obroń­ców uczci­wo­ści. Ła­two jed­nak zwe­ry­fi­ko­wać to, że są to je­dy­nie fra­zesy.

I tak jak czę­sto lu­bią po­wo­ły­wać się na wiarę ka­to­licką i Pi­smo Święte, tak i im można za­cy­to­wać pe­wien frag­ment: „Kto w drob­nej rze­czy jest wierny, ten i w wiel­kiej bę­dzie wierny; a kto w drob­nej rze­czy jest nie­uczciwy, ten i w wiel­kiej nie­uczciwy bę­dzie” (Łk 16,10). Dla­czego ten cy­tat? Sam się na­suwa po przej­rze­niu wy­dat­ków, ja­kie po­seł Sak po­niósł ze środ­ków, ja­kie my po­dat­nicy prze­ka­za­li­śmy mu za po­śred­nic­twem Kan­ce­la­rii Sejmu na pro­wa­dze­nie biura po­sel­skiego.
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Taki ry­czałt to nie byle ja­kie pie­nią­dze, bo aż 19 tys. zł mie­sięcz­nie! Po­seł roz­li­cza się z nich za po­mocą oświad­czeń. Z ry­czałtu mogą być po­kry­wane m.in. wy­datki na wy­na­gro­dze­nia pra­cow­ni­ków biur, wy­datki bie­żące biura, jak czynsz, prąd czy woda, po­dróże służ­bowe pra­cow­ni­ków czy koszty ob­sługi ra­chun­kowo-księ­go­wej i ban­ko­wej biura. Za­rzą­dze­nie mar­szałka Sejmu wy­raź­nie pre­cy­zuje, że ry­czałt nie może być wy­ko­rzy­sty­wany na fi­nan­so­wa­nie dzia­łal­no­ści par­tii po­li­tycz­nych, or­ga­ni­za­cji spo­łecz­nych czy na pro­wa­dze­nie kam­pa­nii wy­bor­czej. Uważny czy­tel­nik od razu za­pyta: czyli na swoje po­trzeby może wy­dać? No, za­rzą­dze­nie tego nie za­bra­nia wprost. Za­zna­cza jed­nak, że nie­wy­dat­ko­wane środki trzeba zwró­cić. Jak Pań­stwo są­dzą, czy po­sło­wie zwra­cają? Nic z tych rze­czy. Wy­dają wszystko.

Po­seł Sak wy­dał nie­mal cały li­mit w ubie­głym roku. Aż 10 pro­cent wy­dat­ków po­chło­nąć miało stwo­rze­nie strony in­ter­ne­to­wej i jej pro­wa­dze­nie. Aż 20 289,40 zł na stronę www? Dziwne, bo, jak czy­tamy w pro­fe­sjo­nal­nym opra­co­wa­niu, „średni koszt stwo­rze­nia strony in­ter­ne­to­wej w 2023 r. na pol­skim rynku przez pro­fe­sjo­nal­nego wy­ko­nawcę może wy­no­sić od około 4000 do 8000 zł”. Jesz­cze dziw­niej­sze jest, że strona www.pio­tr­sak.pl to je­dy­nie... prze­kie­ro­wa­nie do konta po­sła na Fa­ce­bo­oku. Nie wy­gląda na pro­wa­dzone z ja­kimś wy­jąt­ko­wym roz­ma­chem, choć są firmy ofe­ru­jące cuda na FB już od 300 zł mie­sięcz­nie. Czyżby więc po­seł wy­dał te pie­nią­dze na coś in­nego i li­czył na to, że nikt się nie zo­rien­tuje? Trzeba przy­znać, że to jedna z nie­licz­nych po­zy­cji w spra­woz­da­niu fi­nan­so­wym z pro­wa­dze­nia biura po­sel­skiego, na któ­rych można na­ciąć po­dat­ni­ków i w ra­zie nie­po­wo­dze­nia przy re­elek­cji nie stra­cić tych pie­nię­dzy. Bo np. po­mysł par­tyj­nego ko­legi po­sła Saka, Jacka Ozdoby, który co roku ku­puje no­wiutki smart­fon, śred­nio się spraw­dzi w przy­padku utraty man­datu. Środki trwałe są wła­sno­ścią Sejmu i trzeba je od­dać. A kto weź­mie od po­sła stronę in­ter­ne­tową? Szcze­gól­nie gdy ona nie ist­nieje, choć kosz­to­wała ma­ją­tek? Sta­ni­sław Ba­reja by tego nie wy­my­ślił.■ 








To jest do­piero ka­riera! Z pod­sta­wówki do za­rządu stra­te­gicz­nej spółki!

Sta­ni­sława Ka­sprzycka to dzia­łaczka PiS z ro­dzin­nych stron Da­niela Obajtka. Gdy była kan­dy­datką do Sejmu, star­to­wała z ha­słem: „Naj­waż­niej­szy jest czło­wiek, a wła­dza po­winna mu słu­żyć!”. Dziś już wiemy, że tym czło­wie­kiem była pani Ka­sprzycka.

Przez dłu­gie lata swo­jej ka­riery za­wo­do­wej zwią­zana była ze szkołą. W pod­sta­wówce uczyła pla­styki, była też dy­rek­torką, ale ostat­nie lata spę­dza głów­nie na świe­tlicy. Być może dla­tego, że na więk­szy za­kres obo­wiąz­ków nie ma czasu. Od­kąd bo­wiem Da­niel Obaj­tek ma wła­dzę w du­żych spół­kach Skarbu Pań­stwa, pani Ka­sprzycka tylko zmie­nia po­sady.

W 2019 r. tra­fiła do rad nad­zor­czych Za­kładu Uty­li­za­cji Od­pa­dów w My­śle­ni­cach oraz w tam­tej­szym Za­kła­dzie Wo­do­cią­gów i Ka­na­li­za­cji. Rok póź­niej zaj­mo­wała już znacz­nie bar­dziej in­tratne sta­no­wi­sko: w ra­dzie nad­zor­czej Energi Ob­rót, jed­nego z naj­więk­szych do­staw­ców ener­gii w Pol­sce. Zaj­mo­wała je do lipca 2021 r. po czym na­gle ode­szła. Wró­ciła 11 ty­go­dni póź­niej. „Ga­zeta Wy­bor­cza” pró­bo­wała wów­czas drą­żyć, czy do­stała od­prawę za to odej­ście. Z tego sa­mego ar­ty­kułu do­wie­dzie­li­śmy się, że to dzięki niej do Energi Ob­rót na sta­no­wi­sko wi­ce­pre­zesa spółki tra­fiła Elż­bieta Bu­gaj. To bli­ska krewna To­ma­sza Bu­gaja, wspól­nika w in­te­re­sach Da­niela Obajtka i jego matki Ha­liny.
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Być może to za te za­sługi, a być może tylko dla­tego, że zna się z pre­ze­sem Or­lenu, Ka­sprzycka jesz­cze awan­so­wała. W lu­tym 2023 r. zo­stała wi­ce­pre­ze­sem... PGNiG Tech­no­lo­gie. Jest to pań­stwowa spółka, która rap­tem 3 mie­siące wcze­śniej tra­fiła do Grupy Or­len. Spółka spe­cja­li­zuje się w „usłu­gach pro­jek­to­wa­nia, bu­dowy, uru­cha­mia­nia i eks­plo­ata­cji ko­palń ropy naf­to­wej i gazu ziem­nego”. Co to ma wspól­nego z pla­styką? Co ma wspól­nego z dy­rek­to­ro­wa­niem pod­sta­wówce? Ka­sprzycka na stro­nie za­rządu opi­sana zo­stała jako me­ne­dżer z „wie­lo­let­nim i bo­ga­tym do­świad­cze­niem, w szcze­gól­no­ści w za­kre­sie za­rzą­dza­nia ze­spo­łami lu­dzi” (może cho­dzi o ogar­nia­nie dzieci na świe­tlicy?), a do tego po­siada umie­jęt­no­ści po­zy­ski­wa­nia ze­wnętrz­nych źró­deł fi­nan­so­wa­nia oraz my­śle­nia stra­te­gicz­nego. Tego na pewno nie można jej od­mó­wić. Stra­te­gia zna­jo­mo­ści z Obajt­kiem przy­nosi jej praw­dziwe ko­kosy.

Ka­sprzycka zna­la­zła się na za­pre­zen­to­wa­nej li­ście „tłu­stych ko­tów PiS”, przy­go­to­wa­nej przez PSL. Ob­jęła ona 357 na­zwisk osób zwią­za­nych z PiS na in­trat­nych sta­no­wi­skach w spół­kach Skarbu Pań­stwa.■








Pro­ro­syj­scy do­radcy i ta­jem­nice pań­stwowe wy­sy­łane pry­wat­nym mej­lem

To jedna z naj­więk­szych afer rządu Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Od kilku lat w in­ter­ne­cie po­ja­wiają się mejle po­zy­skane z pry­wat­nej skrzynki mi­ni­stra Mi­chała Dwor­czyka. Pro­blem w tym, że nie są one pry­watne. To ko­re­spon­den­cja mię­dzy nim, pre­mie­rem i jego oto­cze­niem o wielu waż­nych spra­wach. A także ta­jem­nice pań­stwowe!

To był praw­dziwy szok. W in­ter­ne­cie po­ja­wiła się strona in­ter­ne­towa, gdzie – w for­mie ob­raz­ków przed­sta­wia­ją­cych mejle – za­częto pu­bli­ko­wać wia­do­mo­ści prze­cho­dzące przez pry­watną skrzynkę Mi­chała Dwor­czyka, szefa kan­ce­la­rii pre­miera a wcze­śniej wi­ce­szefa MON. Dość szybko stało się pewne, że mejle są au­ten­tyczne i ktoś wy­kradł całą za­war­tość skrzynki pana mi­ni­stra. A z nią kuch­nię po­li­tyczną oto­cze­nia Mo­ra­wiec­kiego. W ciągu kil­ku­na­stu mie­sięcy do­wie­dzie­li­śmy się, któ­rzy dzien­ni­ka­rze mu po­ma­gają, a które me­dia chce zwal­czać. Co są­dzi on czy Dwor­czyk o ko­le­gach i ko­le­żan­kach z par­tii. Jak za­ła­twia się pracę w rzą­dzie. Jak pre­mier po­mógł Da­nie­lowi Obajt­kowi do­stać pracę w spół­kach Skarbu Pań­stwa. Bez ko­zery można po­wie­dzieć, że z tego wy­cieku do­wie­dzie­li­śmy się znacz­nie wię­cej niż ze słyn­nej afery ta­śmo­wej za cza­sów rzą­dów PO. A wzmianka o tej afe­rze sprzed nie­mal de­kady nie jest przy­pad­kowa. Gdy na jaw wy­szły pierw­sze na­gra­nia, po­li­tycy PiS do­ma­gali się dy­mi­sji rządu i pre­miera, choć Do­nald Tusk na­grany nie zo­stał – nie mógł, bo nie by­wał nie­ostrożny. W chó­rze do­ma­ga­ją­cych się roz­li­czeń był i Dwor­czyk. Na­wet gdy ko­lejne na­gra­nia z Sowy wy­cho­dziły na jaw już za rzą­dów PiS (pu­bli­ko­wała je je­dy­nie rzą­dowa TVP), mi­ni­ster grzmiał, że po­twier­dzają one, w jaki spo­sób rzą­dziła po­przed­nia ekipa. – Usta­wia­nie w roz­mo­wach to­wa­rzy­skich ob­sad per­so­nal­nych spółek Skarbu Pań­stwa, za­ła­twia­nie in­te­re­sów po­li­tycz­nych, „kna­jacki” ję­zyk – wy­li­czał na an­te­nie za­leż­nego od PiS Pol­skiego Ra­dia. I choć od dawna wia­domo, że Do­nald Tusk miał ra­cję, mó­wiąc w czerwcu 2014 r. o „sce­na­riu­szu pi­sa­nym in­nym al­fa­be­tem”, czyli in­spi­ra­cji ro­syj­skiej, Dwor­czy­kowi to nie prze­szka­dzało.
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Za to kiedy jego mejle wy­cie­kły, od razu ude­rzył w te tony. „Trak­tuję ten atak jako je­den z ele­men­tów sze­roko za­kro­jo­nych dzia­łań dez­in­for­ma­cyj­nych za­wie­ra­ją­cych sfał­szo­wane i zma­ni­pu­lo­wane in­for­ma­cje” – na­pi­sał w oświad­cze­niu. On i jego ko­le­dzy ata­ko­wali me­dia za opi­sy­wa­nie mejli, twier­dząc, że to dzia­ła­nie na ko­rzyść Mo­skwy. Tym­cza­sem to sam Dwor­czyk naj­le­piej przy­słu­żył się Krem­lowi! Wbrew swoim de­kla­ra­cjom, że „w skrzynce ma­ilo­wej bę­dą­cej przed­mio­tem ataku ha­ker­skiego nie znaj­do­wały się żadne in­for­ma­cje, które miały cha­rak­ter nie­jawny, za­strze­żony, tajny, lub ści­śle tajny”, szybko wy­szło na jaw, że ujaw­niał tam ta­jem­nice. Ba, do­ty­czyły one obron­no­ści kraju! Ba, ro­bił to w ko­re­spon­den­cji z płk. Krzysz­to­fem Ga­jem, który po­tem stra­cił rę­koj­mię wglądu w ta­jem­nice pań­stwowe! I to nie je­dyna taka po­stać w oto­cze­niu Dwor­czyka. Jego do­rad­czy­nią przez lata była obecna wi­ce­mi­ni­ster roz­woju Olga Se­me­niuk-Pat­kow­ska. Na pry­wat­nym Fa­ce­bo­oku, co w 2017 r. ujaw­nił „Fakt”, chwa­liła bre­xit, ki­bi­co­wała we Fran­cji Ma­rine Le Pen, którą fi­nan­so­wał Kreml i która ki­bi­co­wała roz­pa­dowi Unii Eu­ro­pej­skiej, do­kład­nie jak Wła­di­mir Pu­tin! „Po­trzebne są glo­balne, mię­dzy­na­ro­dowe, go­spo­dar­cze, sys­te­mowe roz­wią­za­nia. A te by­naj­mniej nie ogra­ni­czają się do nie­ustan­nego mó­wie­nia – a feee Ro­sja” – pi­sała. Dwor­czy­kowi to nie prze­szka­dzało... A co pań­stwo są­dzą o Dwor­czyku?■








Lech Ko­ła­kow­ski po „piątce dla zwie­rząt” za­rze­kał się, że ni­gdy już z PiS...

Po­seł Lech Ko­ła­kow­ski był w Po­ro­zu­mie­niu Cen­trum w la­tach 90., a po­tem w PiS. Ale 2 lata temu stwier­dził, że ma dość, że to parta „tłu­stych ko­tów”. 3 mie­siące póź­niej w za­mian za po­sadę w Banku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­wego za 40 tys. zł mie­sięcz­nie dał się prze­ko­nać, by swoje słowa wrzu­cić do ko­sza.

Klub PiS w dniu 25 czerwca 2021 r. stra­cił w Sej­mie więk­szość. Tra­cił ją zresztą głos po gło­sie od wielu mie­sięcy. Lech Ko­ła­kow­ski od­szedł już w li­sto­pa­dzie 2020 r. Tym więk­sze było za­sko­cze­nie, gdy kilka dni póź­niej na kon­fe­ren­cji pra­so­wej z pre­ze­sem PiS to wła­śnie on za­si­lił klub PiS. – Z ko­legą Le­chem znamy się już prze­szło 30 lat. Przez cały czas szli­śmy ra­zem. Na­wet w ro­dzi­nach zda­rzają się ta­kie mo­menty trud­niej­sze i mi­jają zwy­kle, je­śli to do­bra ro­dzina, a na­sza for­ma­cja jest do­brą ro­dziną – mó­wił Ja­ro­sław Ka­czyń­ski.

Szko­puł w tym, że Ko­ła­kow­ski od­szedł w li­sto­pa­dzie 2020 r. z nie byle ja­kiego po­wodu. Była to kul­mi­na­cja pro­te­stu prze­ciwko „Piątce dla zwie­rząt”, czyli au­tor­skiemu po­my­słowi pre­zesa Ka­czyń­skiego.We wrze­śniu 2020 r. Ka­czyń­ski ogło­sił, że przy­szedł taki mo­ment, w któ­rym ochroną zwie­rząt „mo­żemy już w końcu za­jąć się na po­waż­nie”. Po­in­for­mo­wał, że PiS ma go­towy pro­jekt ustawy. – To jest ustawa, którą z całą pew­no­ścią po­prą w Pol­sce wszy­scy do­brzy lu­dzie – mó­wił.
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W PiS za­wrzało, bo wśród tych pię­ciu po­stu­la­tów były m.in. za­kaz ho­dowli zwie­rząt fu­ter­ko­wych, za­kaz uboju ry­tu­al­nego (z wy­jąt­kiem po­trzeb związ­ków wy­zna­nio­wych), więk­sze kom­pe­ten­cje or­ga­ni­za­cji spo­łecz­nych pod ką­tem ochrony zwie­rząt (w tym wspar­cie po­li­cji przy in­ter­wen­cjach), za­kaz trzy­ma­nia zwie­rząt w złych wa­run­kach i dla roz­rywki (np. w cyr­kach), za­kaz pro­wa­dze­nia pry­wat­nych schro­nisk dla(7) zwie­rząt oraz za­kaz trzy­ma­nia zwie­rząt na uwięzi. Pre­zes jed­nak parł do uchwa­le­nia ustawy. Pięt­na­stu po­słów jego par­tii, któ­rzy za­gło­so­wali prze­ciwko – za­wie­sił w pra­wach człon­ków PiS. Ko­niec koń­ców ustawa ni­gdy nie zo­stała przy­jęta przez Sejm po zmia­nach se­nac­kich.

Jesz­cze w kwiet­niu 2021 r. w wy­wia­dzie dla „Ga­zety Wy­bor­czej” Ko­ła­kow­ski od­gra­żał się, że „nie chce wra­cać do klubu PiS”. Mó­wił, że są tam tłu­ste koty, że za­wiódł się na wielu li­de­rach. Nie wy­klu­czał na­wet po­par­cia kon­struk­tyw­nego wo­tum nie­uf­no­ści wo­bec rządu Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego! Co więc się stało, że zmie­nił zda­nie? Otóż Ko­ła­kow­ski sprze­dał te swoje po­glądy za nie­mal 40 tys. zł mie­sięcz­nie – tyle bo­wiem za­czął do­sta­wać od lipca 2021 r. za pracę jako do­radca w Banku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­wego. Nie po­pra­co­wał tam jed­nak długo, bo ko­le­dzy z PiS prze­ko­ny­wali pre­zesa, że utrzy­my­wa­nie Ko­ła­kow­skiego z taką pen­sją za­szko­dzi par­tii na dłuż­szą metę. Ko­ła­kow­ski jed­nak bez kło­po­tów i nie bez przy­jem­no­ści(7) za­ak­cep­to­wał kontr­pro­po­zy­cję. Zo­stał wi­ce­mi­ni­strem rol­nic­twa. Co prawda pie­nią­dze trzy razy mniej­sze, ale za to wpływy po­tężne. Tym bar­dziej że w jego okręgu wy­bor­czym Krzysz­tof Jur­giel i Ja­ro­sław Zie­liń­ski po­tra­cili swoje po­zy­cje, ja­kie mieli na po­czątku rzą­dów PiS. A Ko­ła­kow­ski chciałby być po­słem czwartą ka­den­cję z rzędu.■









Piotr Gliń­ski uważa, że ta trans­ak­cja to maj­stersz­tyk. A to ogromny skan­dal!

Mi­ni­ster kul­tury Piotr Gliń­ski już od po­nad 6 lat prze­ko­nuje Po­la­ków, że wy­ku­pie­nie za pie­nią­dze z bu­dżetu pań­stwa ko­lek­cji sztuki Fun­da­cji Czar­to­ry­skich to była trans­ak­cja stu­le­cia w wy­ko­na­niu pol­skiego rządu. Wiele jed­nak wska­zuje na to, że taka była tylko dla ary­sto­kra­tów, któ­rzy te­raz mogą wy­god­nie żyć za pie­nią­dze od nas, po­dat­ni­ków.

Damę z gro­no­sta­jem Le­onarda Da Vinci można oglą­dać w kra­kow­skim Mu­zeum Na­ro­do­wym od 1946 r., choć od nie­mal 250 lat na­le­żała do rodu Czar­to­ry­skich. Nie można było jej wy­wieźć z kraju, bo za­bra­niają tego prze­pisy. Po­dob­nie jak in­nych dzieł sztuki z tej ko­lek­cji. Fun­da­cja utrzy­my­wała je głów­nie z do­ta­cji mi­ni­ste­rial­nych i do­cho­dów z wy­najmu po­sia­da­nych bu­dyn­ków. Aż tu na­gle gruch­nęła wieść, że pol­ski rząd tę ko­lek­cję (oraz bu­dynki na­le­żące do fun­da­cji) kupi(1). I to za, ba­ga­tela, 100 mln euro! W 2016 r. spe­cjal­nie w tym celu zno­we­li­zo­wano bu­dżet pań­stwa.

W Sej­mie Gliń­ski za­pew­niał, że trans­ak­cja zo­stała po­prze­dzona eks­per­ty­zami praw­nymi. Oka­zało się to nie­prawdą. Nie było też żad­nej trzy­mie­sięcz­nej kon­troli NIK po za­ku­pie. – Za­ku­pi­li­śmy ko­lek­cję Czar­to­ry­skich dla mi­lio­nów Po­la­ków, któ­rzy zresztą bar­dzo czę­sto przez ostat­nie 5 lat gdzieś tam spo­ty­ka­jąc mnie, mó­wili: dzię­kuję za ko­lek­cję – tak mó­wił w piątą rocz­nicę za­ku­pie­nia ko­lek­cji. Do­da­wał, że jego „pierw­szym uczu­ciem, gdy udało się pod­pi­sać ten za­kup, była ulga i sa­tys­fak­cja, że coś zro­bi­li­śmy do­brego dla Pol­ski”. – Ja się nie przej­mo­wa­łem wtedy, i chyba do dzi­siaj się nie przej­muję, me­dial­nymi ata­kami – za­pew­niał.
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A szkoda, że kon­sty­tu­cyjny mi­ni­ster nie przej­muje się me­diami, które peł­nią w de­mo­kra­cji funk­cję kon­tro­lną. Tym bar­dziej że py­ta­nie o ce­lo­wość wy­dat­ków to był do­piero po­czą­tek za­mie­sza­nia z tą trans­ak­cją. Nie­długo po­tem oka­zało się, że cała kwota zo­stała wy­trans­fe­ro­wana do Liech­ten­ste­inu, na konta in­nej fun­da­cji po­wią­za­nej z ary­sto­kra­tami. W oświad­cze­niu Czar­to­ry­scy tłu­ma­czyli, że w Pol­sce mają biu­ro­kra­tyczne pro­blemy, „które sku­tecz­nie blo­kują roz­wój Fun­da­cji z du­żymi za­so­bami fi­nan­so­wymi”. Winne miały być „prze­pisy prawa, które funk­cjo­nują w Pol­sce, a które zo­stały uchwa­lone jesz­cze w okre­sie PRL”. To może Gliń­ski po­wi­nien się za­jąć zmianą tych prze­pi­sów za­miast prze­ka­zy­wa­niem ary­sto­kra­cji pie­nię­dzy pol­skich po­dat­ni­ków?

Tym bar­dziej że w prak­tyce fun­da­cja w Liech­ten­ste­inie na cele okre­ślane jako „cha­ry­ta­tywne” musi wy­da­wać je­dy­nie po­łowę po­sia­da­nych środ­ków. Resztę we­dług prze­pi­sów obo­wią­zu­ją­cych w Liech­ten­ste­inie wła­ści­ciele mogą prze­zna­czać na sie­bie. Co wię­cej, nie­długo po trans­ak­cji Fun­da­cja Czar­to­ry­skich zło­żyła wnio­sek o li­kwi­da­cję. Sąd wnio­sku nie za­twier­dził. Orzekł, że ma­jąc wów­czas 25 tys. zł na kon­cie, fun­da­cja może da­lej dzia­łać. Jak in­for­muje ty­go­dnik, je­dy­nym do­ku­men­tem to­wa­rzy­szą­cym wnio­skowi o li­kwi­da­cję była uchwała rady Fun­da­cji XX Czar­to­ry­skich z 31 grud­nia 2017 r., stwier­dza­jąca, że „w wy­niku wy­czer­pa­nia środ­ków fi­nan­so­wych i ma­jątku Fun­da­cji XX Czar­to­ry­skich (...) Rada Fun­da­cji po­sta­na­wia roz­wią­zać Fun­da­cję po prze­pro­wa­dze­niu li­kwi­da­cji”. Do uchwały nie do­łą­czono żad­nego uza­sad­nie­nia. A ra­dio Tok FM ujaw­niło, że Fun­da­cja – tłu­ma­cząca się bra­kiem środ­ków – zo­stała jed­nym ze spon­so­rów Zjazdu Klu­bów „Ga­zety Pol­skiej” w 2018 r.■








Lu­dzie Mar­cina Ho­rały ko­szą mi­liony na łące zwa­nej CPK

Peł­no­moc­nik rządu do bu­do­wa­nia Cen­tral­nego Portu Ko­mu­ni­ka­cyj­nego Mar­cin Ho­rała zo­stał za­py­tany o to, do ja­kich par­tii na­leżą osoby za­trud­niane przy bu­do­wie. Za­sło­nił się RODO. Py­ta­nie nie było przy­pad­kowe. Za­trud­nie­nie w tym pro­jek­cie ro­śnie, a ro­botę i tak wy­ko­nują ze­wnętrzne pod­mioty.

CPK to je­den z pro­jek­tów wpi­su­ją­cych się w gi­gan­to­ma­nię PiS. Prze­kopmy Mie­rzeję Wi­ślaną, by tam wpły­wały statki za­miast do są­sia­dów. Zbu­dujmy naj­więk­sze lot­ni­sko w tej czę­ści Eu­ropy, żeby nie­miec­kie nie było naj­więk­sze. – Mu­simy być pań­stwem pierw­szo­rzęd­nym i nie mo­żemy mieć lot­ni­ska dla Po­la­ków w Ber­li­nie, jak chcą nasi prze­ciw­nicy – te słowa Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego wy­star­czyły za biz­ne­splan.

Czy CPK jest po­trzebne? Zda­nia są po­dzie­lone. Ana­lizy do­ty­czące prze­pu­sto­wo­ści Lot­ni­ska Cho­pina są we­ry­fi­ko­wane po pan­de­mii. Ale mi­liony na CPK da­lej płyną, choć już wia­domo że 2027 rok jako data uru­cho­mie­nia portu nie zo­sta­nie do­trzy­mana. Nie jest to za­sko­cze­niem, bo Naj­wyż­sza Izba Kon­troli wska­zała, że „har­mo­no­gram re­ali­za­cji CPK miał ogól­ni­kowy cha­rak­ter i wska­zy­wał nie­moż­liwe do do­trzy­ma­nia ter­miny re­ali­za­cji po­szcze­gól­nych za­dań”.
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Naj­waż­niej­sze jed­nak, że CPK daje pracę. Już pod ko­niec 2021 r. spółka za­trud­niała 490 osób, o 236 wię­cej niż rok wcze­śniej. Na ko­niec 2022 r. było to już 638 osób, które za­ra­biały łącz­nie aż 66 mln zł. Przy czym – jak wy­ka­zała NIK – wiele za­dań i tak zle­cano eks­per­tom czy wy­ko­naw­com ze­wnętrz­nym. Wy­datki na wy­na­gro­dze­nia naj­szyb­ciej sko­czyły w 2021 r. – naj­pierw to było 39 mln zł, po­tem 45 mln zł do nie­mal 60 mln zł w 2021 r. Śred­nia za­rob­ków w CPK wy­no­siła wtedy aż 13 tys. zł! W 2022 r. tro­chę spa­dła, bo wresz­cie za­częto za­trud­niać pra­cow­ni­ków me­ry­to­rycz­nych. Do spółki do­łą­czyli m.in. spe­cja­li­ści od za­mó­wień pu­blicz­nych, od po­zy­ski­wa­nia nie­ru­cho­mo­ści czy od pro­jek­to­wa­nia in­fra­struk­tury to­ro­wej.

Wy­na­gro­dze­nie człon­ków za­rządu w 2022 r. wzro­sło z 2 mln w 2021 r. do 2,4 mln zł. Jak tłu­ma­czy to spółka, wzrost wy­nika z pre­mii, któ­rych wcze­śniej nie było. Z ko­lei wy­na­gro­dze­nie rady nad­zor­czej wzro­sło do 191 tys. zł (144 tys. zł w 2021 r.). A w za­rzą­dzie oczy­wi­ście fa­chowcy! Naj­pierw swo­ich no­mi­na­tów po­sy­łał tam wi­ce­pre­mier Ja­cek Sa­sin. W za­rzą­dzie za­sia­dała była dy­rek­tor biura pra­so­wego klubu PiS i radna po­wiatu wo­ło­miń­skiego (ma­tecz­nik Sa­sina) Syl­wia Ma­tu­siak. In­ka­so­wała co mie­siąc 29,5 tys. zł. Na rękę! W nie­wiele po­nad rok (zło­żyła re­zy­gna­cję z przy­czyn oso­bi­stych) za­ro­biła po­nad 412 tys. zł. A wcze­śniej do­ra­biała w ra­dzie nad­zor­czej CPK. Ra­zem z nią w marcu 2021 r. z za­rządu od­szedł po­cho­dzący z Po­mo­rza Pa­tryk Dem­ski, pro­te­go­wany Ho­rały. Zo­stał wi­ce­pre­ze­sem Tau­ronu. To le­piej płatna po­sada. Na jego miej­sce do za­rządu CPK wszedł Pa­tryk Fel­met, asy­stent Ho­rały, który wcze­śniej za­ra­biał w ra­dach nad­zor­czych po­mor­skich spółek Skarbu Pań­stwa. 

Wła­dze CPK bro­nią się, że mają zy­ski, więc wzrost wy­na­gro­dzeń jest upraw­niony. Fak­tycz­nie, spółka od­no­to­wała 28 mln zł zy­sku za 2022 r. wo­bec 169 mln zł straty rok wcze­śniej. Tyle że zy­ski to głów­nie efekt prze­ję­cia grun­tów z Kra­jo­wego Za­sobu Nie­ru­cho­mo­ści (KZN) i Kra­jo­wego Ośrodka Wspar­cia Rol­nic­twa (KOWR)! To zie­mia, która ofe­ro­wana jest wy­sie­dla­nym miesz­kań­com ob­szaru przy­szłego lot­ni­ska jako nie­ru­cho­mo­ści za­mienne.■










Sta­ni­sław Kar­czew­ski ła­mał prze­pisy, by za­ra­biać setki ty­sięcy zło­tych

Jak można być bez­czel­nym! Sta­ni­sław Kar­czew­ski, z za­wodu le­karz, za­sia­da­jący przez lata z nada­nia PiS w pre­zy­dium Se­natu, za nic miał uczciwe po­stu­laty mło­dych le­ka­rzy i na­uczy­cieli. Ka­zał im pra­co­wać dla idei, bo – jak twier­dził – sam tak pra­cuje. Szybko wy­szło na jaw, że ta idea to setki ty­sięcy zło­tych, dla któ­rych ła­mał ist­nie­jące prze­pisy prawa pracy.

Myśle­nie o pie­nią­dzach nie jest naj­waż­niej­sze w ży­ciu, za­pew­niam ko­le­gów le­ka­rzy, mło­dych le­ka­rzy, któ­rzy roz­po­czy­nają pracę, że pie­nią­dze na­prawdę nie są naj­waż­niej­sze w ży­ciu – mó­wił Kar­czew­ski – wów­czas mar­sza­łek Se­natu, gdy le­ka­rze re­zy­denci pro­te­sto­wali, żą­da­jąc wyż­szych płac. Mieli ra­cjo­nalne ar­gu­menty: je­śli mło­dzi le­ka­rze nie będą god­nie za­ra­biać, wy­jadą za gra­nicę, gdzie płacą znacz­nie wię­cej. Po­uczał ich, że po­winni pra­co­wać dla idei, tak jak on. – Sam w tej chwili, jako mar­sza­łek Se­natu, za­ra­biam zde­cy­do­wa­nie mniej, niż­bym za­ra­biał jako dy­rek­tor czy or­dy­na­tor szpi­tala. Na­prawdę – za­pew­niał.

Jak usta­lił por­tal tvn24.pl, Kar­czew­ski naj­pierw jako se­na­tor, a po­tem już wi­ce­mar­sza­łek Se­natu w la­tach 2009–2015 za­ro­bił po­nad 400 ty­sięcy zło­tych na płat­nych dy­żu­rach w szpi­talu, w któ­rym był w tym cza­sie... na bez­płat­nym urlo­pie. Wtedy po­li­tyk zmie­nił nar­ra­cję. – Ja mó­wi­łem wtedy do le­ka­rzy mło­dych, re­zy­den­tów, żeby pra­co­wali rów­nież dla idei, ale nie dla idei w sen­sie za darmo, bez pie­nię­dzy. Praca dla idei i praca zwią­zana z mi­sją i służbą są ze sobą po­wią­zane ści­śle. Idea to nie zna­czy, że pra­cu­jemy za darmo – tłu­ma­czył. Do kogo ta mowa-trawa, pa­nie Kar­czew­ski? Wszy­scy pa­mię­tają, że od­no­sił się pan do ich po­stu­la­tów pod­wyżki płac! Ba, po­tem te same słowa kie­ro­wał pan do pro­te­stu­ją­cych na­uczy­cieli, któ­rzy po la­tach stu­diów, do­kształ­ca­nia się i w trud­nej pracy z mło­dzieżą za­ra­biali rocz­nie nie­wiele wię­cej niż pan w dwa mie­siące!
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Kar­czew­ski w Se­na­cie za­ra­biał po 20 tys. zł mie­sięcz­nie, a jesz­cze do­ra­biał po kil­ka­dzie­siąt ty­sięcy zło­tych rocz­nie w szpi­talu. Z do­ku­men­tów, do któ­rych do­tarł por­tal tvn24.pl, wy­ni­kało, że nie tylko jest to sprzeczne z jego mo­ra­li­za­tor­skimi wy­po­wie­dziami i zwy­kłą ludzką przy­zwo­ito­ścią. Także Mi­ni­ster­stwo Zdro­wia uznało taką sy­tu­ację za nie­do­pusz­czalną. Po­dobną opi­nię wy­ra­ził także Główny In­spek­tor Pracy. – Dzia­ła­łem w peł­nym prze­ko­na­niu, że wszystko od­bywa się zgod­nie z pra­wem – tłu­ma­czył por­ta­lowi tvn24.pl Kar­czew­ski.

To nie je­dyny do­wód, że Kar­czew­ski u wła­dzy od­le­ciał. Gdy w 2016 r. wró­cił z Bia­ło­rusi, gdzie tam­tej­szy pre­zy­dent od wielu lat bez­li­to­śnie roz­pra­wia się z opo­zy­cją, współ­pra­cuje z Pu­ti­nem, wtrąca dzien­ni­ka­rzy do wię­zień i nisz­czy pol­ską mniej­szość, se­na­tor PiS... nie mógł się na­chwa­lić Alek­san­dra Łu­ka­szenki. Na­zwał go „ta­kim cie­płym” czło­wie­kiem. Po­tem, gdy dzien­ni­ka­rze po kilku la­tach na­dal do­py­ty­wali go o tę ocenę, nie wy­co­fał się ze swo­ich ab­sur­dal­nych słów. – Szkoda, że nie mam snic­kersa, bo­bym panu dał snic­kersa, bo pan w tej chwili gwiaz­do­rzy – usły­szał na przy­kład re­por­ter TVN 24. A może już czas, by to pań­ska gwiazda zga­sła, pa­nie se­na­to­rze? Pro­szę po­pra­co­wać dla idei. Poza par­la­men­tem.■








Chciał wy­rzu­cić urzęd­nika, bo spóź­nił się na sa­mo­lot i ho­tel był za słaby

Z ra­cji tego, że ślepo wy­ko­nuje po­le­ce­nia pre­zesa PiS (go­rąco bro­nił słyn­nej „Piątki dla zwie­rząt”), a pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki do­łą­czył go do swo­jej dru­żyny, Grze­gorz Puda – choć suk­ce­sów nie ma żad­nych – zmie­nia tylko re­sorty, w ja­kich pra­cuje. A ko­lejni urzęd­nicy drżą, czy przy­pad­kiem nie zo­sta­nie mi­ni­strem w ich re­sor­cie. Nie bez po­wodu.

5 sierp­nia 2021 r., wie­czór. Ów­cze­sny mi­ni­ster rol­nic­twa Grze­gorz Puda nie­mal w ostat­niej chwili do­ciera na lot­ni­sko. Spie­szy się na sa­mo­lot, który leci z Rze­szowa do War­szawy. Nie­stety, sa­mo­lot od­la­tuje bez niego, bo mi­ni­ster nie zdą­żył przejść przez od­prawę pa­sa­że­rów. Wście­kły dzwoni do mi­ni­ster­stwa z pre­ten­sjami, dla­czego nie za­ła­twiono dla niego szyb­kiej od­prawy przez tzw. bramkę VIP. To spe­cjalna usługa, czę­sto kosz­tuje tyle co bi­let. VIP, jak tłu­ma­czy opi­su­jąca hi­sto­rię „Ga­zeta Wy­bor­cza”, to skrót od an­giel­skiego Very Im­por­tant Per­son, czyli Bar­dzo Ważna Osoba. Puda chciał się po­czuć jako bar­dzo ważny. A tak mu­siał cze­kać, aż z War­szawy przy­je­dzie po niego li­mu­zyna i za­wie­zie do sto­licy. Wcze­śniej jesz­cze za­gro­ził urzęd­ni­kowi or­ga­ni­zu­ją­cemu jego lot, że ma „szy­ko­wać się na naj­gor­sze”. Ad­rian Ma­li­szew­ski,w re­sor­cie rol­nic­twa in­spek­tor ds. ob­sługi wy­jaz­dów służ­bo­wych, pra­cuje w mi­ni­ster­stwie od 20 lat. Tłu­ma­czył mi­ni­strowi i jego oto­cze­niu, że nikt nie zgło­sił za­po­trze­bo­wa­nia na ob­sługę VIP dla mi­ni­stra Pudy. 5 dni póź­niej otrzy­mał in­for­ma­cję, że do­sta­nie wy­po­wie­dze­nie z pracy za „na­ru­sze­nie obo­wiąz­ków służ­bo­wych”. Wy­lą­do­wał na L4. W tym cza­sie przed zwol­nie­niem bro­niła go za­kła­dowa „So­li­dar­ność”. W jej oce­nie „po­zba­wia­nie sta­łej pracy pra­cow­nika wy­łącz­nie z po­wodu jed­nego stwier­dzo­nego ofi­cjal­nie nie­po­ro­zu­mie­nia, wy­ni­ka­ją­cego z przy­ję­tej w mi­ni­ster­stwie ust­nej, mało pre­cy­zyj­nej ko­mu­ni­ka­cji, jest wy­jąt­kowo obu­rza­jące za­równo w wy­mia­rze spo­łecz­nym, jak i etycz­nym”.
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Oka­zało się jed­nak, że in­spek­tor pod­padł już mi­ni­strowi. Naj­pierw w paź­dzier­niku 2020 r. przy oka­zji re­zer­wa­cji ho­telu w Luk­sem­burgu, a po­tem w czerwcu 2021 r. w związku z lo­tem do Li­zbony. We­dług źró­deł „Ga­zety Wy­bor­czej” za­re­zer­wo­wany dla Pudy czte­ro­gwiazd­kowy ho­tel Do­uble Tree by Hil­ton (150 euro za noc) nie speł­nił ocze­ki­wań, bo z po­wodu pan­de­mii miał za­mkniętą re­stau­ra­cję i je­dze­nie przy­no­szono go­ściom do po­koju. Ma­li­szew­ski prze­no­sił więc mi­ni­stra do pię­cio­gwiazd­ko­wego So­fi­tel Le Grand Du­cal, dwa razy droż­szego. Z ko­lei le­cąc do Li­zbony, Puda do­stał ob­sługę w sa­lo­niku VIP w War­sza­wie, ale w ostat­niej chwili.

Puda po­cho­dzi z Biel­ska-Bia­łej i z wy­kształ­ce­nia jest zoo­tech­ni­kiem. Od kil­ku­na­stu lat jest zwią­zany z Pra­wem i Spra­wie­dli­wo­ścią. Pierw­szy raz po­słem zo­stał w 2015 r., w 2019 r. wy­brano go po­wtór­nie. 15 lipca 2019 zo­stał wi­ce­mi­ni­strem w re­sor­cie in­we­sty­cji i roz­woju, po­tem za­mie­nio­nym w Mi­ni­ster­stwo Fun­du­szy i Po­li­tyki Re­gio­nal­nej. Póź­niej był mi­ni­strem rol­nic­twa, a fi­nal­nie zo­stał mi­ni­strem fun­du­szy i po­li­tyki re­gio­nal­nej. Pry­wat­nie jest pa­sjo­na­tem że­glar­stwa oraz mi­ło­śni­kiem zwie­rząt. Cie­kawe, czy jak idzie do ZOO, to(1) też żąda bi­letu VIP.■









Jak PiS wspiera hie­rar­chów w uspra­wie­dli­wia­niu pe­do­fi­lii

Po­li­tycy PiS stra­cili mi­liony euro z Bruk­seli za sku­teczne na­mó­wie­nie nie­któ­rych sa­mo­rzą­dów do wpro­wa­dze­nia tzw. stref wol­nych od LGBT. Z ko­lei na tych, któ­rzy bro­nili oskar­żo­nych o tu­szo­wa­nie pe­do­fi­lii, lekką ręką da­wał mi­liony z na­szych po­dat­ków. A ikoną po­dej­ścia do pe­do­fi­lii stał się były mi­ni­ster edu­ka­cji prof. Ry­szard Le­gutko.

Min­iona ka­den­cja Sejmu to czas, w któ­rym pol­skim Ko­ścio­łem tar­gały ko­lejne afery zwią­zane z pe­do­fi­lią księży i jej tu­szo­wa­niem przez hie­rar­chów. W tej spra­wie PiS jed­no­znacz­nie sta­nął po stro­nie du­chow­nych, za­pew­nia­jąc, że nie jest prze­ciwko ofia­rom. Jed­nak prawda jest taka, że na­gmin­nie lek­ce­wa­żył to zja­wi­sko. A wszyst­kich prze­bił prof. Le­gutko. – To nie jest żadna pe­do­fi­lia, to jest pe­de­ra­stia – stwier­dził. Tłu­ma­czył, że po­nad 80 pro­cent przy­pad­ków nad­użyć sek­su­al­nych w wy­ko­na­niu księży do­ty­czy chłop­ców w wieku 12–17 lat.
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Pe­de­ra­stia w Pol­sce jed­no­znacz­nie jest ko­ja­rzona ze śro­do­wi­skami ge­jow­skimi. Opra­co­wa­nia na­ukowe związ­kami pe­de­ra­stycz­nymi na­zy­wają związki ero­tyczne lub kon­takty sek­su­alne mię­dzy doj­rza­łym męż­czy­zną a doj­rze­wa­ją­cym chłop­cem. Oczy­wi­ście bu­dzą one wielką nie­chęć spo­łeczną, są uwa­żane za uwo­dze­nie mło­dych chłop­ców, ale po pierw­sze: pe­de­ra­ści spo­ty­kają się z po­tę­pie­niem i dys­kry­mi­na­cją ze strony śro­do­wi­ska ge­jow­skiego, a po dru­gie, w przy­padku więk­szo­ści ujaw­nio­nych spraw z udzia­łem hie­rar­chów nie mamy do czy­nie­nia z uwo­dze­niem mło­dzień­ców! To jest kla­syczny przy­kład wy­ko­rzy­sty­wa­nia swo­jej po­zy­cji, au­to­ry­tetu i stanu du­chow­nego, a nie żadne uwo­dze­nie! A Le­gutko jest pro­fe­so­rem, jak mówi o nim Ja­ro­sław Ka­czyń­ski, „wy­bit­nym in­te­lek­tu­ali­stą”. On się nie po­my­lił. On po pro­stu(5) świa­do­mie pró­bo­wał zde­pre­cjo­no­wać pro­blem, ja­kim jest pe­do­fi­lia. 

„Wszel­kie próby przy­pi­sa­nia mo­jej wy­po­wie­dzi cha­rak­teru apro­ba­tyw­nego lub su­ge­ru­ją­cego ja­ką­kol­wiek po­błaż­li­wość lub ba­ga­te­li­zo­wa­nie pro­blemu ka­ra­nia za czyny sek­su­alne wo­bec nie­let­nich spo­tka się z po­zwem są­do­wym” – oświad­czył po­tem pro­fe­sor. Jego słowa po­ka­zu­jemy jed­nak jako sym­bol dzia­ła­nia PiS. Bo po­tem to PiS w Sej­mie po ci­chu wpro­wa­dziło po­prawkę wy­kre­śla­jącą karę grzywny za nie­uza­sad­nioną od­mowę prze­ka­za­nie akt na żą­da­nie ko­mi­sji ds. pe­do­fi­lii. W re­zul­ta­cie ko­mi­sja nie mo­gła sku­tecz­nie żą­dać od np. bi­skupa czy związku spor­to­wego udo­stęp­nie­nia w ter­mi­nie 30 dni in­for­ma­cji i do­ku­men­tów – nie miała na­rzę­dzi, by ten obo­wią­zek wy­eg­ze­kwo­wać.

To także cała wier­chuszka rządu, z mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści Zbi­gnie­wem Zio­brą na czele, nie zdo­byli się na naj­mniej­szą re­ak­cję, gdy 7 grud­nia 2020 r. w trak­cie tzw. „uro­dzin Ra­dia Ma­ryja” o. Ta­de­usz Ry­dzyk pu­blicz­nie bro­nił ży­ją­cego jesz­cze wów­czas bp. Edwarda Ja­niaka od­po­wie­dzial­nego za ochra­nia­nie pe­do­fi­lów w su­tan­nach. Hie­rar­cha prze­no­sił księży pe­do­fi­lów z pa­ra­fii do pa­ra­fii po ci­chu, umoż­li­wia­jąc im krzyw­dze­nie ko­lej­nych dzieci. Słowa o. Ry­dzyka pa­dły już po de­cy­zji Wa­ty­kanu o od­su­nię­ciu bp. Ja­niaka od rzą­dze­nia die­ce­zją. Ry­dzyk na­zwał go „współ­cze­snym mę­czen­ni­kiem”. – To, że ksiądz zgrze­szył, no zgrze­szył. A kto nie ma po­kus? Niech się po­każe – mó­wił Ry­dzyk. I zwró­cił się do Zio­bry, by – gdy ktoś pu­blicz­nie „są­dzi in­nych” – „po­roz­ma­wiać z nim”, żeby się uci­szył. Nikt z po­li­ty­ków PiS nie za­re­ago­wał na te słowa.■








Głos Baszki w Sej­mie warty mi­liony na LZS

Kluby spor­towe w ma­łych mia­stecz­kach i wio­skach, Lu­dowe Ze­społy Spor­towe – to od dzie­siąt­ków lat zna­ko­mite or­ga­ni­za­cje i wspie­ra­nie ich to świetny po­mysł. Jed­nak za rzą­dów PiS, jak to ze wszyst­kim, na­wet ten pro­ces mu­siała do­tknąć pa­to­lo­gia. Po­seł Mie­czy­sław Baszko zdo­był wła­dzę w LZS i fun­du­sze dla nich w za­mian za po­par­cie rządu. 

Baszko był po­słem PSL, ale prze­szedł po­tem do Po­ro­zu­mie­nia Ja­ro­sława Go­wina. Gdy Ja­ro­sław Ka­czyń­ski po­sta­no­wił roz­bić tę par­tię i do­ga­dy­wać się z po­je­dyn­czymi po­słami, także on przed­sta­wił swoją cenę: pie­nią­dze na LZS, które miały za­pew­nić mu pre­ze­surę Kra­jo­wego Zrze­sze­nia LZS. Dzięki tym gwa­ran­cjom sta­nął do po­je­dynku z do­tych­cza­so­wym sze­fem, któ­rym był... li­der PSL Wła­dy­sław Ko­si­niak-Ka­mysz. Smaczku ry­wa­li­za­cji do­da­wał fakt, że jesz­cze nie tak dawno Baszko był człon­kiem Rady Na­czel­nej PSL, czyli ści­słych władz tej par­tii. Gdy jed­nak prze­grał lo­kalne wy­bory, od­szedł do Go­wina...
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Baszko wy­grał, bo wszy­scy wie­dzieli, że 4 mln zł na LZS od rządu to mogą nie być ostat­nie pie­nią­dze, gdy zmieni się szef KZ LZS. I tak się stało. Ale nie tylko ta zmiana dla Baszki była klu­czowa, a to dzięki temu, że na czele re­sortu sportu sta­nął jego par­tyjny ko­lega Ka­mil Bort­ni­czuk. Cho­dziło o zmiany za­sad wy­pła­ca­nia pie­nię­dzy w ra­mach pro­gramu „Klub”. Ideą tego pro­gramu jest wspie­ra­nie ma­łych i śred­nich klu­bów spor­to­wych kwo­tami 10 tys. lub 15 tys. zł. Rocz­nie ze wspar­cia ko­rzy­sta po­nad 5 tys. klu­bów w ca­łej Pol­sce. I do­tąd to urzęd­nicy de­cy­do­wali, kto do­sta­nie pie­nią­dze. Te­raz ope­ra­to­rem pro­gramu zo­stało KZ LZS, czyli... Baszko. A pula fun­du­szy wzro­sła. W ze­szłym roku było to 66,5 mln zł. W tym roku to już 75 mln zł.

Jak tłu­ma­czy ten „zbieg oko­licz­no­ści” po­seł Baszko? – Mó­wili mi wszy­scy, że­bym ja to wziął, bo mam struk­tury we wszyst­kich wo­je­wódz­twach, wszystko bę­dzie przej­rzy­ście, spraw­nie. No to wy­ra­zi­łem zgodę – za­pew­nia.

Nie jest to je­dyny pro­gram, w ra­mach któ­rego KZ LZS otrzy­mały mi­ni­ste­rialne pie­nią­dze. Re­sort mi­ni­stra Bort­ni­czuka przy­znał im w tym roku naj­więk­szą do­ta­cję w ra­mach ini­cja­tywy „Sport dla wszyst­kich”, o czym do­nio­sło Ra­dio Zet. To aż po­łowa 28-mi­lio­no­wego bu­dżetu na ten pro­gram. W po­przed­nich la­tach do­ta­cje z niego do­sta­wało nie­mal 300 or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wych. W tym roku tylko osiem. Nie za­ła­pał się np. Pol­ski Ko­mi­tet Olim­pij­ski. – Czy to nowy po­mysł na bu­do­wa­nie struk­tur par­tyjki o mi­kro­sko­pij­nym po­par­ciu, na któ­rej kilku gło­sach trzyma się ten rząd? Kon­flikt in­te­re­sów jest oczy­wi­sty. Wie­dząc, że son­daże prze­wi­dują klę­skę, w PiS pu­ściły ha­mulce – uważa po­seł Mi­chał Szczerba z Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej, który z po­słem Da­riu­szem Joń­skim od wielu mie­sięcy śle­dzi po­dobne wy­datki z pań­stwo­wej kasy. A ta­kich przy­pad­ków jest wiele.■ 








Te­le­fon wi­ce­mi­ni­stra waż­niej­szy niż po­moc lu­dziom

Gdy wi­ce­szef MSWiA Bła­żej Po­boży zgu­bił swój pry­watny te­le­fon, na nogi zo­stali po­sta­wieni funk­cjo­na­riu­sze kry­mi­nalni z ko­mendy głów­nej. Po­li­cja za­pew­nia, że wszyst­kich trak­tuje tak samo. To jed­nak nie­prawda.

Wice­mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych i ad­mi­ni­stra­cji przy­cho­dzi do pracy. Bła­żej Po­boży, bo o nim mowa, zaj­muje się w MSWiA nad­zo­ro­wa­niem fun­du­szy eu­ro­pej­skich, zdro­wia i ko­mu­ni­ka­cji spo­łecz­nej. Oka­zuje się, że zgu­bił te­le­fon. Pry­watny. Co się dzieje w nor­mal­nym pań­stwie? Po­li­tyk spraw­dza, czy nie zo­sta­wił te­le­fonu w domu, a gdy się upewni, że zgu­bił, dzwoni do swo­jego ope­ra­tora i blo­kuje nu­mer. A co się dzieje w ta­kiej sy­tu­acji w Pol­sce rzą­dzo­nej przez PiS? Sta­wia się na nogi po­li­cję i sprzęt słu­żący do tro­pie­nia prze­stęp­ców. Hi­sto­rię tę opi­sał por­tal tvn24.pl. 


[image: F 94]


Spe­cjal­nej eki­pie śled­czych z Ko­mendy Głów­nej Po­li­cji udało się w kilka go­dzin na­mie­rzyć sy­gnał apa­ratu. Urzą­dze­nie wska­zy­wało, że pry­watny iPhone Po­bo­żego może się znaj­do­wać na te­re­nie jed­nego z biur sto­łecz­nego ra­tu­sza. Po­li­cjanci we­szli do bu­dynku i po krót­kich po­szu­ki­wa­niach we­wnątrz zna­leźli te­le­fon. Le­żał na biurku jed­nego z pra­cow­ni­ków. Urzęd­nik zo­stał za­trzy­many. Prze­wie­ziono go do ko­mendy, gdzie zo­stał prze­słu­chany. Wsz­częto po­stę­po­wa­nie z ar­ty­kułu 284 Ko­deksu kar­nego, który brzmi: „Kto przy­własz­cza so­bie cu­dzą rzecz ru­chomą lub prawo ma­jąt­kowe, pod­lega ka­rze po­zba­wie­nia wol­no­ści do lat 3”. Jed­nak ze­zna­nia urzęd­nika brzmiały wia­ry­god­nie i zo­stały po­twier­dzone m.in. na­gra­niami z mo­ni­to­ringu. Za­trzy­many ze­znał, że w dro­dze do pracy zna­lazł te­le­fon. Nie udało mu się od­blo­ko­wać apa­ratu, więc cze­kał, aż wła­ści­ciel na niego za­dzwoni. To ozna­cza, że Po­boży za­trud­nił po­li­cję kry­mi­nalną, a na­wet... nie wy­ko­nał po­łą­cze­nia na swój pry­watny nu­mer! Cztery dni póź­niej, pod nad­zo­rem Pro­ku­ra­tury Re­jo­no­wej War­szawa Śród­mie­ście, po­stę­po­wa­nie zo­stało umo­rzone. – Każda osoba, która sta­nie się ofiarą prze­stęp­stwa, może li­czyć na ta­kie same dzia­ła­nia pod­jęte przez funk­cjo­na­riu­szy po­li­cji. Bez względu na jed­nostkę, w któ­rej zo­sta­nie zło­żone za­wia­do­mie­nie – za­pew­niał tvn24.pl An­drzej Bro­wa­rek z ze­społu pra­so­wego KGP. Do­dał, że „wszy­scy po­li­cjanci dzia­łają na pod­sta­wie tych sa­mych prze­pi­sów”.

Dwa przy­kłady z brzegu, które do­wo­dzą, że to wie­rutna bzdura. W marcu 2019 r. w Pa­bia­ni­cach za­gi­nęła 19-let­nia Pau­lina. Jej mama po­szła na po­li­cję zgło­sić za­gi­nię­cie. – Zba­ga­te­li­zo­wano zgło­sze­nie i ka­zano mi szu­kać córki na wła­sną rękę – opo­wiada por­ta­lowi pa­bia­nice.tv Emi­lia, matka Pau­liny. Po­li­cjanci śmiali się, że może dziew­czyna po­szła na im­prezę, która się prze­dłu­żyła. I to mimo że po­ka­zano funk­cjo­na­riu­szom wia­do­mo­ści, w któ­rych Pau­lina gro­ziła ode­bra­niem so­bie ży­cia! Za­gi­nię­ciu nadano naj­niż­szą, III ka­te­go­rię. 3 dni póź­niej od­na­le­ziono ciało dziew­czyny. Po­peł­niła sa­mo­bój­stwo. Ktoś po­wie: a może jakby była znana, to po­li­cja by za­re­ago­wała ina­czej? Re­nata Pa­łys to po­stać świet­nie roz­po­zna­walna w pol­skich do­mach – w Świe­cie we­dług Kiep­skich od lat gra żonę Ma­riana Paź­dzio­cha. I ktoś opu­bli­ko­wał w in­ter­ne­cie gra­fiki, na któ­rych Pa­łys mówi o pew­nym po­li­tyku, że „sko­pa­łaby pana X po d...e jak psa”. To nie były jej słowa. Stała się ofiarą hejtu. Za na­mową syna po­szła na po­li­cję. – Spo­tka­łam się tam z ogromną po­gardą, du­żym ma­ta­cze­niem, kła­ma­niem i lek­ce­wa­że­niem mo­jej osoby – wspo­mina Pa­łys w roz­mo­wie z Ple­jadą. Do­daje, że po­li­cjanci twier­dzili, iż pró­buje się po pro­stu wy­co­fać z cze­goś, co po­wie­działa. Czyli jed­nak trzeba być Po­bo­żym...■








Lekką ręką wy­dał dzie­siątki mi­lio­nów na­le­żą­cych do po­dat­ni­ków na fik­cyjne wy­bory

W PiS jest wielu po­li­ty­ków, któ­rzy – gdyby Ja­ro­sław Ka­czyń­ski ka­zał – wsko­czy­liby w ogień. Nie za nim. Tak po pro­stu. Bo pre­zes każe. Wśród nich lo­jal­no­ścią wy­róż­nia się jed­nak Ja­cek Sa­sin. Jak w Czter­dzie­sto­latku, czło­wiek pra­cu­jący, żad­nej pracy się nie boi. Także, gdy przy­szło do re­ali­za­cji po­my­słu wy­bo­rów ko­per­to­wych, był pierw­szy, by się do tego za­brać.

Co za za­sko­cze­nie – pro­ku­ra­tura umo­rzyła wszyst­kie po­stę­po­wa­nia w spra­wie do­nie­sień na sy­tu­ację, jaka miała miej­sce w maju 2020 r. Przy­po­mnijmy, z uwagi na pan­de­mię ko­ro­na­wi­rusa PiS było tak zde­ter­mi­no­wane, by do­pro­wa­dzić do wy­boru An­drzeja Dudy na drugą ka­den­cję, że na No­wo­grodz­kiej wy­my­ślono wy­bory ko­per­towe. Bez żad­nego umo­co­wa­nia w pra­wie, bez zgody Pań­stwo­wej Ko­mi­sji Wy­bor­czej. Ta­kie pry­watne wy­bory. Grzmiała opo­zy­cja. Grzmieli eks­perci. Na­wet w PiS, co rzad­kie, po­ja­wiały się kry­tyczne głosy, by tego nie ro­bić, bo choć Duda wy­gra, wy­nik wy­bo­rów bę­dzie pod­wa­żany przez dłu­gie lata. I może do­pro­wa­dzić do jesz­cze głęb­szych po­dzia­łów w spo­łe­czeń­stwie. Sa­sin wąt­pli­wo­ści nie miał. Pod­le­ga­ją­cej mu jako mi­ni­strowi ak­ty­wów pań­stwo­wych Po­czcie Pol­skiej na­ka­zał dru­ko­wa­nie i ko­per­to­wa­nie kil­ku­dzie­się­ciu mi­lio­nów kart do gło­so­wa­nia. Koszt wy­niósł po­nad 61 mln zł, sie­dem razy dro­żej niż po­dobna usługa na rynku! A to li­czone bez kosz­tów druku, sa­mych ko­pert i in­struk­cji gło­so­wa­nia! Jak wy­li­czyła „Ga­zeta Wy­bor­cza”, nie­wy­klu­czone, że koszt „pa­kie­tów Sa­sina” to po­nad 100 mln zł. Do­cho­dzi jesz­cze roz­wie­zie­nie pa­kie­tów po wo­je­wódz­twach, zwie­zie­nie ich do Ło­dzi oraz uty­li­za­cja.
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Za to wszystko nie za­płacą PiS ani Sa­sin. Za­płacą po­dat­nicy z pie­nię­dzy na walkę z ko­ro­na­wi­ru­sem. Taki za­pis PiS wpro­wa­dził do ustawy o szcze­gól­nych in­stru­men­tach wspar­cia w związku z epi­de­mią CO­VID-19. Znacz­nie bar­dziej trafną na­zwą by­łaby ustawa o szcze­gól­nych in­stru­men­tach do opła­ca­nia głu­pich po­my­słów par­tii rzą­dzą­cej. Bo na­wet gdyby par­la­ment przy­jął ustawę po­zwa­la­jącą na prze­pro­wa­dze­nie wy­bo­rów ko­per­to­wych, to ich zre­ali­zo­wa­nie by­łoby nie­moż­liwe. Poczta Pol­ska ko­per­to­wała karty do gło­so­wa­nia 6 maja, czyli w środę. Po­trze­bo­wa­łaby dnia na roz­wie­zie­nie ich po kraju. Ko­lejny dzień, czyli już pią­tek, to do­star­cze­nie ich do pla­có­wek. A kiedy li­sto­no­sze mie­liby je do­star­czyć? Cały dzień ich pracy to roz­no­sze­nie poczty po swoim re­wi­rze. A tu­taj trzeba by do każ­dego domu i miesz­ka­nia do­star­czyć karty, czę­sto wię­cej niż jedną! Jak Sa­sin i Ka­czyń­ski to so­bie wy­obra­żali, po­zo­sta­nie ich ta­jem­nicą. Sa­sin nie po­czuwa się do od­po­wie­dzial­no­ści za mar­no­traw­stwo. Twier­dzi, że do strat do­pro­wa­dziła opo­zy­cja swoim sprze­ci­wem.

Sa­sin stał się po­wszech­nie znany w 2007 r., gdy jako wo­je­woda ma­zo­wiecki wy­ga­sił man­dat ów­cze­snej pre­zy­dent War­szawy Hanny Gron­kie­wicz-Waltz. Uznał, że zbyt późno zło­żyła oświad­cze­nie ma­jąt­kowe do­ty­czące dzia­łal­no­ści go­spo­dar­czej jej męża. Pre­zy­dent prze­ko­ny­wała, że w ogóle nie mu­siała skła­dać ta­kiego oświad­cze­nia, bo jej mąż nie pro­wa­dził dzia­łal­no­ści w sto­licy. Sprawa tra­fiła do Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego, a on po­dzie­lił tę ar­gu­men­ta­cję. De­cy­zję Sa­sina unie­waż­nił też sąd ad­mi­ni­stra­cyjny. W par­tii jed­nak zy­skał po­klask. Do­wiódł, że nie cof­nie się przed ni­czym. I nic się nie zmie­niło.■








Mimo kłamstw, Le­onard Kra­sul­ski wciąż cie­szy się peł­nym za­ufa­niem pre­zesa

Choć jest to mało znany po­seł, to je­den z naj­bar­dziej za­ufa­nych lu­dzi Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Wiele osób mo­gło go po­znać ze zdjęć, na któ­rych re­gu­lar­nie strze­puje łu­pież z ra­mion pre­zesa PiS – sie­dzi bo­wiem za jego ple­cami. Le­onar­dowi Kra­sul­skiemu nie za­szko­dziło na­wet ujaw­nie­nie, że skła­mał w IPN – w grud­niu 1970 r. był uczest­ni­kiem straj­ków, ale jako żoł­nierz w czołgu! 

Leonard Kra­sul­ski, zwany w PiS Lo­nią, nie tylko ukry­wał fakt swo­jej służby w Lu­do­wym Woj­sku Pol­skim, ale też oszu­ki­wał, że ma śred­nie wy­kształ­ce­nie. Miał je po­noć zdo­być w 1968 r. Po­my­lił jed­nak dwa fakty: za­koń­cze­nie na­uki w szkole nie­ko­niecz­nie musi ozna­czać zdo­by­cie wy­kształ­ce­nia. Szcze­gól­nie w przy­padku, gdy nie do­szło się na­wet do IV klasy. „Fakt” do­tarł do do­ku­men­tów z IPN, w któ­rych sam Kra­sul­ski opi­sał, że po­szedł do za­wo­dówki w 1964 r., od 1966 r. pró­bo­wał zro­bić rów­no­le­gle ma­turę w li­ceum, ale po dwóch la­tach mu­siał prze­rwać na­ukę. Tak tra­fił do woj­ska.
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„Od 1968 r. pra­co­wał w Za­kła­dach Pi­wo­war­skich w El­blągu. W la­tach 70. ak­tyw­nie uczest­ni­czył w wie­cach i de­mon­stra­cjach w Stoczni Gdań­skiej i Trój­mie­ście” – tak brzmi ofi­cjalny frag­ment ży­cio­rysu po­sła Kra­sul­skiego z tego okresu. Jed­nak z ar­chi­wów, do któ­rych do­tarł „Fakt” wy­nika, że od 23 paź­dzier­nika 1969 r. Kra­sul­ski był żoł­nie­rzem – naj­pierw służby za­sad­ni­czej. Po uzy­ska­niu stop­nia ka­prala w wa­ka­cje 1970 r. po­sta­no­wił zo­stać za­wo­dow­cem. Słu­żył w 1 War­szaw­skim Pułku Czoł­gów z El­bląga. To wła­śnie ta jed­nostka pa­cy­fi­ko­wała stocz­niow­ców na Wy­brzeżu w grud­niu 1970 r.! Kra­sul­ski za­py­tany o to przez „Fakt” twier­dzi, że od­mó­wił wy­jazdu do pa­cy­fi­ka­cji pro­te­stów i zo­stał w ko­sza­rach. Hi­sto­rycy py­tani przez „Fakt” o taką sy­tu­ację pu­kają się w czoło – twier­dzą, że dla ka­prala taka sy­tu­acja za­koń­czy­łaby się karą i by­łaby od­no­to­wana w ak­tach. A tego w ak­tach Kra­sul­skiego aku­rat nie ma. Po­zo­stał w ar­mii do lu­tego 1976 r.! Do­chra­pał się stop­nia plu­to­no­wego, gdy na­gle zo­stał zde­gra­do­wany i wy­da­lony ze służby. Jak usta­lił „Fakt”, była to kara za... kra­dzież beczki spi­ry­tusu.

Al­ko­hol nie ostatni raz za­gro­ził wów­czas ka­rie­rze Kra­sul­skiego. W 2005 r. Kra­sul­ski zo­stał ska­zany za jazdę sa­mo­cho­dem na po­dwój­nym ga­zie. Ani jed­nak to, ani ujaw­nie­nie przez „Fakt” kłamstw w ży­cio­ry­sie nie zmie­niło jego po­zy­cji w PiS. Ta­jem­nica jego re­la­cji z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim sięga 1989 r. Wów­czas mało zna­czący w So­li­dar­no­ści dzia­łacz z war­szaw­skiego Żo­li­bo­rza tylko dzięki wsta­wien­nic­twu brata, Le­cha Ka­czyń­skiego, do­stał szansę zdo­by­cia man­datu se­na­tora z El­bląga. Tam Ja­ro­sław Ka­czyń­ski spo­tkał Kra­sul­skiego, który od 1981 r. był już za­an­ga­żo­wany w tym mie­ście w dzia­łal­ność opo­zy­cyjną. A ten po­mógł obec­nemu pre­ze­sowi PiS zdo­być man­dat i za­cząć ka­rierę po­li­tyczną w wol­nej Pol­sce. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski bę­dzie mu za to do­zgon­nie wdzięczny.■








Anna Pa­luch z PiS płaci za miesz­ka­nie le­d­wie 116,43 zł czyn­szu, a za­ra­bia kro­cie

To już 18 lat, jak po­słanka Anna Pa­luch, sze­fowa struk­tur PiS na Pod­halu, za­ra­bia w Sej­mie i ko­rzy­sta z przy­wi­le­jów, o ja­kich zwy­kli Po­lacy mogą tylko po­ma­rzyć. Ona jest jed­nak do­dat­kowo uprzy­wi­le­jo­wana. Bo ko­rzy­sta z miesz­ka­nia ko­mu­nal­nego, za które płaci marne gro­sze! Choć stać ją na dom, każe bied­nym ro­dzi­nom z dziećmi cze­kać w ko­lejce na lo­kal!

Anna Pa­luch żyje z po­li­tyki „od za­wsze”. Prze­wo­dziła kie­dyś lo­kal­nym struk­tu­rom Po­ro­zu­mie­nia Cen­trum, a po po­wsta­niu PiS w 2000 r. była radną wo­je­wódzką tej par­tii. Nie­prze­rwa­nie od 2005 r. za­siada w ła­wach sej­mo­wych. I przez cały ten czas ko­rzy­sta z miesz­ka­nia ko­mu­nal­nego, za które, jak ujaw­nił Onet, płaci nie­wiele po­nad 100 zło­tych!

– Pani po­seł Anna P. jest na­jemcą gmin­nego lo­kalu miesz­kal­nego na­le­żą­cego do na­szych za­so­bów. Po­wierzch­nia naj­mo­wa­nego lo­kalu to 38,3 m kw. Mie­sięczna stawka czyn­szu za to miesz­ka­nie wy­nosi 116,43 zł – in­for­muje Onet Grze­gorz Szer­szeń, kie­row­nik Za­kładu Go­spo­darki Ko­mu­nal­nej w Kro­ścienku nad Du­naj­cem. Przy­znał, że ak­tu­al­nie na li­ście ocze­ku­ją­cych na przy­zna­nie miesz­ka­nia z za­so­bów gmin­nych ocze­kują trzy ubo­gie ro­dziny.
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To szo­ku­jąco ni­ski czynsz – po­słanka płaci le­d­wie 3,04 zł za metr! Co wię­cej, mimo in­fla­cji, upływu lat i ro­sną­cej for­tuny po­słanki czynsz wzrósł za­le­d­wie o 19 zł w ciągu 16 lat! W 2007 r. Pa­luch za swoje miesz­ka­nie pła­ciła 97 zł mie­sięcz­nie. A z opu­bli­ko­wa­nego nie­dawno oświad­cze­nia ma­jąt­ko­wego wy­nika, że jej roczny do­chód brutto to po­nad 304 tys. zł. Pa­luch poza po­sel­skim upo­sa­że­niem i dietą (a jest także na eme­ry­tu­rze!) za­ra­bia jesz­cze na sze­fo­wa­niu dwóm sej­mo­wym pod­ko­mi­sjom: jed­nej do spraw bu­dow­nic­twa oraz go­spo­darki prze­strzen­nej i miesz­ka­nio­wej oraz dru­giej ds. mo­ni­to­ro­wa­nia go­spo­darki od­pa­dami. Za każdą z tych funk­cji do­staje do­da­tek w wy­so­ko­ści 10 proc. upo­sa­że­nia, czyli do­dat­kowo 2575 zł brutto co mie­siąc.

Po­słanka Pa­luch, jak po­li­czył „Fakt”, w tych pod­ko­mi­sjach się nie prze­pra­co­wuje. Funk­cję w pod­ko­mi­sji ds. bu­dow­nic­twa, go­spo­darki prze­strzen­nej i miesz­ka­nio­wej ob­jęła w stycz­niu 2020 r. Póź­niej przez po­nad dwa i pół roku nie zwo­ły­wała po­sie­dzeń, ale po­bie­rała wy­na­gro­dze­nie. Ogó­łem pod­ko­mi­sja miała rap­tem... trzy spo­tka­nia me­ry­to­ryczne. Śred­nio za każde z nich po­słanka za­ro­biła po po­nad 7200 zł! To wię­cej, niż za­pła­ciła za swoje miesz­ka­nie przez pięć lat! „Stawka” za jej „pracę” w dru­giej pod­ko­mi­sji jest jesz­cze wyż­sza. Do­stała już za nią 41 847 zł, a po­sie­dze­nia były rap­tem dwa. Śred­nio to więc po­nad 20 tys. zł za każde z nich!

Po pu­bli­ka­cji Onetu Pa­luch wy­dała oświad­cze­nie. Oka­zało się, że to wina... nie, tym ra­zem ani Pu­tina, ani Tu­ska, któ­rych PiS wini ostat­nio za wszystko. To wina SB! Po­słanka wy­ja­śniła w oświad­cze­niu, że w 1993 r. mu­siała opu­ścić lo­kal, w któ­rym miesz­kała, bo było to miesz­ka­nie służ­bowe jej ojca, które zo­stało sprze­dane pry­wat­nym oso­bom za „naj­wy­żej po­łowę re­al­nej war­to­ści”. Kupcy, zda­niem Pa­luch, oka­zali się taj­nymi współ­pra­cow­ni­kami Służby Bez­pie­czeń­stwa. I to ma tłu­ma­czyć wy­ko­rzy­sty­wa­nie swo­jej po­zy­cji?■








Zo­stał wi­ce­mar­szał­kiem sej­miku, a jak PiS stra­ciło więk­szość – wi­ce­pre­ze­sem JSW

Woj­ciech Ka­łuża, radny sej­miku na Ślą­sku, stał się sym­bo­lem po­li­tycz­nej zdrady. Po­li­tycy oczy­wi­ście czę­sto zmie­niają barwy par­tyjne i klu­bowe, jed­nak ni­gdy do­tąd nikt nie zro­bił tego tuż po wy­bo­rach. I ku­piony sta­no­wi­skiem. 

Wybrany w 2018 r. z list Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej Woj­ciech Ka­łuża na pierw­szej se­sji sej­miku ślą­skiego prze­szedł do PiS i dał im jed­no­oso­bową więk­szość. W za­mian do­stał po­sadę wi­ce­mar­szałka wo­je­wódz­twa ślą­skiego. W PO dzia­łał od 2006 r. Był wi­ce­pre­zy­den­tem Żor. Po kłót­niach z pre­zy­den­tem tego mia­sta prze­grał z nim wy­bory i wstą­pił do No­wo­cze­snej. Po­słanka z tego re­gionu Mo­nika Rosa wspo­mina, że nie miał so­bie rów­nych w ata­ko­wa­niu PiS. Jak od­no­to­wała „Po­li­tyka”, W Wo­dzi­sła­wiu, na spo­tka­niu ze świeżo za­przy­się­żo­nym An­drze­jem Dudą, Ka­łuża na całe gar­dło krzy­czy: „Ty ch..u!”. Nie do­staje się jed­nak do Sejmu.

Miał kan­dy­do­wać na pre­zy­denta Żor – nie ze­brał ekipy. W za­mian za re­zy­gna­cję do­stał „je­dynkę” na li­ście KO do sej­miku w Ryb­niku. Do­stał się pew­nie. Ale ko­ali­cja „anty-PiS” miała prze­wagę tylko jed­nego głosu. A Ka­łuża nie krył am­bi­cji. I w nie tra­fiło PiS, a kon­kret­nie Mi­chał Dwor­czyk, który zaj­mo­wał się kon­stru­owa­niem ko­ali­cji w sej­mi­kach w ca­łej Pol­sce, la­ta­jąc na ne­go­cja­cje sa­mo­lo­tem rzą­do­wym. Grze­gorz Wol­nik, ślą­ski dzia­łacz PO, mó­wił „Ga­ze­cie Wy­bor­czej”, że u Ka­łuży „wy­grała chęć otrzy­ma­nia wy­ma­rzo­nego sta­no­wi­ska”. Do tego pie­nią­dze (roczna pen­sja wi­ce­mar­szałka wo­je­wódz­twa to po­nad 180 tys. zł) i wpływy. 
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– Li­czę, że wy­borcy zro­zu­mieją mój krok i będą ze mnie dumni – mówi w cza­sie pierw­szej se­sji sej­miku. – Obie­cuję, że wcze­śniej czy póź­niej wła­ściwe or­gany wy­ja­śnią, kto otrzy­mał za to ko­rzy­ści oso­bi­ste... – ko­men­tuje obu­rzony po­seł Bo­rys Budka z KO. Pro­ku­ra­tura od­mó­wiła wsz­czę­cia śledz­twa.

Za to zna­jomi Ka­łuży do­stają in­tratne sta­no­wi­ska. W Ślą­skim Fun­du­szu Roz­woju po­wo­ła­nym do za­rzą­dza­nia czę­ścią unij­nych pie­nię­dzy dla re­gionu sze­fem zo­stał jego były wspól­nik. Jego ko­lega z Żor Kry­stian Stę­pień jako wi­ce­szef Fun­du­szu Gór­no­ślą­skiego (FG) za­robi w rok 650 tys. zł. Po kon­troli CBA stra­cił sta­no­wi­sko. Jak do­nosi Onet, aż 53 mln zł (z 93 mln zł!) wy­da­nych przez FG na walkę z pan­de­mią miały tra­fić do firm po­wią­za­nych ze zna­jo­mym Stęp­nia. – Usta­le­nia są dru­zgo­cące. Pół roku pró­bo­wa­łem sprawę wy­ja­śniać, ale ob­struk­cja pana mar­szałka Ka­łuży w tej spra­wie była po­tężna – mówi One­towi Ja­kub Cheł­stow­ski, mar­sza­łek sej­miku. W li­sto­pa­dzie 2022 r. z trójką rad­nych opusz­cza sze­regi PiS i prze­cho­dzi do opo­zy­cji. PiS traci więk­szość, a Ka­łuża sta­no­wi­sko. Nie zo­stał jed­nak na lo­dzie. 3 ty­go­dnie póź­niej... wy­grał kon­kurs na wi­ce­pre­zesa Ja­strzęb­skiej Spółki Wę­glo­wej. Przy­szedł do pracy 14 grud­nia i w 2 ty­go­dnie za­ro­bił 28 tys zł., co ujaw­nił por­tal sla­zag.pl. PiS nie da mu zgi­nąć, bo to ma być wia­do­mość dla każ­dego in­nego po­ten­cjal­nego „zdrajcy” – Ka­czyń­ski za­wsze o nich za­dba. A ci, któ­rzy go zdra­dzają, prze­ko­nają(8) się o jego bez­względ­no­ści. Sio­stra rad­nej PiS w sej­miku świę­to­krzy­skim zo­stała zwol­niona z pracy w in­sty­tu­cji pod­le­ga­ją­cej sa­mo­rzą­dowi dzień po tym, jak Agnieszka Bu­ras z trzema ko­le­gami prze­szli na stronę opo­zy­cji i po­zba­wili PiS wła­dzy w wo­je­wódz­twie.■








Jak PiS broni SKOK Wo­ło­min, a ata­kuje urzęd­ni­ków

Afera ze SKOK Wo­ło­min to je­den z naj­więk­szych skan­dali z udzia­łem po­li­ty­ków PiS w ostat­nich 15 la­tach. To jed­nak, co zro­biono z tą sprawą, od­kąd „do­bra zmiana” prze­jęła wła­dzę w Pol­sce, spra­wia, że nóż się w kie­szeni otwiera. A se­na­tor Grze­gorz Bie­recki może się śmiać w twarz wszyst­kim, któ­rzy od lat po­ka­zują pa­to­lo­giczną struk­turę SKOK.

Od 12 lat nie może się za­cząć pro­ces za­rządu SKOK Wo­ło­min. To była naj­więk­sza w Pol­sce kasa oszczęd­no­ściowo-kre­dy­towa. Jej upa­dek(7) na­stą­pił w lu­tym 2015 r. na wnio­sek Ko­mi­sji Nad­zoru Fi­nan­so­wego, która w li­sto­pa­dzie 2014 r. usta­no­wiła tam za­rząd ko­mi­sa­ryczny. Ban­kowy Fun­dusz Gwa­ran­cyjny zwró­cił 45 tys. klien­tów SKOK łącz­nie 2,2 mld zł! Straty SKOK Wo­ło­min oce­nia się na aż 3 mld zł. Po­wstały głów­nie w wy­niku pro­ce­deru udzie­la­nia nie­spła­cal­nych kre­dy­tów, czę­sto na dzia­łal­ność prze­stęp­czą. Spo­śród 225 osób, tzw. słu­pów, ska­zano już 90. Główni or­ga­ni­za­to­rzy pro­ce­deru nie mają jed­nak na­wet ak­tów oskar­że­nia. Za to na ła­wie oskar­żo­nych sie­dzą, na wnio­sek by­łego se­na­tora PiS, a pry­wat­nie szefa jed­nego ze SKOK, Je­rzego Szmita, urzęd­ni­czy KNF, któ­rzy sprawę wy­kryli i za­koń­czyli pro­ce­der! Wśród nich były wi­ce­szef tej in­sty­tu­cji Woj­ciech Kwa­śniak, na któ­rego za­rząd SKOK Wo­ło­min za­pla­no­wał za­mach! W efek­cie ataku ban­dy­tów Kwa­śniak był o krok od śmierci, po­bity me­ta­lową pałką. Wów­czas to twórca SKOK, se­na­tor PiS Grze­gorz Bie­recki, po­wie­dział, że „ban­dyta nie za­wsze bije tego do­brego”. A po­wią­zane z nim me­dia pra­wi­cowe re­gu­lar­nie in­sy­nu­ują, że Kwa­śniak brał udział w pro­ce­de­rze wy­łu­dzeń kre­dy­tów! Ba, w stycz­niu 2019 r. na zle­ce­nie pro­ku­ra­tury CBA za­trzy­mało by­łych sze­fów KNF oraz urzęd­ni­ków tej in­sty­tu­cji, któ­rzy kon­tro­lo­wali SKOK-i. Wśród za­trzy­ma­nych był Kwa­śniak. Za­rzu­cono im, że... zbyt późno ob­jęli nad­zo­rem SKOK Wo­ło­min. Tyle że prze­stęp­cza dzia­łal­ność była pro­wa­dzona tam od 2007 r., a SKOK-i tra­fiły pod nad­zór KNF do­piero 6 lat póź­niej! Ustawa o ob­ję­ciu SKOK-ów nad­zo­rem KNF zo­stała uchwa­lona w 2009 r., ale we­szła w ży­cie do­piero pod ko­niec 2012 r. dla­tego, że pre­zy­dent Lech Ka­czyń­ski (w jego kan­ce­la­rii pra­co­wało kilka osób po­wią­za­nych z Bie­rec­kim i SKOK-ami) skie­ro­wał ją do Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego. Przez po­nad 3 lata ocze­ki­wa­nia na wy­rok, de­po­zyty, jak i kre­dyty SKOK Wo­ło­min po­tro­iły się. A KNF za­dzia­łała bły­ska­wicz­nie. Na­dep­nęła jed­nak na od­cisk PiS i Bie­rec­kiemu. Ujaw­niła bo­wiem nie tylko skalę pa­to­lo­gii w SKOK Wo­ło­min, ale też, że cen­trala SKOK nie nad­zo­ro­wała tej kasy, a 70 mln zł z fun­du­szu wspar­cia wy­pro­wa­dzono za gra­nicę do fun­da­cji na­le­żą­cej do... Bie­rec­kiego.
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Z ra­por­tów KNF opu­bli­ko­wa­nych jesz­cze w 2015 r. wy­nika, że cen­trala SKOK do sa­mego końca dzia­łal­no­ści SKOK Wo­ło­min miała obo­wią­zek nad­zo­ro­wa­nia jej i po­winna wie­dzieć o nad­uży­ciach. Tym­cza­sem nie­mal do końca swo­jej dzia­łal­no­ści SKOK Wo­ło­min był przez cen­tralę na­gra­dzany i sta­wiany in­nym ka­som za wzór! 

Sądy uznały za­trzy­ma­nie b. sze­fów KNF z 2019 r. za bez­za­sadne. Do­stali za to od­szko­do­wa­nie od pań­stwa. Jed­nak w lipcu 2021 r. pro­ku­ra­tura wnio­sła prze­ciwko nim akt oskar­że­nia, nie wy­co­fu­jąc się z ani jed­nego za­rzutu. Za­rząd wo­ło­miń­skiego SKOK na­dal jest bez­karny. Nie po­wstał akt oskar­że­nia wo­bec osób kie­ru­ją­cych pro­ce­de­rem wy­łu­dza­nia kre­dy­tów. A sprawcę bru­tal­nego po­bi­cia Kwa­śniaka śled­czy wy­pu­ścili na wol­ność i do dzi­siaj jest po­szu­ki­wany li­stem goń­czym. Bie­recki na­to­miast od mie­sięcy nie sta­wia się w są­dzie, by ze­znać, co miał na my­śli, bro­niąc za­ma­chowca.■








PFN – Pol­ska Fun­da­cja Nie­pra­wi­dło­wo­ści

Ma­ciej Świr­ski, dzi­siaj jako szef Kra­jo­wej Rady Ra­dio­fo­nii i Te­le­wi­zji, wal­czy z wol­nymi me­diami. To jed­nak nie jest jego pierw­sza rola w obo­zie PiS. Był wi­ce­pre­ze­sem i twa­rzą Pol­skiej Fun­da­cji Na­ro­do­wej (PFN), która miała po­ka­zy­wać Pol­skę „piękną, przy­ja­zną i am­bitną”, a po­ka­zała swoje naj­gor­sze ob­li­cze – szczu­cia na in­nych i by­le­ja­ko­ści.

PFN po­wstała z ini­cja­tywy rządu, a zrzu­ciło się na nią 17 spółek Skarbu Pań­stwa. Za­soby były po­tężne – aż 100 mln zł. Do ich wy­da­wa­nia wzięli się jed­nak ama­to­rzy. W do­datku z par­tyj­nym za­cię­ciem. Za­częło się od jachtu. Miał być hoł­dem dla Oj­czy­zny na 100-le­cie od­zy­ska­nia nie­pod­le­gło­ści. Z pro­fe­sjo­nalną za­łogą, w tym by­łym mi­strzem olim­pij­skim Ma­te­uszem Kusz­nie­re­wi­czem, miał wziąć udział we wszyst­kich naj­więk­szych re­ga­tach na świe­cie.

Fun­da­cja ku­piła za pra­wie 5 mln zł uży­wany fran­cu­ski jacht. Nie było ani re­gat, ani rejsu do­okoła świata. Nie było też Kusz­nie­re­wi­cza, któ­rego firma wy­co­fała się w at­mos­fe­rze skan­dalu. Za­miast „Pol­ska 100” jacht na­zwano „I love Po­land”. Jacht pływa w mało zna­czą­cych re­ga­tach, które wy­grywa. Trudno jed­nak mó­wić o ja­kim­kol­wiek efek­cie mar­ke­tin­go­wym tego po­my­słu.
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Po jach­cie była pro­rzą­dowa kam­pa­nia bil­l­bo­ar­dowa „Spra­wie­dliwe sądy”, zle­cona przez PFN spółce So­lvere. Sąd uznał, że(8) jej fi­nan­so­wa­nie było sprzeczne z ce­lami dzia­ła­nia fun­da­cji, za­war­tymi w sta­tu­cie, a 2 lata póź­niej ka­zał pro­ku­ra­tu­rze zba­dać, czy Świr­ski i inni człon­ko­wie ów­cze­snego za­rządu PFN nie po­winni od­po­wia­dać za to kar­nie. Kam­pa­nia kosz­to­wała 8,4 mln zł i jest wska­zy­wana jako przy­kład kłam­stwa i ma­ni­pu­la­cji. Miała na celu zo­hy­dze­nie spo­łe­czeń­stwu sę­dziów tak, by nie było pro­te­stów po wpro­wa­dza­niu przez PiS ko­lej­nych tzw. re­form.

Na co jesz­cze Świr­ski z ko­le­gami zmar­no­wali mi­liony? Po­nad 27 mln zł za­pła­cili ame­ry­kań­skiej fir­mie PR-owej White Ho­use Wri­ters Group m.in. za stwo­rze­nie pro­fili o Pol­sce w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Mało kto na nie za­glą­dał i zo­stały za­mknięte. Do­stali pie­nią­dze na or­ga­ni­za­cję spo­tkań, któ­rych w rze­czy­wi­sto­ści nie było. W ciągu 2 lat prze­lewy opie­wa­jące w su­mie na po­nad mi­lion zło­tych otrzy­mali m.in. kon­tro­wer­syjny hi­sto­ryk Ma­rek Jan Cho­da­kie­wicz i jego córka. 

Fia­skiem skoń­czył się rów­nież pro­jekt ma­rzeń Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego i Pio­tra Gliń­skiego, czyli „pol­skie Hol­ly­wood”. Za pie­nią­dze PFN ame­ry­kań­skie gwiazdy miały wy­stą­pić w fil­mach, które w ame­ry­kań­skim stylu opo­wia­da­łyby pol­ską wer­sję hi­sto­rii. Efek­tem były dwa krót­kie spoty z udzia­łem Mela Gib­sona i Liama Ne­esona oraz film Po­land: The Royal Tour, któ­rego gwiazdą był... Ma­te­usz Mo­ra­wiecki. Wię­cej dla pro­mo­cji Pol­ski zro­bił Rus­sel Crowe, który w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych ki­bi­co­wał Po­la­kom pod­czas pił­kar­skiego Euro 2016, a po­tem mun­dialu w 2018 r. I to za darmo.

Kiedy w 2021 r. do PFN chcieli wejść kon­tro­le­rzy Naj­wyż­szej Izby Kon­troli, nie zo­stali wpusz­czeni. Pro­ku­ra­tura Okrę­gowa w War­sza­wie od­mó­wiła wsz­czę­cia do­cho­dze­nia w tej spra­wie, a jako po­wód po­dała brak zna­mion czynu za­bro­nio­nego.■








Su­we­renna Pol­ska woli kasę z lasu niż po­rzą­dek w są­dach

Setki ty­sięcy zło­tych na pa­ra­fie i sto­wa­rzy­sze­nia dzia­ła­jące w okrę­gach, z któ­rych po­cho­dzą po­li­tycy par­tii Zbi­gniewa Zio­bry – taka jest rze­czy­wi­stość La­sów Pań­stwo­wych (LP). Wy­cina się na po­tęgę drzewa, by było jak naj­wię­cej pie­nię­dzy na po­dobne ak­cje. Bez żad­nej kon­troli. Ta­kie pań­stwo w pań­stwie.

Lasy Pań­stwowe to mo­no­po­li­sta: za­rzą­dzają po­nad 75 proc. po­wierzchni la­sów i po­zy­skują ok. 95 proc. drewna w Pol­sce. Jak po­ka­zał ra­port Pra­cowni na rzecz Wszyst­kich Istot, stają się(4) co­raz bo­gat­sze. W 2021 r. osią­gnęły po­nad 700 mln zł zy­sku netto – trzy razy wię­cej niż w 2008 r. W mi­nio­nym roku to już był mi­liard zło­tych, a tak na­prawdę 4 mld zł, ale 3 mld po­szły na spe­cjalny fun­dusz, by nie wy­ka­zy­wać tak ogrom­nego zy­sku. Je­śli do­cho­dzi do tego wie­dza, że aż 90 proc. przy­cho­dów po­cho­dzi ze sprze­daży drewna, to chyba już wia­domo, czym się głów­nie zaj­mują Lasy Pań­stwowe. Ochroną przy­rody? Wolne żarty. Kwota na ten cel re­gu­lar­nie spada i to już za­le­d­wie 0,4 proc. przy­cho­dów! Jak kraj długi i sze­roki, wszę­dzie są wy­ci­nane drzewa. Nie wia­domo, do­kąd są wy­wo­żone, bo drewna na pol­skim rynku bra­kuje. A le­śnicy uwa­żają, że żad­nej wy­cinki nie ma. – My nie li­kwi­du­jemy la­sów, po­zy­sku­jąc drewno, a przej­ściowo zmie­niamy ge­ne­ra­cję drze­wo­stanu – tłu­ma­czył w Ra­dio Na­dzieja Ra­fał Zub­ko­wicz z La­sów Pań­stwo­wych. Jaka piękna no­wo­mowa...
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Wy­na­gro­dze­nia w LP szy­bują w ko­smos. Nad­le­śni­czy o po­ziom ży­cia bać(4) się nie musi. Za­ra­bia tyle co pre­mier, a udział wy­na­gro­dzeń w kosz­tach LP to mniej wię­cej 30 proc. Od kilku lat pie­czę nad tym przed­się­bior­stwem spra­wują no­mi­naci Su­we­ren­nej Pol­ski, czyli par­tii Zbi­gniewa Zio­bry. Dbają o kie­szeń le­śni­ków i po­zwa­lają na ol­brzy­mie do­chody dla LP, sami też czer­pią po­li­tyczne frukty. A do wy­da­nia jest sporo.

Na ten rok za­pla­no­wano np. ak­cję bil­l­bo­ar­dową. Bę­dzie kosz­to­wać 65 mln zł. Dwa razy wię­cej niż LP prze­zna­czają na wspar­cie par­ków na­ro­do­wych. Co bę­dzie na pla­ka­tach? Jesz­cze nie wia­domo. A mamy rok wy­bor­czy... Rok temu Lasy Pań­stwowe zor­ga­ni­zo­wały kon­kurs „Drewno jest z lasu”, który miał pro­mo­wać pol­ski mo­del „trwale zrów­no­wa­żo­nej go­spo­darki le­śnej”. Ze 118 lau­re­atów kon­kursu, który w puli miał pra­wie 100 mln zł, aż 100 to pa­ra­fie i or­ga­ni­za­cje ka­to­lic­kie w okrę­gach, z któ­rych po­cho­dzą po­li­tycy od Zio­bry. Wy­niki kon­kursu to może być pierw­szy efekt po­wsta­nia w LP... ze­społu dusz­pa­ster­skiego w spra­wach kształ­to­wa­nia po­staw etyczno-mo­ral­nych wśród pra­cow­ni­ków.

Śledz­two dzien­ni­kar­skie OKO.press i Front­story.pl wy­ka­zało z ko­lei, że LP tylko w 2 lata wy­dały bli­sko 13 mln zł na ma­te­riały spon­so­ro­wane w za­przy­jaź­nio­nych z rzą­dzącą pra­wicą me­diach.

W marcu rząd prze­grał w Try­bu­nale Spra­wie­dli­wo­ści Unii Eu­ro­pej­skiej sprawę do­ty­czącą pol­skich la­sów. Sę­dzio­wie wska­zali, że pol­skie prawo na­ru­sza prze­pisy ochrony przy­rody i prze­pisy o do­stę­pie oby­wa­teli do in­for­ma­cji o śro­do­wi­sku.■








To on rzą­dzi pro­ku­ra­turą. I bę­dzie to ro­bić, na­wet jak PiS prze­gra!

O tej hi­sto­rii sły­szał już nie­mal każdy. Pani Jo­anna z Kra­kowa po za­ży­ciu pi­gułki wcze­sno­po­ron­nej była w złym sta­nie i za­dzwo­niła do swo­jej le­karki. Ta za­alar­mo­wała nu­mer 112. W szpi­talu poza po­ma­ga­ją­cymi jej le­ka­rzami cze­kali w ga­bi­ne­cie po­li­cjanci. Czar­nym cha­rak­te­rem w tej hi­sto­rii są jed­nak osoby, któ­rych tam nie było – zle­ca­jąca ak­cję po­li­cji pani pro­ku­ra­tor i jej szef, pro­ku­ra­tor kra­jowy Da­riusz Bar­ski.

Zacz­nijmy od tego, kim jest Bar­ski. Bo pro­ku­ra­to­rem kra­jo­wym jest od nie­spełna pół­tora roku, gdy Bog­dan Święcz­kow­ski zo­stał sę­dzią Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego. Jed­nak od po­czątku rzą­dów PiS Bar­ski był jego za­stępcą. Był rów­nież na tym sta­no­wi­sku w 2007 roku, w cza­sie trwa­nia tzw. afery grun­to­wej. Bar­ski w 2010 r. od­szedł w stan spo­czynku i rok póź­niej zo­stał wy­brany do Sejmu z li­sty PiS. Tu cze­kało na niego za­sko­cze­nie, bo ów­cze­sny mar­sza­łek Sejmu Grze­gorz Sche­tyna na pod­sta­wie opi­nii praw­nych ocze­ki­wał od niego wy­boru – albo po­zo­staje pro­ku­ra­to­rem w sta­nie spo­czynku, albo po­słem. Bar­ski wy­brał „eme­ry­turę” pro­ku­ra­tor­ską.
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Rola Bar­skiego jest ogromna także z ra­cji na zmianę prawa, która w te wa­ka­cje nas(8) czeka. Otóż na pod­sta­wie rzą­do­wego po­my­słu pro­ku­ra­tor ge­ne­ralny prak­tycz­nie straci wła­dzę w pro­ku­ra­tu­rze. Nie­mal wszyst­kie jego kom­pe­ten­cje przej­mie pro­ku­ra­tor kra­jowy, a więc Bar­ski. On bę­dzie de­cy­do­wał w kwe­stiach bu­dżetu pro­ku­ra­tury, kadr i o kie­run­kach śledztw. A to ozna­cza, że na­wet je­śli Zbi­gniew Zio­bro straci sta­no­wi­sko, to jego ko­lega (Bar­ski był świad­kiem na ślu­bie Zio­bry i Pa­try­cji Ko­tec­kiej) bę­dzie rzą­dził pro­ku­ra­to­rami. A nie da się go od­wo­łać bez zgody pre­zy­denta. Tym do sierp­nia 2025 r. bę­dzie An­drzej Duda. Oczy­wi­ście, każdą ustawę można zmie­nić, ale do prze­ła­ma­nia weta pre­zy­denta po­trzeba bę­dzie w Sej­mie nie 231, a 278 gło­sów.

Mimo że for­mal­nie ta zmiana jesz­cze nie we­szła w ży­cie, i tak to Bar­ski ma naj­więk­szy wpływ na pro­ku­ra­to­rów. W tym pa­nią pro­ku­ra­tor z Kra­kowa, która wio­sną 2023 r. wy­słała po­li­cję do ga­bi­netu le­kar­skiego, w któ­rym po­ja­wiła się pani Jo­anna – wcze­śniej po do­mo­wej abor­cji far­ma­ko­lo­gicz­nej i w sła­bym sta­nie psy­chicz­nym. Pro­ku­ra­tura tłu­ma­czyła, że pro­wa­dzi śledz­two z ar­ty­ku­łów mó­wią­cych o po­mocy w abor­cji i na­mo­wie do sa­mo­bój­stwa. Sąd stwier­dził po­tem, że ani nie była po­dej­rzaną, ani nikt jej nie po­ma­gał, ani nie było żad­nych wi­do­ków na sta­wia­nie jej za­rzu­tów. Inna pani pro­ku­ra­tor, z War­szawy, w domu ko­biety, która sa­mo­czyn­nie po­ro­niła, ka­zała skru­pu­lat­nie prze­szu­kać szambo i rury ka­na­li­za­cyjne, by do­wieść, że to była abor­cja, a nie dra­mat ko­biety, która stra­ciła dziecko... Gdyby z ta­kim za­an­ga­żo­wa­niem i de­ter­mi­na­cją pro­ku­ra­tura ści­gała praw­dzi­wych prze­stęp­ców, to ży­li­by­śmy chyba w kraju bez prze­stęp­czo­ści. Tyle że ich gor­li­wość do­ty­czy spraw ide­olo­gicz­nych. I ta­kich spraw jest co­raz wię­cej, a pro­ku­ra­tura co­raz bar­dziej bez­względna i po­zba­wiona em­pa­tii...








Rol­nicy na­grali asy­stenta wi­ce­mi­ni­stra rol­nic­twa, jak obie­cy­wał za­ła­twić dzier­żawę

Ja­nusz Ko­wal­ski ide­al­nie od­zwier­cie­dla teo­rię, że jak ktoś jest do wszyst­kiego, to jest do ni­czego. Pra­co­wał w spół­kach, był wi­ce­mi­ni­strem od nad­zoru, tra­fił do re­sortu rol­nic­twa. Oka­zał się nie­za­ta­pialny, bo oca­lał na­wet po ujaw­nie­niu taśm, na któ­rych jego asy­stent i główny do­radca obie­cy­wał od­rol­nie­nie ziemi za ła­pówki. 

Kowal­ski na­leży do tzw. klubu mi­lio­ne­rów PiS. W pierw­szej ka­den­cji „do­brej zmiany” był pro­ku­ren­tem i człon­kiem za­rządu Pol­skiego Gór­nic­twa Naf­to­wego i Ga­zow­nic­twa, po­tem człon­kiem za­rządu Pol­skiej Wy­twórni Pa­pie­rów War­to­ścio­wych, a w mię­dzy­cza­sie za­sia­dał w ra­dach nad­zor­czych Poczty Pol­skiej i KGHM Pol­ska Miedź. Po­słem zo­stał w 2019 r. Nie­długo po­tem tra­fił do Mi­ni­ster­stwa Ak­ty­wów Pań­stwo­wych. Zo­stał od­wo­łany w lu­tym 2021 r. za kry­tykę stra­te­gii unij­nej wła­snego rządu. Na­wet na dy­mi­sji zbił ka­pi­tał, bo od razu po­je­chał po wspar­cie gór­ni­ków z Tu­rowa. Jego po­wrót do rządu wy­da­wał się nie­unik­niony. Wró­cił jed­nak do... re­sortu rol­nic­twa. Że się nie(4) zna na wsi? I co z tego? Zo­stał peł­no­moc­ni­kiem rządu ds. prze­twór­stwa i roz­woju ryn­ków rol­nych. Opo­wia­dał, że zna się dzięki swo­jemu asy­sten­towi To­ma­szowi Ogni­stemu.
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„Je­śli taki Ogni­sty może wpły­nąć na to, żeby w usta­wie zmie­nić je­den za­pis, który jest nie­ko­rzystny dla rol­ni­ków, to te­raz so­bie wy­obraź, jak go po­de­przesz ze wszyst­kich czte­rech stron fi­la­rami, to mo­żesz zro­bić wszystko. A tort jest tak wielki, że star­czy dla wszyst­kich” – to na­grane słowa Ogni­stego, które ujaw­nił „New­sweek”. Z kon­tek­stu jed­no­znacz­nie wy­ni­kało, że jego po­zy­cja przy Ko­wal­skim da­wała mu ogromne moż­li­wo­ści wpływu. I za­mie­rzał nie tylko z nich ko­rzy­stać, ale i na tym za­ro­bić. „Przy­je­chali do mnie kie­dyś rol­nicy i mi mó­wią tak: To­mek, wiesz, chcie­li­by­śmy wy­dzier­ża­wić 500 ha, po­wie­dzieli, czy 700. Ja tak ich słu­cham, no faj­nie. To­mek, wiesz, jak bę­dziesz je­chał do War­szawy, damy ci na wy­jazd, na to, na tamto. Ja mó­wię, słu­chaj, mó­wisz mi 500 ha na 15 lat, pół bańki rocz­nie z do­płat, a ty mi mó­wisz, że ty chcesz mi dać na ob­ci­nacz do pa­znokci?” – mó­wił Ogni­sty, su­ge­ru­jąc, że za za­ła­twie­nie sprawy chce so­lid­nej za­płaty. A cho­dziło o 10 tys. hek­ta­rów dzier­ża­wio­nych przez firmę Top Farms, spółkę córkę au­striac­kiego po­ten­tata. Zna­jomi Ogni­stego mieli prze­jąć te grunty, a on im to za­ła­twić.

Naj­pierw Ko­wal­ski za­rzu­cał „New­swe­ekowi” pu­bli­ka­cję zma­ni­pu­lo­wa­nych na­grań i stra­szył re­dak­cję po­zwami. Po­tem jed­nak zmiękł. Po­in­for­mo­wał, że zwró­cił się do CBA i ABW z wnio­skiem o ob­ję­cie kon­trolą ca­łego pro­cesu zwrotu i par­ce­la­cji grun­tów przez spółkę Top Farms. Oraz że wy­stą­pił do Kan­ce­la­rii Sejmu o wy­kre­śle­nie Ogni­stego z funk­cji asy­stenta spo­łecz­nego. Ko­wal­ski na sta­no­wi­sku po­zo­stał. Wia­domo, stoi za nim par­tia Zbi­gniewa Zio­bry.■








Z in­we­sty­cji w cen­trum sto­licy pre­zes PiS się wy­co­fał tylko z obawy o prze­graną w wy­bo­rach

Kiedy Plat­formą Oby­wa­tel­ską wstrzą­snęła w 2014 r. afera ta­śmowa, oka­zało się, że kel­ne­rom nie udało się na­grać li­dera par­tii, Do­nalda Tu­ska. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski nie dość, że zo­stał na­grany, to jesz­cze we wła­snej afe­rze – afe­rze „dwóch wież”. Do dziś nie­wy­ja­śnio­nej, bo cały apa­rat pań­stwa zo­stał za­an­ga­żo­wany, by aferę za­mieść pod dy­wan.

Był 29 stycz­nia 2019 r., gdy „Ga­zeta Wy­bor­cza” opu­bli­ko­wała pierw­szy tekst zwią­zany z ta­śmami Ka­czyń­skiego. Po­wią­zany ro­dzin­nie z pre­ze­sem PiS au­striacki biz­nes­men Ge­rald Birg­fel­l­ner ne­go­cjuje z nim wy­bu­do­wa­nie na działce na­le­żą­cej do spółki Srebrna biu­rowca wy­so­kiego na 190 m. Mają to być dwie „bliź­nia­cze” wieże. Wia­domo, dla kogo ma to być hołd – naj­słyn­niej­szych bliź­nia­ków w hi­sto­rii pol­skiej po­li­tyki. W biu­rowcu miały być m.in. apar­ta­menty, ho­tel i sie­dziba In­sty­tutu im. Le­cha Ka­czyń­skiego.

Birg­fel­l­ner uważa, że zo­stał w tej spra­wie oszu­kany. Wy­ko­nał pracę, a Ka­czyń­ski nie chciał mu za nią za­pła­cić. Cho­dziło o nie­ba­ga­telną sumą 1,58 mln zł. Re­pre­zen­tu­jący go ad­wo­kaci zło­żyli do pro­ku­ra­tury za­wia­do­mie­nie o po­dej­rze­niu po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa przez pre­zesa PiS. Smaczku spra­wie do­da­wał fakt, że – jak wy­nika z na­grań – to pań­stwowy Bank Pe­kao SA, któ­rego pre­ze­sem był wów­czas Mi­chał Kru­piń­ski, miał fi­nan­so­wać bu­dowę wież. – Mój klient do­stał od Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego jed­no­znaczny ko­mu­ni­kat: ten wie­żo­wiec ma być po­mni­kiem moim i mo­jego brata, taką mam ideę i po­tra­fię ją zre­ali­zo­wać. To ja po­dej­muję de­cy­zje, a inni je wy­ko­nują. I mój klient wi­dział przez cały rok, że tak to działa. Pan Ka­czyń­ski wska­zy­wał part­ne­rów, ich ak­cep­to­wał, roz­ma­wiał o fi­nan­sach, wska­zał bank – mó­wił mec. Ja­cek Du­bois re­pre­zen­tu­jący Au­striaka.
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W ko­lej­nym na­gra­niu Ka­czyń­ski tłu­ma­czy re­zy­gna­cję z bu­dowy wież wzglę­dami po­li­tycz­nymi. Su­ge­ruje, że wów­czas roz­pę­ta­łaby się kam­pa­nia „pod ty­tu­łem: par­tia bu­duje wie­żo­wiec, azja­tyc­kie sto­sunki, że to ja bu­duję, a w związku z tym je­stem nie­zwy­kle za­moż­nym czło­wie­kiem”. – Nie mo­żemy so­bie na to po­zwo­lić. Dla­tego mu­simy tego przed­się­wzię­cia za­nie­chać. Chyba że tu­taj (w War­sza­wie) by była zmiana wła­dzy... – mówi. Opo­zy­cja do­maga się, by CBA spraw­dziło oświad­cze­nia ma­jąt­kowe Ka­czyń­skiego. CBA od­ma­wia. Opo­zy­cja sta­wia za­rzut kon­fliktu in­te­re­sów. Pod­nosi, że ów­cze­sny szef CBA Er­nest Bejda w prze­szło­ści pra­co­wał w spółce Srebrna. A to ta spółka mia­łaby bu­do­wać wieże. To w jej imie­niu ne­go­cja­cje pro­wa­dzi Ka­czyń­ski. Za te stwier­dze­nia PiS do­maga się od „Ga­zety Wy­bor­czej” prze­pro­sin i 30 tys. zł.

Po­tem Ka­czyń­ski przy­zna, że w spra­wie bu­dowy wież przez Birg­fel­l­nera był „pod pew­nym na­ci­skiem” ze strony ro­dziny. – To on sam za­in­te­re­so­wał się tą sprawą, twier­dząc, że po­trafi to po­pro­wa­dzić. De­kla­ro­wał, że z góry wy­naj­mie część lo­kali i że uzy­ska kre­dyt w za­chod­nim banku. Z na­szego punktu wi­dze­nia, bio­rąc pod uwagę pro­blemy, na ja­kie na­tra­fia­li­śmy, ta­kiej pro­po­zy­cji nie można było od­rzu­cić – mó­wił pre­zes PiS. 

Po pra­wie 9 mie­sią­cach po­stę­po­wa­nia spraw­dza­ją­cego pro­ku­ra­tura od­mó­wiła wsz­czę­cia śledz­twa w spra­wie ewen­tu­al­nego oszu­stwa, ja­kiego miał się do­pu­ścić Ka­czyń­ski. De­cy­zja pro­ku­ra­tury za­pa­dła 11 paź­dzier­nika, ale zo­stała ujaw­niona... do­piero po wy­bo­rach par­la­men­tar­nych. Pro­ku­ra­tor nie prze­słu­chała na­wet pre­zesa PiS. Wzięła jego ze­zna­nia z in­nej sprawy, gdzie był... świad­kiem. Równi i rów­niejsi, wia­domo.■








Ma­rek Su­ski jest z Ra­do­mia i chciał tam mię­dzy­na­ro­do­wego portu lot­ni­czego. I ma!

Ile można wy­dać z bu­dżetu na speł­nia­nie ma­rzeń? Nie, nie Po­la­ków ani ja­kiejś du­żej grupy po­dat­ni­ków. Jed­nego czło­wieka. Od­po­wiedź brzmi: na­wet 800 mln zł, o ile ten czło­wiek na­zywa się Ma­rek Su­ski.

Ta in­we­sty­cja to speł­nie­nie ma­rzeń wielu lu­dzi i śro­do­wisk. Ale ojca ma jed­nego, jest nim po­seł Ma­rek Su­ski. To dzięki jego wy­sił­kom i sta­ra­niom, wy­sił­kowi i upo­rowi w twór­cze prze­kształ­ca­nie rze­czy­wi­sto­ści, za­wdzię­czamy to, że dziś mo­żemy cie­szyć się z Lot­ni­ska War­szawa-Ra­dom – mó­wił Ja­ro­sław Ka­czyń­ski, gdy w kwiet­niu 2023 r. otwie­rano lot­ni­sko w mie­ście, z któ­rego po­słem jest Su­ski. Jemu z ko­lei dzię­ko­wał „oj­ciec lot­ni­ska”. Pod­kre­ślał, że pre­zes mó­wił przed laty, że lot­ni­sko w Ra­do­miu ma być „uho­no­ro­wa­niem bo­ha­te­rów ra­dom­skiego czerwca 1976 r.”, że to „mia­sto z wy­ro­kiem, ska­zane na za­po­mnie­nie przez ko­mu­ni­stów, miało naj­wyż­sze bez­ro­bo­cie w Pol­sce”. – I dzięki woli pre­zesa Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, i ana­li­zie biz­ne­so­wej taka de­cy­zja za­pa­dła – mó­wił Su­ski.
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Lot­ni­sko w Ra­do­miu po­wstało w 2014 r. I w 4 lata pa­dło. Eks­perci mó­wili, że eko­no­micz­nie to się nie spina. No, może gdyby była szybka ko­lej do War­szawy. Tyle że po­ciąg ze sto­licy je­dzie do Ra­do­mia w 1 go­dzinę i 40 mi­nut...

Su­ski miał jed­nak ma­rze­nie. A na­wet dwa. Jedno, żeby w Ra­do­miu było lot­ni­sko. A dru­gie, by la­tały z niego sa­mo­loty do Egiptu. – Z tego portu bę­dzie bli­żej na po­łu­dnie Eu­ropy i do Afryki – za­pew­niał w 2018 r. I do­dał, że z ana­liz, które były ro­bione, wy­nika, że „więk­szość Po­la­ków lata na po­łu­dnie Eu­ropy czy też do kra­jów afry­kań­skich”. – Czyli lot­ni­sko po­ło­żone na po­łu­dnie od War­szawy jest bar­dzo do­godne dla prze­woź­ni­ków i dla pa­sa­że­rów – trium­fo­wał Su­ski. 

Od po­now­nego otwar­cia z Ra­do­mia można la­tać LOT-em do Pa­ryża, Rzymu czy Ti­rany, czar­te­rem En­ter Air do An­ta­lyi czy Bur­gas. Loty do Egiptu też miały się od­by­wać, ale nie było po­pytu na bi­lety. – Był tu nie­dawno na lot­ni­sku z wi­zytą am­ba­sa­dor Egiptu wraz z mał­żonką, dziećmi. Był za­chwy­cony lot­ni­skiem. Ja go prze­ko­ny­wa­łem, żeby na­mó­wił ich li­nie lot­ni­cze, by uru­cho­miły po­łą­cze­nia – mówi mo­ney.pl po­seł Su­ski. 

Nie ma też lo­tów ze Szwe­cji i Wiel­kiej Bry­ta­nii, które z ko­lei były ma­rze­niem ko­le­żanki klu­bo­wej i lo­kal­nej Su­skiego, po­słanki Anny Kwie­cień. W jej wi­zjach mieli nimi przy­la­ty­wać dzie­siątki eme­ry­tów z tych państw i le­czyć się w Ra­do­miu, bo tu jest ta­niej niż w ich oj­czy­znach. – Ra­dom na pewno sko­rzy­sta na tu­ry­styce me­dycz­nej – za­po­wia­dała po­słanka.

Na ra­zie nie ko­rzy­sta. Na­zwa lot­ni­ska, czyli War­szawa-Ra­dom, ra­czej nie bu­duje toż­sa­mo­ści mia­sta od­da­lo­nego 100 km od sto­licy. Oczy­wi­ście jest z niego bli­żej do Afryki. Czy poza speł­nie­niem dro­giego ma­rze­nia Marka Su­skiego, który jest drogi sercu pre­zesa PiS, lot­ni­sko w Ra­do­miu spełni ja­kieś inne ocze­ki­wa­nia? – Pa­mię­tam, jak roz­po­czy­na­li­śmy bu­dowę lot­ni­ska w Ra­do­miu, to wszy­scy też mó­wili, że to tylko są ma­rze­nia. Jak wi­dać, ma­rze­nia się speł­niają – mówi po­seł Su­ski.

Liczby mają jed­nak to do sie­bie, że mu­szą się spi­nać. W 5 ty­go­dni od otwar­cia lot­ni­sko prze­wio­zło 10 tys. pa­sa­że­rów. By wyjść na zero z kosz­tami, musi ich mieć... 80 tys. mie­sięcz­nie. Na­wet jakby Su­ski z całą ro­dziną la­tał co­dzien­nie, to za mało.■








TVN na­zwał to ukła­dem ra­dom­skim, czyli dziwne ko­leje od­cinka drogi S12

W oko­li­cach Ra­do­mia po­wsta­nie wy­cze­ki­wany przez wielu miesz­kań­ców frag­ment eks­pre­so­wej drogi S12. Po wielu la­tach wy­brano jed­nak taki wa­riant prze­biegu trasy, który już w 2018 r. był te­ma­tem ma­te­riału śled­czego w TVN. Droga prze­bie­gnie przez działki, które dziw­nym tra­fem na­leżą do lu­dzi po­wią­za­nych z An­drze­jem Kosz­tow­nia­kiem – by­łym pre­zy­den­tem Ra­do­mia, a te­raz sze­fem sej­mo­wej ko­mi­sji fi­nan­sów z PiS.

Jesie­nią 2018 r. dzien­ni­ka­rze „Ga­zety Wy­bor­czej”, a po­tem Su­per­wi­zjera TVN ujaw­nili, że po­li­tycy PiS z Ra­do­mia na czele z by­łym pre­zy­den­tem tego mia­sta An­drze­jem Kosz­tow­nia­kiem na­ci­skają na wy­bór wa­riantu B od­cinka drogi S12. Droga S12 to pla­no­wany od lat ko­ry­tarz ma­jący po­łą­czyć cen­trum kraju z Lu­bli­nem oraz da­lej na wschód z Ukra­iną. Miała prze­bie­gać przez nie­użytki, z dala od za­bu­do­wań. Na­gle jed­nak oka­zało się, że urzęd­nicy mają nowy plan. – Kto lob­buje, żeby po­dzie­lić gminę na pół, skoro ty­siąc me­trów stąd są nie­użytki, przez które spo­koj­nie ta trasa może pójść? – To wy­po­wiedź jed­nego z miesz­kań­ców gminy Ko­wala w TVN. – To jest tak śmiesz­nie zro­bione, jakby ktoś chciał tra­fić w pewne działki – mówi inny. Jedną z dzia­łek jest osie­dle dom­ków jed­no­ro­dzin­nych, które się nie sprze­dały. Zbu­do­wała je ra­dom­ska firma Rosa-Bud, któ­rej wła­ści­cie­lem jest biz­nes­men Ro­man Sa­czywko. Gdy doj­dzie do bu­dowy S12 w tym miej­scu, za domki do­sta­nie od pań­stwa od­szko­do­wa­nie tak samo, jakby były za­miesz­kane.
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To je­den z naj­bo­gat­szych biz­nes­me­nów w Ra­do­miu, który za rzą­dów PiS w mie­ście mógł li­czyć na in­tratne zle­ce­nia, np. Ze­spół Szkół Mu­zycz­nych za po­nad 40 mln zł. Bu­dowę nad­zo­ro­wał ów­cze­sny za­stępca Kosz­tow­niaka, Igor Mar­szał­kie­wicz. 2 ty­go­dnie po od­da­niu bu­dowy zo­stał wła­ści­cie­lem apar­ta­mentu, który ku­pił od... syna Ro­mana Sa­czywki. Bez kre­dytu.

Syn Sa­czywki jest też współ­wła­ści­cie­lem in­nej nie­ru­cho­mo­ści ra­zem z Da­riu­szem Wój­ci­kiem, wie­lo­let­nim prze­wod­ni­czą­cym Rady Mia­sta. – Nie ma w tym nic złego, że ko­le­dzy ku­pują ze sobą in­we­sty­cje – tłu­ma­czy Wój­cik. – Skup ziemi przez Prze­mka, jak bę­dzie miał środki, to jest mój po­mysł – przy­znaje Ro­man Sa­czywko w roz­mo­wie z TVN.

W prace nad trasą S12 włą­czył się w Sej­mie Kosz­tow­niak, już jako po­seł. Zo­stał prze­wod­ni­czą­cym sej­mo­wego ze­społu do spraw bu­dowy trasy S12. Miesz­kańcy gminy Ko­wala zwró­cili się do niego o wspar­cie. Od­mó­wił. Nic dziw­nego. TVN wśród wła­ści­cieli dzia­łek, obok któ­rych prze­biega osta­tecz­nie wy­brany wa­riant, zna­leźli m.in. by­łego po­sła PiS, Krzysz­tofa Sońtę, czy... sio­strę po­sła Kosz­tow­niaka, Anetę. Po­seł Kosz­tow­niak za­py­tany o to, czy war­tość dzia­łek, w tym współ­na­le­żą­cej do jego sio­stry, po­ło­żo­nych w bez­po­śred­niej bli­sko­ści trasy S12, wzro­śnie, od­po­wie­dział, że nie wie.

Po emi­sji Su­per­wi­zjera, wy­ja­śnień od ra­dom­skich po­słów PiS za­żą­dał pre­zes Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Uspo­ko­ili go i za­po­wie­dzieli, że po­zwą TVN. W sprawę za­an­ga­żo­wał się też mi­ni­ster in­fra­struk­tury An­drzej Adam­czyk, który oświad­czył: „Nie jest prawdą, że zo­stały pod­jęte ja­kie­kol­wiek de­cy­zje w spra­wie osta­tecz­nego wa­riantu prze­biegu drogi eks­pre­so­wej S12 w oko­li­cach Ra­do­mia”. De­cy­zja śro­do­wi­skowa zo­stała wy­dana pod ko­niec 2021 r. Za­ak­cep­to­wany wa­riant to ten obok dzia­łek „układu ra­dom­skiego”. W grud­niu 2022 r. na od­ci­nek S12 zna­la­zły się pie­nią­dze w bu­dże­cie. – Mo­żemy śmiało przy­stą­pić już do re­ali­za­cji wszyst­kich in­nych ele­men­tów – ko­men­to­wał Kosz­tow­niak.■








Se­ba­stian Chwa­łek to siódmy pre­zes PGZ od 2016 roku. I tak samo nie­udaczny

Wiele państw po agre­sji Ro­sji na Ukra­inę zdało so­bie sprawę z tego, że czas za­nie­dby­wa­nia prze­my­słu zbro­je­nio­wego bez­pow­rot­nie mi­nął. Pol­ska tę de­cy­zję pod­jęła znacz­nie wcze­śniej. Tyle że de­cy­zja to jedno, a wy­ko­na­nie dru­gie. 

W li­sto­pa­dzie 2019 r. w Skar­ży­sku-Ka­mien­nej pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki i szef MON Ma­riusz Błasz­czak od­wie­dzają hale ME­SKO, zna­nej firmy zbro­je­nio­wej bę­dą­cej czę­ścią Pol­skiej Grupy Zbro­je­nio­wej. Ogła­szają de­cy­zję o do­ka­pi­ta­li­zo­wa­niu PGZ. 400 mln zł ma po­sta­wić na nogi pół­żywe za­kłady w Pion­kach i ME­SKO. „Pro­jekt 400” i „Pro­jekt 44,7” obej­muje bu­dowę i wy­po­sa­że­nie w ma­szyny no­wych hal w Pion­kach i Skar­ży­sku. Za­kłady mają pro­du­ko­wać no­wo­cze­sny proch, wię­cej amu­ni­cji oraz ra­kiet Grom i Pio­run. Za­kłady miały sta­nąć w 2022 r.
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Pol­ska Grupa Zbro­je­niowa pro­du­kuje 30-40 tys. sztuk amu­ni­cji rocz­nie. Mo­car­stwowy plan no­wego pre­zesa Grupy Se­ba­stiana Chwałka za­kła­dał, że pro­duk­cja wzro­śnie do po­nad 200 tys. Naj­pierw rząd przy­jął pro­gram zwięk­sze­nia pro­duk­cji amu­ni­cji i za­pa­sów amu­ni­cji wiel­ko­ka­li­bro­wej pol­skiej ar­mii, a po­tem Chwa­łek buń­czucz­nie za­po­wie­dział, że „damy radę”. Z do­ku­men­tów, do któ­rych do­tarł „New­sweek”, wy­nika jed­nak, że skok tech­no­lo­giczny roz­po­czął się od sta­rych za­nie­dbań. Już biz­ne­splan za­wie­rał liczne nie­pra­wi­dło­wo­ści, bo do kal­ku­la­cji kosz­tów bu­dowy hal wy­ko­rzy­stano nie­ak­tu­alne ceny sprzed lat. 

Przez po­nad 1,5 mie­siąca zwle­kano z po­wo­ła­niem Ko­mi­tetu Ste­ru­ją­cego pro­jek­tem. Kie­row­nika Pro­jektu wy­brano z na­ru­sze­niem prze­pi­sów, a bez niego prace mu­siały stać w miej­scu. Gdy kie­row­nik już był, oka­zało się, że znał się na bu­dow­lance, ale nie miał po­ję­cia o bu­do­wa­niu i roz­woju li­nii tech­no­lo­gicz­nych do pro­duk­cji amu­ni­cji. Eks­perci wie­dzieli, że ta fa­bryka jest waż­niej­sza od hau­bic i czoł­gów. Jak to jed­nak w pań­stwie PiS – by­le­ja­kość i ama­torsz­czy­zna albo grze­bie ta­kie pro­jekty, albo po­wo­duje ogromne opóź­nie­nia. 

Do­ku­menty, które udo­stęp­niono kon­tro­le­rom, są wza­jem­nie sprzeczne. Zgod­nie z biz­ne­spla­nem ME­SKO sza­cuje koszt in­we­sty­cji w sa­mych Pion­kach na 246 mln zł, pod­czas gdy ze­wnętrzna firma in­ży­nier­ska – na co naj­mniej 716 mln zł! Tech­no­lo­gia in­we­sty­cji w Pion­kach w oce­nie in­spek­to­rów jest opa­no­wana na po­zio­mie la­bo­ra­to­ryj­nym, ni­gdy nie była wdro­żona na po­zio­mie pro­duk­cyj­nym. Spółka prze­ga­piła na­wet prze­dłu­że­nie po­zwo­le­nia na pro­duk­cję ni­tro­gli­ce­ryny! Roz­mówcy in­spek­to­rów nie byli w sta­nie wy­ja­śnić, czy ma­szyny będą w sta­nie wy­ko­nać nie­zbędne do re­ali­za­cji ce­lów oprzy­rzą­do­wa­nie w wy­ma­ga­nej ilo­ści, ter­mi­nie oraz za­ło­żo­nym bu­dże­cie. Do końca 2020 r. wciąż nie było na­wet po­zwo­leń na bu­dowy hal. In­we­sty­cja była na po­zio­mie... zera pro­cent re­ali­za­cji! Do­piero po agre­sji Ro­sji na Ukra­inę in­we­sty­cja przy­spie­szyła. Nie­stety oka­zało się, że ku­pione na po­czątku in­we­sty­cji ma­szyny są już zde­kom­ple­to­wane i roz­kra­dzione.

Chwa­łek jest już siód­mym pre­ze­sem PGZ za rzą­dów PiS. Ni­gdy wcze­śniej nie za­rzą­dzał żadną firmą. Przez lata był sze­fem biura le­gi­sla­cji przy klu­bie PiS, a kiedy PiS zdo­było wła­dzę, m.in. wi­ce­mi­ni­strem spraw we­wnętrz­nych i ad­mi­ni­stra­cji.■








Jak mi­ni­ster Wą­sik ka­zał in­wi­gi­lo­wać dzia­ła­cza or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wej

Ra­zem z Ma­riu­szem Ka­miń­skim nad­zo­rują za rzą­dów PiS służby spe­cjalne w Pol­sce, choć za po­przedni okres ta­kiej pracy zo­stali ska­zani. Przed koń­cem ka­riery po­li­tycz­nej obu pa­nów ura­to­wał pre­zy­dent kon­tro­wer­syj­nym ak­tem ła­ski. Ni­czego ich to nie na­uczyło.

Duda uła­ska­wił obu pa­nów jesz­cze przed za­pad­nię­ciem pra­wo­moc­nego wy­roku, i to kilka go­dzin przed tym, jak we­szli do rządu PiS! Sąd pierw­szej in­stan­cji orzekł wo­bec każ­dego z nich karę 3,5 roku po­zba­wie­nia wol­no­ści. W ape­la­cji ich szanse na zmianę wy­roku były ni­skie. A upra­wo­moc­nie­nie się tego wy­roku ozna­cza­łoby dla obu pa­nów za­kaz zaj­mo­wa­nia sta­no­wisk np. mi­ni­ste­rial­nych. Sąd Naj­wyż­szy uznał, że pre­zy­dent nad­użył swo­jego upraw­nie­nia, ja­kim jest prawo ła­ski i fak­tycz­nie uła­ska­wił osoby, które nie zo­stały ska­zane.

Wą­sik i Ka­miń­ski byli są­dzeni za prze­kro­cze­nie upraw­nień w tzw. afe­rze grun­to­wej. Była to próba wplą­ta­nia An­drzeja Lep­pera w sprawę ko­rup­cyjną. Nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że w grun­cie rze­czy cho­dziło o cel po­li­tyczny: roz­bi­cie Sa­mo­obrony, prze­ję­cie jej po­słów i elek­to­ratu. Wy­da­wać by się mo­gło, że po ta­kiej lek­cji i uła­ska­wie­niu, obaj pa­no­wie będą bar­dziej po­wścią­gliwi, rzą­dząc służ­bami. Nie­stety, jest wręcz prze­ciw­nie.
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Jed­nym z „ulu­bień­ców” Wą­sika jest Bar­tosz Kra­mek – dzia­łacz or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wej Otwarty Dia­log, która jest w ostrym spo­rze z rzą­dem PiS. Cho­dzi oczy­wi­ście o pra­wo­rząd­ność. Pro­ku­ra­tura i służby pró­bo­wały udo­wod­nić, że Kra­mek i jego żona piorą brudne pie­nią­dze. Dzia­łacz w 2021 r. zo­stał na­wet aresz­to­wany! Po czym po­zwał Wą­sika za jego słowa o po­wią­za­niach z Ro­sją oraz pra­niu brud­nych pie­nię­dzy i... wy­grał w są­dzie. Te­raz Kra­mek po­zwał Wą­sika po­now­nie. Tym ra­zem za sprawę więk­szego ka­li­bru. Otóż, jak ujaw­niła „Ga­zeta Wy­bor­cza”, Wą­sik zle­cał służ­bom in­wi­gi­la­cję Kramka w ho­te­lach na­le­żą­cych do Pol­skiego Hol­dingu Ho­te­lo­wego (PHH). To spółka Skarbu Pań­stwa, do któ­rej na­leżą znane ho­tele np. w po­bliżu war­szaw­skiego lot­ni­ska.

Pu­bli­ka­cja „Ga­zety Wy­bor­czej” opie­rała się na no­ta­rial­nym oświad­cze­niu Ro­berta Z., który w la­tach 2019–2021 był kie­row­ni­kiem ds. bez­pie­czeń­stwa PHH, a od lat... był za­ufa­nym czło­wie­kiem Wą­sika. Ze­znał, że mi­ni­ster na­ma­wiał go do po­mocy w zbie­ra­niu kom­pro­mi­tu­ją­cych ma­te­ria­łów na Kramka, który ko­rzy­stał z ho­teli na­le­żą­cych do PHH. „Po­in­for­mo­wano mnie, iż jest prośba, abym in­for­mo­wał o każ­dym przy­jeź­dzie pana Kramka do ho­telu Re­ne­sans, prze­ka­zy­wał in­for­ma­cje do­ty­czące form płat­no­ści do­ko­ny­wa­nych przez niego, da­nych kart kre­dy­to­wych, jak rów­nież bym umoż­li­wił, przed przy­jaz­dem pana Kramka do ho­telu, mon­taż tech­nicz­nych środ­ków ope­ra­cyj­nych. W przy­padku gdy­bym nie mógł umoż­li­wić in­sta­la­cji tych urzą­dzeń, pro­szono mnie, abym umoż­li­wił prze­szu­ka­nie po­koju po opusz­cze­niu przez pana Kramka ho­telu, a gdyby i to nie było moż­liwe, bym oso­bi­ście do­ko­ny­wał prze­szu­ka­nia po­koju i in­for­mo­wał, czy zna­le­ziono na przy­kład opa­ko­wa­nia po pre­zer­wa­ty­wach, po le­kach, bu­telki al­ko­holu, czyli rze­czy, które mo­głyby w ja­ki­kol­wiek spo­sób pana Kramka skom­pro­mi­to­wać, lub mó­wiły o jego na­wy­kach, moż­li­wych uza­leż­nie­niach itp. W tym cza­sie ofi­ce­ro­wie ABW byli szcze­gól­nie ak­tywni i dzwo­nili, py­ta­jąc, czy coś w spra­wie »klienta« udało się usta­lić” – czy­tamy w ze­zna­niach Ro­berta Z. Wą­sik tej pu­bli­ka­cji ni­gdy nie sko­men­to­wał. Po­sło­wie opo­zy­cji na­zwali opi­sy­wany pro­ce­der „czy­stą pu­ti­nadą”. Wła­dze PHH uznały, że to „fake news go­dzący w do­bre imię spółki” i sku­piły się na dys­kre­dy­to­wa­niu Ro­berta Z.■








Krzysz­tof Tchó­rzew­ski i ro­syj­ski wę­giel, czyli ener­ge­tyka w wy­da­niu PiS

Od­kąd PiS do­szedł do wła­dzy, ra­dy­kal­nie wzrósł im­port ro­syj­skiego wę­gla do Pol­ski. Je­den z tro­pów pro­wa­dzi do firm Marka Fa­lenty, od­po­wie­dzial­nego za aferę ta­śmową. Czy w za­mian za na­gra­nie po­li­ty­ków PO spro­wa­dzał wię­cej wę­gla z Ro­sji? Być może. Drugi trop wie­dzie do Krzysz­tofa Tchó­rzew­skiego, mi­ni­stra ener­gii w rzą­dzie Be­aty Szy­dło. I jego brata.

W kam­pa­nii wy­bor­czej w 2015 r. PiS przy­wią­zy­wało ogromną rolę do kwe­stii im­portu wę­gla z Ro­sji. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski opto­wał na­wet za po­my­słem em­barga na im­port ro­syj­skiego wę­gla do ca­łej Unii Eu­ro­pej­skiej. Od­wie­dzał rów­nież ko­pal­nie, które miały zo­stać za­mknięte. Pod­kre­ślał, że ich pro­blemy wy­ni­kają z im­portu ta­niego wę­gla z Ro­sji. Tym­cza­sem nie­długo po tym, jak jego par­tia prze­jęła peł­nię wła­dzy w Pol­sce, ro­syj­ski wę­giel za­czął na­pły­wać do Pol­ski w ilo­ściach wcze­śniej nie­spo­ty­ka­nych! Śred­nia rocz­nego im­portu w la­tach 2016–2020 była dwu­krot­nie wyż­sza niż im­port w 2015 r.! Wów­czas było to nie­spełna 5 mln ton. 5 lat póź­niej pra­wie 10 mln! – Im­port wę­gla po­maga sta­bi­li­zo­wać ceny i utrzy­my­wać je na re­al­nym po­zio­mie – tłu­ma­czył w 2018 r. mi­ni­ster Krzysz­tof Tchó­rzew­ski. To on był jedną z osób od­po­wie­dzial­nych za ten stan rze­czy.
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Nie­wiele czasu za­jęło opo­zy­cji usta­le­nie, że na im­por­cie wę­gla z Ro­sji kro­cie za­ra­bia spółką A.T. Tra­ding z Za­mo­ścia. Jesz­cze mniej, że wła­ści­cie­lem i pre­ze­sem tej firmy jest Ad­rian Tchó­rzew­ski, brat mi­ni­stra. Gdy Iza­bela Lesz­czyna z PO za­częła o to py­tać, mi­ni­ster ją po­zwał. Po­słanka opo­zy­cji wy­grała w są­dzie, który na­ka­zał Tchó­rzew­skiemu, by ten od­po­wie­dział na wszyst­kie py­ta­nia o ro­dzinne związki z firmą trans­por­tu­jącą wę­giel im­por­to­wany z Ro­sji. Mi­ni­ster tego nie zro­bił. Zlek­ce­wa­żył wy­rok sądu, bo fakty, które mu­siałby ujaw­nić, z pew­no­ścią mocno nad­szarp­nę­łyby jego po­zy­cję po­li­tyczną. A tak – na­dal był we wła­dzach klubu PiS. Ba, kiedy pre­mier po­wo­łał ze­spół do­rad­ców zło­żo­nych z do­świad­czo­nych po­li­ty­ków par­tyj­nych, nie za­bra­kło w niej i Tchó­rzew­skiego.

To on jako mi­ni­ster ener­gii for­so­wał pro­jekt bu­dowy wiel­kiej elek­trowni wę­glo­wej w Pol­sce. To było dziwne w kon­tek­ście spa­da­ją­cego wy­do­by­cia wę­gla w pol­skich ko­pal­niach i po­li­tyce Unii Eu­ro­pej­skiej zmie­rza­ją­cej do szyb­kiego zwięk­sza­nia ener­gii z in­nych źró­deł: pa­neli sło­necz­nych, wia­tra­ków, a przede wszyst­kim z atomu. Wiele osób za­sta­na­wiało się, co jest po­wo­dem tej mi­ło­ści mi­ni­stra Tchó­rzew­skiego do wę­gla. – To prze­cież od re­sortu, któ­rym kie­ro­wał, za­leży ilość im­por­to­wa­nego z Ro­sji wę­gla. Od­po­wiedź otrzy­ma­łam, ale in­for­ma­cji w niej nie było: to pry­watna spółka, re­sort nie wie, czym się ona zaj­muje, nie ma re­je­stru, w któ­rym ta­kie in­for­ma­cje są za­miesz­czane – mó­wiła Lesz­czyna.

Po agre­sji Pu­tina na Ukra­inę, choć Tchó­rzew­skiego nie było już w rzą­dzie, Pol­ska na­dal ku­po­wała wę­giel z Ro­sji, choć pre­mier Mo­ra­wiecki gar­dło­wał na kon­fe­ren­cjach pra­so­wych, że na­ma­wia Bruk­selę do wpro­wa­dze­nia em­barga na ten to­war. Sami jed­nak do­staw nie wstrzy­ma­li­śmy. Pol­ski par­la­ment przy­jął tzw. ustawę sank­cyjną, która za­ka­zy­wała dzia­łal­no­ści w Pol­sce firm po­wią­za­nych z ka­pi­ta­łem ro­syj­skim. A pol­ski rząd ku­po­wał od Ro­sjan wę­giel, PKN Or­len ro­syj­ską ropę. Tchó­rzew­ski wciąż za­cho­wał wiele wpły­wów w spół­kach ener­ge­tycz­nych – w ich wła­dzach za­sia­dają m.in. lu­dzie, któ­rzy pod­pi­sy­wali umowy z firmą Marka Fa­lenty na do­stawy ro­syj­skiego wę­gla do pol­skich elek­trowni.■ 








Ka­zi­mierz Kujda był współ­pra­cow­ni­kiem SB, do­no­sił na ko­le­gów i to za­taił

Ka­zi­mierz Kujda to od lat je­den z naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków pre­zesa Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego. Sze­rzej był nie­znany do czasu słyn­nej afery z dwoma wie­żami, czyli biu­row­cami, które miały po­wstać w cen­trum War­szawy. Kujda zo­stał ska­zany przez sąd za kłam­stwo lu­stra­cyjne. Ka­czyń­ski jed­nak wy­roku... nie uznaje.

Kujda był w prze­szło­ści pre­ze­sem spółki Srebrna, a do lu­tego 2019 r. pre­ze­sem Na­ro­do­wego Fun­du­szu Ochrony Śro­do­wi­ska. W lu­tym 2019 r. „Rzecz­po­spo­lita” ujaw­niła, że IPN ma jego teczkę i Kujda był taj­nym współ­pra­cow­ni­kiem Służby Bez­pie­czeń­stwa o pseu­do­ni­mie „Ry­szard”. Kujda zo­stał zmu­szony do pro­cesu au­to­lu­stra­cyj­nego. W po­ło­wie czerwca 2022 r. zo­stał uznany za kłamcę lu­stra­cyj­nego i ska­zany na trzy lata po­zba­wie­nia prawa wy­bie­ral­no­ści do par­la­mentu oraz peł­nie­nia funk­cji pu­blicz­nych. Mimo to nie­długo po­tem zo­stał... do­radcą w Mi­ni­ster­stwie Ak­ty­wów Pań­stwo­wych. Wszystko dla­tego, że Ka­czyń­ski z wy­ro­kiem się nie zga­dza. Na spe­cjal­nej kon­fe­ren­cji pra­so­wej skry­ty­ko­wał „orzecz­nic­two są­dów”. – Mia­łem oka­zję za­po­znać się z tymi ma­te­ria­łami. Mam tu­taj inne zda­nie – po­wie­dział. 
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Ka­czyń­ski lo­cuta, causa fi­nita – tak jest od za­wsze w PiS, tak jest od lat w pań­stwie, które pre­zes PiS trak­tuje jak swoją wła­sność. Z wy­ro­kami nie tylko można się nie zga­dzać. Można je kwe­stio­no­wać, a wresz­cie można dzia­łać i wbrew nim. Obecna wła­dza nie­raz to udo­wod­niła. Czy to z wy­ro­kami Sądu Naj­wyż­szego, czy Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego sprzed pa­no­wa­nia Ju­lii Przy­łęb­skiej.

Główna li­nia obrony Kujdy spro­wa­dzała się do twier­dze­nia, że choć po­twier­dził na pi­śmie „na­wią­za­nie dia­logu” z SB, to nie była to „zgoda na współ­pracę”. Sąd od­two­rzył jed­nak hi­sto­rię jego kon­tak­tów z bez­pieką. Był on w jej za­in­te­re­so­wa­niu od 1978 r. jako stu­dent, a po­tem dok­to­rant, bo czę­sto wy­jeż­dżał za gra­nicę, m.in. do NRD i ZSRR. Sta­rał się wie­lo­krot­nie o pasz­port, by wy­je­chać do pracy za gra­nicą. Kujda spo­ty­kał się re­gu­lar­nie z ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym w ho­te­lach mię­dzy mar­cem 1980 r. a lip­cem 1981. Nie po­bie­rał pie­nię­dzy od SB, a czas współ­pracy był krótki i stąd sto­sun­kowo ła­godny wy­rok. Sąd lu­stra­cyjny zaj­muje się jed­nak przede wszyst­kim roz­strzy­gnię­ciem, czy ktoś ujaw­nił fakt współ­pracy, czy go za­taił. Kujda go za­taił.

Na każde ze spo­tkań z ofi­ce­rem pro­wa­dzą­cym przy­no­sił wła­sno­ręcz­nie spo­rzą­dzone no­tatki z in­for­ma­cjami do­ty­czą­cymi osób, z któ­rymi po­dró­żo­wał, ich da­nych, w tym da­nych do­ty­czą­cych ich ro­dziny, miej­sca pracy, za­in­te­re­so­wań, da­nych osób, z któ­rymi się spo­ty­kał za gra­nicą, oko­licz­no­ści ich po­zna­nia i prze­biegu wy­jaz­dów. Kujda bro­nił się przed są­dem, że prze­ka­zy­wał agen­towi fał­szywe in­for­ma­cje i dane. Jed­nak we­zwani świad­ko­wie, także ko­le­dzy z wy­jaz­dów czy pracy na bu­do­wie w du­żej czę­ści je po­twier­dzali. Kujda w roz­mo­wie z „Rzecz­po­spo­litą” uznał, że wy­rok jest dla niego nie­spra­wie­dliwy i straszny. O tych, któ­rym za­szko­dził swo­imi in­for­ma­cjami, nie wspo­mniał ani sło­wem. Czarne(8) karty w hi­sto­rii spółki Srebrna nie prze­szka­dzają ni­komu do dziś.

W kwiet­niu 2023 r. pre­mier po­wo­łał Kujdę do rady nad­zor­czej Banku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­wego, jed­nej z naj­waż­niej­szych pań­stwo­wych in­sty­tu­cji fi­nan­so­wych w Pol­sce. Wszystko dla­tego, że Ka­czyń­ski „ma inne zda­nie” niż sąd.■








Jak pol­ski rząd dał Ry­dzy­kowi mi­liony

Gdyby stwo­rzyć li­stę naj­więk­szych be­ne­fi­cjen­tów rzą­dów PiS, to byłby na jej czele. „Gdyby”, bo jej stwo­rze­nie wciąż jest nie­re­alne. Te re­sorty, które o. Ta­de­uszowi Ry­dzy­kowi dają naj­wię­cej pie­nię­dzy, ukry­wają kwoty. I co ważne: to pie­nią­dze dla za­kon­nika, nie dla Ko­ścioła Rzym­sko­ka­to­lic­kiego. Bo przed­się­wzię­cia Ra­dia Ma­ryja to pry­watny biz­nes!

Ostat­nio znów zro­biło się gło­śno o „da­rach” dla re­demp­to­ry­sty, gdy w cza­sie jed­nej z uro­czy­sto­ści mi­ni­ster Ja­cek Sa­sin prze­ka­zał mu miecz. Po­noć z cza­sów Mieszka I. Po­dobno ku­piony za ćwierć mi­liona zło­tych. Sa­sin tłu­ma­czył się, że to dar dla pań­stwo­wego mu­zeum „Pa­mięć i Toż­sa­mość” im. św. Jana Pawła II. Fak­tycz­nie, to jest mu­zeum. Ale pań­stwo­wym można go na­zwać tylko dla­tego, że po­wstaje za gi­gan­tyczne pie­nią­dze po­dat­ni­ków!
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Mu­zeum miało zo­stać otwarte już 2 lata temu. Te­raz mówi się o je­sieni tego roku. „New­sweek”, który opi­sał w szcze­gó­łach ko­leje lo­sów tej pla­cówki, cy­tuje lu­dzi zna­ją­cych sy­tu­ację na miej­scu, że ta data też jest nie­re­alna. A 20 czerwca mi­nęło 5 lat od pod­pi­sa­nia umowy o jego po­wo­ła­niu. Pod­pi­sy­wali wi­ce­pre­mier i mi­ni­ster kul­tury Piotr Gliń­ski i o. Ry­dzyk. Pier­wot­nie mu­zeum miało kosz­to­wać 70 mln zł. Bu­dowę zle­cono fir­mie Ra­fako, która spe­cja­li­zuje się w sta­wia­niu blo­ków ener­ge­tycz­nych i ostat­nio sły­nie z tego, że jest na kra­wę­dzi upa­dło­ści, gdyż wy­bu­do­wała zły ko­cioł dla elek­trowni Tau­ronu i pań­stwowy gi­gant do­maga się te­raz od nich ogrom­nego od­szko­do­wa­nia.

Do­ta­cja na mu­zeum szybko wzro­sła do 117,7 mln zł. W grud­niu 2021 r. Ra­fako za­żą­dało po­nad 34 mln zł wię­cej. Gliń­ski znów do­rzu­cił. A co, prze­cież to nie jego pie­nią­dze. Do tego re­sort kul­tury do­ło­żył jesz­cze 65 mln zł za za­pro­jek­to­wa­nie i urzą­dze­nie wy­stawy sta­łej!

Mu­zeum znaj­duje się tuż obok sie­dziby Ra­dia Ma­ryja i ogrom­nego sank­tu­arium, które tam po­wstało. Obok parku Pa­mięci Na­ro­do­wej sfi­nan­so­wa­nego przez... kan­ce­la­rię pre­miera i spółki Skarbu Pań­stwa. Mu­zeum ma po­ka­zać po­nad­ty­siąc­let­nią hi­sto­rię chrze­ści­jań­skiej Pol­ski, wpływ Jana Pawła II na losy Pol­ski i świata oraz ra­to­wa­nie przez Po­la­ków Ży­dów pod­czas II wojny świa­to­wej. Re­sort kul­tury zo­bo­wią­zał się po­kry­wać m.in. koszty za­kupu eks­po­na­tów. Co dał od sie­bie o. Ry­dzyk? Jego fun­da­cja Lux Ve­ri­ta­tis prze­ka­zała grunty, które wcze­śniej... do­stali od wo­je­wody.

Ile pie­nię­dzy Ry­dzy­kowi daje rząd? Re­sort kul­tury, MON, Mi­ni­ster­stwo Spra­wie­dli­wo­ści i re­sort śro­do­wi­ska nie od­po­wie­działy na te py­ta­nia. A dają naj­wię­cej. Z MEN po­szło po­nad 9 mln zł, z kilku in­nych re­sor­tów dru­gie tyle! Mu­zeum Ry­dzyka po otwar­ciu ma na­dal otrzy­my­wać do­ta­cje z re­sortu kul­tury na dzia­łal­ność. Umowa obo­wią­zuje do końca 2023 r. Je­żeli po wy­bo­rach zmie­ni­łaby się wła­dza i nowy mi­ni­ster nie chciałby jej prze­dłu­żyć, to mu­zeum sta­nie się... wła­sną jed­nostką Lux Ve­ri­ta­tis! I je­żeli fun­da­cja zo­bo­wiąże się, że przez 10 lat bę­dzie pro­wa­dzić mu­zeum w ta­kim kształ­cie, w ja­kim zo­stało zbu­do­wane, nie bę­dzie mu­siała od­dać ani gro­sza pań­stwu! Tak to mi­ni­stro­wie za­pew­nili in­te­res po­dat­ni­ków w re­la­cjach z o. Ry­dzy­kiem. Do­ta­cje na Ra­dio Ma­ryja, słynna geo­ter­mia w To­ru­niu to drobne in­te­re­siki w po­rów­na­niu z tym pro­jek­tem. A je­śli PiS utrzyma się u wła­dzy, ko­lejne mi­liony będą pły­nąć do To­ru­nia. Do pry­wat­nej kie­szeni za­kon­nika, który uważa sie­bie za Ko­ściół.■








An­drzej Ja­wor­ski wró­cił do PiS, bo nie ma żad­nych ha­mul­ców

Wy­da­wało się, że losy An­drzeja Ja­wor­skiego w PiS są prze­są­dzone. Co prawda źle na tym nie wy­szedł, bo po­szedł do pań­stwo­wego biz­nesu i szybko do­łą­czył do „klubu mi­lio­ne­rów”. Jed­nak po­li­tyka go cią­gnie. I oka­zało się, że o. Ta­de­usz Ry­dzyk za­ła­twił mu po­wrót do łask u pre­zesa Ka­czyń­skiego.

Andrzej Ja­wor­ski jest se­kre­ta­rzem rady mu­zeum „Pa­mięć i Toż­sa­mość”, które o. Ry­dzyk bu­duje za pie­nią­dze po­dat­ni­ków w To­ru­niu. Za pierw­szych rzą­dów PiS był pre­ze­sem Stoczni Gdańsk. Nie­długo po prze­ję­ciu wła­dzy przez PiS w 2015 r. tra­fił do za­rządu PZU, a po­tem Kra­jo­wej Spółki Cu­kro­wej SA. Po­padł w nie­ła­skę u pre­zesa PiS, gdy Ja­nusz Śnia­dek i Ma­ciej Ło­piń­ski do­nie­śli na niego, że nie za­prze­stał an­ga­żo­wa­nia się w sprawy par­tyjne w re­gio­nie gdyń­skim. A Ka­czyń­ski ja­sno sta­wiał wów­czas sprawę: kto po­szedł do spółek Skarbu Pań­stwa, ten od­szedł z po­li­tyki. Tyle że to było parę lat temu. Dzi­siaj „mi­lio­ne­rów” w PiS jest już tyle, że albo Ka­czyń­ski prze­stał ich od­róż­niać od tych, któ­rzy nie po­szli za­ra­biać mi­lio­nów, albo ra­czej stę­pił mu się ra­dy­ka­lizm.
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Ja­wor­ski zo­stał pre­ze­sem PZU Zdro­wie i człon­kiem za­rządu PZU Ży­cie, a rów­no­cze­śnie – w po­ło­wie 2022 r. – sze­fem struk­tur PiS w Gdyni. A jesz­cze do li­sto­pada 2021 r. był w PiS za­wie­szony. W 2018 r. uka­rano go za nie­lo­jal­ność – Śnia­dek z Ło­piń­skim oskar­żali go, że pla­nuje bu­do­wać na wy­bory do Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego blok pod egidą o. Ry­dzyka. Te­raz Ka­czyń­ski chce mieć pew­ność, że o. Ry­dzyk w pełni za­an­ga­żuje się w kam­pa­nię po stro­nie PiS. Oba­wia się naj­wy­raź­niej, że prze­ka­zy­wane przez rząd setki mi­lio­nów zło­tych nie wy­star­czą.

Obecny peł­no­moc­nik PiS w Gdyni ma też jedną ce­chę, która w ob­li­czu kam­pa­nii wy­bor­czej może mieć szcze­gólne znacz­nie dla Ka­czyń­skiego. Nie ma żad­nych opo­rów w an­ga­żo­wa­niu pie­nię­dzy spółek w kam­pa­nie po­li­tyczne wła­snej par­tii. W końcu marca 2023 r. PZU Zdro­wie roz­po­częło płatną kam­pa­nię na Fa­ce­bo­oku, która przed­sta­wia pre­zesa Ja­wor­skiego pod­czas prze­ci­na­nia wstęgi w pla­cówce przy ul. Abra­hama 1 w Gdań­sku. „Dziś uro­czy­ście od­da­li­śmy do dys­po­zy­cji pa­cjen­tów nową pra­cow­nię re­zo­nansu ma­gne­tycz­nego, która działa pod marką PZU Zdro­wie” – sły­chać w fil­miku. To nie było otwar­cie, bo pla­cówka była już otwarta wcze­śniej ra­zem z pla­cówką w Kra­ko­wie. Tej dru­giej nie od­dano uro­czy­ście „do dys­po­zy­cji”, bo Ja­wor­ski bę­dzie prze­cież kan­dy­do­wać z Po­mo­rza.

Jak do­no­siła „Ga­zeta Wy­bor­cza”, re­klama wy­róż­nia się także z in­nego po­wodu: jest je­dyną z 26, w któ­rej po­ja­wia się pre­zes spółki. Po­zo­stałe za­chę­cają głów­nie do pro­wa­dze­nia zdro­wego trybu(6) ży­cia. A prze­cież to było jesz­cze po­nad pół roku przed wy­bo­rami. A co do­piero bę­dzie się działo w cza­sie for­mal­nej kam­pa­nii wy­bor­czej? Pew­nie, jak ma­wia to­ruń­ski pa­tron Ja­wor­skiego, „Al­le­luja i do przodu”.■








Jak śled­czy z PRL za­ła­twił córce ka­rierę w pro­ku­ra­tu­rze

On – były pro­ku­ra­tor w cza­sach PRL. Ale po­tem ważny po­li­tyk PiS, a te­raz sę­dzia Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego. Sta­ni­sław Pio­tro­wicz. I ona, Bar­bara Pio­tro­wicz, córka, która mimo braku kom­pe­ten­cji do­chra­pała się awansu, na który wielu wy­bit­nych śled­czych czeka la­tami.

Kariera praw­ni­cza Bar­bary Pio­tro­wicz stała się znana w 2016 r. Wów­czas awan­so­wała na pro­ku­ra­tora w Pro­ku­ra­tu­rze Re­jo­no­wej w Kro­śnie. Wcze­śniej była ad­wo­ka­tem. Jak pi­sała wów­czas „Ga­zeta Wy­bor­cza”, no­mi­na­cji córki Sta­ni­sława Pio­tro­wi­cza do­ko­nano na pod­sta­wie art. 80 ustawy o pro­ku­ra­tu­rze. Dzięki temu prze­pi­sowi pro­ku­ra­tor ge­ne­ralny może po­wo­łać na sta­no­wi­sko kan­dy­data wska­za­nego we wnio­sku pro­ku­ra­tora kra­jo­wego bez ko­niecz­no­ści prze­pro­wa­dze­nia pro­ce­dury kon­kur­so­wej.

Wio­sną 2021 r. na Bar­barę Pio­tro­wicz cze­kał ko­lejny awans. Prze­szła do Pod­kar­pac­kiego Wy­działu Za­miej­sco­wego De­par­ta­mentu do spraw Prze­stęp­czo­ści Zor­ga­ni­zo­wa­nej. To eli­tarny wy­dział pod­le­gły bez­po­śred­nio Pro­ku­ra­tu­rze Kra­jo­wej. De­cy­zje w spra­wie tego typu awan­sów po­dej­muje oso­bi­ście Zbi­gniew Zio­bro. 
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„Córka do za­wodu pro­ku­ra­tor­skiego świa­do­mie zmie­rzała po­przez inne za­wody praw­ni­cze, by unik­nąć za­rzutu, że na apli­ka­cję pro­ku­ra­tor­ską do­stała się dzięki ojcu – by­łemu pro­ku­ra­to­rowi. Wi­dać, że i ta jej ostroż­ność na nic się zdała, bo i tak zo­stała me­dial­nie spo­nie­wie­rana i to – jak są­dzę – z po­bu­dek po­li­tycz­nych i nie­uczci­wej po­goni za sen­sa­cją” – tak w 2016 r. Pio­tro­wicz bro­nił córki na Fa­ce­bo­oku.

Nie­dawno wy­szło jed­nak na jaw, że Bar­bara Pio­tro­wicz od sa­mego po­czątku ka­riery była „wspo­ma­gana”. Dwaj sę­dzio­wie z Pod­kar­pa­cia byli na­kła­niani do sfał­szo­wa­nia jej eg­za­minu na apli­ka­cję sę­dziow­ską. Na­gra­nie z ich udzia­łem opu­bli­ko­wała „Ga­zeta Wy­bor­cza”. Je­den z nich zo­stał po­pro­szony, by uzu­peł­nić w jej te­ście bra­ku­jące od­po­wie­dzi w trak­cie spraw­dza­nia prac! – Póź­niej się wy­da­rzyło tak, że ta niu­nia miała przed­ostatni wy­nik na sto ileś osób, po­nie­waż ona po­łowy od­po­wie­dzi, że tak po­wiem, nie za­kre­śliła, a to, co za­kre­śliła do­brze, to 30 chyba z 70 – mó­wił je­den z roz­mów­ców z na­gra­nia roz­mowy sę­dziów ujaw­nio­nego w me­diach. – Miało być ina­czej, so­bie my­ślę, co za głu­pia pipa... To było sto dwa­dzie­ścia ileś osób, a ona miała przed­ostatni wy­nik z eg­za­minu... Córka Pio­tro­wi­cza. Ale jest pro­ku­ra­to­rem... – do­dał. Roz­mowa do­ty­czyła eg­za­minu z 2006 r., gdy Pio­tro­wicz pierw­szy raz zo­stał se­na­to­rem, a PiS było u wła­dzy. I to Pio­tro­wicz na­ma­wiał sę­dziego do „po­mocy” swo­jej córce.

Pio­tro­wicz w cza­sach PRL był dzia­ła­czem PZPR, od­zna­czo­nym w sta­nie wo­jen­nym. Po upadku ko­mu­ni­zmu jako szef Pro­ku­ra­tury Okrę­go­wej w Kro­śnie m.in. umo­rzył sprawę księ­dza pe­do­fila z Ty­lawy. W te­le­wi­zji bro­nił księ­dza, twier­dząc, że chciał tylko, żeby dzieci „da­wały mu ciumka”, i że nic po­waż­nego się nie działo. Gdy w 2015 r. PiS prze­jęło wła­dzę, Pio­tro­wicz był sze­fem sej­mo­wej ko­mi­sji spra­wie­dli­wo­ści i prze­py­chał ustawy są­dowe ła­miące kon­sty­tu­cję. 

Pio­tro­wicz uznał in­for­ma­cje pły­nące z na­gra­nia za in­sy­nu­ację. Nie po­zwał jed­nak „Ga­zety Wy­bor­czej”.■ 








Oto fi­nał gło­śnej in­we­sty­cji PiS, czyli prze­kopu Mie­rzei Wi­śla­nej

Prze­kop Mie­rzei Wi­śla­nej w El­blągu miał być cio­sem w pań­stwo ro­syj­skie i miał spra­wić, że statki za­wi­ja­jące do Ka­li­nin­gradu będą te­raz wpły­wać do pol­skiego portu, który od lat był prak­tycz­nie mar­twy. Nic ta­kiego się nie stało, bo prze­pływ – rok po otwar­ciu – wciąż jest za płytki, by na­wet za­pro­po­no­wać im wpły­nię­cie do el­blą­skiego portu.

Plany za­kła­dały, że ka­nał bę­dzie miał 1,3 km dłu­go­ści i 5 m głę­bo­ko­ści. Miało to umoż­li­wić wpły­wa­nie do Mor­skiego Portu El­bląg jed­no­stek o pa­ra­me­trach mor­skich, tj. za­nu­rze­niu do 4 m, dłu­go­ści 100 m, sze­ro­ko­ści 20 m. Przez lata prze­ko­py­wa­nia Mie­rzei Wi­śla­nej opo­zy­cja i eks­perci grzmieli, że raz – plany rządy nie prze­wi­dują tak głę­bo­kiego prze­kopu, a dwa – to i tak za mało, by ko­goś na­mó­wić na sko­rzy­sta­nie z usług portu, skoro 60 km da­lej jest port w Gdań­sku. Wi­ce­mi­ni­ster go­spo­darki mor­skiej, wy­cho­wa­nek tzw. No­wo­grodz­kiej, czyli sie­dziby PiS, Grze­gorz Wit­kow­ski za­pew­niał, że wszyst­kie te wy­po­wie­dzi są „pi­sane ro­syj­ską cy­ry­licą”. – Za­wie­rają funta kła­ków warte ar­gu­menty. Je­śli cho­dzi o 4,5 m głę­bo­ko­ści, to do bał­tyc­kich por­tów za­wija dzien­nie 700 stat­ków, które mają ta­kie pa­ra­me­try, czyli dłu­gość, sze­ro­kość, głę­bo­kość. One mogą wpły­nąć do El­bląga – mó­wił dla wPo­li­tyce.pl mie­siąc przed uro­czy­stym otwar­ciem Mie­rzei. I na ła­mach do­da­wał, że „my nie bę­dziemy się oglą­dać na Mo­skwę czy Ber­lin, tylko bę­dziemy re­ali­zo­wać swoje in­te­resy.
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Oka­zało się jed­nak, że to nie­moż­liwe, gdyż od otwar­cia ka­nału nie jest on do­sta­tecz­nie głę­boki! Rząd prze­ko­nuje, że to ro­bota dla władz mia­sta El­bląga. Mia­sto roz­kłada ręce, że nie ma na to pie­nię­dzy i nie pla­no­wało ta­kich wy­dat­ków. Mia­sto za­mó­wiło też eks­per­tyzę w Cen­trum Eks­per­tyz i Ana­liz Praw­nych. Jest ona jed­no­znaczna: El­bląg nie może in­we­sto­wać w drogę za­pew­nia­jącą do­stęp do portu, bo we­dług kon­sty­tu­cji sa­mo­rządy mogą re­ali­zo­wać tylko te za­da­nia, które nie są za­strze­żone dla or­ga­nów ad­mi­ni­stra­cji rzą­do­wej. A po­głę­bie­nie drogi wod­nej pro­wa­dzą­cej do portu jest zda­niem rzą­do­wym. Do­póki ka­nał nie zo­sta­nie po­głę­biony, prze­kop jest je­dy­nie atrak­cją tu­ry­styczną. 

Nie jest to je­dyna za­po­wiedź przy oka­zji ten in­we­sty­cji, która oka­zała się chy­biona. Pie­nią­dze wy­dane na prze­kop – w pla­nach 880 mln zł – miały się prak­tycz­nie zwró­cić z wy­do­by­cia w tym miej­scu bursz­tynu. – Przed­sta­wi­ciele Mi­ni­ster­stwa Go­spo­darki Mor­skiej i Że­glugi Śród­lą­do­wej po­in­for­mo­wali nas, że praw­do­po­dob­nie ten do­syć głę­boki prze­kop spo­wo­duje, że wy­do­bę­dziemy tony bursz­tynu z tego miej­sca – za­po­wia­dał w Ra­diu Gdańsk Ja­ro­sław Sel­lin, po­mor­ski po­seł PiS. Za­su­ge­ro­wał, że pań­stwo mo­głoby się na tym wzbo­ga­cić o... mniej wię­cej 880 mln zł. Po­tem re­sort go­spo­darki mor­skiej tro­chę to­no­wał te ocze­ki­wa­nia, ale i tak po­zo­sta­wały one roz­bu­dzone. W maju 2020 r. po­twier­dzono tam dwa złoża: A o ma­sie 900 kg i B – 500 kg. Ich war­tość osza­co­wano aż na... 1,4 mln zł. Po­tem za­po­wie­dziano, że bar­dziej opła­calne bę­dzie wy­do­by­cie bursz­tynu tylko z tego mniej­szego złoża. Jed­nak rok póź­niej, już po ci­chu, re­sort przy­znał, że bursz­tyn... w ogóle nie bę­dzie wy­do­by­wany w miej­scu prze­kopu, gdyż „wy­ko­nane ana­lizy opła­cal­no­ści wy­do­by­cia bursz­tynu w re­jo­nie pla­no­wa­nej in­we­sty­cji wy­ka­zały, że po­zy­ska­nie bursz­tynu jest eko­no­micz­nie nie­opła­calne, tzn. koszt wy­do­by­cia ko­pa­liny ze złoża byłby wyż­szy, niż rze­czy­wi­sta war­tość wy­do­by­tego bursz­tynu”.

I tak jest prze­kop za grube mi­liony, ale za płytki. Statki prze­pły­wają, ale nie te, które miały być chlubą tej in­we­sty­cji. A bursz­tyn jest, ale nie można go wy­do­być, bo kosz­to­wa­łoby to wię­cej, niż jest wart.■








Ja­cek Kur­ski znisz­czył wi­ze­ru­nek te­le­wi­zji pu­blicz­nej, ale o sie­bie za­dbał

W 2005 r. po ak­cji z „dziad­kiem Tu­ska z We­rmachtu”, był wręcz wy­klęty w PiS. Mo­zol­nie wra­cał na szczyty. Gdy w 2015 r. PiS prze­jęło wła­dzę, Ja­cek Kur­ski zo­stał sze­fem TVP. Za­mie­nił ją w ma­chinę pro­pa­gandy wła­dzy, szczu­cia na każ­dego, kto pod­padł PiS, ale nade wszystko – we wła­sne księ­stwo. A gdy od­szedł, włos nie spadł mu z głowy.

O tym, co wy­ra­biała TVP pod rzą­dami Jacka Kur­skiego, na­pi­sano już tomy. Fakt, że te­le­wi­zja pu­bliczna za­częła być po­strze­gana chyba go­rzej, niż była za cza­sów PRL, jest naj­lep­szą cen­zurką tej pro­pa­gandy, któ­rej głów­nym twórcą był Ja­cek Kur­ski. Wła­dze PiS dały mu pełną do­wol­ność we wła­da­niu TVP. Żeby nie za­bra­kło mu pie­nię­dzy, do­ka­pi­ta­li­zo­wało me­dia pu­bliczne sumą 2 mld zł rocz­nie. A Kur­ski wy­da­wał nie tylko na pseu­do­dzien­ni­ka­rzy. Wy­da­wał też na sie­bie i swoją nową żonę. Nową, bo z pierw­szą (mają trójkę dzieci) naj­pierw się roz­wiódł, a po­tem za­ła­twił so­bie w są­dzie ko­ściel­nym stwier­dze­nie, że to mał­żeń­stwo było nie­ważne. Dzięki temu mógł wziąć drugi ślub w ko­ściele. I to nie byle ja­kim, bo Kur­ski i Jo­anna Kli­mek po­brali się 18 lipca 2020 r. w pod­kra­kow­skich Ła­giew­ni­kach, w jed­nej z naj­waż­niej­szych świą­tyń w Pol­sce. Data nie była przy­pad­kowa – tego dnia pre­zes Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­wsze jest w Kra­ko­wie. I dzięki temu był i na ich ślu­bie.
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Pani Kli­mek, już jako Kur­ska, była w TVP trak­to­wana jak praw­dziwa kró­lowa. Ra­zem z mę­żem nie tylko za­jęli dla sie­bie całe pię­tro, na które nikt nie mógł wcho­dzić, ale też za­trud­nili „służbę”. Oczy­wi­ście za pie­nią­dze te­le­wi­zji. „Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­niła swego czasu wia­do­mo­ści, ja­kie Kur­ski wy­sy­łał do swo­ich ochro­nia­rzy, trak­to­wa­nych jak chłopcy na po­syłki przez oboje. „Miś czy ktoś może ku­pić mi cze­ko­ladki w Ga­le­rii Mo­ko­tów w skle­pie Lindt? Za 100 zł, są na wagę”. Po cze­ko­ladki służ­bo­wym au­tem po­je­chał kie­rowca TVP. In­nego dnia Kur­ski pi­sze do ochro­nia­rza: „Na­pisz smsa do mo­jej żony czy chce że­byś przy­wiózł je­dze­nie te­raz w cza­sie ba­senu Ple­ase”. „Roz­kaz” – do­staje w od­po­wie­dzi. Jesz­cze inny „roz­kaz” brzmiał tak: „Weź­cie z Ka­prysa [bar w sie­dzi­bie TVP przy Wo­ro­ni­cza – przyp. red.] dwie ka­napki i za­wieź­cie Asi do domu”. Kie­rowca wsiadł w służ­bowe auto i za­wiózł mał­żonce pre­zesa bułki do ich domu w We­so­łej. To 20 km w jedną stronę, w go­dzi­nach szczytu pra­wie go­dzina drogi.

Kur­ski w końcu od­szedł z TVP. Trudno jed­nak uznać, że był to mo­ment triumfu jego kry­ty­ków. Na­ro­dowy Bank Pol­ski w grud­niu 2022 r. po­in­for­mo­wał, że Kur­ski roz­po­czął pracę jako za­stępca dy­rek­tora wy­ko­naw­czego szwaj­car­sko-pol­skiej kon­sty­tu­anty w Gru­pie Banku Świa­to­wego w Wa­szyng­to­nie. Kan­dy­da­turę zgło­sił pre­zes NBP Adam Gla­piń­ski. – Speł­nia wszyst­kie kry­te­ria – oświad­czył Gla­piń­ski. Tyle że dzien­ni­ka­rze szybko spraw­dzili, że Bank Świa­towy nie ustala żad­nych kry­te­riów, które mu­szą speł­niać kan­dy­daci na to sta­no­wi­sko, i nie może za­blo­ko­wać no­mi­na­cji da­nego pań­stwa. Pen­sja roczna na tym sta­no­wi­sku to ok. 1 mln zł rocz­nie. Plus miesz­ka­nie w Wa­szyng­to­nie. W TVP pen­sja Kur­skiego była trzy­krot­nie niż­sza. Trudno jed­nak przy­pusz­czać, by ja­ki­kol­wiek asy­stent czy ochro­niarz dał się w Banku Świa­to­wym trak­to­wać jako służba pań­stwa Kur­skich. Ale może so­bie ko­goś wy­na­jęli, przy­zwy­cza­jeni do kró­lew­skiego ży­cia na Wo­ro­ni­cza?■








Bez­karny pu­pi­lek Mo­ra­wiec­kiego i lewe re­spi­ra­tory

Ktoś po­wie, że była pan­de­mia i wszy­scy po­peł­niali błędy, a re­spi­ra­tory i ma­seczki były na wagę złota. Nie można tym jed­nak tłu­ma­czyć wy­da­rzeń, ja­kie miały miej­sce w mi­ni­ster­stwie zdro­wia. Tylko jedna z nich zna­la­zła na ra­zie swój fi­nał w pro­ku­ra­tu­rze – bez­war­to­ściowe re­spi­ra­tory z Chin, któ­rych od­biór i spraw­ność po­twier­dził ów­cze­sny wi­ce­mi­ni­ster zdro­wia Ja­nusz Cie­szyń­ski.

Prze­my­sław Cie­szyń­ski był w So­li­dar­no­ści Wal­czą­cej u Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego kol­por­te­rem pod­ziem­nych ga­ze­tek. Gdy PiS do­szło do wła­dzy, a syn Kor­nela – Ma­te­usz – zo­stał wi­ce­pre­mie­rem, pan Prze­my­sław wszedł do za­rządu Banku Go­spo­dar­stwa Kra­jo­wego. Ka­rierę za­czął ro­bić też jego syn, Ja­nusz, który wszedł do kie­row­nic­twa re­sortu zdro­wia. Opi­nia pu­bliczna sze­rzej po­znała go w cza­sie pan­de­mii. Nie za­sły­nął jed­nak – choć bar­dzo by chciał, żeby tak po­strze­gano jego ów­cze­sną dzia­łal­ność, z ra­to­wa­nia zdro­wia Po­la­ków za­gro­żo­nych CO­VID-19, a z wy­da­wa­nia lekką ręką mi­lio­nów zło­tych na nic nie­warte re­spi­ra­tory.

Naj­wyż­sza Izba Kon­troli skie­ro­wała do pro­ku­ra­tury za­wia­do­mie­nie o po­dej­rze­niu po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa m.in. przez Cie­szyń­skiego. Za­rzut: na po­czątku kwiet­nia 2020 r. za po­nad 3,5 mln zł ku­pił 30 chiń­skich re­spi­ra­to­rów. Bez umowy – to raz. Nie nada­wały się do użytku – to dwa.
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Nie cho­dzi o słynne 1241 re­spi­ra­to­rów od firmy han­dla­rza bro­nią (po­noć już nie­ży­ją­cego). Cho­dzi o chiń­skie apa­raty JIXI-H-100A ku­pione po pra­wie 119 tys. zł za sztukę w cza­sie, gdy w in­ter­ne­cie ich pro­du­cent Jiu­xin Me­di­cal Tech­no­logy Co. ofe­ro­wał je za... nie­całe 10 tys. zł. Sprawę ujaw­niła „Ga­zeta Wy­bor­cza”. Roz­py­ty­wani przez dzien­ni­ka­rzy eks­perci od sprzętu me­dycz­nego pu­kali się w głowę. Tłu­ma­czyli, że ten sprzęt to nie jest pro­fe­sjo­nalny re­spi­ra­tor, który może po­móc w le­cze­niu cho­rego na ko­ro­na­wi­rusa, i stąd jest taki tani (mowa o ce­nie pro­du­centa, a nie tej, którą za­pła­cił Cie­szyń­ski z na­szych po­dat­ków). Tak, tak – ten sprzęt, na­wet sprawny, nie nada­wał się do użytku w pan­de­mii. Pi­szemy „na­wet sprawny” nie­przy­pad­kowo. Bo z usta­leń NIK wy­nika, że za­ku­pione apa­raty... nie były sprawne! Cie­szyń­ski pod­pi­sał się pod pro­to­ko­łem od­bioru re­spi­ra­to­rów 6 kwiet­nia, za­nim jesz­cze zo­stała wy­sta­wiona fak­tura za ich za­kup. Nie miał co do apa­ra­tów żad­nych za­strze­żeń, choć na pierw­szy rzut oka było wi­dać, że nie mają one cer­ty­fi­ka­tów CE, a więc nie były do­pusz­czone do ob­rotu na te­re­nie Unii Eu­ro­pej­skiej. Nie miały in­struk­cji po pol­sku, co mo­głoby utrud­nić ko­rzy­sta­nie z nich w szpi­ta­lach. Nie miały pasz­por­tów tech­nicz­nych nie­odzow­nych przy sprzę­cie me­dycz­nym, który tra­fia do szpi­tali. I na do­da­tek były wy­po­sa­żone w prze­ter­mi­no­wane czuj­niki tlenu.

Jak się broni Cie­szyń­ski? W naj­lep­szym stylu PiS! Uważa, że skie­ro­wa­nie wnio­sku do pro­ku­ra­tury „nie ma me­ry­to­rycz­nego cha­rak­teru, a jest oso­bi­stą ze­mstą pana Ba­na­sia za sprawy się­ga­jące czasu, kiedy w 2017 r. pra­co­wał w Mi­ni­ster­stwie Fi­nan­sów”. Pan Ba­naś to pre­zes NIK. Po­wo­łany przez więk­szość PiS. I przez wiele mie­sięcy prawa ręka Mo­ra­wiec­kiego w re­sor­cie fi­nan­sów, a nie ja­kiś tam kum­pel Tu­ska!

Cie­szyń­ski na ławę oskar­żo­nych jesz­cze nie tra­fił, ale za to wró­cił do rządu. Jest w kan­ce­la­rii pre­zy­denta mi­ni­strem od cy­ber­bez­pie­czeń­stwa. Ma być je­dynką PiS we Wro­cła­wiu. Może być pewny, że do wy­bo­rów nie trafi za kratki. Ale co bę­dzie póź­niej?■









Jak mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści chroni hej­tera, który nisz­czył sę­dziów

Jako za­stępca Zbi­gniewa Zio­bry w re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści Łu­kasz Pie­biak nie tylko nad­zo­ro­wał zmiany w są­dow­nic­twie, ale też wy­ko­rzy­sty­wał po­ufne in­for­ma­cje, by dys­kre­dy­to­wać sę­dziów i usu­wać nie­wy­god­nych dla wła­dzy z kon­kret­nych są­dów i po­sad. Zio­bro na­dal trzyma nad nim pa­ra­sol ochronny.

Jako wi­ce­mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści Łu­kasz Pie­biak udo­stęp­niał oso­bom nie­upraw­nio­nym wraż­liwe i służ­bowe dane wy­bra­nych sę­dziów. Ce­lem było wy­eli­mi­no­wa­nie „szkod­ni­ków”, czyli osób kry­tycz­nych wo­bec zmian wdra­ża­nych przez PiS w są­dach, a także tych, które mu się na­ra­ziły – wy­nika ze wspól­nego śledz­twa Onetu i OKO.press. Na wszyst­kie te dzia­ła­nia są do­wody, w tym re­la­cje sę­dziów ze śro­do­wi­ska tzw. do­brej zmiany, czyli osób po­pie­ra­ją­cych dzia­ła­nia PiS w są­dow­nic­twie. 
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Pie­biak udo­stęp­nia jed­nemu z nich we­wnętrzne do­ku­menty mi­ni­ster­stwa, tzw. zie­lone teczki. – Nikt po­stronny nie miał prawa mieć do nich wglądu, a za sprawą Pie­biaka wgląd mia­łem tak ja, jak i naj­pew­niej Emi­lia Szmydt (osoba od­po­wie­dzialna za część ata­ków na sę­dziów w In­ter­ne­cie – przyp. red.) – mówi One­towi sę­dzia Ar­ka­diusz Ci­chocki. Już w li­sto­pa­dzie 2017 r. Ci­chocki usły­szał od Pie­biaka w re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści, któ­rych sę­dziów funk­cyj­nych ma się z sądu w Gli­wi­cach jako nowy pre­zes po­zbyć. 

Łu­kasz Pie­biak był za­stępcą Zio­bry w mi­ni­ster­stwie od li­sto­pada 2015 r. do sierp­nia 2019 r. Od­po­wia­dał za są­dow­nic­two. Jako sę­dzia i były czło­nek władz sto­wa­rzy­sze­nia sę­dziów Iu­sti­tia był po­strze­gany jako „główny ka­drowy”, gdy Zio­bro wy­mie­niał ma­sowo pre­ze­sów i wi­ce­pre­ze­sów są­dów w ca­łej Pol­sce. Ro­biono to głów­nie za po­mocą faksu, dla­tego no­wych pre­ze­sów na­zwano fak­so­wymi. W sierp­niu 2019 r. Onet ujaw­nił, że Pie­biak ak­tyw­nie współ­pra­co­wał z ko­bietą, która na Twit­te­rze jako „Mała Emi” oczer­niała sę­dziów prze­ciw­nych zmia­nom wdra­ża­nym przez rzą­dzą­cych, ma­ni­pu­lu­jąc in­for­ma­cjami po­zy­ska­nymi z po­uf­nych źró­deł w re­sor­cie.

Onet na po­czątku czerwca 2020 r. ujaw­nił np., że Pie­biak wy­słał po­ufne, wraż­liwe dane na te­mat jed­nego z sę­dziów. Cho­dziło o po­ufny do­ku­ment z ZUS ad­re­so­wany do pre­zes sądu, w któ­rym ten sę­dzia pra­co­wał. Była to opi­nia le­ka­rza orzecz­nika ZUS za­wie­ra­jąca PE­SEL oraz ad­res do­mowy sę­dziego, a także opis jego stanu zdro­wia. 2 dni póź­niej TVP Info opu­bli­ko­wało in­for­ma­cję o sę­dzim, który rze­komo jest na „le­wym” zwol­nie­niu. „Kwe­stie pry­watne nie są ob­sza­rem za­in­te­re­so­wa­nia mi­ni­ster­stwa – nie miały i nie mają wpływu na de­cy­zje ka­drowe” – za­pew­nia dzi­siaj re­sort spra­wie­dli­wo­ści. Prze­ko­nuje też, że w spra­wie tzw. afery hej­ter­skiej mi­ni­ster Zio­bro „pod­jął zde­cy­do­wane dzia­ła­nia i za­jął jed­no­znacz­nie ne­ga­tywne sta­no­wi­sko”.

Pie­biak po odej­ściu z mi­ni­ster­stwa zna­lazł za­trud­nie­nie w za­leż­nym od Zio­bry In­sty­tu­cie Wy­miaru Spra­wie­dli­wo­ści. Pra­cuje w Sek­cji Prawa i Pro­cesu Cy­wil­nego. Do­stał też od no­wej Kra­jo­wej Rady Są­dow­nic­twa re­ko­men­da­cję do po­wo­ła­nia na sta­no­wi­sko sę­dziego Na­czel­nego Sądu Ad­mi­ni­stra­cyj­nego (NSA). Pre­zy­dent blo­kuje tę no­mi­na­cję.■








Tak Mar­cin War­choł wy­ko­rzy­stuje mi­liony zło­tych z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści

Fun­dusz Spra­wie­dli­wo­ści stał się dla par­tii Zbi­gniewa Zio­bry skar­bonką bez dna, do któ­rej sięga się, kiedy tylko naj­dzie ochota. Par­tia nie ma wła­snych pie­nię­dzy, bo jej po­li­tycy są zmu­szeni star­to­wać z list PiS, a Ja­ro­sław Ka­czyń­ski nie dzieli się z nimi sub­wen­cjami z bu­dżetu. No to or­ga­ni­zują kam­pa­nię za na­sze. W tej ka­den­cji Mar­cin War­choł robi tak już drugi raz.

10 lu­tego 2021 r. Ciemny(1) dzień dla ja­sno ro­zu­mie­ją­cych pod­kar­packą scenę po­li­tyczną. Wie­lo­letni pre­zy­dent Rze­szowa Ta­de­usz Fe­renc ogła­sza, że od­cho­dzi z urzędu. To jest mniej­sza sen­sa­cja niż ta, że na swo­jego na­stępcę na­masz­cza... Mar­cina War­choła, prawą rękę Zio­bry w re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści. Fe­renc był zwią­zany jesz­cze z PZPR, po­tem z le­wicą. A War­choł lubi się po­ka­zy­wać na uro­czy­sto­ściach ko­ściel­nych rów­nie czę­sto, co i na za­wo­dach spor­to­wych.

Kam­pa­nię za­czyna z ogrom­nym roz­ma­chem. Ob­ser­wa­to­rzy za­sta­na­wiają się, skąd ma na to pie­nią­dze. Jed­nak naj­wię­cej środ­ków na pro­mo­cję War­choła idzie z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści. To na­rzę­dzie, które działa przy re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści od 2012 r. Roz­po­rzą­dza pie­niędzmi, które sądy za­są­dzają od spraw­ców prze­stępstw. Idea była słuszna: środki z kie­szeni lu­dzi, któ­rzy wy­rzą­dzili krzywdę in­nym, mają czy­nić do­bro(2), bo prze­zna­cza się je na wspo­ma­ga­nie po­krzyw­dzo­nych wsku­tek prze­stępstw i w wy­pad­kach oraz by za­po­bie­gać prze­stęp­stwom. Do czasu, gdy w re­sor­cie na­stał Zio­bro, tra­fiały na konto licz­nych sto­wa­rzy­szeń i fun­da­cji albo po­ma­ga­ją­cym ofia­rom, albo zaj­mu­ją­cym się pro­fi­lak­tyką prze­stępstw. Jak spraw­dził NIK, w la­tach 2016–2018 tylko 38 proc. środ­ków tego fun­du­szu prze­zna­czano na ta­kie cele. Po­nad 60 proc., zo­stała prze­kie­ro­wana na inne za­da­nia. 
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Dla War­choła pie­nią­dze z FS były orę­żem walki o fo­tel pre­zy­denta Rze­szowa. Jed­nego dnia przy­jeż­dża do mia­sta i ogła­sza do­ta­cję 500 tys. zł dla szpi­tala MSWiA na sfi­nan­so­wa­nie apa­ratu RTG. – My­ślę, że jak pan mi­ni­ster zo­sta­nie pre­zy­den­tem, to do tych 500 tys. zł z przodu bę­dzie do­pi­sana je­dynka i wyj­dzie mi­lion pięć­set. Współ­pra­cu­jemy około 3 lat. Mar­cin War­choł szu­kał te­ma­tów, i te­maty były za­wsze za­ła­twiane – wtó­ruje mu Fe­renc. Ale oczy­wi­ście War­choł za­pew­nia, że w cza­sie kon­fe­ren­cji wy­stę­po­wał jako czło­nek rządu, a nie kan­dy­dat.

In­nym ra­zem miał dla rze­szow­skich ochot­ni­czych straży po­żar­nych 12 kar­to­no­wych cze­ków o łącz­nej war­to­ści(7) 1,2 mln zł. Oczy­wi­ście z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści. Jak twier­dzi, ma urlop w mi­ni­ster­stwie, ale aku­rat na ten je­den dzień go od­wie­sił. – Nie wrę­cza­łem cze­ków jako kan­dy­dat na pre­zy­denta Rze­szowa. Nie mia­łem żad­nych sym­boli i barw kam­pa­nij­nych – tłu­ma­czy na­iw­nie War­choł w roz­mo­wie z Wir­tu­alną Pol­ską. 

Wy­bory w Rze­szo­wie prze­grał z kre­te­sem. Le­dwo za­jął trze­cie miej­sce przed Grze­go­rzem Brau­nem. To było jed­nak tylko pre­lu­dium do kam­pa­nii, która te­raz trwa. Wciąż fi­nan­sują ją... środki z FS. Tym ra­zem prze­ka­zy­wane... ko­łom go­spo­dyń wiej­skich! War­choł prze­ka­zuje im m.in. eks­presy do kawy, garnki, pa­tel­nie i ka­mie­nie do pie­cze­nia pizzy. War­choł za­pew­nia, że koła re­ali­zują „cel Fun­du­szu, ja­kim jest pre­wen­cja i za­po­bie­ga­nie przy­czy­nom prze­stęp­czo­ści po­przez edu­ka­cję”. 

Są gra­nice cy­ni­zmu? Nie w przy­padku tej ekipy. Może jed­nak przy­służy mu się to tak, jak w 2021 r.?■








Tak wi­ce­mi­ni­ster od Zio­bry two­rzy wyż­szą uczel­nię w sto­licy

Ekipa Zio­bry w mi­ni­ster­stwie spra­wie­dli­wo­ści wy­my­śliła so­bie, by mieć wła­sną wyż­szą uczel­nię. Pie­nią­dze się szybko zna­la­zły – za­miast na po­moc ofia­rom prze­stępstw wy­na­jęto m.in. ho­tel w cen­trum War­szawy pod aka­de­mik. A do re­kla­mo­wa­nia no­wych kie­run­ków za­mie­rzano wy­ko­rzy­stać pa­ra­fie ka­to­lic­kie w ca­łej Pol­sce.

Szkołę Wyż­szą Wy­miaru Spra­wie­dli­wo­ści po­wo­łał w 2018 r. mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści Zbi­gniew Zio­bro. Miała być tylko szkołą za­wo­dową i szko­lić wy­łącz­nie ka­dry wię­zien­nic­twa. 3 lata póź­niej zmie­niła na­zwę na SWWS, by kształ­cić „przy­szłe ka­dry or­ga­nów wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści”. Men­to­rem na kie­runku praw­ni­czym jest tam wi­ce­mi­ni­ster od Zio­bry, Mar­cin Ro­ma­now­ski. Jego pierw­szym kro­kiem, co ujaw­nili w maju 2021 r. dzien­ni­ka­rze OKO.press, była oso­bi­sta prośba do... księży pro­bosz­czów w ca­łej Pol­sce z prośbą o po­in­for­mo­wa­nie o otwar­ciu no­wego kie­runku, np. po­przez wy­wie­sze­nie „za­łą­czo­nych ma­te­ria­łów pro­mo­cyj­nych w ga­blotce pa­ra­fial­nej”. 

Re­sort Zio­bry wy­my­ślił też so­bie, że uczel­nia sta­nie się ośrod­kiem ba­daw­czym. Na ten cel z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści po­szło aż 30 mln zł w trzy i pół roku. SWWS do­stała pie­nią­dze m.in.: na „Pra­cow­nię In­no­wa­cji Stra­te­gicz­nych”, ma­jącą wspie­rać pra­cow­ni­ków re­sortu w kre­atyw­nym my­śle­niu (9,98 mln zł), na roz­wią­za­nia do­ty­czące pro­ku­ra­tury, nie­za­leż­nych wy­bo­rów, me­diów i zwal­cza­nia ko­rup­cji 4,4 mln zł, na zba­da­nie m.in. „pro­ble­ma­tyki wła­dzy ro­dzi­ciel­skiej” w kon­tek­ście prze­ciw­dzia­ła­nia prze­stęp­czo­ści 4 mln zł czy 3,2 mln zł na „przy­wró­ce­nie mo­ral­no­ści, etyce i ak­sjo­lo­gii na­leż­nego jej miej­sca w sys­te­mie prawa”. Z kon­troli NIK wy­nika, że pie­nią­dze na wszyst­kie pro­jekty ba­daw­cze tra­fiły do SWWS na pod­sta­wie roz­po­rzą­dze­nia mi­ni­stra Zio­bry z 2017 r. We­dług roz­po­rzą­dze­nia mi­ni­ster ogła­sza na­bór. Sto­sowna in­for­ma­cja jest więc pu­bli­ko­wa­nia na stro­nach mi­ni­ster­stwa, a wnio­ski we­ry­fi­kuje spe­cjalny ze­spół. Jed­nak „w uza­sad­nio­nych przy­pad­kach moż­liwe jest za­war­cie umowy na po­wie­rze­nie za­da­nia nie­ob­ję­tego pro­gra­mem lub na­bo­rem wnio­sków”. I, co za nie­spo­dzianka, wła­śnie z tej ścieżki sko­rzy­stała SWWS.
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Dzięki środ­kom od mi­ni­ster­stwa w 2022 r. SWWS otrzy­mała ka­te­go­rię na­ukową. A w dys­cy­pli­nach na­uki o bez­pie­czeń­stwie i pe­da­go­gika i otrzy­mała sta­tus uczelni aka­de­mic­kiej, co po­zwala jej na kształ­ce­nie dok­to­ran­tów. 

O SWWS gło­śno się zro­biło pod ko­niec 2022 r. Jak po raz ko­lejny ujaw­niło OKO.press, uczel­nia za­mie­rzała za­mó­wić (za swoje pie­nią­dze!) son­daż z py­ta­niem: „Wy­obraź so­bie, że So­li­darna Pol­ska star­tuje osobno, a nie ra­zem z PiS. Na które ugru­po­wa­nie od­dał­byś głos, gdyby wy­bory do Sejmu od­by­wały się w naj­bliż­szą nie­dzielę?”. Było też py­ta­nie: „Czy po­parł­byś przy­ję­cie środ­ków pie­nięż­nych z KPO, wie­dząc, że Pol­ska bę­dzie mu­siała zwró­cić Unii Eu­ro­pej­skiej co naj­mniej 3 razy więk­szą kwotę pie­nię­dzy od otrzy­ma­nej?”, które było ewi­dent­nie pod nar­ra­cję pro­wa­dzoną przez Zio­brę.

Na po­trzeby aka­de­mika SWWS wy­na­jęła 3-gwiazd­kowy Ho­tel Bel­we­der­ski w War­sza­wie, nie­opo­dal Ła­zie­nek. Szkoła bę­dzie za niego pła­cić 1,5 mln zł rocz­nie przez 20 lat. Mi­ni­ster Ro­ma­now­ski prze­ko­nał Agen­cję Mie­nia Woj­sko­wego, że bu­dy­nek jest po­trzebny uczelni „w świe­tle po­sta­wio­nych za­dań edu­ka­cyj­nych, bę­dą­cych klu­czo­wymi dla re­formy wy­miaru spra­wie­dli­wo­ści”.■








Mi­ni­ster od ko­lei zaj­muje sta­no­wi­sko ósmy rok, choć nie ma żad­nych suk­ce­sów!

To chyba naj­czę­ściej od­wo­ły­wany mi­ni­ster w rzą­dzie PiS. I je­den z nie­wielu, który... pełni swoją funk­cję od 2015 r. do dzi­siaj. An­drzej Adam­czyk ma za sobą całą se­rię afer na ko­lei. Nie unik­nął też afery ze sobą w roli głów­nej. A po­szło o jego wy­kształ­ce­nie wyż­sze.

Zda­nie Adam­czyka wy­po­wie­dziane w Ra­diu Zet: „Je­stem ma­gi­strem za­rzą­dza­nia eko­no­mią i taki był te­mat mo­jej pracy ma­gi­ster­skiej” brzmiał nie­mal tak jak słynny cy­tat z Psów Pa­si­kow­skiego: „Na­zy­wam się ma­jor Bień i mam sto­pień ma­jora”. Sęk w tym, że nie ma ta­kiego kie­runku stu­diów jak „za­rzą­dza­nie eko­no­mią”. Praca Adam­czyka zo­stała utaj­niona. Mi­ni­ster i uczel­nia – Spo­łeczna Aka­de­mia Nauk w Ol­ku­szu – cho­wają ją jak naj­więk­szą ta­jem­nicę, choć wszyst­kie prace ma­gi­ster­skie są jawne. O tym, że mi­ni­ster po­szedł na stu­dia, nie wie­dział nikt w re­sor­cie. A kiedy zo­stał mi­ni­strem, ma­gi­stra nie miał. Po­noć Ja­ro­sław Ka­czyń­ski za­żą­dał od niego uzu­peł­nie­nia tego braku. Adam­czyk wy­brał szkołę, któ­rej naj­słyn­niej­szym do­tąd ab­sol­wen­tem po­zo­staje... Ma­riusz Pu­dzia­now­ski „Pu­dzian”. Mi­nęło kilka lat, a ma­gi­sterka Adam­czyka to(7) wciąż ta­jem­nica...
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Naj­więk­sze pro­blemy Adam­czyk miał przez te lata z ko­leją. Naj­pierw po­szło o umowę do­ty­czącą ochrony dwor­ców pod­czas Świa­to­wych Dni Mło­dzieży. La­tem 2016 r. PKP SA za pra­wie 2 mln zł zle­ciły ochronę nie­zna­nej w branży spółce Sen­sus. Kie­ro­wał nią Sła­wo­mir Wolny, wspól­nik ów­cze­snych sze­fów BOR gen. An­drzeja Paw­li­kow­skiego i Agen­cji Wy­wiadu, płk. Grze­go­rza Ma­łec­kiego. Umowa zo­stała za­warta z wol­nej ręki, bez prze­targu. Firma nie miała nu­meru te­le­fonu ani sie­dziby. Sprawą, opi­saną przez „Ga­zetę Wy­bor­czą”, za­jęło się CBA. Obaj sze­fo­wie służb stra­cili sta­no­wi­ska. Czte­rej człon­ko­wie za­rządu PKP zo­stali oskar­żeni o nie­go­spo­dar­ność i nie­umyślne wy­rzą­dze­nie szkody wiel­kiej war­to­ści. Za­rząd zo­stał zdy­mi­sjo­no­wany. Adam­czyk się ostał.

No­wym sze­fem PKP zo­stał Krzysz­tof Ma­miń­ski, wcze­śniej pre­zes Prze­wo­zów Re­gio­nal­nych. Jego żona zgi­nęła w ka­ta­stro­fie smo­leń­skiej. W PKP kwitł ne­po­tyzm. Córka szefa PKP PLK Ire­ne­usza Mer­chela zo­stała kie­row­ni­kiem w PKP PLK. Pre­ze­sem PKP In­ter­city zo­stał Ma­rek Chra­niuk, czło­nek PiS i „So­li­dar­no­ści”. Tak za­trzy­mano groźby pro­te­stów. Sze­fem PKP Cargo zo­stał Ma­ciej Li­bi­szew­ski, peł­no­moc­nik PiS w Tcze­wie i były pre­zes spółki Srebrna kon­tro­lo­wa­nej przez PiS. To chyba ura­to­wało Adam­czyka – za­dbał o wszyst­kie frak­cje. A przede wszyst­kim o związ­kow­ców, np. w PKP Cargo. W 2013 r. Adam­czyk, jesz­cze w opo­zy­cji, ostrze­gał, że PO szy­kuje pry­wa­ty­za­cję PKP Cargo i wy­cena ak­cji to za­le­d­wie 70 zł. Ile ta ak­cja jest warta dzi­siaj? Za­le­d­wie... 13 zło­tych! 

Adam­czyk chwali się tym, że po­ciągi PKP In­ter­city rza­dziej się spóź­niają. Nie do­daje tylko, że w 2019 r. zmie­niono de­fi­ni­cję spóź­nie­nia z 4 mi­nut 59 se­kund do 5 mi­nut 59 se­kund. I od razu po­pra­wiły się sta­ty­styki do­ty­czące punk­tu­al­no­ści po­cią­gów.

„Ta­kiej tę­poty, po­łą­czo­nej z nie­kom­pe­ten­cją, bez­in­te­re­sow­nym szkod­nic­twem lub za­wi­ścią, za­kła­ma­niem i zwy­kłym łaj­dac­twem dawno nie wi­dzia­łem. Je­żeli po­li­tyka ma wy­glą­dać tak, że lu­dzie wy­łącz­nie ze względu na ma­łost­ko­wość, dla wła­snej am­bi­cji itp. na­ra­żają pań­stwo na mi­liar­dowe straty i w taki spo­sób de­cy­dują o spra­wach stra­te­gicz­nych z punktu wi­dze­nia kraju, to ozna­cza, że nie je­ste­śmy lepsi od PO” – tak po jed­nym ze spo­tkań z mi­ni­strem Adam­czy­kiem na­pi­sał o nim do pre­miera jego rzą­dowy i par­tyjny ko­lega, szef KPRM Mi­chał Dwor­czyk. Wi­dać to jest klucz do spo­koj­nego zaj­mo­wa­nia sta­no­wi­ska w rzą­dzie PiS.■








Jak nie­udol­nie Kempa nio­sła po­moc uchodź­com

Kiedy Be­ata Kempa była jesz­cze po­słanką w pol­skim Sej­mie, bar­dzo chciała po­zo­stać w rzą­dzie po dy­mi­sji Be­aty Szy­dło. Była sze­fową jej kan­ce­la­rii. Kło­pot w tym, że nie było żad­nego ob­szaru, na któ­rym by się znała (to w rzą­dzie PiS aku­rat nie pro­blem) i który by był wolny (to już pro­blem ciut więk­szy). Zo­stała więc mi­ni­strem od po­mocy hu­ma­ni­tar­nej. Efekty były opła­kane.

Praca pani mi­ni­ster Kempy po­le­gała głów­nie na prze­ka­zy­wa­niu pie­nię­dzy z KPRM do or­ga­ni­za­cji po­za­rzą­do­wych, które udzie­lają wspar­cia uchodź­com m.in. w Jor­da­nii, Sy­rii, Iraku, Li­ba­nie. – Pol­ski rząd po­maga uchodź­com na miej­scu – chwa­liła się Kempa w 2018 r., która me­dial­nie bar­dzo an­ga­żo­wała się w tę sprawę. Już po odej­ściu do Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego jej dzia­łal­no­ści przyj­rzała się Naj­wyż­sza Izba Kon­troli. I nie zo­sta­wiła su­chej nitki na tej dzia­łal­no­ści. W ra­por­cie NIK, opi­sa­nym m.in. przez „Fakt”, czy­tamy, że po­moc dla uchodź­ców była nie­sko­or­dy­no­wana, wy­so­kość wy­pła­co­nych do­ta­cji zo­stała za­wy­żona, a pie­nią­dze nie za­wsze tra­fiały tam gdzie trzeba. Z 52 mln zł, ja­kie KPRM prze­zna­czyła na wspar­cie dla uchodź­ców, aż 50 mln wy­dano bez ko­or­dy­na­cji z MSZ, choć to nie­zgodne z prze­pi­sami.
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Ba­ła­gan w do­ku­men­tach spra­wił, że wy­so­kość wy­pła­co­nych do­ta­cji zo­stała za­wy­żona aż o 776 tys. zł. Pod­pi­sa­nie umowy z or­ga­ni­za­cją po­za­rzą­dową na po­moc w kon­kret­nym re­jo­nie świata za­bie­rało urzęd­ni­kom Kempy na­wet 148 dni, czyli dłu­żej niż sama re­ali­za­cja za­da­nia. Je­den z pro­gra­mów za­kła­dał le­cze­nie w Pol­sce dzieci z Aleppo w Sy­rii. Efekt? Aż 153 osoby z 863, któ­rym sfi­nan­so­wano koszty udzie­lo­nej po­mocy me­dycz­nej, były oso­bami do­ro­słymi, „za­tem ich le­cze­nie nie było ob­jęte za­kre­sem rze­czo­wym przed­mio­to­wego za­da­nia pu­blicz­nego”. Za nie­które osoby za­pła­ci­li­śmy za to po­dwój­nie. Kempa nie mo­ni­to­ro­wała, jak wy­gląda na miej­scu udzie­la­nie po­mocy, choć od­była aż 13 de­le­ga­cji. Koszty wszyst­kich to pra­wie 700 tys. zł. Naj­słyn­niej­sza była ta w po­ło­wie stycz­nia 2018 r. do Jor­da­nii, do­kąd Kempa wzięła 25 osób i rzą­do­wego em­bra­era. Czte­ro­dniowy wy­jazd kosz­to­wał grubo po­nad 200 tys. zł, ale Kempa prze­ko­ny­wała, że był klu­czowy. Fakt, że dla niej mógł taki być, bo na­stą­pił le­d­wie parę dni po ob­ję­ciu przez nią tej funk­cji. A wcze­śniej ni­gdy nie zaj­mo­wała się po­mocą hu­ma­ni­tarną. Wszystko dla niej mo­gło być nowe. Ale ta edu­ka­cja była bar­dzo kosz­towna. Po­dob­nie jak jej cała dzia­łal­ność. O jej wa­dze niech świad­czy fakt, że po kon­troli NIK kan­ce­la­ria pre­miera zde­cy­do­wała o... li­kwi­da­cji sta­no­wi­ska Kempy i ca­łego de­par­ta­mentu.

Kempa z tymi za­rzu­tami się nie zga­dzała, ale z jed­nym ma do­dat­kowy kło­pot. Bę­dzie mu­siała tłu­ma­czyć się pro­ku­ra­to­rowi. A cho­dzi o ple­caki, ja­kie miały tra­fić do dzieci z Aleppo w ra­mach ak­cji or­ga­ni­zo­wa­nej przez byłą mi­ni­ster. W ra­mach ak­cji ucznio­wie dol­no­ślą­skich szkół zbie­rali tor­ni­stry, które miały tra­fić do sy­ryj­skich dzieci. Nie dość, że w ter­mi­nie ich nie prze­ka­zano, to... nie zro­biono tego w ogóle. Po wielu mie­sią­cach ple­caki od­na­le­ziono w jed­nym z ma­ga­zy­nów i prze­wie­ziono do ka­to­lic­kiej or­ga­ni­za­cji. A tam część roz­dano po­trze­bu­ją­cym dzie­ciom, ale nie w Sy­rii, lecz w Pol­sce. Ośro­dek Mo­ni­to­ro­wa­nia Za­cho­wań Ra­si­stow­skich i Kse­no­fo­bicz­nych w War­sza­wie skie­ro­wał sprawę do pro­ku­ra­tury. Ta od­mó­wiła wsz­czę­cia śledz­twa. Sprawa tra­fiła do sądu, który roz­pa­trzył za­ża­le­nie ak­ty­wi­stów i – jak do­no­siła „Ga­zeta Wy­bor­cza” – na­ka­zał pro­ku­ra­tu­rze wsz­cząć śledz­two. Kempa tłu­ma­czy się, że nie ona or­ga­ni­zo­wała tę ak­cję, a je­dy­nie jej pa­tro­no­wała.■









Pre­zes Na­ro­do­wego Banku Prawa i Spra­wie­dli­wo­ści

Pew­nie jesz­cze ni­gdy kon­fe­ren­cje pra­sowe pre­zesa Na­ro­do­wego Banku Pol­skiego nie cie­szyły się ta­kim za­in­te­re­so­wa­niem jak za pre­ze­sury Adama Gla­piń­skiego. Cy­ta­tów uzna­wa­nych za śmieszne krąży po­tem w sieci co nie­miara. Pro­blem jed­nak w tym, że za nimi kryje się bar­dzo po­ważna sprawa i py­ta­nie: czy NBP pa­nuje nad in­fla­cją w Pol­sce, czy stara się tylko za­rzą­dzać po­li­tycz­nym in­te­re­sem kum­pla Gla­piń­skiego, czyli pre­zesa PiS?

Na bu­dynku cen­trali NBP od maja wisi ogromny ba­ner re­kla­mowy, na któ­rym wid­nieje na­pis, że „ob­cią­ża­nie NBP i rządu winą za wy­soką in­fla­cję wpi­suje się w nar­ra­cję Kremla”. Już po­mińmy za­rzuty opo­zy­cji, że ża­den bank cen­tralny na świe­cie nie po­zwo­liłby so­bie na taki ko­mu­ni­kat pu­blicz­nie. Już po­mińmy to, że na­wet Ja­ro­sław Ka­czyń­ski czy Ma­te­usz Mo­ra­wiecki przy­znają, że in­fla­cja w la­tach 2022–2023 by­łaby niż­sza, gdyby nie fakt, że w pan­de­mii rząd zde­cy­do­wał o wpom­po­wa­niu w go­spo­darkę mi­liar­dów zło­tych po­mocy dla przed­się­bior­ców, by go­spo­darka jak naj­mniej ucier­piała z po­wodu lock­dow­nów. Pre­zes Adam Gla­piń­ski żyje jak pą­czek w ma­śle i nie ro­zu­mie, że wy­soka in­fla­cja to ogromny pro­blem dla ty­sięcy pol­skich ro­dzin. W 2021 r. miał jedno za­da­nie: utrzy­mać in­fla­cję na po­zio­mie mak­sy­mal­nie 3,5 proc. Taki cel sam so­bie po­sta­wił. Jed­nak in­fla­cja była nie­mal trzy­krot­nie wyż­sza! A Gla­piń­ski i tak do­stał od Pre­zy­denta An­drzeja Dudy go­spo­dar­czą „na­grodę spe­cjalną”. Za co? Naj­pew­niej za wspie­ra­nie fi­nan­sowe po­li­tyki obozu wła­dzy. Bo tak Gla­piń­ski poj­muje cel swo­jego już 7-let­niego po­bytu w NBP przy ul. Świę­to­krzy­skiej w War­sza­wie. 
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W grud­niu 2018 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza”ujaw­nia, że naj­waż­niej­szymi oso­bami w banku cen­tral­nym nie są wcale ja­cyś eks­perci czy eko­no­mi­ści, ale dwie pa­nie na­zy­wane „dwór­kami pre­zesa”. Mar­tyna Woj­cie­chow­ska jest wów­czas dy­rek­torką De­par­ta­mentu Ko­mu­ni­ka­cji i Pro­mo­cji NBP i za­ra­bia ok. 50 tys. zł mie­sięcz­nie, a Ka­mila Su­kien­nik jest dy­rek­torką ga­bi­netu pre­zesa z pen­sją 42 tys. zł i nie ma do tego żad­nych kom­pe­ten­cji. Gla­piń­ski skie­ro­wał ją np. do rady nad­zor­czej Kra­jo­wego De­po­zytu Pa­pie­rów War­to­ścio­wych (KDPW), gdzie wy­ma­ga­nia wo­bec za­rządu i rady są wy­jąt­kowo wy­so­kie ze względu na spe­cja­li­styczną dzia­łal­ność na rynku fi­nan­so­wym. Gla­piń­ski uznał za­rzuty za „ha­niebne, bru­talne, pry­mi­tywne, sek­si­stow­skie pa­stwie­nie się nad dwiema mat­kami, nad ich dziećmi, mę­żami, ro­dzi­cami”. Do­piero pod wpły­wem pre­zesa PiS pa­nie znik­nęły z NBP.

Gla­piń­ski był pa­tro­nem ka­riery szefa KNF Marka Chrza­now­skiego, który miał zło­żyć Lesz­kowi Czar­nec­kim, wła­ści­cie­lowi Ge­tin No­ble Banku, pro­po­zy­cję ko­rup­cyjną. Chrza­now­ski stra­cił sta­no­wi­sko i zo­stał oskar­żony przez pro­ku­ra­turę o „prze­kro­cze­nie upraw­nień funk­cjo­na­riu­sza pu­blicz­nego w celu osią­gnię­cia ko­rzy­ści ma­jąt­ko­wej”. Gla­piń­ski wy­szedł z afery cało. Po­dob­nie jak z ko­lej­nej, gdy oka­zało się z pu­bli­ka­cji „Ga­zety Wy­bor­czej”, że w 2009 r. za­mie­nił swój dom w war­szaw­skim Wi­la­no­wie na willę pod War­szawą. Trans­ak­cja była bez­go­tów­kowa, choć willa jest znacz­nie więk­sza i pew­nie warta dwa razy wię­cej. Dzięki temu jed­nak Gla­piń­ski nie za­pła­cił po­datku. A na domy za­mie­nił się z... firmą de­we­lo­per­ską po­wią­zaną z Ro­ber­tem Szust­kow­skim, mul­ti­mi­lio­ne­rem dzia­ła­ją­cym w imie­niu waż­nych krem­low­skich oli­gar­chów, w la­tach 90. sze­fem pol­skiej fi­lii ro­syj­skiego Mon­taż­spec­banku, łą­czo­nego przez me­dia z tzw. ma­fią sołn­cew­ską...

Gla­piń­skiego czeka jesz­cze 5 lat ta­kiego bez­tro­skiego ży­cia...■ 








Były pro­ku­ra­tor kra­jowy scho­wał się za sę­dziow­skim im­mu­ni­te­tem

Czy to do­brze, że pol­skie służby mają słyn­nego Pe­ga­susa, czyli no­wo­cze­sny sys­tem do in­wi­gi­la­cji? Pew­nie w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach trzeba by się zgo­dzić z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim, że tak. Pro­blem w tym, że w 2019 r. służby wy­ko­rzy­stały go nie do ści­ga­nia ter­ro­ry­stów, lecz do in­wi­gi­la­cji szefa sztabu opo­zy­cyj­nej wo­bec PiS for­ma­cji. A zgo­dził się na to Bog­dan Święcz­kow­ski.

Święcz­kow­ski jest po­sta­cią do­sko­nale znaną w świe­cie po­li­tycz­nym. Jego ka­riera po­winna się za­koń­czyć po sa­mo­bój­czej śmierci Bar­bary Blidy, bo to funk­cjo­na­riu­sze Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa We­wnętrz­nego za­nie­dbali pod­sta­wowe pro­ce­dury. A sze­fem ABW był wów­czas wła­śnie Święcz­kow­ski, z jed­nej strony czło­wiek Zbi­gniewa Zio­bry, a z dru­giej po­stać ze zna­ko­mi­tymi ko­nek­sjami w PiS i u pre­zesa Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego.
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Po wy­gra­nych przez PiS wy­bo­rach w 2015 r. Święcz­kow­ski zo­stał pro­ku­ra­to­rem kra­jo­wym, czyli prawą ręką Zio­bry. Jest ta­jem­nicą po­li­szy­nela, że to on do­wo­dzi całą grupą pro­ku­ra­to­rów, która stoi mu­rem za „do­brą zmianą”. I to wła­śnie Święcz­kow­ski w 2019 r. pod­pi­sał wnio­sek jed­nego z tych pro­ku­ra­to­rów (Grze­go­rza Ocieczka, w prze­szło­ści kan­dy­dat PiS w wy­bo­rach sa­mo­rzą­do­wych) o ob­ję­cie in­wi­gi­la­cją Krzysz­tofa Brejzy, który był wów­czas sze­fem sztabu wy­bor­czego Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej! – To nie miało nic wspól­nego z wy­bo­rami – za­pew­nia Ka­czyń­ski, su­ge­ru­jąc, że syn pre­zy­denta Ino­wro­cła­wia jest za­mie­szany w po­ważne prze­stęp­stwa w tym mie­ście. Tyle że mi­jają mie­siące, a nie ma na to żad­nych do­wo­dów. W do­datku Brejzy nie pod­słu­chi­wano, ale za­in­fe­ko­wano mu te­le­fon Pe­ga­su­sem. Ozna­cza to moż­li­wość peł­nej kon­troli wszyst­kich apli­ka­cji w te­le­fo­nie, ale też za­miany te­le­fonu w mi­kro­fon na­gry­wa­jący wszystko, co dzieje się w po­bliżu apa­ratu! Trwało to od kwiet­nia do paź­dzier­nika 2019 r.

Rząd, gdy tylko wy­szła na jaw sprawa Pe­ga­susa, naj­pierw za­prze­czał, że Pol­ska w ogóle ma ten sys­tem. – Nie wiem, o jaki sys­tem pan pyta. Nie mam wie­dzy, co to może być za sys­tem – mó­wił na po­czątku stycz­nia wi­ce­mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści Mi­chał Woś. Ko­men­to­wał w ten spo­sób pu­bli­ka­cję „Ga­zety Wy­bor­czej”. Ujaw­niła ona, że w 2017 r. to Woś pod­pi­sał się pod prze­ka­za­niem 25 mln zł z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści dla Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego wła­śnie na za­kup Pe­ga­susa. Po­sło­wie na ko­mi­sji za­twier­dzili tę zmianę, bo nie mieli po­ję­cia, że taki jest cel tego prze­su­nię­cia środ­ków. Cho­dziło o „inne dzia­ła­nia” ma­jące „słu­żyć za­po­bie­ga­niu prze­stęp­czo­ści”. Kilka dni póź­niej Ka­czyń­ski ujaw­nił, że Pe­ga­susa mamy, ku­pi­li­śmy go i że „Pol­ska jest z tego dumna”. A dla­czego z Fun­du­szu Spra­wie­dli­wo­ści? – To sprawa o cha­rak­te­rze tech­nicz­nym, bez więk­szego zna­cze­nia. Pie­nią­dze pu­bliczne wy­dano na ważny cel pu­bliczny, zwią­zany z walką z prze­stęp­czo­ścią, ochroną oby­wa­teli – tłu­ma­czył Ka­czyń­ski w wy­wia­dzie dla ty­go­dnika „Sieci”.

Święcz­kow­ski chyba jed­nak czuje, że mógłby mieć kło­poty przez pod­pi­sa­nie wnio­sku o in­wi­gi­la­cję Brejzy i inne dzia­ła­nia pro­ku­ra­tury z wy­ko­rzy­sta­niem Pe­ga­susa. Od kilku mie­sięcy jest już sę­dzią Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego. Ma ogromną ochotę za­stą­pić Ju­lię Przy­łęb­ską na sta­no­wi­sku pre­zesa tego gre­mium.■








PiS daje mi­liony z po­dat­ków na na­cjo­na­li­stę Bą­kie­wi­cza

Jesz­cze kilka lat temu Ja­ro­sław Ka­czyń­ski uwa­żałby Ro­berta Bą­kie­wi­cza za jed­nostkę nie­groźną, o ile nie ma środ­ków na dzia­łal­ność. Dzi­siaj ten ra­dy­kalny dzia­łacz na­ro­dowy zbu­do­wał się dzięki pie­nią­dzom, ja­kie do­staje od rządu.

Robert Bą­kie­wicz o so­bie mówi, że w mło­do­ści był „zwy­kłym dre­sia­rzem” z Prusz­kowa. Stu­diów nie ma. Z żoną, ko­le­żanką z pod­sta­wówki, mają czwórkę dzieci i fik­cyjny roz­wód. Naj­bar­dziej prze­ra­żają go „znie­wie­ściali męż­czyźni na uli­cach”, co wy­znał w „Dzien­niku Ga­ze­cie Praw­nej” w 2017 r. – Nie wiem, czy te 27 lat Pol­ski w sys­te­mie de­mo­li­be­ral­nym nie spo­wo­do­wało więk­szego spu­sto­sze­nia niż 50 lat ko­mu­ni­zmu – mówi. Na ofi­cjal­nej stro­nie Ru­chu Na­ro­do­wego na­pi­sał o so­bie: „Je­stem do­świad­czo­nym biz­nes­me­nem i me­ne­dże­rem. Przez 11 lat z po­wo­dze­niem pro­wa­dzi­łem wła­sną dzia­łal­ność go­spo­dar­czą w sek­to­rze bu­dow­la­nym. Po prze­ję­ciu sek­tora przez za­gra­niczne kon­cerny, w cza­sach rządu Plat­formy Oby­wa­tel­skiej, zo­sta­łem zmu­szony do za­mknię­cia firmy”. Fak­tycz­nie, co opi­sała „Ga­zeta Wy­bor­cza”, zo­sta­wił na lo­dzie wielu wie­rzy­cieli i ogło­sił upa­dłość. Z po­li­tyką nie miało to nic wspól­nego.
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W 2010 r. wstę­puje do Obozu Na­ro­dowo-Ra­dy­kal­nego (ONR). – Czemu nie do PiS-u? Bo PiS się z tymi układa, z tam­tymi układa... Wcze­śniej Plat­forma, dziś oni – dwie strony tego sa­mego me­dalu. Ruch Na­ro­dowy jest bar­dziej jed­no­znaczny – tłu­ma­czy po­tem swoją de­cy­zję. W 2015 r. po de­kla­ra­cji pre­mier Ewy Ko­pacz o przyj­mo­wa­niu uchodź­ców or­ga­ni­zuje wielką ma­ni­fe­sta­cję „Po­lacy prze­ciw imi­gran­tom”. Jest ok. 10 tys. lu­dzi. Gwiazdą zo­staje po po­grze­bie Da­nuty Sie­dzi­kówny „Inki”. Pod ba­zy­liką Ma­riacką jego ekipa ściera się z grupką Ko­mi­tetu Obrony De­mo­kra­cji. A 10 ty­go­dni póź­niej pierw­szy raz idzie na czele ogrom­nego Mar­szu Nie­pod­le­gło­ści w sto­licy. 2 lata póź­niej do­cho­dzi do roz­łamu w ONR. Bą­kie­wicz prze­cho­dzi do par­tii Ro­berta Win­nic­kiego. Zbiera pod­pisy pod pro­jek­tem „ustawy bro­nią­cej pol­skie mie­nie przed nie­le­gal­nymi rosz­cze­niami śro­do­wisk ży­dow­skich”. W nie­spełna 4 mie­siące ma ich 200 tys. W me­diach za­czyna ata­ko­wać Do­nalda Tu­ska, że sprzyja dzia­łal­no­ści Kremla. Gdy je­sie­nią 2020 r. na ulice wy­cho­dzą ty­siące ko­biet po wy­roku Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego w spra­wie abor­cji Bą­kie­wicz re­aguje na apel Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego do „obrony świą­tyń”. Prze­mia­no­wuje Straż Mar­szu Nie­pod­le­gło­ści na Straż Na­ro­dową (da­lej SN). To do­strzega PiS. Po­wo­łuje Fun­dusz Pa­trio­tyczny z bu­dże­tem, ba­ga­tela, 30 mln zł rocz­nie. Na pro­jekty kul­tu­ralne, edu­ka­cyjne i na­ukowe, np. grupy re­kon­struk­cyjne, ale i na duże przed­się­wzię­cia in­we­sty­cyjne i in­fra­struk­tu­ralne czy szko­le­niowe, „które mają na celu wzmac­nia­nie in­sty­tu­cjo­nalne/or­ga­ni­za­cyjne za­ple­cza obozu pa­trio­tycz­nego”. Nie­długo po­tem Bą­kie­wicz staje się be­ne­fi­cjen­tem Fun­du­szu. Aż 10 pro­cent środ­ków do­stają or­ga­ni­za­cje, które two­rzy. Ku­pują za to m.in. wy­pa­siony sprzęt na­gło­śnie­niowy, któ­rym po­tem za­głu­szają wiec Tu­ska na placu Zam­ko­wym. Dzięki rzą­do­wej do­ta­cji or­ga­ni­za­cja Bą­kie­wi­cza ku­piła ośro­dek wy­po­czyn­kowy w Ma­zo­wiec­kim Parku Kra­jo­bra­zo­wym.

Ar­tur War­cho­liń­ski z TVN wy­li­czył w czerwcu, że wszyst­kie or­ga­ni­za­cje Bą­kie­wi­cza do­stały w ciągu 12 mie­sięcy aż 4 mln pań­stwo­wych do­ta­cji. Te­raz Bą­kie­wicz ubiega się o na­stępne 4 mln na „do­fi­nan­so­wa­nie bu­dowy Cen­trum Nie­pod­le­gło­ści w War­sza­wie”. O fi­nan­sowo trud­nych cza­sach za­po­mniał. Te­raz musi trzy­mać kciuki, by PiS nie stra­ciło wła­dzy, bo Fun­dusz Pa­trio­tyczny mógł przejść szybko do hi­sto­rii. Oby to były kciuki, a nie pię­ści...■








Usta­le­nia me­diów po­twier­dziła NIK: mi­ni­ster edu­ka­cji dzia­łał nie­le­gal­nie!

Czy można za­ło­żyć fun­da­cję jed­nego dnia, a za ty­dzień do­stać na nią mi­liony? Można! Jest je­den wa­ru­nek: trzeba mieć za ko­legę mi­ni­stra edu­ka­cji. Prze­my­sław Czar­nek w kilku kon­kur­sach or­ga­ni­zo­wa­nych przez swój re­sort za­pew­nił wielu ko­le­gom sta­tus mi­lio­ne­rów. Tyle, że już na­wet Naj­wyż­sza Izba Kon­troli wy­tyka ten skan­dal. Kto roz­li­czy Czarnka?

Jak do­nosi TVN24, NIK stwier­dziła, że mi­ni­ster Czar­nek nie­le­gal­nie przy­znał 6 mln zł w pro­gra­mie, który me­dia okre­śliły jako Willa+. W kon­kur­sach roz­dzie­lał pie­nią­dze nie­rze­tel­nie.

Mi­liony tra­fiły do or­ga­ni­za­cji nie­upraw­nio­nych na­wet do udziału w kon­kur­sach. Do fun­da­cji bez żad­nego(6) do­świad­cze­nia. Mimo ne­ga­tyw­nych ocen eks­per­tów i kon­fliktu in­te­re­sów. O ja­kich kwo­tach mowa? NIK do­li­czyła się aż 84,9 mln zł do­ta­cji dla pod­mio­tów, któ­rych wnio­ski nie do­stały re­ko­men­da­cji eks­per­tów. I to eks­per­tów po­wo­ła­nych przez Czarnka!

Kon­tro­le­rzy NIK po­twier­dzili usta­le­nia me­diów, że mi­ni­ster nie­le­gal­nie przy­znał 6 mln zł do­fi­nan­so­wań „trzem pod­mio­tom nie­speł­nia­ją­cym kry­te­rium otrzy­ma­nia do­ta­cji”, z czego jed­nemu w „wy­so­ko­ści 4,5 mln zł poza try­bem na­boru wnio­sków”. To nie byle jaki pod­miot – to Fun­da­cja Wol­ność i De­mo­kra­cja za­ło­żona przez... ko­legę Czarnka z rządu PiS, mi­ni­stra Mi­chała Dwor­czyka. W za­rzą­dzie fun­da­cji za­siada m.in. Ra­do­sław Po­raj-Ró­żecki, mąż po­słanki PiS i sze­fo­wej sej­mo­wej ko­mi­sji edu­ka­cji Mi­ro­sławy Sta­cho­wiak-Ró­żec­kiej. Za te pie­nią­dze Fun­da­cja ku­piła so­bie dom w ele­ganc­kiej dziel­nicy w War­sza­wie


[image: F 157]


Pie­nią­dze z pro­gramu Willa+ do­stało też m.in. Mu­zeum Re­gio­nalne w Kut­nie, ro­dzin­nym mie­ście za­stępcy Czarnka w MEN, To­ma­sza Rzym­kow­skiego. I to mimo że eks­perci pod­wa­żyli kosz­to­rys przed­sta­wiony przez pla­cówkę. Po­nad 1 mln zł tra­fił też do In­sty­tutu Dzie­dzic­twa My­śli Na­ro­do­wej, którą pro­wa­dzi Jan Ża­ryn, były se­na­tor PiS, a pry­wat­nie oj­ciec rzecz­nika pra­so­wego ko­or­dy­na­tora służb obec­nego rządu...

Pięć or­ga­ni­za­cji do­stało łącz­nie po­nad 13 mln zł choć, jak po­twier­dziła NIK, „nie po­sia­dały do­świad­cze­nia w ob­sza­rze re­ali­za­cji dzia­łań na rzecz wspie­ra­nia sys­temu oświaty”, a taki był wy­móg kon­kursu! Czar­nek ze zda­niem eks­per­tów się nie li­czył. Naj­wy­raź­niej uznał, że skoro im so­wi­cie płaci, to ża­den nie za­pro­te­stuje. W su­mie całe grono eks­per­tów za­ro­biło w ko­mi­sjach nie­mal 1 mln zł. Wśród nich był dy­rek­tor De­par­ta­mentu Pro­gra­mów Na­uko­wych i In­we­sty­cji w re­sor­cie edu­ka­cji Woj­ciech Kon­drat. Miał szcze­gólne po­wody do za­do­wo­le­nia, bo 840 tys. zł do­ta­cji do­stało Sto­wa­rzy­sze­nie na rzecz Roz­woju Lo­kal­nego Mo­kre­li­pie, któ­rego pre­ze­sem jest... oj­ciec Kon­drata!

– Rząd PiS, zgod­nie ze swoją za­po­wie­dzią, nie zo­sta­wia Po­la­ków w bie­dzie, nie zo­sta­wia w bie­dzie na­uczy­cieli – po­wie­dział.■








Pol­ski nie-Ład, czyli jak za­pła­ci­li­śmy za nie­kom­pe­ten­cję rządu

Pol­ski Ład to chyba naj­lep­szy ob­raz, jak praw­dziwe jest przy­sło­wie, że suk­ces ma wielu oj­ców, a po­rażka jest sie­rotą. Pro­gram zmiany po­dat­ków, który miał przy­wró­cić po­rzą­dek wy­wró­cony przez pan­de­mię, spo­wo­do­wał wśród Po­la­ków ogromne straty, nie mniej­szy stres niż CO­VID-19 i spa­dek za­ufa­nia do pań­stwa. A ów­cze­sny mi­ni­ster fi­nan­sów Ta­de­usz Ko­ściń­ski nie ma so­bie nic do za­rzu­ce­nia.

Maj 2021 r. – Przy­padł mi dzi­siaj za­szczyt przed­sta­wie­nia wstępu do omó­wie­nia pro­gramu Pol­ski Ład – mówi pre­zes PiS Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Do­daje, że jest to pro­gram oparty na „pol­skich war­to­ściach”. – To coś wię­cej niż pro­gram, bo Pol­ski Ład to nowa umowa spo­łeczna dla wszyst­kich Po­la­ków – wtó­ro­wał mu pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki. – Za­leży mi na tym, aby Pol­ski Ład przy­wró­cił ten po­rzą­dek, który zo­stał wy­wró­cony przez epi­de­mię. Dla­tego wie­rzę, że róż­nego ro­dzaju stare po­działy, pro­blemy, odejdą w nie­pa­mięć i ra­zem bę­dziemy mo­gli skon­cen­tro­wać się na bu­do­wie lep­szej Pol­ski – do­da­wał.
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Co więc po­szło nie tak? Można po­wie­dzieć, że jak w so­czewce sku­piły się wszyst­kie wady tej ekipy rzą­dzą­cej. Po pierw­sze, ro­bie­nie zmian na ko­la­nie. Sejm prze­py­chał Pol­ski Ład w za­le­d­wie dwa ty­go­dnie – 277 stron no­wego prawa po­dat­ko­wego! Po dru­gie, oczy­wi­ście nie było żad­nych kon­sul­ta­cji spo­łecz­nych. Wszystko było spro­wa­dzone do rzą­do­wej pro­pa­gandy. A ta kon­cen­tro­wała się je­dy­nie na ko­rzy­ściach pły­ną­cych z re­formy i wska­zy­wa­nia, kto, ile zy­ska na no­wych roz­wią­za­niach. Kom­plet­nie po­mi­jano kwe­stie tech­niczne, a tu w sys­te­mie zmie­niało się sporo: jak np. skła­da­nie no­wego druku PIT-2, aby móc sko­rzy­stać z kwoty wol­nej już w ciągu roku. Rząd opo­wia­dał, że nikt nie straci na Pol­skim Ła­dzie, a nowy sys­tem ob­li­cza­nia kwoty wol­nej spra­wił, że mnó­stwo lu­dzi do­stało pen­sje za sty­czeń 2022 r. o kil­ka­set zło­tych niż­sze niż za gru­dzień! Na­uczy­ciele stra­cili, bo ktoś za­ło­żył, że za­wsze uczą tylko w jed­nej szkole. Przed­się­biorcy, bo na­gle nie mo­gli od­li­czać składki zdro­wot­nej. Ulga dla klasy śred­niej oka­zała się ła­mi­główką, któ­rej czę­sto nie po­tra­fili wy­ja­śnić na­wet do­świad­czeni do­radcy po­dat­kowi.

Rząd szybko się zo­rien­to­wał, co na­ro­bił. Za­czął więc... na­pra­wiać sys­tem. Na­prawa Pol­skiego Ładu trwała do lipca. Wiele złych roz­wią­zań i tak po­zo­stała. Nie ostał się jed­nak mi­ni­ster fi­nan­sów. Na po­czątku lu­tego Ta­de­usz Ko­ściń­ski od­szedł z rządu. Po od­wo­ła­niu tłu­ma­czył, że Pol­ski Ład... to nie jego po­mysł, a za­tem i nie jego wina. – Na­szym zle­ce­nio­dawcą był głów­nie pan pre­mier. A on zbie­rał wszyst­kie po­my­sły, które wy­cho­dziły z No­wo­grodz­kiej, z in­nych mi­ni­sterstw i z róż­nych in­sty­tu­cji, na przy­kład Pol­skiego In­sty­tutu Eko­no­micz­nego – tłu­ma­czył w RMF FM. I buń­czucz­nie do­da­wał: – Jesz­cze nikt mi nie po­ka­zał, która ustawa w któ­rym miej­scu jest błędna. Błędne są kon­cep­cje, a one przy­cho­dziły z ze­wnątrz. Inne zda­nie miał ten, który za­chwa­lał Pol­ski Ład na star­cie. Zda­niem Ka­czyń­skiego ci, któ­rzy wpro­wa­dzali pro­gram, „nie­zu­peł­nie za­pa­no­wali nad tym, co jest im pod­le­głe, i tam, być może, za­dzia­łał brak do­sta­tecz­nych kwa­li­fi­ka­cji, być może także i brak do­brej woli”.

4 mie­siące po odej­ściu z rządu po tej kom­pro­mi­ta­cji Ko­ściń­ski zo­stał po­wo­łany na sta­no­wi­sko se­kre­ta­rza stanu w Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów oraz peł­no­moc­nika rządu ds. po­zy­ski­wa­nia źró­deł fi­nan­so­wa­nia dla przed­się­wzięć słu­żą­cych wzmoc­nie­niu bez­pie­czeń­stwa i obron­no­ści pań­stwa. Jak wi­dać, nie­ważne, że nie­kom­pe­tentny. Ważne, że swój.■








Ar­tur So­boń był pewny, że Miesz­ka­nie Plus bę­dzie suk­ce­sem

Miało być roz­wią­za­nie pro­ble­mów miesz­ka­nio­wych wielu Po­la­ków. I setki ty­sięcy ta­nich miesz­kań na wy­na­jem. Miało być jak ni­gdy. A wy­szło... jak za­wsze. Pro­gram Miesz­ka­nie Plus oka­zał się kom­pletną klę­ską rządu, a za­po­wie­dzi od­po­wie­dzial­nego za jego re­ali­za­cję wi­ce­mi­ni­stra Ar­tura So­bo­nia dzi­siaj śmie­szą jak do­bry ka­ba­ret.

Miesz­ka­nie Plus nie­stety nie wy­szło – rzu­cił w ubie­głym roku Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Oczy­wi­ście win­nych, jak zwy­kle, szu­kał poza rzą­dem i swoją for­ma­cją. – Opór de­we­lo­pe­rów oka­zał się tak silny, a także pewne inne ce­chy na­szego spo­łe­czeń­stwa do­pro­wa­dziły do tego, że nie zdo­ła­li­śmy prze­ła­mać wszyst­kiego, co utrud­nia zdo­by­wa­nie ta­nich te­re­nów pod bu­dowę miesz­kań, bo żeby miesz­ka­nia były ta­nie, to także te­reny mu­szą być ta­nie czy na­wet bar­dzo ta­nie – wy­ja­śnił Ka­czyń­ski. Za­po­mniał do­dać, że te­reny pod bu­dowę miesz­kań miało prze­ka­zać np. PKP SA, czyli spółka, nad którą on ma peł­nię wła­dzy. 
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Miesz­ka­nie Plus to rzą­dowy pro­gram bu­dowy miesz­kań na wy­na­jem, z opcją doj­ścia do wła­sno­ści. – Ta­kich re­al­nych in­we­sty­cji na ko­niec tego roku bę­dzie na 100 ty­sięcy miesz­kań. Od­da­nych do użytku bę­dzie pew­nie około 1,5 ty­siąca. W fak­tycz­nej bu­do­wie bę­dzie pew­nie kilka ty­sięcy – tak mó­wił o pro­gra­mie Miesz­ka­nie Plus w 2019 r. na an­te­nie TVN24 BiS wi­ce­mi­ni­ster in­we­sty­cji i roz­woju Ar­tur So­boń. To on od­po­wia­dał za re­ali­za­cję po­my­słu, z któ­rym PiS szedł do kam­pa­nii. Zbli­żały się ko­lejne wy­bory i za­czy­nały się py­ta­nia: co z tymi miesz­ka­niami? – Ja je­stem dzi­siaj pewny co do jed­nego. Te 100 ty­sięcy miesz­kań do końca roku uru­cho­mimy, na róż­nych eta­pach re­ali­za­cji – za­de­kla­ro­wał So­boń. 

My je­ste­śmy pewni czego in­nego. To było na­wi­ja­nie wy­bor­com ma­ka­ronu na uszy przed wy­bo­rami. We­dług ra­portu Naj­wyż­szej Izby Kon­troli z 2021 r. w ra­mach rzą­do­wego pro­gramu do użytku od­dano nieco po­nad 15 tys. miesz­kań, a w bu­do­wie było 20,5 tys. lo­kali. Na ko­niec 2022 r. ukoń­czo­nych było około 19 tys. lo­kali miesz­kal­nych, a(8) trwała bu­dowa około 31,5 tys. miesz­kań. Dla po­rów­na­nia rocz­nie za­czyna się w Pol­sce bu­dowa ok. 200 ty­sięcy miesz­kań...

Co spra­wiło, że pro­gram nie wy­szedł? Na pewno brak ko­or­dy­na­cji, która świet­nie spraw­dza się w PiS przy prze­py­cha­niu ko­la­nem ustaw czy uchwał oraz or­ga­ni­za­cji kon­wen­cji. Go­rzej, gdy efek­tem zmian w pra­wie ma być dzia­ła­nie, a efekty dzia­łań da się dość pro­sto po­li­czyć. Tak było z po­my­słem sa­mo­cho­dów elek­trycz­nych, tak samo jest z miesz­ka­niami. – Rze­czy­wi­stość ryn­kowa po­ka­zała, że je­ste­śmy pod­da­wani jako pań­stwo przy Miesz­ka­niu Plus ta­kim sa­mym me­cha­ni­zmom, do­kład­nie ta­kim sa­mym za­sa­dom, jak wszy­scy na rynku – mó­wił parę lat temu za­sko­czony tym fak­tem wi­ce­mi­ni­ster So­boń. Rze­czy­wi­stość, która za­ska­kuje po­li­tyka: ja­kie to prze­wi­dy­walne, prawda?

So­boń mó­wił wtedy: „Tak na­prawdę ten pro­gram, jego skalę, oce­niać bę­dziemy w roku 2022, 2023, kiedy bę­dziemy od­da­wali dzie­siątki ty­sięcy miesz­kań”. Nie ma dzie­siąt­ków ty­sięcy miesz­kań, ale tym ła­twiej oce­nić ten pro­gram i jego skalę. A So­boń? Już od dawna nie zaj­muje się miesz­ka­niami. Nimi zresztą za­jął się, gdy prze­stał zaj­mo­wać się w rzą­dzie gór­nic­twem. Te­raz jest w mi­ni­ster­stwie fi­nan­sów i zaj­muje się po­dat­kami. Aneg­dota głosi, że gdy prze­szedł do mi­ni­ster­stwa, od razu po­lu­bili go urzęd­nicy, bo przy­znał, że się nie zna. Cenna to umie­jęt­ność, wielu po­li­ty­kom jej bra­kuje. Ale może pójść za cio­sem i po pro­stu nie zaj­mo­wać się rze­czami, na któ­rych się nie zna?■








Taki mamy kli­mat, że mi­ni­ster się na nim nie zna

Ten wi­dok do dzi­siaj wy­daje się nie­praw­do­po­dobny: z Odry, jed­nej z naj­więk­szych pol­skich rzek, wy­ła­wiane były tony śnię­tych ryb. Z dnia na dzień piękna rzeka stała się miej­scem eko­lo­gicz­nej ka­ta­strofy. A w sa­mym środku tej ka­ta­strofy mi­ni­ster kli­matu Anna Mo­skwa wy­je­chała na urlop. Je­dyną jej kom­pe­ten­cją oka­zał się... mąż.

Kata­strofa eko­lo­giczna Odry za­częła się pod ko­niec lipca. Mimo to Anna Mo­skwa nie miała pro­blemu z tym, by w sa­mym jej środku po­je­chać na urlop, o czym do­no­siła „Ga­zeta Wy­bor­cza”. Kiedy wró­ciła, roz­kła­dała bez­rad­nie ręce, mó­wiąc, że nic nie wia­domo. Nie wia­domo, dla­czego rzą­dzone przez nią Mi­ni­ster­stwo Kli­matu i Śro­do­wi­ska nie wie­działo o tra­ge­dii Odry. Pierw­sze do­nie­sie­nia o wy­stę­po­wa­niu zna­czą­cych ilo­ści śnię­tych ryb w oko­li­cach Oławy po­ja­wiły się już w ostat­niej de­ka­dzie lipca. Za­stępca Mo­skwy, wi­ce­mi­ni­ster Ja­cek Ozdoba, przy­znał, że o skali pro­blemu do­wie­dział się... z me­diów. Mo­skwa z urlopu wró­ciła do­piero, gdy o Od­rze mó­wiła już cała Pol­ska. Mimo to ba­ga­te­li­zo­wała sprawę. Twier­dziła, że „to po­je­dyn­cze przy­padki śnię­cia”. – Oczy­wi­ście są zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie na­gła­śniane – do­dała w do­brym, PiS-owskim stylu. 


[image: F 162]


Wtedy wy­da­wało się, że Mo­skwa nie ma skąd mieć po­ję­cia o ta­kiej tra­ge­dii. Ni­gdy wcze­śniej nie zaj­mo­wała się ani kli­ma­tem, ani śro­do­wi­skiem, ani ener­ge­tyką, która także jej obec­nie pod­lega. Nie miała też do­świad­czeń w ad­mi­ni­stra­cji pań­stwo­wej ani rzą­do­wej. Od mło­do­ści była zwią­zana z ru­chem oa­zo­wym, po­tem stu­dio­wała na KUL. Była też pre­ze­sem Fun­da­cji Nowy Staw. Wbrew na­zwie nie ma ona nic wspól­nego z wodą – or­ga­ni­za­cja zaj­mo­wała się ko­mu­ni­ka­cją mię­dzy­kul­tu­rową, po­mocą roz­wo­jową i ryn­kiem pracy. O fun­da­cji zro­biło się gło­śno, gdy oka­zało się, że na­gle jej part­ne­rem stra­te­gicz­nym zo­stał Or­len. To tam tra­fiła Mo­skwa... z rządu. Tak, tak – za­raz po wy­bo­rach w 2015 r. do­stała po­sadę w rzą­dzie pre­mier Be­aty Szy­dło – od razu jako dy­rek­tor De­par­ta­mentu Współ­pracy Mię­dzy­na­ro­do­wej Mi­ni­ster­stwa Go­spo­darki Mor­skiej i Że­glugi Śród­lą­do­wej. W kwiet­niu 2017 r. awan­so­wała. Była już wi­ce­mi­ni­strem. Gdy je­sie­nią 2020 r. ten re­sort zo­stał zli­kwi­do­wany, prze­szła do Grupy Or­len. Da­niel Obaj­tek na­ma­ścił ją na pre­zesa spółki Bal­tic Po­wer, zaj­mu­ją­cej się pro­jek­tem bu­dowy mor­skich farm wia­tro­wych. Rok póź­niej nie­ocze­ki­wa­nie wró­ciła do rządu. Już jako kon­sty­tu­cyjny mi­ni­ster.

I przy­szła ka­ta­strofa na Od­rze. Szu­kano ko­zła ofiar­nego i zo­stał nim pre­zes Wód Pol­skich Prze­my­sław Daca. Zwol­niony zo­stał w sierp­niu, wy­po­wie­dze­nie wrę­czono mu we(2) wrze­śniu, do końca li­sto­pada za­ra­biał 40 tys. zł jako pre­zes, by od razu od­na­leźć się jako za­stępca dy­rek­tora ds. zmian kli­matu In­sty­tutu Ochrony Śro­do­wi­ska. To jed­nostka pod­le­gła Mo­skwie, która... wy­ja­śnia przy­czyny sy­tu­acji z Odrą. Jak to się stało, że Daca spadł jak kot – na cztery łapy? Bo o jego lo­sach de­cy­do­wała Mo­skwa i... jej mąż. Jak ujaw­niła „Ga­zeta Wy­bor­cza”, jest nim Pa­weł Ru­siecki, wi­ce­pre­zes Wód Pol­skich ds. za­rzą­dza­nia śro­do­wi­skiem wod­nym. Wcze­śniej był za­stępcą dy­rek­tora de­par­ta­mentu za­rzą­dza­nia śro­do­wi­skiem wod­nym w Wo­dach Pol­skich. Jest fa­chow­cem, a for­mal­nie Wody Pol­skie nie pod­le­gają mi­ni­ster Mo­skwie, bo są nad­zo­ro­wane przez Mi­ni­ster­stwo In­fra­struk­tury. Wy­gląda więc na to, że je­dyne kom­pe­ten­cje, ja­kie pani mi­ni­ster ma w wy­ja­śnia­niu ka­ta­strofy eko­lo­gicz­nej Odry, to... jej mąż.■








Jak Na­ro­dowe Cen­trum Ba­dań i Roz­woju stało się po­li­tycz­nym łu­pem

Adam Bie­lan, przez lata bli­ski współ­pra­cow­nik Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego, a te­raz szef Par­tii Re­pu­bli­kań­skiej. I Ja­cek Ża­lek, kie­dyś w Plat­for­mie, po­tem u Ja­ro­sława Go­wina. Co łą­czy obu pa­nów? Jedna par­tyjka. Co dzieli? Kłót­nia o to, kto od­po­wiada za skan­dal w Na­ro­do­wym Cen­trum Ba­dań i Roz­woju. Nie roz­strzy­gamy kto. Obaj są sie­bie warci.

NCBiR to rzą­dowa agen­cja wy­ko­naw­cza pod­le­ga­jąca Mi­ni­ster­stwu Fun­du­szy i Po­li­tyki Re­gio­nal­nej. Od lat była „klu­czo­wym ośrod­kiem wspie­ra­nia i two­rze­nia in­no­wa­cyj­nych roz­wią­zań tech­no­lo­gicz­nych i spo­łecz­nych” i roz­dzie­lała pie­nią­dze na pro­jekty, które mają przy­czy­nić się do „cy­wi­li­za­cyj­nego roz­woju kraju”. I to nie byle ja­kie środki, bo mó­wimy o 5–6 mld zł rocz­nie (zde­cy­do­wana więk­szość to pie­nią­dze unijne). Jed­nym z naj­więk­szych kon­kur­sów, któ­rym za­rzą­dza NCBiR, jest „Szybka Ścieżka – In­no­wa­cje Cy­frowe” – po­nad 801 mln zł w 2022 r.

Za­częło się od in­for­ma­cji ujaw­nio­nej w Ra­diu Zet i do­ta­cji na 55 mln zł dla Po­stqu­ant na pro­jekt „Roz­wią­za­nie IOT do śle­dze­nia to­wa­rów w łań­cu­chu do­staw i mo­ni­to­ro­wa­nia pa­ra­me­trów ich trans­portu”. Dzien­ni­ka­rze ujaw­nili, że spółkę za­re­je­stro­wano... 10 dni przed ter­mi­nem skła­da­nia ofert w kon­kur­sie. Wię­cej – pro­jekt otrzy­mał naj­niż­szą ocenę kwa­li­fi­ku­jącą do do­fi­nan­so­wa­nia. Za to do­ta­cja, jaką do­stał, była naj­wyż­sza, 10 razy wyż­sza niż śred­nia. Z kon­trolą po­sel­ską do NCBiR we­szli po­sło­wie opo­zy­cji i ujaw­nili, że wła­ści­ciel firmy to bar­man z Gdań­ska, że trudno bę­dzie mu ze­brać 17 mln zł ka­pi­tału wła­snego na start pro­jektu i że... nie jest on wcale in­no­wa­cyjny. Jesz­cze je­den „przy­pa­dek” – sie­dziba Po­stqu­ant ma ten sam ad­res co dawna sie­dziba par­tii Adama Bie­lana, któ­rego lu­dzie rzą­dzą NCBiR, i Jacka Żalka, który nad­zo­ruje tę in­sty­tu­cję jako wi­ce­mi­ni­ster.
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Ko­lejna po­dej­rzana do­ta­cja to już nie­mal 123 mln zł dla Chime Ne­tworks z Bia­łe­go­stoku. Wspól­ni­kiem jest tam Piotr Ma­ziew­ski ze Sto­wa­rzy­sze­nia Ka­to­lic­kiej Mło­dzieży Aka­de­mic­kiej. Wi­ce­pre­ze­sem Sto­wa­rzy­sze­nia jest... brat żony Żalka, a pre­ze­sem – dr hab. Ka­rol Kram­kow­ski z rady NCBiR. „Ga­zeta Wy­bor­cza” ujaw­niła jesz­cze związki Ma­ziew­skiego i Kram­kow­skiego z biz­nes­me­nem Paw­łem B., po­dej­rza­nym o wy­łu­dze­nie mi­lio­nów z unij­nych do­ta­cji i zna­jo­mym Jacka Żalka. Po­sło­wie KO ujaw­nili też, że Chime Ne­tworks jest na gra­nicy upa­dło­ści.

Po ujaw­nie­niu tych in­for­ma­cji Ża­lek stra­cił nad­zór nad NCBiR. Po­tem od­szedł także szef in­sty­tu­cji Pa­weł Kuch, po­wią­zany z Bie­la­nem. Śledz­two pro­wa­dzi CBA. Po­stę­po­wa­nie wsz­częto z art. 231 par. 2 Ko­deksu kar­nego, czyli nad­uży­cia wła­dzy w celu osią­gnię­cia ko­rzy­ści ma­jąt­ko­wej lub oso­bi­stej. Grozi za to od roku do 10 lat po­zba­wie­nia wol­no­ści. Onet opi­sał ze­zna­nia Żalka w pro­ku­ra­tu­rze. Wi­ce­mi­ni­ster miał ze­znać, że w trak­cie roz­mów kie­row­nic­twa NCBiR usta­lano, „w jaki spo­sób Par­tia Re­pu­bli­kań­ska miała za­bez­pie­czyć się fi­nan­sowo na wy­pa­dek prze­gra­nych wy­bo­rów par­la­men­tar­nych”. Była to ak­cja po­li­tyczna, któ­rej nadano kryp­to­nim „Czarny wę­giel”, a szefa re­pu­bli­ka­nów, Adama Bie­lana, na­zy­wano „spon­so­rem”.

W dniu tej pu­bli­ka­cji Ża­lek zło­żył re­zy­gna­cję z mi­ni­ste­rial­nej funk­cji „dla do­bra to­czą­cego się po­stę­po­wa­nia”. Na jego miej­sce zo­stała po­wo­łana Ewe­lina Owczar­ska, od lat naj­bliż­sza współ­pra­cow­nica Bie­lana. Wtedy Ża­lek po­szedł do TVN, by ob­cią­żyć szefa par­tii. – Za­czął mnie ata­ko­wać po tym, jak wcze­śniej pro­sił mnie o za­wie­sze­nie broni, a ja od­rzu­ci­łem jego pro­po­zy­cję „opcji ze­ro­wej” – stwier­dził Ża­lek. Wojna trwa. A NCBiR da­lej pod rzą­dami Re­pu­bli­ka­nów...■








Agen­cja nie do Roz­woju Prze­my­słu, bo ko­lega pre­miera rzą­dzi

Czego się nie do­tknął w za­wo­do­wym ży­ciu, ban­kru­to­wało. Czy można się dzi­wić, że Ce­za­riusz Le­sisz jako szef Agen­cji Roz­woju Prze­my­słu także za­li­cza klę­skę za klę­ską? Wła­śnie do­pro­wa­dził do upa­dło­ści firmę, która w obec­nych wa­run­kach go­spo­dar­czych po­winna prze­bie­rać w za­mó­wie­niach, także od pań­stwo­wych kon­cer­nów.

W kwiet­niu 2019 r. Agen­cja Roz­woju Prze­my­słu (ARP) prze­jęła kon­trolę nad spółką Ener­go­mon­taż-Pół­noc Gdy­nia. W ma­te­riale in­for­mu­ją­cym o tym fak­cie za­pi­sano, że ma to na celu za­pew­nie­nie „peł­nego wpływu na spółkę i w kon­se­kwen­cji moż­li­wo­ści dal­szego roz­woju EPG”. Nie­mal do­kład­nie 4 lata póź­niej, do sądu wpły­nął wnio­sek o upa­dłość spółki EPG. Sprawę ujaw­niło ra­dio RMF.

Pod­sta­wo­wym przed­mio­tem dzia­łal­no­ści spółki Ener­go­mon­taż-Pół­noc Gdy­nia SA jest pro­duk­cja wiel­ko­ga­ba­ry­to­wych kon­struk­cji me­ta­lo­wych i ich czę­ści dla sek­tora Of­fshore: po­czy­na­jąc od urzą­dzeń dźwi­go­wych po­przez kon­struk­cje pod­wodne aż do kom­plet­nych mo­du­łów pro­ce­so­wych dla jed­no­stek pły­wa­ją­cych. – Firma tłu­ma­czy wojną, pan­de­mią, że to przez to są kło­poty, ale to nie­prawda. My mo­żemy pro­du­ko­wać pod farmy wia­trowe, pod elek­trow­nie ją­drowe. To wła­śnie z po­wodu elek­trowni przed kil­ku­dzie­się­ciu laty ta spółka po­wstała, miała wspo­ma­gać bu­dowę Żar­nowca. I atom, i wia­traki to jest przy­szłość, ogrom pracy bę­dzie dla za­kładu. I taki za­kład na­gle upada? Ktoś po­wi­nien to zba­dać – mó­wił RMF je­den z pra­cow­ni­ków spółki.
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A moźe wy­star­czy, żeby wie­dział, że nie­długo przed prze­ję­ciem EPG przez Agen­cję jej sze­fem zo­stał Ce­za­riusz Le­sisz? To przy­ja­ciel Kor­nela Mo­ra­wiec­kiego i dzięki temu je­den z naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków pre­miera. W la­tach 80. był kie­rowcą jego ojca. W 1989 r. wy­emi­gro­wał do USA. Tam, jak ujaw­nił „New­sweek”, pro­wa­dził małą firmę, która zban­kru­to­wała, zo­sta­wia­jąc dzie­siątki ty­sięcy do­la­rów długu. Wró­cił do Pol­ski. Za­ło­żył spółkę, która za­mie­rzała bu­do­wać drew­niane domy. I ten biz­nes nie wy­pa­lił. 4 lata temu znik­nął z re­je­stru firm. Kiedy zo­stał sze­fem ARP, na­pi­sano o nim w notce, że „przez po­nad 20 lat ak­tyw­nie dzia­łał w sek­to­rze ma­łych i śred­nich przed­się­biorstw w Pol­sce i USA. Umoż­li­wiło to zdo­by­cie kom­pe­ten­cji w za­kre­sie ne­go­cja­cji, re­ali­za­cji kon­trak­tów w ob­sza­rze nie­ru­cho­mo­ści i in­we­sty­cji bu­dow­la­nych”. Trudno to sko­men­to­wać... ARP na­pi­sała o swoim no­wym sze­fie, że pra­co­wał w sek­to­rze ban­ko­wym. Ow­szem, pra­co­wał w BZ WBK. U Mo­ra­wiec­kiego. W biu­rze bez­pie­czeń­stwa. W marcu 2017 r. zo­stał sze­fem ga­bi­netu po­li­tycz­nego Mo­ra­wiec­kiego, wów­czas wi­ce­pre­miera. W 2018 r. ten, już jako pre­mier, stwo­rzył sta­no­wi­sko peł­no­moc­nika ds. roz­woju go­spo­dar­czego i mia­no­wał nim Le­si­sza. Drugą pen­sję za­ra­biał w ra­dach nad­zor­czych ARP i To­ta­li­za­tora Spor­to­wego, a po­tem jed­nej ze spółek KGHM. Je­sie­nią zo­stał pre­ze­sem ARP.

To on w ARP nad­zo­ro­wał w pan­de­mii pro­jekt Pol­skie Szwal­nie. Miał on za­gwa­ran­to­wać Po­la­kom do­stęp do pol­skich ma­se­czek za­bez­pie­cza­ją­cych przed CO­VID-19. Pro­jekt kosz­to­wał 258 mln zł. Wy­pro­du­ko­wano wpraw­dzie 178 mln ma­se­czek, ale co naj­mniej 66 mln z nich bez ate­stu, a więc nie­chro­nią­cych przed ko­ro­na­wi­ru­sem. Dzi­siaj za­le­gają w ma­ga­zy­nach, a firmy, które za­an­ga­żo­wały się w ich pro­duk­cję, toną w dłu­gach. Ze słyn­nych mejli Mi­chała Dwor­czyka wy­nika, że pre­mier pi­sał do Le­si­sza, że od­po­wiada za ten pro­jekt głową. Głowę wciąż ma. Sta­no­wi­sko też.■








Ze­msta za ujaw­nie­nie, że pra­co­wał na le­wym eta­cie w La­sach Pań­stwo­wych?

Ta sprawa zbul­wer­so­wała opi­nię pu­bliczną w Pol­sce. Dla osią­gnię­cia in­te­resu po­li­tycz­nego i po­ka­za­nia, że ska­zany pe­do­fil na­le­żał do Plat­formy Oby­wa­tel­skiej, ujaw­niono per­so­na­lia ofiary. A mo­le­sto­wany chło­piec po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Prym w tej spra­wie wiódł radny od Zio­bry, Da­riusz Ma­tecki.

2 dni przed Syl­we­strem 2022 r. Nie­mal jed­no­cze­śnie TVP Info i pu­bliczne Ra­dio Szcze­cin po­dają in­for­ma­cję o by­łym dzia­ła­czu PO, który po­nad 2 lata wcze­śniej mo­le­sto­wał dzieci. Zo­stał ska­zany, od­sia­duje wy­rok i zgod­nie z pra­wem sprawa zo­stała utaj­niona w in­te­re­sie ofiar. Nie wy­da­rzyło się w tej spra­wie nic no­wego. No, pra­wie nic. No­wo­ścią była po­li­tyczna po­trzeba ude­rze­nia w po­słankę opo­zy­cji Mał­go­rzatę Fi­liks, która ostro za­ata­ko­wała szcze­ciń­skiego rad­nego wów­czas So­li­dar­nej Pol­ski, Da­riu­sza Ma­tec­kiego. Pod­czas kon­troli po­sel­skiej od­kryła, że Ma­tecki ma etat w cen­trali La­sów Pań­stwo­wych, bie­rze sutą pen­sję, ale nie przy­cho­dzi do pracy i na­wet jego prze­ło­żony go nie ko­ja­rzy. Ofi­cjal­nie wciąż pra­co­wał zdal­nie, choć pan­de­mia dawno się skoń­czyła. Fi­liks za­su­ge­ro­wała na Twit­te­rze, że wie o jego dziw­nym za­trud­nie­niu, ale nie zdą­żyła tego ujaw­nić, bo ją za­ata­ko­wano. To jej dzieci były ofia­rami. A na pod­sta­wie ma­te­ria­łów w me­diach pu­blicz­nych i z konta Ma­tec­kiego ła­two było je zi­den­ty­fi­ko­wać. 
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6 ty­go­dni póź­niej 15-letni Mi­ko­łaj Fi­liks po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. Spe­cja­li­ści nie mieli wąt­pli­wo­ści, że był to sku­tek ak­cji me­diów pu­blicz­nych. W in­ter­ne­cie za­wrzało. Nie trzeba było długo cze­kać, by ano­ni­mowe konta znane z pro­rzą­do­wej agi­ta­cji ru­szyły ze swoją nar­ra­cją – że winna jest matka dziecka. Po po­grze­bie Mi­ko­łaja me­dia pu­bliczne pełne są tek­stów w ro­dzaju „Po­li­tycy Plat­formy od­po­wie­dzialni za śmierć dziecka”. Prze­ko­nują, że to nie dzien­ni­karz Ra­dia Szcze­cin ujaw­nił dane dzieci po­słanki. Nie była to prawda. Poza tym bar­dzo dużo pi­sał o tym szcze­ciń­ski radny Da­riusz Ma­tecki, któ­rego na­wet po­dej­rze­wano póź­niej, że to on do­star­czył me­diom in­for­ma­cje z sądu. Ła­two zo­stało bo­wiem udo­wod­nione, że cały opis pro­cesu nie wziął się z sądu. A za­tem do­star­czyć go mo­gła albo ro­dzina po­słanki, co oczy­wi­ście wy­klu­czone, albo inny uczest­nik pro­cesu – pro­ku­ra­tura, którą rzą­dzi szef par­tii Ma­tec­kiego, czyli Zbi­gniew Zio­bro.

OKO.press zro­biło ana­lizę kont w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, które były szcze­gól­nie ak­tywne w po­wie­la­niu nar­ra­cji bro­nią­cej Ra­dio Szcze­cin. Konta te są po­wią­zane – śle­dzą się na­wza­jem, po­dają da­lej swoje wpisy, ko­piują je, po­wta­rzają nar­ra­cję. Po zba­da­niu po­wią­zań mię­dzy naj­ak­tyw­niej­szymi oka­zało się, że wszyst­kie łą­czy je­den kon­takt: Da­riusz Ma­tecki. OKO.press kil­ku­krot­nie opi­sy­wało jego dzia­łal­ność in­ter­ne­tową, m.in. to, jak przy po­mocy bo­tów i siatki fan­pej­dży na Fa­ce­bo­oku pro­mo­wał Zio­brę, czy szczuł na uczest­niczki Strajku Ko­biet. To on jako pierw­szy na­gła­śniał w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych pu­bli­ka­cję Ra­dia Szcze­cin z 29 grud­nia. Tego też dnia opu­bli­ko­wał na Twit­te­rze wi­ze­ru­nek po­słanki Fi­liks tak, by nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, o kogo i o czyje dzieci cho­dzi. 

– Nie mam so­bie kom­plet­nie nic do za­rzu­ce­nia – mó­wił Ma­tecki py­tany przez por­tal wy­bor­cza.pl o swój udział w tej spra­wie. Co pan osią­gnął swoim hej­tem? – na to kil­ku­krot­nie po­wtó­rzone py­ta­nie nie od­po­wie­dział. I do­dał: Oczy­wi­ście, że współ­pra­co­wa­łem z Du­kla­now­skim, to świetny dzien­ni­karz. Całe szczę­ście, że wró­cił do pracy mimo wa­szej per­fid­niej na­gonki. Ma­tecki twier­dzi, że nikt mu nie prze­ka­zy­wał in­for­ma­cji ze śledz­twa.■








Pa­weł Bo­rys za grube mi­liony re­ali­zuje każdą za­chciankę PiS. I Mo­ra­wiec­kiego

Czy dla tu­ry­sty ko­rzy­sta­ją­cego z ko­lejki na Ka­sprowy Wierch ma zna­cze­nie, czy na­leży ona do rządu, czy nie? Ważne, by jeź­dziła i bi­lety były jak naj­tań­sze. Ha­sło „re­po­lo­ni­za­cja” kró­luje jed­nak w okre­sie rzą­dów PiS. Więc po 5 la­tach od­ku­piono ko­lejkę. Dro­żej. Bi­lety też są droż­sze. Ale za to duma bez­cenna. 

Naby­li­śmy pa­kiet 99,7% udzia­łów w spółce – pę­kał z dumy pre­zes PFR Pa­weł Bo­rys na kon­fe­ren­cji. – Pol­skie Ko­leje Li­nowe wra­cają do Pań­stwa Pol­skiego. Rząd sta­wia na re­po­lo­ni­za­cję, nie ma po­trzeby wy­prze­da­wać tego, co pol­skie – wtó­ro­wał mu pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki, dzię­ku­jąc... pre­ze­sowi PiS Ja­ro­sła­wowi Ka­czyń­skiemu za to, że „za­wsze pod­kre­ślał wagę od­ku­pie­nia Pol­skich Ko­lei Li­no­wych”. Mi­ni­ster in­fra­struk­tury An­drzej Adam­czyk do­rzu­cił, że to wy­peł­nia­nie „te­sta­mentu miesz­kań­ców Pod­hala, Są­dec­czy­zny i Ży­wiec­czy­zny, któ­rzy prze­ka­zy­wali zie­mię pod bu­dowę in­fra­struk­tury”. Hi­sto­ria tro­chę ina­czej pa­mięta wy­da­rze­nia z lat 1934–1935. Ta­kich pro­te­stów nie było chyba ni­gdy prze­ciwko ja­kiej­kol­wiek pań­stwo­wej in­we­sty­cji.
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Ko­lejka li­nowa na Ka­sprowy zo­stała sprze­dana w 2013 r. Ku­piła ją spółka Pol­skie Ko­leje Gór­skie za­ło­żona przez cztery pod­ha­lań­skie gminy, z Za­ko­pa­nem na czele, za 215 mln zł. Po­nie­waż gminy nie miały ta­kich pie­nię­dzy, pra­wie cały za­kup sfi­nan­so­wał Fun­dusz Mid Eu­ropa Part­ners i zo­stał de facto wła­ści­cie­lem ko­lejki. W umo­wie był za­pis, że nie może sprze­dać ko­lejki przez 5 lat i ma za­in­we­sto­wać w nią 60 mln zło­tych.

PiS od po­czątku kry­ty­ko­wało tę trans­ak­cję. Pro­ku­ra­tura po­now­nie ją ba­dała, szu­ka­jąc ewen­tu­al­nych nie­pra­wi­dło­wo­ści, ale nic nie zna­la­zła. Mimo za­po­wie­dzi Ka­czyń­skiego, że „je­żeli PiS po­woła rząd, to uży­jemy wszyst­kich moż­li­wo­ści praw­nych, aby ko­lejka była w pol­skich rę­kach”, trzeba było ją nor­mal­nie ku­pić. PFR za­pła­cił... 417,3 mln zł. Czyli 200 mln zł wię­cej, niż kosz­to­wała 5 lat wcze­śniej. – Po pierw­sze je­stem prze­ko­nany, że nie prze­pła­ci­li­śmy, a po dru­gie, że ta in­we­sty­cja przy­nie­sie nam(5) atrak­cyjne stopy zwrotu. Za­pła­ci­li­śmy tyle, że po­zwoli nam to za­ro­bić 15 proc. rocz­nie. To jest bar­dzo do­cho­dowy biz­nes – za­pew­niał Bo­rys w Tok FM.

PKL za­ra­bia w je­den spo­sób: na tu­ry­stach. Ceny bi­le­tów do ta­nich nie na­leżą. W 2018 r. do­ro­sły, który chciał wje­chać na szczyt Ka­spro­wego Wier­chu, a na­stęp­nie rów­nież zje­chać z niego ko­lejką pła­cił 63 zł. Bi­lety ulgowe kosz­to­wały 53 zł. Jak kształ­tują się ceny dzi­siaj? W se­zo­nie, gdy do Tatr na­pły­wają ty­siące tu­ry­stów, nor­malny bi­let kosz­tuje aż 109 zł. Ulgowy – aż 95 zł! A prze­cież pań­stwowe po­winno być tań­sze, prawda?

Ko­lejka na Ka­sprowy to jed­nak tylko je­den z przy­kła­dów tego, do czego wy­ko­rzy­sty­wany jest PFR przez obecną ekipę. – Istotne i liczne nie­pra­wi­dło­wo­ści stwier­dzono w ra­mach kon­troli prze­pro­wa­dzo­nej w Pol­skim Fun­du­szu Roz­woju w za­kre­sie efek­tów wy­bra­nych dzia­łań pań­stwa, po­dej­mo­wa­nych w celu ła­go­dze­nia skut­ków w go­spo­darce – tak mó­wił nie­dawno w Sej­mie Ma­rian Ba­naś, pre­zes Naj­wyż­szej Izby Kon­troli. Do­dał, że „środki pla­no­wane na za­da­nia pu­bliczne poza ustawą bu­dże­tową nie tylko po­zo­stają poza kon­trolą par­la­mentu i spo­łe­czeń­stwa, ale rów­nież są wy­dat­ko­wane poza wszel­kimi za­sa­dami i ry­go­rami, w oko­licz­no­ściach wy­so­kiego ry­zyka, uzna­nio­wo­ści i ko­rup­cji”. PFR gwał­tow­nie za­re­ago­wał na te słowa, gro­żąc Ba­na­siowi po­zwem.■








Spe­cja­listka od głu­pich wy­po­wie­dzi, którą zro­bili wi­ce­mi­ni­strem

Olga Se­me­niuk-Pat­kow­ska za­sły­nęła w tej ka­den­cji Sejmu z wielu rze­czy: zo­stała sze­fową rady Pol­skiej Agen­cji Ko­smicz­nej, wzięła ślub z wi­ce­mi­ni­strem fi­nan­sów Pio­trem Pat­kow­skim i lan­so­wała się z nim póź­niej na ła­mach ta­blo­idów, chciała roz­padu Unii Eu­ro­pej­skiej. Jed­nak w pa­mięci Po­la­ków za­pi­sze się po sło­wach o pol­skich ko­bie­tach...

Według da­nych Głów­nego Urzędu Sta­ty­stycz­nego (pod­lega pre­mie­rowi) w 2022 r. uro­dziło się w Pol­sce je­dy­nie 305 tys. dzieci. Jest to naj­gor­szy wy­nik od cza­sów II wojny świa­to­wej. Zda­niem Se­me­niuk-Pat­kow­skiej to wina... Plat­formy Oby­wa­tel­skiej i Le­wicy.

– To wszystko jest siła wy­pad­kowa zwią­zana z ten­den­cjami po le­wej stro­nie sceny po­li­tycz­nej, ale dzi­siaj co­raz czę­ściej wi­dzę to po stro­nie Plat­formy, taki ten trend do zwięk­sza­nia kon­sump­cjo­ni­zmu, zwięk­sza­nia in­dy­wi­du­al­no­ści spo­łecz­nej, wy­gody po­nad stan, bo to nie­stety są ce­chy cha­rak­te­ry­styczne po stro­nie Plat­formy Oby­wa­tel­skiej i Le­wicy – prze­ko­ny­wała Se­me­niuk-Pat­kow­ska. 
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„Em­pa­tia w po­li­tyce jest bar­dzo ważna. Za­równo w te­ma­tach do­ty­czą­cych ro­dzin z dziećmi, jak i ro­dzin bez­dziet­nych. Prze­pra­szam wszyst­kich, któ­rzy mo­gli po­czuć się do­tknięci mo­imi sło­wami. Nie było to moją in­ten­cją” – na­pi­sała na Twit­te­rze.

Tym­cza­sem, jak wy­nika z ba­da­nia CBOS, przy­czyny ni­skiej dziet­no­ści w Pol­sce to przede wszyst­kim brak sta­bil­no­ści fi­nan­so­wej i nie­pew­ność co do przy­szło­ści (59% ba­da­nych). Po­tem pro­blemy z sy­tu­acją miesz­ka­niową (44%), obawy ko­biet przed utratą pracy (42%) i do­piero da­leko w tyle chęć ro­bie­nia ka­riery za­wo­do­wej przez ko­biety (27%) czy trud­ność z po­go­dze­niem obo­wiąz­ków ro­dzin­nych i za­wo­do­wych. Od czasu wy­roku Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego co­raz czę­ściej mówi się(5) też o tym, że ko­biety boją się ro­dzić dzieci. Bo je­śli okaże się, że dziecko jest chore, to abor­cja w Pol­sce już nie jest moż­liwa. A co ja­kiś czas sły­chać o przy­pad­kach, w któ­rych cię­żarna umiera, bo le­ka­rze – bo­jąc się pro­ku­ra­tora – nie po­dej­mują próby usu­nię­cia na­wet ob­umar­łego płodu! O tym jed­nak Se­me­niuk-Pat­kow­ska nie wspo­mina...

Kim jest ta po­li­tyczka? Bli­sko współ­pra­co­wała z Mi­cha­łem Dwor­czy­kiem. Była radną War­szawy. W 2019 r. pró­bo­wała do­stać się do Sejmu. Nie udało się. Jak wiemy z ujaw­nio­nych po­tem mejli Dwor­czyka, na­pi­sała do niego z prośbą o za­ła­twie­nie jej pracy w rzą­dzie. I to nie byle ja­kiej! „Zgod­nie z roz­mową, dla mnie je­dyną opcją prze­trwa­nia w po­li­tyce sa­mo­rzą­do­wej jest: Pod­se­kre­tarz Stanu w Mi­ni­ster­stwie In­we­sty­cji i Roz­woju” – na­pi­sała, do­da­jąc, że naj­bar­dziej by jej od­po­wia­dała działka „fun­du­sze eu­ro­pej­skie w jed­nost­kach sa­mo­rządu te­ry­to­rial­nego”. Dwor­czyk od­pi­sał jej „dzia­łamy!” i... dwa mie­siące póź­niej Se­me­niuk-Pat­kow­ska zo­stała wi­ce­mi­ni­strem roz­woju! W tym roku ma am­bi­cję być już po­słanką. Cie­kawe, czy zmie­niła po­glądy na te­mat Unii Eu­ro­pej­skiej. „Mało kto dzi­siaj po­trafi gło­śno po­wie­dzieć, że UE po­winna być cał­ko­wi­cie roz­wią­zana. Je­stem zde­cy­do­wa­nym prze­ciw­ni­kiem UE” – na­pi­sała na swoim Fa­ce­bo­oku w 2017 r., ża­łu­jąc, że we Fran­cji wy­grała na­cjo­na­listka Ma­rine Le Pen.■








An­toni Ma­cie­re­wicz za­mie­nił wy­ja­śnia­nie ka­ta­strofy smo­leń­skiej w hucpę

Jest taki po­li­tyk, który „afera” po­wi­nien mieć na dru­gie, a może na­wet na pierw­sze imię. Ale na imię ma An­toni. Wszy­scy wie­dzą, o kogo cho­dzi. Czego się nie do­tknie An­toni Ma­cie­re­wicz w po­li­tyce, za­mie­nia się w aferę. Za przy­zwo­le­niem pre­zesa spro­wa­dził tra­ge­dię z 10 kwiet­nia 2010 r. do roli po­li­tycz­nej pałki do okła­da­nia opo­zy­cji. A prze­cież tych afer z jego udzia­łem jest co nie­miara...

Za rzą­dów PiS Ma­cie­re­wicz zo­stał ob­da­rzony przez Ka­czyń­skiego ogrom­nymi za­szczy­tami. Był mar­szał­kiem se­nio­rem. Był sze­fem MON. W końcu sze­fem pod­ko­mi­sji smo­leń­skiej, któ­rej NIK za­rzuca wy­da­wa­nie mi­lio­nów bez(6) po­kry­cia. To jego pro­te­go­wa­nym był Bar­tło­miej Mi­sie­wicz, który ka­zał so­bie sa­lu­to­wać ofi­ce­rom. To Ma­cie­re­wicz wsa­dził do za­rządu Pol­skiej Grupy Zbro­je­nio­wej czło­wieka, który wcze­śniej pra­co­wał w ap­tece. Kiedy po agre­sji Ro­sji na Ukra­inę po­li­tycy PiS grzmieli o po­trze­bie bu­do­wa­nia sil­nej ar­mii, za­po­mnieli ude­rzyć się we wła­sne piersi za spu­sto­sze­nie, ja­kie spo­wo­do­wały lata rzą­dów w MON Ma­cie­re­wi­cza i jego ekipy. I nie cho­dzi tu­taj o li­mu­zynę roz­bitą, gdy gnał z au­dy­cji u ojca Ry­dzyka z To­ru­nia, by zdą­żyć do sto­licy okla­ski­wać pre­zesa na gali jed­nej z pi­sow­skich ga­ze­tek. Cho­dzi o za­nie­dba­nia w kon­trak­tach zbro­je­nio­wych, skłó­ce­nie ge­ne­ra­li­cji, po­zby­cie się z ar­mii wielu świet­nie wy­kształ­co­nych ofi­ce­rów i po­gor­sze­nie re­la­cji z Wa­szyng­to­nem.
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Jed­nak na ca­łej li­ście tych afer pierw­sze miej­sce bez­a­pe­la­cyj­nie zaj­muje hucpa, w jaką Ma­cie­re­wicz za­mie­nił wy­ja­śnia­nie oko­licz­no­ści ka­ta­strofy smo­leń­skiej. Nie spo­sób opi­sać tu­taj wszyst­kie lata pseu­do­ek­spe­ry­men­tów. Teo­rii o oso­bach, które po­noć prze­żyły ka­ta­strofę. Opo­wia­dań o trzech strza­łach i do­bi­ja­niu ran­nych. O bom­bie ter­mo­ba­rycz­nej. O wszyst­kim tym, co spra­wiło, że PiS „spry­wa­ty­zo­wał” ka­ta­strofę, w któ­rej zgi­nęli przed­sta­wi­ciele ca­łego pań­stwa i wszyst­kich sił, i wy­ko­rzy­stuje od lat jako pa­liwo po­li­tyczne. Tylko w ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu mie­sięcy Ma­cie­re­wicz zna­lazł się na ustach wszyst­kich w efek­cie dwóch skan­dali. Naj­pierw, w 12. rocz­nicę tra­ge­dii opu­bli­ko­wał ra­port, w któ­rym zna­la­zły się nie­ocen­zu­ro­wane zdję­cia ofiar. Gdy przed laty wy­cie­kły do in­ter­netu z akt ro­syj­skiego śledz­twa, Ma­cie­re­wicz pierw­szy grzmiał o ob­cej pro­wo­ka­cji. Gdy sam to(5) zro­bił, nie po­tra­fił na­wet od­po­wied­nio prze­pro­sić. Gdy po­słanka Ko­ali­cji Oby­wa­tel­skiej Bar­bara No­wacka, któ­rej matka zgi­nęła w Smo­leń­sku, na­zwała dzia­ła­nie MON „ude­rze­niem w na­sze serca i na­sze du­sze”, Ma­cie­re­wicz prze­pra­szał „zwłasz­cza tych, któ­rzy dziś mają tę re­flek­sję, że ta­kich rze­czy ro­bić nie wolno, że nie wolno do­pusz­czać do za­miany ciał, ata­ko­wać pre­zy­denta RP i for­mu­ło­wać kłam­stwa o zbrodni smo­leń­skiej”. Uprze­dza­jąc wąt­pli­wo­ści – nie, nie sie­bie miał na my­śli.

Kilka mie­sięcy póź­niej oka­zało się, że au­to­rzy ra­portu mają na su­mie­niu więk­sze prze­winy. Otóż, jak udo­wod­nili jego eks­perci w fil­mie TVN24, Ko­mi­sja ukryła do­wody, które jed­no­znacz­nie prze­czyły teo­rii o za­ma­chu! Znów na mów­nicy w Sej­mie po­ja­wiła się wów­czas Bar­bara No­wacka. – Pa­nie pre­mie­rze, zwra­cam się z prośbą o na­tych­mia­stowe roz­wią­za­nie pod­ko­mi­sji smo­leń­skiej i uka­ra­nie tego kłamcy smo­leń­skiego za fał­szer­stwa do­ku­men­tów – mó­wiła do Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego. Od­po­wie­dział jej sam Ka­czyń­ski. – Wie­dzia­łem, że tu jest agen­tura Pu­tina, ale że tak liczna, to nie – wy­krzy­czał z mów­nicy. Za­po­mniał tylko, że Ro­sji za­wsze naj­bar­dziej za­le­żało na skłó­ce­niu Po­la­ków. A od 30 lat w Pol­sce nikt tego nie robi le­piej od Ma­cie­re­wi­cza...■








PiS roz­pę­tało hi­ste­rię, że UE chce nam przy­słać 2 tys. mi­gran­tów. Sami ścią­gają o wiele wię­cej!

W 2015 r. stra­sze­nie przez PiS uchodź­cami z Afryki, któ­rych Bruk­sela miała roz­lo­ko­wać także w Pol­sce, przy­nio­sło efekt wy­bor­czy. W 2021 r. PiS nie stra­szyło już uchodź­cami, bo ten pro­blem prak­tycz­nie znik­nął. Pro­ble­mem byli mi­granci eko­no­miczni. 2 lata póź­niej dla ta­kich lu­dzi rząd był go­towy przy­jąć mak­sy­malne uła­twie­nia w uzy­ski­wa­niu prawa po­bytu w Pol­sce. O co w tym wszyst­kim cho­dzi?

Agre­sja Ro­sji na Ukra­inę naj­le­piej po­ka­zała nam róż­nicę mię­dzy uchodź­cami a mi­gran­tami. Ci pierwsi, od wio­sny 2022 r. głów­nie Ukra­ińcy, to lu­dzie, któ­rzy ucie­kają przed wojną. Jedni dro­gim po­rsche, by za­miesz­kać w dro­gim ho­telu w War­sza­wie. Dru­dzy pa­kują do­by­tek w jedną wa­lizkę i jadą w nie­znane. Jedno ich łą­czy: ta­kiej „prze­pro­wadzki” nie pla­no­wali. Ucie­kają przed wojną.

Mi­granci to lu­dzie, któ­rzy ra­czej po­dej­mują świa­domą de­cy­zję o wy­jeź­dzie do in­nego kraju. Naj­czę­ściej chcą opu­ścić swoją oj­czy­znę z braku per­spek­tyw eko­no­micz­nych. Chcą zmie­nić swoje ży­cie na lep­sze. Cza­sem mają wy­kształ­ce­nie – są le­ka­rzami, in­ży­nie­rami, in­for­ma­ty­kami, a cza­sem nie. Tak czy ina­czej – szu­kają pracy i lep­szego ży­cia, a nie ucieczki przed śmier­cią.
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W la­tach 2014–2015 czę­sto po­wo­ły­wano się na to, że lu­dzie do­pły­wa­jący ło­dziami do wy­brzeży Gre­cji czy Włoch to uchodźcy. To byli w więk­szo­ści mi­granci. Ja­ro­sław Ka­czyń­ski nie chciał ich jed­nak przyj­mo­wać w Pol­sce, bo mogą roz­nieść cho­roby. W 2021 r., gdy fala mi­gran­tów wspie­rana lo­gi­stycz­nie przez Ro­sję i Bia­ło­ruś do­tarła do gra­nic Unii Eu­ro­pej­skiej in­nym ka­na­łem, nikt już nie mó­wił o uchodź­cach. Mi­gran­tów nie wpusz­czano do Pol­ski, a na gra­nicy po­wstał mur.

Tym więk­szym za­sko­cze­niem było ujaw­nie­nie pla­nów rządu Ma­te­usza Mo­ra­wiec­kiego, który miał mocno zli­be­ra­li­zo­wać pro­ces przy­zna­wa­nia wiz do Pol­ski oby­wa­te­lom ta­kich państw jak Azer­bej­dżan, In­die, In­do­ne­zja, Iran, Ni­ge­ria czy Pa­ki­stan. Roz­po­rzą­dze­nie, które po­wstało w MSZ, było uza­sad­niane „ro­snącą pre­sją ze strony pod­mio­tów dzia­ła­ją­cych na rynku pol­skim ocze­ku­ją­cych na przy­jazdy cu­dzo­ziem­ców, głów­nie w celu pod­ję­cia pracy”. Uza­sad­nie­nie o tym nie wspo­mina, ale sam Or­len ścią­gnął i da­lej ściąga ok. 10 tys. pra­cow­ni­ków z ta­kich państw jak np. Pa­ki­stan. Ale te­mat zo­stał wy­wo­łany wów­czas, gdy PiS usi­ło­wało po­wtó­rzyć sy­tu­ację z 2015 r. – zbić ka­pi­tał po­li­tyczny na de­cy­zjach Bruk­seli. Re­lo­ka­cja mi­gran­tów, o któ­rej dys­ku­tuje Rada Eu­ro­pej­ska, za­kłada, że do Pol­ski albo tra­fi­łoby 2 tys. mi­gran­tów, albo trzeba by za­pła­cić do wspól­nej kasy za ich nie­przyj­mo­wa­nie.

2 tys. mi­gran­tów z klu­cza unij­nego kon­tra 10 tys. ścią­ga­nych dla Or­lenu kon­tra na­wet 400 tys. na pod­sta­wie roz­po­rzą­dze­nia... Po tym, jak zro­biło się o spra­wie gło­śno, rząd uda­wał, że roz­po­rzą­dze­nie było „urzęd­ni­czą po­myłką”. Pod nim był jed­nak pod­pi­sany wi­ce­szef MSZ Piotr Waw­rzyk, który do­tąd za­sły­nął tylko tym, że tra­fił do dy­plo­ma­cji wraz ze swoim stra­chem przed la­ta­niem. W de­le­ga­cje jeź­dził au­tem lub po­cią­giem. Tyle że nie wszę­dzie jest to moż­liwe. Grunt, że Waw­rzyk nie boi się mi­gran­tów tak jak jego szef, Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Dla­czego jed­nak ra­zem z nim chce tymi ludźmi stra­szyć Po­la­ków? Tym bar­dziej że tylko w ubie­głym roku prawo pracy w Pol­sce zy­skało nie­mal pół mi­liona lu­dzi spoza UE, Ukra­iny i Bia­ło­rusi! Więk­szość z nich z państw ob­cych nam kul­tu­rowo. O tym jed­nak PiS woli mil­czeć.■








Mar­sza­łek lu­bel­ski sy­pie kasą, a na szpi­tal w ro­dzin­nym mie­ście nie ma

Jesz­cze chwila i Kra­śnik, po­wia­towe mia­sto w Lu­bel­skiem, zo­sta­nie po­zba­wione wła­snego szpi­tala. To wy­nik nie­fra­so­bli­wo­ści władz z PiS, gdzie mar­szał­kiem jest Ja­ro­sław Sta­wiar­ski – jesz­cze nie­dawno wi­ce­mi­ni­ster w rzą­dzie Be­aty Szy­dło. 

Dług Szpi­tala Po­wia­to­wego w Kra­śniku prze­kro­czył już 30 mln zł i z każ­dym mie­sią­cem ro­śnie o kilka mi­lio­nów – alar­mo­wała w końcu 2022 r. „Ga­zeta Wy­bor­cza”. Już 2 mie­siące przed tą pu­bli­ka­cją nie było pie­nię­dzy na pen­sje dla le­ka­rzy, pie­lę­gnia­rek i pra­cow­ni­ków ob­sługi. W ko­lej­nych mie­sią­cach sy­tu­ację ra­to­wał sta­ro­sta, po­ży­cza­jąc szpi­ta­lowi po 3 mln zł. Szpi­tal to naj­więk­szy pra­co­dawca w mie­ście. I jesz­cze w 2018 r. był pla­cówką przy­no­szącą zy­ski! Szpi­ta­lem rzą­dził wów­czas Ma­rek Kos, chi­rurg, a jed­no­cze­śnie radny wo­je­wódzki PSL.

W po­wie­cie także rzą­dziła ko­ali­cja z PSL, wspie­rana przez PO. Wy­grała wy­bory sa­mo­rzą­dowe w 2018 r., ale prze­wagą za­le­d­wie jed­nego głosu. Dzień po wy­bo­rach radny Ja­ro­sław Czerw prze­szedł jed­nak z klubu PO do PiS i w po­wie­cie zmie­niła się wła­dza. Czerw do­stał za ten ruch... no­mi­na­cję na sę­dziego Izby Pracy i Ubez­pie­czeń Spo­łecz­nych w Są­dzie Naj­wyż­szym.
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Kos w maju 2019 r. prze­stał być dy­rek­to­rem. Wy­grał za to kon­kurs na dy­rek­tora szpi­tala w San­do­mie­rzu, 60 km od Kra­śnika. W prze­ci­wień­stwie do kra­śnic­kiej pla­cówki tam­ten był za­dłu­żony. Dzi­siaj jest na plu­sie, per­so­nel do­staje pod­wyżki.

Na­stępcą Kosa zo­staje fa­cho­wiec – Mi­chał Je­dliń­ski pra­co­wał w de­par­ta­men­tach zdro­wia w urzę­dach mar­szał­kow­skim i wo­je­wódz­kim, był też dy­rek­to­rem Szpi­tala Wo­je­wódz­kiego w Cheł­mie. Nie wy­szło mu. Od­po­wie­dzial­no­ścią obar­cza pan­de­mię oraz rzą­dzą­cych – za zbyt ni­ską wy­cenę świad­czeń NFZ. Nie­ofi­cjal­nie mówi się też o tym, że za duże pod­wyżki za dy­żury do­stały pie­lę­gniarki. Dy­rek­tor za­czął więc ogra­ni­czać im dy­żury. Nie dało to du­żych efek­tów. W li­sto­pa­dzie 2022 r. zre­zy­gno­wał. Na­stęp­czyni przed­sta­wiła plan na­praw­czy. Jego pierw­szy punkt to 18 mln zł po­życzki... z firmy po­życz­ko­wej. Bo banki już nie chcą kre­dy­to­wać nie­wy­pła­cal­nego szpi­tala. Radni PiS prze­gło­so­wali plan.

Na po­czątku grud­nia Ja­ro­sław Sta­wiar­ski otwie­rał ba­sen miej­ski w Kra­śniku. Wiele py­tań, jak re­la­cjo­nuje „Ga­zeta Wy­bor­cza”, pa­dało o szpi­tal. Mar­sza­łek uspo­ka­jał, by kra­śni­cza­nie czuli się bez­piecz­nie, bo... roz­bu­do­wy­wany jest Szpi­tal Wo­je­wódzki w Lu­bli­nie. Pod­kre­ślał, że dzięki otwar­ciu przez PiS drogi eks­pre­so­wej łą­czą­cej Lu­blin z Kra­śni­kiem do­trze się tam w nie­całe 30 mi­nut – opo­wiada uczest­nik spo­tka­nia, były sta­ro­sta kra­śnicki z PSL An­drzej Maj.

Gdy nie ma pie­nię­dzy na szpi­tal w mie­ście, w któ­rym mar­sza­łek mieszka, Sta­wiar­ski bez pro­blemu znaj­duje mi­liony na na­grody w pod­le­głym so­bie urzę­dzie. Tylko w ubie­głym roku po­szło na ten cel aż 6 mln zł! A to i tak mniej niż rok wcze­śniej. Mar­sza­łek chce też bu­do­wać w wo­je­wódz­twie... operę. Za­spon­so­ro­wał kupno do szpi­tala w Lu­bli­nie ro­bota Da Vinci, który kosz­tuje ok. 15 mln zł. Fakt, to cud tech­niki, ale ope­ra­cje, ja­kie wy­ko­nuje, są znacz­nie droż­sze niż te bez jego udziału. W Rze­szo­wie po za­ku­pie tego ro­bota w wo­je­wódz­twie wy­buchł skan­dal i po­dej­rze­nia o ko­rup­cję. I tylko kra­śnic­kiego szpi­tala żal...■








Ta­jem­nica apar­ta­mentu Bru­dziń­skiego

„Ga­zeta Wy­bor­cza” oskar­żyła obec­nego szefa sztabu wy­bor­czego PiS Jo­achima Bru­dziń­skiego, że za pie­nią­dze Pol­skiego Hol­dingu Ho­te­lo­wego wy­re­mon­to­wał swój pry­watny apar­ta­ment w cen­trum sto­licy. Za­rzuty były prze­strze­lone. Co nie zna­czy, że nic się nie stało.

Zaraz po pu­bli­ka­cji Jo­achim Bru­dziń­ski wy­dał oświad­cze­nie, stwier­dza­jąc, że au­tor do­pu­ścił się trzech kłamstw: że ko­rzy­stał z pie­nię­dzy pań­stwo­wej spółki, że osoby, które pra­co­wały pod­czas re­montu w jego miesz­ka­niu, to stali pod­wy­ko­nawcy PHH oraz że stan ma­jątku, który wy­ka­zuje obecny eu­ro­po­seł, prze­kra­cza jego do­chody. No to po ko­lei.

Co na­pi­sała „Ga­zeta Wy­bor­cza”? Że ma mej­lową ko­re­spon­den­cję po­mię­dzy Bru­dziń­skim, pre­ze­sem PHH, który jest jego bli­skim przy­ja­cie­lem, oraz pod­le­głą mu dy­rek­torką ds. tech­nicz­nych i sze­fem jed­nej z firm pod­wy­ko­naw­czej. Wy­miana mejli po­cho­dzi z marca 2020 r., tuż przed wy­bu­chem pan­de­mii. Bru­dziń­ski ku­pił miesz­ka­nie w lu­tym 2020 r. Ghe­or­ghe Cri­ste­scu z PHH ze służ­bo­wego mejla in­for­muje eu­ro­po­sła PiS, że „pani dy­rek­tor przy­go­to­wała wstępne rzuty, je­den z me­blami w po­ko­jach dzieci, drugi bez. Pro­siła o twoje OK aby mo­gła po­je­chać do miesz­ka­nia i ob­li­czyć te ściany. Wiem, że jest w sta­łym kon­tak­cie z chło­pa­kami”. Z od­po­wie­dzi Bru­dziń­skiego wy­nika jed­no­znacz­nie, że nie(8) jest to pierw­sza taka wi­zyta, a wy­miana kon­cep­cji wnę­trza apar­ta­mentu jest do­pra­co­wy­wana na tej li­nii od ja­kie­goś czasu. A re­mont trwa. Jed­no­znacz­nie wy­nika z tej ko­re­spon­den­cji, że dy­rek­torka PHH jest co naj­mniej kon­sul­tan­tem w tym pro­ce­sie. Wia­domo też, że 2 dni po opu­bli­ko­wa­nej przez „Ga­zetę Wy­bor­czą” wy­mia­nie mejli za­czął się lock­down w Pol­sce. Być może ten fakt spra­wił, że choć ekipa od pani dy­rek­tor z PHH miała ro­bić re­mont w apar­ta­men­cie Bru­dziń­skiego, to jed­nak go nie zro­biła? Fa­cho­wiec, który ro­bił wy­cenę pod­łogi, przy­znał dzien­ni­ka­rzowi, że się wy­co­fał, gdy usły­szał, dla kogo ma pra­co­wać. – Nie było ja­sne, kto za to bę­dzie pła­cił – stwier­dził. Trudno zna­leźć ja­kie­kol­wiek ra­cjo­nalne uza­sad­nie­nie faktu, że dy­rek­tor z PHH ra­por­tuje mej­lowo pre­ze­sowi PHH przez służ­bowe mejle w go­dzi­nach pracy stan ne­go­cja­cji z ekipą re­mon­tową oraz szcze­góły aran­ża­cji wnę­trza w miesz­ka­niu eu­ro­po­sła.
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Kim jest Cri­ste­scu? Przez lata pra­co­wał w biz­ne­sie ho­te­lar­skim w Szcze­ci­nie, skąd po­cho­dzi Bru­dziń­ski. Ka­rierę za rzą­dów Zjed­no­czo­nej Pra­wicy roz­po­czął w kwiet­niu 2016 r., gdy zo­stał pre­ze­sem Cho­pin Air­port De­ve­lop­ment – pań­stwo­wej spółki, która po­tem we­szła w skład PHH. Dzi­siaj PHH to spółka, do któ­rej na­leży wiele ho­teli. Bru­dziń­ski przy­znaje, że po­pro­sił go o „po­le­ce­nie ko­goś”. – Każdy z nas, kto bu­duje, re­mon­tuje, pyta swo­ich ko­le­gów, przy­ja­ciół ro­dziny, czy mogą ko­goś po­le­cić. Pan pre­zes Cri­ste­scu po­pro­sił swoją bar­dzo do­brą zna­jomą, która bo­dajże dwa razy była w moim miesz­ka­niu, spo­tkała się z moją żoną i po­wie­działa maj­strowi, który tam był, że ściany na­leży wy­gła­dzić w taki spo­sób – za­pew­niał po­li­tyk PiS po pu­bli­ka­cji.

I jakby nie dość było nie­ja­sno­ści, to te fi­nanse... Zda­niem „Ga­zety Wy­bor­czej” Bru­dziń­ski w 2 lata ku­pił miesz­ka­nie za 280 tys. euro, za co za­pła­cił 80 tys. euro (tyle mniej wię­cej miał oszczęd­no­ści) i spła­cił 180 tys. euro z po­życzki, ale też zbu­do­wał na działce dwa domki za 420 tys. zł. A za­ra­biał rocz­nie ok. 382 tys. zł. Jego żona jest na­to­miast na­uczy­cielką w pu­blicz­nej szkole. Ta­kie cuda tylko w PiS...■









Po­szła do PZU, bo... znała pro­gram PiS

Stała się jed­nym z sym­boli „klubu mi­lio­ne­rów PiS”, bo jako pierw­sza po­rzu­ciła wy­so­kie sta­no­wi­sko pań­stwowe dla wy­so­kiej pen­sji w spółce Skarbu Pań­stwa. Mał­go­rzata Sa­dur­ska tuż przed przej­ściem do za­rządu PZU była sze­fową kan­ce­la­rii pre­zy­denta An­drzeja Dudy. 

Mał­go­rzata Sa­dur­ska swoją za­wo­dową ka­rierę za­częła od za­trud­nie­nia w Miej­skim Urzę­dzie Pracy w Lu­bli­nie. Za­czy­nała jako re­fe­rent w wy­dziale fi­nan­sowo-księ­go­wym, a do­szła do sta­no­wi­ska kie­row­nika działu praw­nego i rzecz­nika pra­so­wego urzędu. W 2002 r. kan­dy­do­wała z li­sty Po­ro­zu­mie­nia Sa­mo­rzą­do­wego Pra­wicy Pu­ław­skiej do rady po­wiatu. Man­datu nie zdo­była, ale przez trzy lata była w za­rzą­dzie po­wiatu. W trak­cie tej pracy ukoń­czyła po­dy­plo­mowe stu­dia (or­ga­ni­za­cję i za­rzą­dza­nie) w Lu­bel­skiej Szkole Biz­nesu. Po­tem tra­fiła na Wiej­ską. Przez ko­lejne 10 lat była po­słanką PiS. Przez kilka mie­sięcy była na­wet se­kre­ta­rzem stanu w Kan­ce­la­rii Pre­zesa Rady Mi­ni­strów. Pre­mie­rem był wów­czas Ja­ro­sław Ka­czyń­ski. Dwu­krot­nie pró­bo­wała się do­stać do Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego. Dwu­krot­nie była to nie­sku­teczna próba, ale po­ka­zu­jąca, na czym jej naj­bar­dziej za­leży. Wia­domo, że apa­naże w PE są nie­po­rów­ny­wal­nie więk­sze niż w pol­skim Sej­mie.
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Od sa­mego po­czątku swoją ka­rierę zwią­zała z po­sta­cią o. Ta­de­usza Ry­dzyka i Ra­diem Ma­ryja. Była wi­ce­prze­wod­ni­czącą ze­społu ds. prze­ciw­dzia­ła­nia ate­iza­cji Pol­ski, dzia­łała w ze­spole ds. wspie­ra­nia dzieła mi­syj­nego czy ze­spole na rzecz ka­to­lic­kiej na­uki spo­łecz­nej. Żad­nych za­in­te­re­so­wań go­spo­dar­czych, fi­nan­so­wych, ubez­pie­cze­nio­wych... Po wy­gra­nej An­drzeja Dudy w wy­bo­rach pre­zy­denc­kich Sa­dur­ska zo­stała sze­fową jego kan­ce­la­rii. To ważne sta­no­wi­sko, bez wąt­pie­nia awans po­li­tyczny, ale... nie fi­nan­sowy. Sa­dur­ska za­ra­biała na­wet mnie niż po­seł! Wy­trzy­mała 2 lata, gdy gruch­nęła wieść, że zo­sta­nie człon­kiem za­rządu PZU, ubez­pie­cze­nio­wego gi­ganta. Roz­pę­tała się bu­rza. Wtedy jesz­cze ni­komu nie mie­ściło się w gło­wie, że osoba bez ja­kie­go­kol­wiek do­świad­cze­nia w biz­ne­sie ma współ­rzą­dzić naj­więk­szą w na­szym re­gio­nie Eu­ropy grupą fi­nan­sową. I za­ra­biać, ba­ga­tela, ok. 90 tys. zł mie­sięcz­nie. Po­li­tycy PiS jej jed­nak bro­nili. Ma­rek Su­ski py­tany o tę sprawę od­po­wie­dział: „A dla­czego nie? W za­rzą­dzie PZU po­trzebny jest ktoś, kto zna pro­gram PiS”. Póź­niej­sza mar­sza­łek Sejmu Elż­bieta Wi­tek prze­ko­ny­wała, że Sa­dur­ska „jest bar­dzo przed­się­bior­cza”, a ów­cze­sny mar­sza­łek Se­natu Sta­ni­sław Kar­czew­ski tłu­ma­czył, że Sa­dur­ska „jest uczci­wym po­li­ty­kiem, a w spół­kach Skarbu Pań­stwa po­trzeba przede wszyst­kim uczci­wo­ści”.

Trudno się nie zgo­dzić z mar­szał­kiem Kar­czew­skim w tym, że uczci­wo­ści po­trzeba. Ale czy jest uczciwe zaj­mo­wa­nie sta­no­wisk, co do któ­rych nie ma się żad­nych kom­pe­ten­cji i do­świad­cze­nia? Sa­dur­ska za­ro­biła w PZU już po­nad 9 mln zł. – Też bym chciał tyle za­ra­biać, ale nie za­ra­biam – przy­znał szef sej­mo­wej ko­mi­sji spra­wie­dli­wo­ści Ma­rek Ast za­py­tany przez TVN24, czy to w po­rządku. Ast do­dał też, że „tak jest w spół­kach Skarbu Pań­stwa”. – To są atrak­cyjne wy­na­gro­dze­nia, za­trud­nia się tam fa­chow­ców – prze­ko­ny­wał. Od czego fa­chow­cem jest Sa­dur­ska? Ciężko zro­zu­mieć.■








Miała uto­pić Tu­ska, a po­grą­żyła samą sie­bie

Od wielu lat su­ge­ro­wano, że może być lep­szą wer­sją Zbi­gniewa Zio­bry, bo jest córką Zbi­gniewa Was­ser­manna. Jej oj­ciec zgi­nął w Smo­leń­sku, ale wcze­śniej był – tak jak Zio­bro – wi­ce­mi­ni­strem u Le­cha Ka­czyń­skiego. I nie­ży­jący pre­zy­dent le­piej go wspo­mi­nał. Mał­go­rzata Was­ser­mann do­stała za za­da­nie uto­pić Do­nalda Tu­ska w te­ma­cie Am­ber Gold.

Amber Gold to pi­ra­mida fi­nan­sowa stwo­rzona przez Mar­cina P. w 2009 r. Spółka miała in­we­sto­wać w złoto i inne kruszce. Ku­siła wy­so­kim opro­cen­to­wa­niem in­we­sty­cji, znacz­nie wyż­szym od lo­kat ban­ko­wych. W po­ło­wie 2011 r. Am­ber Gold stwo­rzyła ta­nią li­nię lot­ni­czą OLT Express, w któ­rej – jak się póź­niej oka­zało – zna­lazł pracę fan trans­portu, Mi­chał Tusk – syn ów­cze­snego pre­miera. W wa­ka­cje 2012 r. naj­pierw zban­kru­to­wały li­nie lot­ni­cze, po­tem Am­ber Gold, a 19 ty­sięcy lu­dzi stra­ciło po­nad 851 mln zł swo­ich de­po­zy­tów. Mar­cin P. i jego żona zo­stali ska­zani. PiS od po­czątku uwa­żało jed­nak, że dzia­łali oni pod ochroną pań­stwa rzą­dzo­nego przez Tu­ska. We wrze­śniu 2016 r. po­wstała w Sej­mie ko­mi­sja śled­cza, która miała tego osta­tecz­nie do­wieść i po­grą­żyć ja­kie­kol­wiek szanse ów­cze­snego szefa Rady Eu­ro­pej­skiej na po­wrót do kra­jo­wej po­li­tyki. To za­da­nie po­wie­rzono Mał­go­rza­cie Was­ser­mann. Nie po­do­łała. A do hi­sto­rii prze­szły prze­słu­cha­nia, które miały być osta­teczną po­rażką Tu­ska: jego sa­mego i jego syna Mi­chała.
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W cza­sie prze­słu­cha­nia Mi­chała Tu­ska Was­ser­mann po­słu­żyła się fał­szy­wymi ze­zna­niami drob­nego kry­mi­na­li­sty. In­for­ma­cja o ko­per­cie z 200 tys. zł, ja­kie Mar­cin P. miał prze­ka­zać sy­nowi pre­miera, była oparta na ze­zna­niach Krzysz­tofa Ma­li­now­skiego, drob­nego prze­stępcy, który ze­znał, że wi­dział mo­ment prze­ka­za­nia pie­nię­dzy. Na­tych­miast po ich przy­to­cze­niu na ko­mi­sji staje się to te­ma­tem nr 1 dla tzw. me­diów pu­blicz­nych. Tym­cza­sem Was­ser­mann cy­to­wała ze­zna­nia z akt pro­ku­ra­tury z 2013 r., które śled­czy prze­ana­li­zo­wali i uznali za kom­plet­nie nie­wia­ry­godne. W dniu, w któ­rym mia­łoby to mieć miej­sce we­dług ze­znań Ma­li­now­skiego, Mar­cin P. prze­by­wał w aresz­cie śled­czym w Słup­sku. Mimo że ta in­for­ma­cja zo­stała w cza­sie ko­mi­sji przed­sta­wiona przez in­nego członka ko­mi­sji Was­ser­mann da­lej py­tała o to Mi­chała Tu­ska.

W trak­cie prze­słu­cha­nia Jacka Ci­choc­kiego, w cza­sach rządu Tu­ska ko­or­dy­na­tora służb, Was­ser­mann po­słu­żyła się z ko­lei ste­no­gra­mem z pod­słu­chów, który błęd­nie su­ge­ro­wał, ja­koby to mi­ni­ster ostrzegł Mar­cina P. przed ak­cją ABW na kilka dni przed za­trzy­ma­niem. Gdy udo­wod­niono jej, że błęd­nie po­słu­guje się ste­no­gra­mem, do­wo­dziła że... zo­stał on sfa­bry­ko­wany przez służby za cza­sów Tu­ska, a ta­śmy znisz­czono. Oka­zało się jed­nak, że płyty są. I prze­czą wer­sji po­słanki PiS.

Fi­na­łem było samo prze­słu­cha­nie Tu­ska. PiS prze­ło­żyło je na ter­min za­raz po wy­bo­rach sa­mo­rzą­do­wych, w któ­rych Was­ser­mann ubie­gała się o fo­tel pre­zy­denta Kra­kowa. Prze­grała z kre­te­sem w I tu­rze. Pró­bo­wała szczy­pać Tu­ska bez­sku­tecz­nie. Ten w końcu wy­pa­lił, że gdyby przy­jąć jej lo­gikę re­la­cji Tu­ska z Am­ber Gold, to „w spra­wie Get­Backu pre­mier Ma­te­usz Mo­ra­wiecki i jego oj­ciec po­winni być prze­słu­chani, ska­zani i spa­leni na sto­sie”. Cho­dziło o to, że w tej afe­rze były pre­zes spółki Kon­rad K. pi­sał do pre­miera, a jego oj­ciec wsta­wiał się za Get­Bac­kiem u syna. Get­Back sprze­da­wał ob­li­ga­cje pry­wat­nym in­we­sto­rom. Po­krzyw­dzo­nych jest nie­mal 10 tys. osób na kwotę 2,5 mld zł.■








Dziwni ko­le­dzy mi­ni­stra Bort­ni­czuka

Mi­ni­ster sportu Ka­mil Bort­ni­czuk jako dy­rek­tor ga­bi­netu wi­ce­pre­miera miesz­kał nie­mal za darmo u ko­legi oskar­żo­nego o kra­dzieże sa­mo­cho­dów. I to w ho­telu, który sły­nie z tego, że jest miej­scem spo­tkań gang­ste­rów. I in­ter­we­nio­wał w jego spra­wie w re­sor­cie spra­wie­dli­wo­ści. Nie wi­dzi w tym nic złego.

Gdy jesz­cze Bort­ni­czuk nie był mi­ni­strem sportu i nie do­stał się do Sejmu, był dy­rek­to­rem ga­bi­netu wi­ce­pre­miera Ja­ro­sława Go­wina w mi­ni­ster­stwie na­uki i szkol­nic­twa wyż­szego. Do pracy do­jeż­dżał z ho­telu po­ło­żo­nego na pe­ry­fe­riach War­szawy, któ­rego wła­ści­cie­lem był wtedy jego „przy­ja­ciel ze szkol­nej ławki” z Głu­cho­łaz Bar­tło­miej Cz. Bort­ni­czuk za­pew­nia, że za po­byt pła­cił, choć – jak opi­sało Ra­dio Zet – pa­no­wie mie­szają się w ze­zna­niach. Je­den mówi, że było to 1000 zł mie­sięcz­nie „do ręki”, drugi, że 1500 zł za mie­siąc na fak­turę. A mi­ni­malna stawka „dla zna­jo­mych” to było 99 zł za dzień – czyli 3000 zł za mie­siąc. To o tyle dziwne, że jako dy­rek­tor biura mi­ni­stra Bort­ni­czuk mógł do­stać miesz­ka­nie na osie­dlu rzą­do­wym – pła­ciłby wów­czas ok. 1400 zł mie­sięcz­nie. Po­li­tyk od ko­legi do­stał też do użyt­ko­wa­nia sa­mo­chód, który był w le­asingu. Nic za to nie pła­cił, a sprawa nie zo­stała zgło­szona do le­asin­go­dawcy, choć zgod­nie z pra­wem po­winna.
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Bort­ni­czuk wy­pro­wa­dził się z ho­telu w kwiet­niu 2017 r. Zo­stał wów­czas człon­kiem za­rządu Grupy Azoty. Do ho­telu po rze­czy przy­je­chał już służ­bo­wym czar­nym audi A6. Kilka mie­sięcy póź­niej jed­nak w tym sa­mym ho­telu wy­pra­wił swoje 34. uro­dziny. Ra­dio Zet opi­suje, że z ho­te­lem zwią­zany fi­nan­sowo jest To­masz S., słynny syn­dyk za­trzy­many przez CBA. Inny part­ner w in­te­re­sach Bar­tło­mieja Cz. i To­ma­sza S., czyli Da­niel B., ukrywa się za gra­nicą. Sam Bar­tło­miej Cz. ma za­rzuty czyn­nej na­pa­ści na po­li­cjanta i kra­dzieży sa­mo­cho­dów. To w spra­wie To­ma­sza S., na prośbę Cz., Bort­ni­czuk in­ter­we­nio­wał u ów­cze­snego wi­ce­mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści Pa­tryka Ja­kiego, ko­legi z Opolsz­czy­zny. To­masz S. był już wtedy po­dej­rza­nym w śledz­twie. Bort­ni­czuk uważa, że była to przy­ja­ciel­ska przy­sługa i nie wi­dzi w tym nic złego.

Im­prezy w ho­telu były przez ko­goś na­gry­wane. Bort­ni­czuk był tym szan­ta­żo­wany już jako po­seł. Nie zgło­sił tego służ­bom. Py­tany o to przez Ra­dio Zet przy­znał, że „się nad tym za­sta­nowi”. – Da­łem się uwi­kłać w te zna­jo­mo­ści, nie wie­dząc, z kim mam do czy­nie­nia. Kon­takty z nimi ze­rwa­łem i nie utrzy­muję ich do dzi­siaj – za­pew­nia. Jed­nak z ko­legą z Głu­cho­łaz, Bar­tło­mie­jem Cz., utrzy­muje kon­takty do dziś. Nie jest to je­dyny „po­dej­rzany” ko­lega mi­ni­stra. Pre­ze­sem za­leż­nej od wpły­wów jego sa­mego i jego par­tii spółki SIM Opol­skie zo­stał Bog­dan Wy­czał­kow­ski, ska­zany w 2020 r. pra­wo­moc­nie za nie­do­peł­nie­nie obo­wiąz­ków jako bur­mistrz Pacz­kowa. Gdy za­padł wy­rok, był on prze­wod­ni­czą­cym rady po­wiatu ny­skiego. Gdy inni radni chcieli go od­wo­łać, Bort­ni­czuk wy­słał SMS do szefa PiS w po­wie­cie: „Bo­guś Wy­czał­kow­ski bę­dzie przez nas chro­niony”. Za co Wy­czał­kow­ski zo­stał ska­zany? Przez 4 lata nie po­bie­rał i nie na­li­czał po­datku za dzie­więć nie­ru­cho­mo­ści na­le­żą­cych do lo­kal­nego przed­się­biorcy. Jak się oka­zało, pry­wat­nie do­brego zna­jo­mego pana bur­mi­strza.

Wi­dać, że ko­le­żeń­skie re­la­cje Bort­ni­czuka nie wzięły się zni­kąd. Prze­cież na za­stępcę w re­sor­cie sportu też wziął so­bie ko­legę, który dawno temu po­wi­nien usły­szeć za­rzuty za swoją dzia­łal­ność, czyli Łu­ka­sza Mejzę.■








Ulu­bie­niec Ma­cie­re­wi­cza, który kosz­to­wał nas mi­liony

Po­stać Bar­tło­mieja Mi­sie­wi­cza stała się jed­nym z sym­boli roz­pa­sa­nia ekipy PiS w in­sty­tu­cjach pań­stwo­wych i spół­kach Skarbu Pań­stwa. W prze­ci­wień­stwie do wielu po­dob­nych hi­sto­rii, choć może nie aż tak spek­ta­ku­lar­nych, tu­taj sprawa tra­fiła do pro­ku­ra­tury, a na­wet do sądu. Mi­jają jed­nak ko­lejne lata i nic się z nią nie dzieje. 

Naj­bliż­szy współ­pra­cow­nik An­to­niego Ma­cie­re­wi­cza stał się po­wszech­nie znany w sierp­niu 2016 r., gdy do­stał Złoty Me­dal „Za za­sługi dla obron­no­ści kraju”. To od­zna­cze­nie za­re­zer­wo­wane do­tąd dla wy­bit­nych przed­sta­wi­cieli ar­mii. Nie­długo po­tem „New­sweek” ujaw­nił, że Mi­sie­wicz pro­po­no­wał beł­cha­tow­skim rad­nym PO sta­no­wi­ska w spółce córce PGE w za­mian za przy­stą­pie­nie do ko­ali­cji z PiS. „Rzecz­po­spo­lita” na­pi­sała, że spe­cjal­nie dla niego... zmie­niono sta­tut spółki, by mógł być w ra­dzie nad­zor­czej PGE GEiK mimo braku wyż­szego wy­kształ­ce­nia. Ma­cie­re­wicz bro­nił się, że po­trze­bo­wał tam za­ufa­nego czło­wieka.
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Nie­długo po­tem w me­diach za­częły się po­ja­wiać ko­lejne zdję­cia i na­gra­nia do­ku­men­tu­jące, jak wy­socy rangą ofi­ce­ro­wie od­dają ho­nory i sa­lu­tują Mi­sie­wi­czowi, gdy ten re­pre­zen­tuje szefa MON w wielu de­le­ga­cjach. Czarę go­ry­czy w PiS prze­lała pu­bli­ka­cja „Faktu” ze stycz­nia 2017 r., który ujaw­nił ku­lisy im­prezy w jed­nym z bia­ło­stoc­kich lo­kali. Mi­sie­wicz przy­je­chał tam li­mu­zyną MON, a przy­pad­ko­wym im­pre­zo­wi­czom, któ­rzy go roz­po­znali, ofe­ro­wał pracę w mi­ni­ster­stwie obrony i spół­kach Skarbu Pań­stwa. De­cy­zją spe­cjal­nej ko­mi­sji w PiS Mi­sie­wicz stra­cił człon­ko­stwo w par­tii. Oka­zało się, że pu­bli­ka­cje me­dialne to było nic przy tym, co z ko­le­gami ro­bili w Pol­skiej Gru­pie Zbro­je­nio­wej.

Śledz­two w spra­wie nie­go­spo­dar­no­ści w PGZ pro­wa­dziła Pro­ku­ra­tura Okrę­gowa w Tar­no­brzegu. W po­ło­wie 2021 r. śled­czy za­koń­czyli je wy­sła­niem do Sądu Okrę­go­wego w War­sza­wie aktu oskar­że­nia m.in. prze­ciwko Mi­sie­wi­czowi. Za­rzuty: prze­kro­czył swoje upraw­nie­nia, za­wie­ra­jąc umowy nie­ko­rzystne dla spółki. Straty PGZ ob­li­czono na ok. 1,2 mln zł. Mi­sie­wicz miał też po­wo­ły­wać się na wpływy w MON i za ła­pówki np. zor­ga­ni­zo­wać wy­stawę. Sąd do tej pory nie wy­zna­czył pierw­szej roz­prawy w tym pro­ce­sie. Mi­sie­wicz prze­ko­nuje, że jest nie­winny, i z ła­two­ścią udo­wodni to przed są­dem. 

W stycz­niu br. „Ga­zeta Wy­bor­cza” opi­sała ku­lisy ope­ra­cji „Kse­non” do­ty­czą­cej nie­pra­wi­dło­wo­ści w PGZ. W jej trak­cie naj­pierw pod­słu­chi­wano roz­mowy te­le­fo­niczne, kon­tro­lo­wano ko­re­spon­den­cję SMS i spraw­dzano ra­chunki ban­kowe Bar­tło­mieja Mi­sie­wi­cza oraz współ­pra­cu­ją­cego z nim by­łego po­sła PiS Ma­riu­sza An­to­niego K. Po­dobno pro­ku­ra­tura nie wy­ko­rzy­stała ca­łego ma­te­riału, jaki dzięki Pe­ga­su­sowi udało się ze­brać od obu pa­nów. Nie­które wątki ich dzia­łal­no­ści zo­stały wy­łą­czone do osob­nych po­stę­po­wań i wciąż są ba­dane przez śled­czych. Cie­kawe, czy prze­wi­jają się w nich także na­zwi­ska osób, które po­zwo­liły Mi­sie­wi­czowi przez wiele mie­sięcy trak­to­wać ar­mię i PGZ jak salę za­baw.■








Jak Ka­czyń­ski NIE roz­bija lo­kal­nych ukła­dów

Pre­zes PiS Ja­ro­sław Ka­czyń­ski od lat szuka w Pol­sce prze­róż­nych ukła­dów. Pew­nie dzi­siaj mówi o tym co­raz mniej, bo co­raz czę­ściej te układy to kliki stwo­rzone przez jego for­ma­cję. Tak było w Zgie­rzu, gdzie lo­kalną klikę stwo­rzył po­seł Ma­rek Ma­tu­szew­ski. 

Kaczyń­ski wie­lo­krot­nie pod­kre­ślał, że „nie może być tak, że w Pol­sce są uprzy­wi­le­jo­wani, są te tzw. elity z wła­snego nada­nia”. – Nie może być tak, żeby były ja­kieś nad­zwy­czajne ka­sty, które o wszyst­kim de­cy­dują – grzmiał, jeż­dżąc po Pol­sce. Szkoda, że swego czasu nie zaj­rzał do Zgie­rza. Tam dzie­lił i rzą­dził były ho­ke­ista, po­seł Ma­rek Ma­tu­szew­ski. Jak opi­sał „Fakt” w 2018 r., po­li­tyk stwo­rzył w swoim mie­ście pa­ję­czynę po­wią­zań. Żona po­sła Jo­lanta Ma­tu­szew­ska była po­wią­zana z firmą, która w Zgie­rzu ma dwie sta­cje ben­zy­nowe i myj­nię sa­mo­cho­dową, którą mo­gła wy­bu­do­wać nie­mal w środku... miej­skiego parku. Pro­te­sto­wała opo­zy­cja, a wła­dze Zgie­rza tłu­ma­czyły, że te­ren jest prze­zna­czony pod usługi i nie mają na to wpływu. Trudno się dzi­wić – Zgie­rzem rzą­dzili wów­czas pro­te­go­wani Ma­tu­szew­skiego. Po­tem się po­kłó­cili i część rad­nych z pre­zy­den­tem na czele opu­ściła PiS. Ma­tu­szew­ski pod­mie­nił ich na li­stach w wy­bo­rach sa­mo­rzą­do­wych na swo­ich lu­dzi. Przy czym „swo­ich” nie zna­czy, że z par­tii, ale z... ro­dziny. I tak jedna z kan­dy­da­tek na li­ście do sej­miku łódz­kiego Ali­cja Ant­czak przed­sta­wiała się jako szwa­gierka po­sła. Ma­tu­szew­ski za­rze­kał się, że nie jest jego ro­dziną. „Fakt” przy­znał mu ra­cję, bo to... cio­teczna sio­stra jego żony. A jak mówi znane po­wie­dze­nie, „dzieci to krew z krwi, a żona obca osoba”.
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Na pewno więc nie była ro­dziną po­sła ro­dzina Ali­cji Ant­czak. Jej mąż zo­stał rad­nym po­wiatu zgier­skiego z li­sty PiS, a po wy­gra­nej PiS w wy­bo­rach par­la­men­tar­nych do­stał po­sadę dy­rek­tora w PGE GiEK SA. Jej syn do­stał je­dynkę na li­ście PiS do po­wiatu zgier­skiego, a jego żona – do Rady Mia­sta Zgie­rza. Ma­tu­szew­ski za­dbał też o „swoją ro­dzinę”. W jed­nym z okrę­gów w wy­bo­rach sa­mo­rzą­do­wych 2018 r. li­stę do Rady Mia­sta Zgie­rza otwie­rał jego syn Piotr. Córka Ka­ro­lina zo­stała nr 2 na li­ście w wy­bo­rach do rady po­wiatu. Wcze­śniej do­stała po­sadę w od­dziale PGNiG w Ło­dzi. – To są mło­dzi, in­te­li­gentni lu­dzie, za­twier­dzeni przez struk­tury, od lat zwią­zani z PiS – za­pew­nia Ma­tu­szew­ski.

Jesz­cze mało? Ro­dzin­nie z Ma­tu­szew­skim po­wią­zany jest radny po­wiatu zgier­skiego, który zre­zy­gno­wał z man­datu, gdy zo­stał dy­rek­to­rem Od­działu Elek­tro­cie­płowni w Zgie­rzu PGE GiEK SA. W wy­bo­rach wy­star­to­wali też dy­rek­tor biura po­sel­skiego Ma­tu­szew­skiego, Zbi­gniew Lin­kow­ski i jego brat, a także po­wią­zany z nim ro­dzin­nie inny radny Krzysz­tof Łe­be­dow­ski i jego żona.

Efek­tem dzia­łań Ma­tu­szew­skiego były tylko trzy man­daty dla PiS w 10-oso­bo­wej ra­dzie po­wiatu. W efek­cie dwa ty­go­dnie po wy­bo­rach pre­zes po­zba­wił Ma­tu­szew­skiego funk­cji peł­no­moc­nika par­tii. Jed­nak nie była to kara za zbu­do­wa­nie układu, ale za słaby wy­nik wy­bor­czy. I po­seł szybko wró­cił do łask. PiS rzą­dzi bo­wiem w sej­miku wo­je­wódz­twa mi­ni­malną więk­szo­ścią. Ma 17 z 33 man­da­tów, a ro­dzina Ma­tu­szew­skiego ma dwa głosy w PiS. Z sil­nymi Ka­czyń­ski za­wsze się li­czył. I nie­ważne co ro­bią – ważne, że są „po na­szej stro­nie”.■








Za­miast od­po­wie­dzieć za brak nad­zoru, Er­nest Bejda do­stał za­rząd PZU!

Za bez­pie­czeń­stwo fi­nan­sowe w ubez­pie­cze­nio­wym gi­gan­cie pań­stwo­wym PZU SA od­po­wiada od kwiet­nia 2020 r. Er­nest Bejda. Do tego czasu był sze­fem Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego. Od­szedł, gdy oka­zało się, że z fun­du­szu ope­ra­cyj­nego tej służby znik­nęło w su­mie nie­mal 10 mln zł. Ka­sjerka fi­nan­so­wała z tych pie­nię­dzy ha­zard swo­jego męża. Nikt jej nie kon­tro­lo­wał. 

W po­ło­wie stycz­nia 2020 r. me­dia obie­gła in­for­ma­cja, że w CBA zgi­nęły pie­nią­dze. Pa­dały różne kwoty – od 5 do na­wet 15 mln zł. Pracę stra­cili sze­fo­wie pionu fi­nan­so­wego i bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­nego. „Nie jest prawdą, ja­koby Cen­tralne Biuro An­ty­ko­rup­cyjne utra­ciło ja­kie­kol­wiek środki fi­nan­sowe” – za­pew­niał rzecz­nik Biura Te­mi­sto­kles Bro­dow­ski. Wtó­ro­wał mu Bejda. Na py­ta­nie dzien­ni­karki por­talu wy­bor­cza.pl, ile pie­nię­dzy zgi­nęło, od­po­wie­dział ze zdzi­wioną miną: „Ja­kich pie­nię­dzy? Do żad­nej de­frau­da­cji nie do­szło. Nie ma żad­nych strat pięt­na­stu mi­lio­nów, o któ­rych mó­wi­cie, dzie­się­ciu mi­lio­nów itd. Nie ma żad­nych strat”.
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W kwiet­niu 2020 r. od­szedł z CBA do za­rządu PZU. W li­sto­pa­dzie 2020 r. pro­ku­ra­tura wy­słała akt oskar­że­nia prze­ciw ka­sjerce CBA Ka­ta­rzy­nie G. To, co wszy­scy po­dej­rze­wali od roku, stało się pewne: Bejda kła­mał, a jego pod­władna wy­nio­sła przez kil­ka­na­ście mie­sięcy nie­mal 10 mln zł. – Był­bym w sta­nie zro­zu­mieć, gdyby ktoś nie za­uwa­żył straty kilku ty­sięcy zło­tych. Ale mi­lio­nów? Prze­cież to jest kwota prze­kra­cza­jąca bu­dżety ope­ra­cyjne nie­któ­rych jed­no­stek po­li­cji. Nie je­stem w sta­nie po­jąć, jak oni w ta­kim ra­zie roz­li­czali ten fun­dusz – ko­men­to­wał dla TVN24 były szef CBA Pa­weł Woj­tu­nik. Dla niego sprawa była oczy­wi­sta: kie­row­nic­two biura nie do­peł­niło obo­wiąz­ków. Za­bra­kło nad­zoru.

Ka­sjerka zo­stała ska­zana na 6 lat wię­zie­nia. Jej mąż, który za ukra­dzione pie­nią­dze grał u buk­ma­chera – na 8 lat. W lipcu 2023 r. do sądu tra­fiły ko­lejne akty oskar­że­nia zwią­zane z tą sprawą. Cho­dzi o trójkę prze­ło­żo­nych ka­sjerki. Naj­wy­żej po­sta­wio­nym funk­cjo­na­riu­szem ob­ję­tym ak­tem oskar­że­nia jest Da­niel A., dy­rek­tor pionu fi­nan­sów służby an­ty­ko­rup­cyj­nej, któ­rego na to sta­no­wi­sko jesz­cze w 2006 r. po­wo­łał Ma­riusz Ka­miń­ski. Za­rzuty zo­stały tak skon­stru­owane, że A. nie straci ani eme­ry­tury, ani służ­bo­wego miesz­ka­nia. 

To nic za­ska­ku­ją­cego, skoro jego szef Er­nest Bejda zo­stał uka­rany w taki spo­sób, że pro­sto z CBA wsko­czył do za­rządu PZU. Po pu­bli­ka­cji ra­portu rocz­nego za 2020 r. oka­zało się, że w 9 mie­sięcy za­ro­bił tam 1,35 mln zł. Dla po­rów­na­nia pre­ze­ska za­rządu Be­ata Ko­złow­ska-Chyła, pra­cu­jąc dwa mie­siące dłu­żej, za­ro­biła 1,479 mln zł. 

Po­sadę Bejdy w PZU po­prze­dził jego te­le­fon do szefa kan­ce­la­rii pre­miera Mi­chała Dwor­czyka. Ten re­la­cjo­no­wał tę roz­mowę Ma­te­uszowi Mo­ra­wiec­kiemu w ten spo­sób: „Dzwo­nił do mnie dziś Bejda. Pro­sił, aby prze­ka­zać Ci, że dzwo­nił wy­łącz­nie z po­dzię­ko­wa­niami za moż­li­wość do­tych­cza­so­wej pracy. Przy­jął wszyst­kie de­cy­zje i jest, jak pod­kre­śla, w 100 pro­cen­tach lo­jalny” – pi­sał Dwor­czyk. Lo­jal­no­ści Bejdy chyba nikt nie kwe­stio­no­wał – w prze­szło­ści pra­co­wał w spółce Srebrna, a tego za­szczytu do­stę­pują tylko ci, któ­rzy są lo­jalni wo­bec Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego.■








Jak po­seł zo­stał lob­by­stą, a po­tem wró­cił do po­li­tyki

Wzo­ruje się na mar­szałku Pił­sud­skim, ma am­bi­cje się­ga­jące naj­wyż­szych za­szczy­tów w pań­stwie, a te­raz jako li­der ma­lut­kiej par­tyjki na­wet uważa się za ko­ali­cjanta PiS. Zbi­gniew Gi­rzyń­ski to jed­nak po­li­tyk, który w prze­rwie by­cia po­słem zo­stał... lob­by­stą. 

Choć pierw­szy raz po­słem zo­stał w 2005 r., ni­gdy nie wy­szedł z dru­giego czy na­wet trze­ciego sze­regu po­li­ty­ków tej par­tii, choć pró­bo­wał sztu­czek, na ja­kie nikt przed nim się nie po­rwał. Był je­dy­nym człon­kiem PiS, który za­de­kla­ro­wał by­cie kontr­kan­dy­da­tem Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego w wy­bo­rach na pre­zesa PiS. Było to w 2009 r., ale osta­tecz­nie nie wy­star­to­wał, bo Rada Po­li­tyczna PiS tak zmie­niła za­sady wy­bo­rów, że kan­dy­dat na pre­zesa mu­siał przed­sta­wić li­stę po­par­cia 20 proc. de­le­ga­tów na kon­gres. Gi­rzyń­ski „zre­zy­gno­wał”. W par­tii był jesz­cze ko­lejne 5 lat. Wy­le­ciał, gdy wy­bu­chła tzw. afera ma­drycka. „Fakt” ujaw­nił, że grupa po­słów PiS z Ada­mem Hof­ma­nem z żo­nami awan­tu­ro­wała się na po­kła­dzie sa­mo­lotu do sto­licy Hisz­pa­nii. Ry­chło wy­szło na jaw, że po­le­cieli tam jako sej­mowa de­le­ga­cja. Me­dia wzięły pod lupę wy­jazdy in­nych po­słów i oka­zało się m.in., że Gi­rzyń­ski roz­li­czał de­le­ga­cję za­gra­niczną jako sa­mo­cho­dową ki­lo­me­trówkę, a la­tał z matką sa­mo­lo­tem. Był 2014, rok do wy­bo­rów par­la­men­tar­nych. Gi­rzyń­ski na li­stach się nie zna­lazł. Miał etat na Uni­wer­sy­te­cie Mi­ko­łaja Ko­per­nika w To­ru­niu, ale po wy­gra­nych przez PiS wy­bo­rach za­czął szu­kać miejsc, gdzie można le­piej za­ro­bić. Do­stał zle­ce­nia z Pol­skiej Wy­twórni Pa­pie­rów War­to­ścio­wych, gdzie sze­fami zo­stali jego ko­le­dzy. Pra­co­wał też dla R4S.To agen­cja, którą za­ło­żył Hof­man. Gi­rzyń­ski za­ro­bił tam 152 tys. zł w rok. W 2019 r., jak ujaw­niła „Ga­zeta Wy­bor­cza”, za na­mową Hof­mana wła­śnie, Gi­rzyń­ski po­sta­no­wił ofi­cjal­nie wró­cić do po­li­tyki. Do­stał się z list PiS, a pro­wa­dze­nie kam­pa­nii wy­bor­czej zle­cił... R4S, gdzie jego syn Mi­chał tra­fił na staż.
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Jako swego spo­łecz­nego asy­stenta Gi­rzyń­ski wpro­wa­dził do Sejmu Kac­pra Godka, by­łego pra­cow­nika agen­cji Hof­mana. Po ak­tyw­no­ści w Sej­mie wi­dać było, jak po­krywa się z in­te­re­sami firm, o któ­rych na mie­ście hu­czało, że pra­cuje dla nich R4S. Tyle że działo się to w ka­den­cji, w któ­rej stan­dardy ob­ni­żono już tak, że ni­kogo w PiS to nie ra­ziło i nie in­te­re­so­wało. I dla­tego wcale nie za to Gi­rzyń­ski zo­stał za­wie­szony w par­tii, a za... sko­rzy­sta­nie z oka­zji za­szcze­pie­nia się prze­ciw CO­VID-19 poza ko­lej­no­ścią. 

Por­tal no­wo­sci.com.pl in­for­mo­wał, że na Uni­wer­sy­te­cie Mi­ko­łaja Ko­per­nika szcze­pie­nia ob­jęły nie tylko pra­cow­ni­ków i stu­den­tów Col­le­gium Me­di­cum UMK (miesz­czą­cego się w Byd­gosz­czy), ale rów­nież pra­cow­ni­ków na­uko­wych uczelni, któ­rzy nie są me­dy­kami. Wśród nich miał się zna­leźć wy­kła­dowca Wy­działu Nauk Hi­sto­rycz­nych UMK Zbi­gniew Gi­rzyń­ski. Do­piero mie­siąc póź­niej roz­po­częły się szcze­pie­nia se­nio­rów po­wy­żej 70. roku ży­cia. W rzą­do­wym roz­po­rzą­dze­niu do­ty­czą­cym ko­lej­no­ści szcze­pień wy­kła­dowcy aka­de­miccy (spoza uczelni me­dycz­nych) wy­mie­nieni byli po se­nio­rach i oso­bach z cho­ro­bami prze­wle­kłymi.

Gi­rzyń­ski wró­cił do łask pre­zesa (ale nie do PiS), gdy za­bra­kło gło­sów do więk­szo­ści. Nie­ofi­cjal­nie mó­wiło się, że śled­czych w za­mian prze­staną in­te­re­so­wać umowy, ja­kie za­wie­rał w prze­szło­ści ze spół­kami Skarbu Pań­stwa. Na czerw­co­wym spo­tka­niu wy­bor­czym w Bo­ga­tyni, które miało być de­mon­stra­cją jed­no­ści Zjed­no­czo­nej Pra­wicy, Gi­rzyń­ski był w gro­nie li­de­rów for­ma­cji obok Ka­czyń­skiego, Zbi­gniewa Zio­bry, Adama Bie­lana i Mar­cina Ociepy (były współ­pra­cow­nik Ja­ro­sława Go­wina).■








Adam Hof­man ob­ło­wił się na fu­zji Or­lenu z Lo­to­sem. Pła­cił wę­gier­ski MOL

Adam Hof­man for­mal­nie od­szedł z po­li­tyki w 2014 r., ale fak­tycz­nie wciąż w niej jest. I za­ra­bia na niej mi­liony. Wy­mknął się z si­deł CBA dzięki prze­cie­kowi. A po­tem zna­lazł żyłę złota – współ­pracę z kon­cer­nem pa­li­wo­wym MOL, który wszedł na pol­ski ry­nek dzięki fu­zji Lo­tosu z Or­le­nem. Na czele Or­lenu stoi... ko­lega Hof­mana Da­niel Obaj­tek.

W lipcu br. dzien­ni­karz Ja­cek Har­łu­ko­wicz zo­stał unie­win­niony w pro­ce­sie kar­nym wy­to­czo­nym mu za tekst w „Ga­ze­cie Wy­bor­czej” o ku­li­sach biz­nesu by­łego rzecz­nika PiS Adama Hof­mana. Opu­bli­ko­wany w grud­niu 2020 r. ar­ty­kuł ujaw­nił tajny ra­port Cen­tral­nego Biura An­ty­ko­rup­cyj­nego do­ty­czący spółki R4S, po­wsta­łej w 2015 r.

Nowo po­wstała firma, w któ­rej oprócz Hof­mana zna­lazł się m.in. były pre­zes KGHM Ro­bert Pie­try­szyn, w krót­kim cza­sie zbu­do­wała po­tęgę fi­nan­sową na zle­ce­niach od spółek Skarbu Pań­stwa, do któ­rych wcho­dzili zna­jomi Hof­mana. Tylko do po­łowy sierp­nia 2016 r. R4S za­ro­biła na współ­pracy ze spół­kami Skarbu Pań­stwa po­nad 1,2 mln zł. „Ga­zeta Wy­bor­cza” na­zwała tę grupę „ukła­dem wro­cław­skim”, bo z tego mia­sta wy­szły drogi wszyst­kich klu­czo­wych osób, które spo­tkały się w R4S, a przede wszyst­kim Hof­mana i jego po­li­tycz­nego pa­trona, Da­wida Jac­kie­wi­cza, który w rzą­dzie Be­aty Szy­dło zo­stał mi­ni­strem skarbu. Ich zna­jomi wcho­dzą do za­rzą­dów i rad nad­zor­czych m.in. Grupy Azoty, KGHM, LOT, To­ta­li­za­tora Spor­to­wego, Tau­ronu czy Energi. Jed­nym sło­wem spółek z fi­nan­so­wego topu Skarbu Pań­stwa. Od po­czątku służby po­dej­rze­wały, że może do­cho­dzić tu do róż­nych dziw­nych trans­ak­cji. Gdy zro­biło się o nich gło­śno, w kwiet­niu 2006 r. CBA za­częła ope­ra­cję, któ­rej nadała kryp­to­nim „Ar­gon”. Za­koń­czyła się fia­skiem przez... prze­ciek z CBA! Po­dej­rze­wany o to jest wy­soki rangą pra­cow­nik CBA, który zna się i lubi z nie­któ­rymi roz­pra­co­wy­wa­nymi oso­bami.
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Z wy­li­czeń CBA, które pu­bli­ko­wała „Ga­zeta Wy­bor­cza”, wy­nika, że w ciągu nie­wiele po­nad roku na ra­chu­nek ban­kowy agen­cji R4S wpły­nęło po­nad 4,3 mln zł, w tym pra­wie 1,2 mln zł z pań­stwo­wych firm. Agen­cja ma biuro na 26. pię­trze pre­sti­żo­wego biu­rowca w cen­trum War­szawy. Po dy­mi­sji Jac­kie­wi­cza wiele ukła­dów w spół­kach się po­sy­pało, ale zo­stał ten naj­waż­niej­szy, w Or­le­nie, któ­rym rzą­dzi Da­niel Obaj­tek.

Pre­zes Or­lenu dużo za­wdzię­cza Hof­ma­nowi. To on jako rzecz­nik PiS na­krę­cił jego ka­rierę i po­znał jego, skrom­nego wójta Pci­mia, z Ja­ro­sła­wem Ka­czyń­skim. Obaj­tek nie za­po­mina o lu­dziach, któ­rym dużo za­wdzię­cza. Gdy wpadł na po­mysł fu­zji PKN Or­len z Lo­to­sem, za­trud­nił R4S. Zgoda Ko­mi­sji Eu­ro­pej­skiej zo­stała uza­leż­niona od tego, że płocki kon­cern sprzeda znaczną część sta­cji pa­liw Lo­tosu pod­mio­towi, z któ­rym nie jest po­wią­zany ka­pi­ta­łowo. Po­sta­no­wiono, że bę­dzie to wę­gier­ski MOL, który sta­nie się wła­ści­cie­lem 417 sta­cji pa­liw Lo­tosu, a w za­mian za to Or­len do­sta­nie 144 sta­cje na Wę­grzech i 41 sta­cji na Sło­wa­cji. Jak ujaw­nił TVN24, pół­tora roku wcze­śniej R4S za­warła z MOL umowę. Teo­re­tycz­nie firma miała zbie­rać in­for­ma­cje na te­mat tego, jak MOL jest po­strze­gany w Pol­sce i jak opi­nia pu­bliczna za­re­ago­wa­łaby na wia­do­mość, że an­ga­żuje się w pol­ski ry­nek. Tylko w rok R4S za­ro­biła na tym na czy­sto... 1,6 mln zł! I ko­lega Hof­mana fak­tycz­nie wy­brał MOL. Co za przy­pa­dek... Czy pro­ku­ra­tura kie­dyś wy­ja­śni ten nie­sa­mo­wity zbieg oko­licz­no­ści i ogromne pie­nią­dze pły­nące z MOL na konta spółki Hof­mana?■








Naj­pierw jeź­dziła po Pol­sce Szy­dło­bu­sem, po­tem roz­bi­jała się li­mu­zyną

„Po­kora, praca, umiar” – te słowa Be­aty Szy­dło z jej exposé sprzed nie­mal 8 lat brzmią dzi­siaj jak mało śmieszny żart. PiS lubi ją przed­sta­wiać jako sze­fową rządu, która była bli­sko lu­dzi. A to ona stała się ikoną wiel­kiego skoku na kasę pierw­szego rządu PiS. Na­grody dla mi­ni­strów obu­rzyły Po­la­ków. A jesz­cze bar­dziej tłu­ma­cze­nie Szy­dło, że „te pie­nią­dze po pro­stu się na­le­żały”.

Koniec z aro­gan­cją wła­dzy i ko­niec z py­chą – mó­wiła wów­czas Szy­dło z mów­nicy sej­mo­wej. Już wów­czas wielu po­słów opo­zy­cji za­re­ago­wało na to śmie­chem. Dzi­siaj tak samo re­aguje każdy uczciwy Po­lak. Bo jej par­tia przez lata rzą­dów to nie żadne prawo i spra­wie­dli­wość, a wła­śnie py­cha i aro­gan­cja!

– Wiem do­sko­nale, że nie ma wiel­kich osią­gnieć i suk­ce­sów bez tych ma­łych co­dzien­nych kro­ków. Pa­mię­tajmy – suma ma­łych spraw two­rzy wiel­kie sprawy – pod­kre­ślała Szy­dło w exposé. Szybko się oka­zało, że ta „suma ma­łych spraw” to tak na­prawdę nie „wiel­kie sprawy”, a wiel­kie kwoty! Jak na­pi­sał „Fakt”, w 2016 r. 23 mi­ni­strów z rządu Szy­dło otrzy­mało w su­mie 84 na­grody. Rok póź­niej tych wy­płat było już trzy razy wię­cej – 266 na­gród dla 21 mi­ni­strów. Dzien­ni­ka­rze ujaw­nili, że – wbrew za­pew­nie­niom pre­mier Szy­dło – nie były to na­grody za ciężką pracę, a me­cha­nizm stwo­rzony w rzą­dzie w wa­ka­cje 2016 r.!
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„W po­ło­wie lipca 2016 r. z hu­kiem upadł pro­jekt okrzyk­nięty przez Pawła Ku­kiza i „Fakt” mia­nem Ko­ryto+. I dla­tego w ostat­nich 4 mie­sią­cach roku wy­pła­cano mi­ni­strom do­datki w śred­niej wy­so­ko­ści 7018 zł. W ko­lej­nym roku na­gród było w su­mie 266 dla 21 mi­ni­strów, ale już po 5504 zł” – czy­tamy w „Fak­cie”.

Wy­bu­chła afera. Jak to zwy­kle w ta­kich sy­tu­acjach, „Ka­czyń­ski się wściekł”. Ka­zał mi­ni­strom od­da­wać na­grody na cele cha­ry­ta­tywne. Wielu się od tego pró­bo­wało wy­mi­gać. Fi­nal­nie rap­tem 12 mi­ni­strów wpła­ciło ja­kieś kwoty na Ca­ri­tas. Jesz­cze w maju 2018 r. Ja­cek Sa­sin, wów­czas szef Ko­mi­tetu Sta­łego Rady Mi­ni­strów, za­pew­niał, że rząd „chce ujaw­nić li­stę, kto z mi­ni­strów zwró­cił na­grody”, bo do­ma­gali się tego dzien­ni­ka­rze i(8) opo­zy­cja. Li­sta oczy­wi­ście ni­gdy nie po­wstała.

A co z Szy­dło? Po tej afe­rze stra­ciła fo­tel pre­miera, ale i tak szybko zo­stała wi­ce­pre­mie­rem. Od czego? W su­mie od ni­czego. I za to brała co mie­siąc pra­wie 20 tys. zł. Aż do startu w wy­bo­rach do Par­la­mentu Eu­ro­pej­skiego. Tam za­ra­bia się po­nad 40 tys. zł. Plus zwrot kosz­tów po­dróży, a także słynne do­datki po po­nad 300 euro (to, ba­ga­tela, pra­wie 1500 zł!) za po­sie­dze­nia sej­mo­wych ko­mi­sji Unii Eu­ro­pej­skiej, na któ­rych eu­ro­po­sło­wie czę­sto je­dy­nie skła­dają pod­pis pod li­stą obec­no­ści.

Gdy Szy­dło miała zo­stać pre­mie­rem, jeź­dziła Szy­dło­bu­sem i po­chy­lała się nad krzywdą Po­la­ków, któ­rym źle się po­noć wio­dło za cza­sów rządu PO-PSL. Po­tem oglą­dała już świat zza szyb służ­bo­wej li­mu­zyny. W lu­tym 2017 r. wio­ząca ją do domu ko­lumna sta­ra­no­wała se­icento, któ­rym kie­ro­wał Se­ba­stian Ko­ściel­niak. Mimo że świad­ko­wie wzięli jego stronę, nie miał szans w star­ciu z sze­fową rządu. Sąd go ska­zał. Je­den z człon­ków ochrony Szy­dło przy­znał w śledz­twie, że ko­lumna Szy­dło nie włą­czała sy­gna­łów dźwię­ko­wych, żeby lu­dzie nie wi­dzieli, że wła­dza „się wozi i pa­no­szy”.■








Praw­dziwa twarz Mo­ra­wiec­kiego – li­be­rał uda­jący obrońcę bied­nych

Stoi na czele rządu Zjed­no­czo­nej Pra­wicy od 6 lat i nie szczę­dzi ra­zów obec­nej opo­zy­cji, opo­wia­da­jąc ze swadą, jak to po­przed­nicy PiS wy­prze­da­wali Pol­skę i za nic mieli zwy­kłych lu­dzi. A sam przez lata za­ra­biał mi­liony jako bank­ster! Na­gra­nia od Sowy do­wo­dzą, że miał w po­gar­dzie ciężko pra­cu­ją­cych, któ­rym te­raz schle­bia, uda­jąc ich obrońcę.

Gdy Mo­ra­wiecki już był pre­mie­rem, „Onet” ujaw­nił nie­pu­bli­ko­wane wcze­śniej za­pisy roz­mów z re­stau­ra­cji Sowa i Przy­ja­ciele. Co za za­sko­cze­nie: kiedy ujaw­niano te ta­śmy, by po­zba­wić wła­dzy Plat­formę Oby­wa­tel­ską, aku­rat na­gra­nia z udzia­łem no­wego pu­pila Ja­ro­sława Ka­czyń­skiego nie zo­stały me­diom pod­rzu­cone. A prze­cież Mo­ra­wiecki nie był po­sta­cią ano­ni­mową! Stał na czele banku BZ WBK (póź­niej­szy San­tan­der) od maja 2007 r.! Zre­zy­gno­wał z tej świet­nie płat­nej po­sady do­piero 2 ty­go­dnie po wy­gra­nych przez PiS wy­bo­rach w 2015 r., a więc, gdy było już pewne, że czeka na niego rzą­dowa po­sada. Za­czął od roli wi­ce­pre­miera i mi­ni­stra roz­woju, po­tem był jesz­cze mi­ni­strem fi­nan­sów, by w grud­niu 2017 r. za­stą­pić Be­atę Szy­dło w fo­telu pre­miera. I zaj­muje go do dzi­siaj dzięki temu, że robi wszystko, co każe mu Ka­czyń­ski.
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Mo­ra­wiecki woli o tym nie pa­mię­tać, ale przez po­nad 2 lata był do­radcą... pre­miera Do­nalda Tu­ska! Tego sa­mego, któ­rego te­raz lekką ręką oskarża o naj­gor­sze prze­winy i ko­la­bo­ra­cję z Wła­di­mi­rem Pu­ti­nem. Ra­zem z chó­rem po­li­ty­ków PiS prze­ko­nuje, że w cza­sie spo­tka­nia na We­ster­platte w 2009 r. Tusk sprze­dał Pol­skę Pu­ti­nowi. Wspól­nie su­ge­rują, że za­pla­no­wał z pre­zy­den­tem Ro­sji za­mach w Smo­leń­sku. Mo­ra­wiecki nie mówi jed­nak, dla­czego w ta­kim ra­zie i po 10 kwiet­nia do­ra­dzał Tu­skowi!

To jed­nak nie są je­dyne fakty, o któ­rych obecny pre­mier nie chce pa­mię­tać. Tak jest z oko­licz­no­ściami, w ja­kich oka­zyj­nie ku­po­wał pod Wro­cła­wiem działki od ko­ściel­nych wło­da­rzy. Po­tem od­dał żo­nie, byle tylko nie przy­znać się Po­la­kom, jaki ma ma­ją­tek. „Za­po­mniał” po­dzie­lić się z Po­la­kami wie­dzą o zbli­ża­ją­cej się ogrom­nej in­fla­cji, ale sam na niej sko­rzy­stał, ku­pu­jąc za mi­liony spe­cjalne ob­li­ga­cje. Za­ro­bił na nich ma­ją­tek! A zwy­kli Po­lacy na in­fla­cji po­tra­cili. Mo­ra­wiecki nie chciał też pa­mię­tać o suto za­kra­pia­nych ucztach u Sowy i Przy­ja­ciół, w któ­rych brał udział. A wiemy o tym z na­grań ujaw­nio­nych przez Onet. Czło­wiek, który dzi­siaj chęt­nie sta­wia się w roli obrońcy zwy­kłych lu­dzi, wtedy mó­wił, że Po­lacy są „głupi, bo wie­rzą w re­klamy banku”. Dzi­siaj gło­śno ata­kuje PO, że za ich rzą­dów Po­lacy mało za­ra­biali. A wtedy ze swadą prze­ko­ny­wał, że Po­lacy „mają zap...ć za mi­skę ryżu”. Czy prze­pro­sił Po­la­ków za te słowa? A skąd! – Pewne rze­czy, które tam po­wie­dzia­łem, ja­kieś prze­kleń­stwa, to wo­lał­bym, żeby ich oczy­wi­ście nie było. Wpra­wiają mnie w za­kło­po­ta­nie – to był je­dyny ko­men­tarz Mo­ra­wiec­kiego!

A warto pa­mię­tać, że w ak­tach sprawy są jesz­cze – co rów­nież ujaw­nił Onet – ze­zna­nia kel­ne­rów, któ­rzy na­gry­wali w re­stau­ra­cji. Jak wia­domo, czę­sto od­słu­chi­wali oni za­re­je­stro­wane spo­tka­nia. Twier­dzą, że była tam rów­nież roz­mowa, na któ­rej Mo­ra­wiecki oma­wiał z nie­zna­nym im męż­czy­zną za­kup nie­ru­cho­mo­ści na pod­sta­wione osoby. Tego na­gra­nia nie ma w ak­tach śledz­twa. A w świe­tle wielu in­for­ma­cji o dział­kach war­tych mi­liony a ku­pio­nych przez Mo­ra­wiec­kich za gro­sze, brzmi to szcze­gól­nie cie­ka­wie.

Pre­mier nie tylko jest za­po­mi­nal­ski jak Słoń Trą­bal­ski. Kła­mie jak inny baj­kowy stwór – Pi­no­kio. Po­lacy do tego tak przy­wy­kli, że dali mu na­wet taki pseu­do­nim. Sąd ska­zy­wał Mo­ra­wiec­kiego za mó­wie­nie nie­prawdy! I to dwa razy! Jak długo kłamca bę­dzie pre­mie­rem Pol­ski? Jest 6 lat! Już dość!■








A czy wy­mie­nieni tu po­li­tycy PiS pró­bo­wali bro­nić swego „do­brego imie­nia” przed są­dem?

Czy wy­mie­nieni tu po­li­tycy po­zwali dzien­ni­ka­rzy za to, że ujaw­nia­jąc po­szcze­gólne afery i skan­dale, mi­nęli się z prawdą lub na­ru­szyli czy­jeś do­bra oso­bi­ste? W ogrom­nej więk­szo­ści nie. Nie zdo­byli się na to ani Ma­te­usz Mo­ra­wiecki, ani Be­ata Szy­dło, ani Ju­lia Przy­łęb­ska, Ma­rek Kuch­ciń­ski, Sta­ni­sław Kar­czew­ski czy Adam Gla­piń­ski...

 

• Prze­my­sław Czar­nek za­po­wie­dział z mów­nicy sej­mo­wej, że zde­ma­skuje wszyst­kie kłam­stwa i po­mó­wie­nia na swój te­mat, ale naj­wy­raź­niej miał na my­śli wy­stą­pie­nia w me­diach pu­blicz­nych.

• Po pu­bli­ka­cjach Wp.pl do ro­dzin dzieci, które roz­ma­wiały z me­diami, tra­fiały pi­sma przed­pro­ce­sowe od Łu­ka­sza Mejzy, ale był to ra­czej ele­ment za­stra­sza­nia lu­dzi, by nie opo­wia­dali dal­szych hi­sto­rii. Żadne(8) po­zwy za tym nie po­szły.

• Da­niel Obaj­tek wy­na­jął kan­ce­la­rie prawne, praw­do­po­dob­nie na koszt Or­lenu, ale prze­grywa z me­diami sprawę za sprawą. Czy pła­cze(8) z tego po­wodu?

• W stycz­niu 2017 r. – po ujaw­nie­niu przez „Fakt” kom­pro­mi­tu­ją­cych in­for­ma­cji na te­mat Le­onarda Kra­sul­skiego – pod­czas kon­fe­ren­cji pra­so­wej w swoim el­blą­skim biu­rze po­li­tyk de­kla­ro­wał, że pój­dzie z ga­zetą do sądu. Nie chciał od­po­wia­dać na żadne py­ta­nia dzien­ni­ka­rzy. Za­sła­niał się przy­go­to­wa­niem do sprawy w są­dzie. Po­tem za­czął uda­wać, że sprawy w ogóle nie ma. Po­zwu ni­gdy nie zło­żył.

• Onet.pl mu­siał spro­sto­wać in­for­ma­cje, które po­ja­wiły się w tek­ście o PFN i WHWG – że PFN za­pła­ciła fir­mie WHWG za­liczkę w kwo­cie 135 tys. do­la­rów, że PFN za­pła­ciła 2,6 mln do­la­rów jako ho­no­ra­rium dla WHWG, że PFN wy­dało dla firmy WHWG 5,5 mln do­la­rów, że pie­nią­dze tra­fiały do firmy Edel­man, która – zda­niem Onetu – nic nie ro­biła dla kon­su­latu, że firma WHWG wzięła pie­nią­dze za stwo­rze­nie pro­fili w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, że firma WHWG or­ga­ni­zo­wała kon­fe­ren­cję w Hud­son In­sti­tute, za którą miała wziąć 80 tys. do­la­rów”.

• W spra­wie An­drzeja Kosz­tow­niaka wy­sto­so­wano co prawda po­zew, ale do­ty­czy on wątku któ­rego nie po­ru­szamy w na­szym tek­ście. „Ga­zeta Wy­bor­cza” w ar­ty­kule au­tor­stwa dzien­ni­ka­rzy ga­zety oraz Ra­dia Zet po­dała, że w 2016 roku CBA miało ma­te­riał do po­sta­wie­nia za­rzu­tów ko­rup­cyj­nych dwóm po­słom PiS z Ra­do­mia. We­dług „Ga­zety Wy­bor­czej” po zmia­nie wła­dzy sprawę wo­bec nich wy­ci­szono, a funk­cjo­na­riusz, który ją pro­wa­dził, od­szedł ze służby. Jest to więc tylko od­prysk afery. TVN24 po­zwu nie do­stała.

• Ja­cek Kur­ski pro­cesy wy­to­czył dwa, ale obie sprawy prze­grał.

• Po­zew zło­żyła Be­ata Kempa i dzien­ni­karka mu­siała prze­pro­sić za zda­nie o tym, że ple­caki nie­mal zgniły w ma­ga­zy­nie.

• Jo­achim Bru­dziń­ski po­zwał „Ga­zetę Wy­bor­czą” za stwier­dze­nia o tym, że z pie­nię­dzy PHH re­mon­to­wał pry­watne miesz­ka­nie oraz au­tora za za­ata­ko­wa­nie jego córki. Fi­nału tej sprawy na ra­zie nie ma.
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Li­sta „bo­ha­te­rów” tej bro­szury


Krzysz­tof Ar­da­now­ski       --->

Ma­rek Gró­bar­czyk       --->

Ja­ro­sław Szym­czyk       --->

Ma­riusz Ka­miń­ski       --->

Da­riusz Rud­nik       --->

Mi­chał Mo­skal       --->

Hen­ryk Ko­wal­czyk       --->

Pa­weł Ku­kiz       --->

Edward Siarka       --->

Mi­chał Kur­tyka       --->

Piotr Pat­kow­ski       --->

Anna Za­lew­ska       --->

Da­wid Jac­kie­wicz       --->

Łu­kasz Mejza       --->

Ja­cek Bo­gucki       --->

Adam An­drusz­kie­wicz       --->

Da­niel Obaj­tek       --->

Sła­wo­mir Z.       --->

Prze­my­sław Czar­necki       --->

Mi­chał Cie­ślak       --->

Ar­ka­diusz Czar­to­ry­ski       --->

Ma­riusz Błasz­czak       --->

Ju­lia Przy­łęb­ska       --->

Ma­rek Kuch­ciń­ski       --->

Mał­go­rzata Zwier­can       --->

Kry­styna Wró­blew­ska       --->

Ra­fał Bo­che­nek       --->

Ja­cek Ku­rzępa       --->

Mał­go­rzata Ja­now­ska       --->

Nor­bert Kacz­mar­czyk       --->

An­drzej Gut-Mo­stowy       --->

Ja­dwiga Emi­le­wicz       --->

Wal­de­mar Buda       --->

Elż­bieta Wi­tek       --->

Krzysz­tof Jur­giel       --->

Krzysz­tof i Syl­wia So­bo­lew­scy       --->

Ja­ro­sław Zie­liń­ski       --->

Piotr Sak       --->

Sta­ni­sława Ka­sprzycka       --->

Mi­chał Dwor­czyk       --->

Lech Ko­ła­kow­ski       --->

Piotr Gliń­ski       --->

Mar­cin Ho­rała       --->

Sta­ni­sław Kar­czew­ski       --->

Grze­gorz Puda       --->

Ry­szard Le­gutko       --->

Mie­czy­sław Baszko       --->

Bła­żej Po­boży       --->

Ja­cek Sa­sin       --->

Le­onard Kra­sul­ski       --->

Anna Pa­luch       --->

Woj­ciech Ka­łuża       --->

Grze­gorz Bie­recki       --->

Ma­ciej Świr­ski       --->

Zbi­gniew Zio­bro       --->

Da­riusz Bar­ski       --->

Ja­nusz Ko­wal­ski       --->

Ja­ro­sław Ka­czyń­ski       --->

Ma­rek Su­ski       --->

An­drzej Kosz­tow­niak       --->

Se­ba­stian Chwa­łek       --->

Ma­ciej Wą­sik       --->

Krzysz­tof Tchó­rzew­ski       --->

Ka­zi­mierz Kujda       --->

Ta­de­usz Ry­dzyk       --->

An­drzej Ja­wor­ski       --->

Sta­ni­sław Pio­tro­wicz       --->

Grze­gorz Wit­kow­ski       --->

Ja­cek Kur­ski       --->

Ja­nusz Cie­szyń­ski       --->

Łu­kasz Pie­biak       --->

Mar­cin War­choł       --->

Mar­cin Ro­ma­now­ski       --->

An­drzej Adam­czyk       --->

Be­ata Kempa       --->

Adam Gla­piń­ski       --->

Bog­dan Święcz­kow­ski       --->

Ro­bert Bą­kie­wicz       --->
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Ta­de­usz Ko­ściń­ski       --->
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Anna Mo­skwa       --->

Adam Bie­lan       --->

Ja­cek Ża­lek       --->
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Mał­go­rzata Was­ser­mann       --->

Ka­mil Bort­ni­czuk       --->

Bar­tło­miej Mi­sie­wicz       --->

Ma­rek Ma­tu­szew­ski       --->

Er­nest Bejda       --->

Zbi­gniew Gi­rzyń­ski       --->

Adam Hof­man       --->

Be­ata Szy­dło       --->

Ma­te­usz Mo­ra­wiecki       --->








[image: Hasła]


[image: Tylna okładka]




OPS/images/F_142.jpg





OPS/images/F_150.jpg
Glamnsklemu
wszvstlm uclmdn
nasucho,
azawysoka
inflacie
placa I’olacv






OPS/images/F_193.jpg





OPS/images/F_50.jpg





OPS/images/F_34.jpg
(]
~N
(--
()
S
-






OPS/images/F_126.jpg
Kaczynsk






OPS/images/F_169.jpg
Heijt Matech ,gn// dqimwa it

M, 4 i e
do samohoistwa syna postanki






OPS/images/F_134.jpg
Kanalza piythi
A DTSy
D







OPS/images/F_42.jpg





OPS/images/F_170.jpg
twa

ool

e

/,./






OPS/images/F_73.jpg





OPS/images/F_30.jpg
T
=
N
N

N

#

1nez

]
]
0

]

c.

(—]

£

(-]






OPS/images/F_26.jpg





OPS/images/F_111.jpg
i
7
%///// 20

;s

o

nrzesla(lulavkohlg/wl
% %






OPS/images/F_14.jpg
noii
1nie Zalﬂll,: nartn
zanewmal ro(:kman







OPS/images/F_106.jpg
%ﬁ//t//”






OPS/images/F_46.jpg
Skandal! ~=

Gdy zostamrzvlgnanv

na wykorzystywaniu stanowiska,
= L

dalej I(Ian%aI!






OPS/images/F_89.jpg
_

_ Very Important Puda;






OPS/images/hasla.jpg
W tekstach, wewnatrz publikacii, znajdziesz stowa zaznaczone szarym tiem.
Po dopasowaniu do diagram6w otrzymasz czarne my$li poliskiej polityki.
Uwagal Nie myli¢ ze ziotymi.

T 1

2.

3.

4.

S._______ o__o________ Y

6.________ | 0__Y _

T_E____ ) Yy __o__TU0____________ 1

L B 7 S | A A
13 A S

1. Ciemny lud to kupi

2. We mnie jest czyste dobro.

3. Wystarczy nie krasé

4. Uczeiwi nie maja czego sie haé

5. Nam sie to po prostu nalezy

6. Bez Zadnego trybu

1.Seks dia przyiemnosci to upadek wartosci.

8. 1adne krzyki i placze nas nie przekonaja, ze hiale jest hiate
aczarne jest czarne





OPS/images/F_181.jpg
/.m

n
J
il






OPS/images/F_200.jpg
g
=A
L
@
-
=
VIl
‘©
=
)
=
A
(]
(1]
—
[—]
(-
=A
—]






OPS/images/F_97.jpg
lojalny kapr
Kaczyns

i

\

\
\






OPS/images/F_130.jpg
jak fundusz
_partyiny






OPS/images/F_190.jpg
Marek Matuszewski sprywatyzowal sobie PIS.
__Wlgierzu. I jest nie do ruszenia

Klub radnych pjg





OPS/images/F_37.jpg
27—

2

SN

“\.;&

.






OPS/images/F_29.jpg
g

£,
—]
~N
S
E
N\ =
W—]

iwyc

 ktorzy ratowali na
_ brzed dzikamizAS






OPS/images/F_22.jpg





OPS/images/F_162.jpg





OPS/images/F_115.jpg
Kaczynski Glll:lal zhudowac sohie
pomnik Il%lgﬂ metrow!






OPS/images/F_102.jpg





OPS/images/F_158.jpg






OPS/images/F_133.jpg
16
neyo

dochrapat s
Vi

icz

u Konstytuc

)
i
(=)
[7]

Trybunal






OPS/images/F_194.jpg






OPS/images/F_176.jpg






OPS/images/F_25.jpg






OPS/images/cover_image.jpg
nagrodzony posata w PGE

Mial byé interwencyiny skup jablek,
a byl przekretna gruha kase

@ _Dudn
FIRMY POWIAZANE Z PIS
OSZUKALY ROLNIKOW NAZBOZU!

Proz bigdy rzadu ukraliskle zboe zostalo
‘W Polsce zamiast plynac do Afryki

=






OPS/images/F_68.jpg






OPS/images/F_123.jpg
e

ywow[

=l

!l
[-5}
[
[-5),
o=
L —]
[£)

)
[—
[ —]
m

////

7

7

7

——

i

N

)

.





OPS/images/F_86.jpg
cd

| pracowa

=
aza







OPS/images/F_92.jpg





OPS/images/F_74.jpg






OPS/images/F_155.jpg
est glownym beneficientem
{zw. Funduszu Patriotycznego






OPS/images/F_112.jpg





OPS/images/F_172.jpg
 Uwaia;ze ﬂllﬂl:l SIG me I'Ilﬂla przel....

/////






OPS/images/F_6.jpg





OPS/images/F_148.jpg
_
_—
=
z e
SEo
1le
S =
mm
e

= &
@ .
=l N






OPS/images/F_64.jpg
/%/,/






OPS/images/F_21.jpg





OPS/images/F_182.jpg
(=]
-
=

A

~N

()

(3]
-

[’

B

=
«—1

(5]
()

[1-]
-

I~

(—1

=
[—1

-1
—






OPS/images/F_138.jpg
W
g

(—]






OPS/images/F_81.jpg
kupit post
zad0tys






OPS/images/F_161.jpg





OPS/images/F_101.jpg





OPS/images/F_19.jpg
vzaTurow:

I st





OPS/images/F_144.jpg
]
~N
=
7]
]
=
S
I
=
=






OPS/images/F_187.jpg





OPS/images/F_10.jpg





OPS/images/F_53.jpg





OPS/images/F_70.jpg





OPS/images/F_79.jpg





OPS/images/F_2.jpg
@
e @
-
—
Ty
P —]
E g
)
]
c =





OPS/images/F_32.jpg






OPS/images/F_116.jpg
WydaliSmy;800/min 217 =
Iy miec lotn







OPS/images/F_108.jpg





OPS/images/F_59.jpg
|grad l(mrego nie yio






OPS/images/F_16.jpg
.

nie zna sie na

Uosedl |





OPS/images/F_136.jpg
e
]

=
-

‘@
f
—
T
£
(1]
—}
-

W Banku $w

towym







OPS/images/F_91.jpg





OPS/images/F_124.jpg
=
=
| —-—
N
=
=)
=]
T—
)
=
=
=)
@
=






OPS/images/F_167.jpg





OPS/images/F_63.jpg






OPS/images/F_164.jpg
* Bielan
wini Zalka,

lalek Bielana,
amy tracimy

miliony

===





OPS/images/F_104.jpg





OPS/images/F_147.jpg
'|malowan|elraw Ilil /1] |0Il






OPS/images/F_199.jpg
4

¢4

i

P S
a swoim ministrom






OPS/images/F_128.jpg
C

\
"

=
@
~N
L=
E
]
~N
=
=
2]
4
]
(=]
(-]
=
—]
]
~N
=
=
=
=
(—]
'
™N
=
«
]
-]
B

k moze sprywatyzowa

ktére zakonn








OPS/images/F_48.jpg
C Nos

-

&
Jef¥

N
-
=

lyorzata Iwi
hote zosta
atlzi w OHP

-

Now ma oc
araziern

N\

(-]
=
—






OPS/images/F_76.jpg
' wiceprezesem
A

T F4

"W spoice od gazu
= P

Y





OPS/images/F_84.jpg





OPS/images/F_41.jpg





OPS/images/F_178.jpg
PAINT IMARKER






OPS/images/F_94.jpg
2
e
=
e
a






OPS/images/F_196.jpg





OPS/images/F_153.jpg
gilacie Pegasusem

ucieki do Trybunaiu






OPS/images/F_204.jpg





OPS/images/F_56.jpg
|Malgorzata'lanowska

noparcierzadu






OPS/images/F_45.jpg





OPS/images/F_141.jpg





OPS/images/F_61.jpg







OPS/images/F_119.jpg





OPS/images/F_184.jpg
<
s
=
e
=
=
S
-
=
£
e
=
%






OPS/images/F_38.jpg






OPS/images/F_189.jpg
iewicz

ie
—wciainie o







OPS/images/F_120.jpg





OPS/images/F_8.jpg







OPS/images/F_55.jpg
ina hyé

74

le Kurzepa






OPS/images/F_98.jpg





OPS/images/F_12.jpg
%

Tofirmy
powiazane z PiS

—

=/
oSzukaty
rolnikow






OPS/images/F_157.jpg





OPS/images/F_4.jpg
»

=
o
£
-m
=
'
—
@
~N
F
—
=
)
<
P
[
]

S B
=
—}
E =
=

. -m
&=
]
(—]
| —

‘@
)
]
=
(-]
—
=





OPS/images/F_174.jpg





OPS/images/F_83.jpg
nagodne
kowym!

iarda)
at

(—]
EIS
e =

ksiazat

Wydalismy p
iycie






OPS/images/F_66.jpg
e SN R SSSSN AN






OPS/images/cover4.jpg
SurzRmVSIvIG

. powolenle nabron,
.. ten musial byé ubekiem -

AGRMETINT
100 najwiekszychafer’ |/
ostatnich lat i

} TN 2=

E"i."_" iE ISBN 978-83-66095-45-8
S i
S

97788366 095458






